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CHŁOPOMANIA IDILLICA’
O d czasów na jdaw n ie jszych  aż do d n i 

naszych —  od Dyogenesa do T o łs to ja , du" 
sze subtelniejsze, u m ys ły  wyższe, k ry ty c z 
ne, uginające się pod brzem ieniem  uczuć 
i  m yś li, odczuwające i  rozum iejące w a d li
wość współczesnego im  społecznego ustro* 
ju , współczesnego s tad ium  cyw iliza c ji, u -  
łega ły  w  części na podstaw ie swego osobi
stego in s ty n k tu  zachowawczego, w  części 
na podstaw ie hyperkry tycznego  rozum o
w ania, „w ylew ającego dziecko w raz z ką 
p ie lą  ‘ —  popędow i do zrzucenia bolesne
go brzem ienia m yś li, zerwania gn io tących 
w ięzów  c y w iliz a c ji —  popędow i do  pow ro
tu  k u  naturze, in s ty n k to m , p ierw otności, 
prostocie.

przeciwwagę a m b ic ji, oraz argum ent wobec 
tych , co w  naukach p rzyrodn iczych  w idzą 
w p ły w  dem ora lizu jący, m a te ria lizu jący  
człowieka.

*

W  kw estii pod ję te j przez autora S zki
ców  p rzyrodn iczych  pozw o lim y tu  sobie 
rozw inąć parę w łasnych poglądów.

N aprzód  tw ierdząc, że p ow ró t do n a tu 
r y  w  duchu Rousseau‘a jest niemożebny,

człow iek w yczerpany o rg ia m i ducha, ja k  
i  o rg iam i cia ła. T a  tęsknota jes t jednak 
w  rezu ltac ie  identyczna z uczuciem  tego 
smakosza i  v iveura , co d łu g i czas ob jada ł 
się ostrygam i, pasztetam i, hom aram i, spi
ja ł  benedyktym y, chartreusy, szam pany; 
co m łodość s tra w ił śród elegantek parys
kiego pó łśw iatka... „ tę s k n i"  on za —  gro
chem z kapustą i chlebem razow ym , za 
„czys tą " w ódką, k tó ra  trą c i karczm ą, za 
prostą dziewczyną w ie jską ( ja k  znowu da*

Popęd ten, z k tó rego ko rzys ta li n ieraz 
ludz ie  w  c y w iliz a c ji zapóźnieni, lu b  co gor
sza, szalbierze, b y  we w łasnym  interesie 
pow strzym ać rozw ó j ludzkości, w y ra z ił się 
po w ie lok roć  w  system ach filozoficzno-spo
łecznych lu b  u tw orach  a rtys tycznych  i  to  
w  różnych fo rm ach  odpow iednio  do cha
ra k te ru  tw ó rców : w  fo rm ie  fanatycznego 
ascetyzm u Savonaro li —  de sokra tyczne
go id y ll iz m u  Rousseau*« —  ar, - ł to k r a t , -  
nego este tyzm u R usk ina  —■ briitótofcgo d y 
nam izm u N ietzschego —-  prostaezego as
ce tyzm u T o łs to ja .

__ Ze w szystk ich  w yże j przytoczonych m y- 
S lic ie li-dz ia łaczy n a jw y b itn ie js z y m , a 
p rzyn a jm n ie j na jb a rd z ie j ty p o w y m  i w p ły 
w ow ym  przedstaw icie lem  ide i „p o w ro tu  
d°_ n a tu ry "  b y l bez w ą tp ien ia  Rousseau, 
k tó ry  opracow ał swój system  w  sposób 
na jb a rd z ie j skończony i wszechstronny, 
p rzec iw staw ia jąc go w iekow i oświecenia, 
ideom encyklopedystów .

Idee Rousseau‘a nie zd o ła ły  jednak co f
nąć ludzkości do stanu n a tu ry , zburzyć cy 
w iliz a c ji: p rzeciw n ie : w  paroksyzm ie  re
w o lu c ji francusk ie j otrząsnęła się ona z 
w y tk n ię ty c h  je j wad, z łożyła  należną da
ninę uczuciu  (ro m a n ty z m ) i szła da le j po 
drodze ew o luc ji, do czego k ry ty c y z m  
Rousseau‘a i  jego pom ysły , złagodzone, 
zm odyfikow ane znacznie się p rzyczyn iły . 
Pod parciem  rea lnych potrzeb życia, z b y t 
w yb u ja łe  w z lo ty  uczucia zos ta ły  ściągnię
te na ziemię, nasta ła epoka przyśpieszone
go rozw o ju  w iedzy pozy tyw ne j, o lb rzym ie 
go w zrostu  p rzem ysłu  —  spotęgowania tę 
tna ku ltu ra lnego .

I  obecnie w yros ło  znów  nowe brzem ię 
c y w iliz a c ji z now ym i w adam i i  pod ich  
naciskiem  zaczyna znów k ie łkow ać w  te j 
łu b  inne j fo rm ie , z w iększym i lu b  m n ie j
szym i zastrzeżeniam i idea pow ro tu  do na
tu ry ,  do zaniedbanego uczucia. U  nas ideę 
Rousseau‘a p o d ją ł uczony p rz y ro d n ik  St. 
K ra m s z ty k  w  końcow ym  rozdzia le  swych 
w ybo rnych  szkiców  p rzyrodn iczych , za ty 
tu łow anych  „C z ło w ie k  i p rzy roda ".

Pan K ra m s z ty k  pode jm u je  ideę Rous
seau^, ideę pow ro tu  do n a tu ry ; a ja k k o l
w iek  uznaje, że ta k i p o w ró t do p rzy ro d y , 
jak iego chcia ł zagniew any na cyw ilizac ję  
z n a ko m ity  genewczyk, jest n iem ożebny 
(„a lb o w ie m  człow iek po raz d ru g i na ro 
dzić  się nie m oże "), to  jednak w  n iezw ykle  
p ięknym  porów nan iu  podnosi zasługę 
Rousseau*a w  ty m  m ianow ic ie , że nas na
w ró c ił k u  p rzyrodz ie  uczuciowo  i u p a tru 
je  w  ty m  podniesienie etyczne człow ieka,

ob jaw ów  życia  ludowego i  w  ogóle żyd a  
lu d ó w  p ie rw o tnych  (jeże li k ie ru n k i te  m o
żna naw et w  ogóle nazwać ty m  m ianem ), 
lecz chłopom aństw o właściwe, t j .  uczu- 
ciowo-ohyczajowe, czułostkow o-sie lanko- 
we, k tó re  chętnie ub iera się w  sukmanę i  
łapcie, zarzuca grzebień i  m yd ło , ja ko  w y 
m ys ły  n iem iecko - szatańskie, wpada w  
św ię tob liw ą ekstazę na w id o k  ch łopskie j 
b u d y  lu b  ch łopskich  w ierszydeł, p rzyp isu 
je  ludow i n iebyw ałe  cn o ty  i  idealność u- 
czuć, na podobieństwo owych, n ieznają- 
cych e tno log ii, podróżn ików , k tó rz y  dziś 
zachw yca li się gołębią dobrocią człow ie
ka pierwotnego, a n aza ju trz  „spoczęli na 
łon ie  n a tu ry " , t j .  w  jego kain ibalskim  żo
łą d ku . Tem u prądow i u  nas p rzyp isać na
leży, że w  dobie os ta tn ie j g łów nym  k ie ro
w n ik ie m  filozoficzno-estetycznej m yś li p o l
sk ie j jes t Sabała — dostawca żę tycy d la  
chorych żo łądków  i m ądrości d la  chorych, 
lu b  uw stecznionych w  rozw o ju , mózgów...

w in n i jesteśm y postaw ien ia  na to  dow odu: 
o tóż  sądzim y, że dow ód ta k i tk w i w  zasa
dzie w a lk i o b y t, ja ko  w  czynn iku  rozw o
ju , cyw iliza c ji, oddalan ia  się od n a tu ry . 
L u d y  n a tu ry  giną w  walce o b y t z ludam i 
c y w iliza c ji, p ow ró t więc pewnego lu d u  do

m a w ie lk iego św iata za zakop iańsk im  „ f ra 
je re m ").

»Vw

„ A  Pan Bóg —  m ów i ten p ro rok  —  
śm ierć cbrast w  p ysk". A ch ja k ie ż  to  ład 
ne !! —  w o la  w  ekstazie ta k i naw iedzony 
przez ch ło p om a n ia -id illica , a za n im  od- 
beku je  toż  samo całe stado Panurga. id ą c  
za tą  ideą ludzkość pow innaby zarzucić 
traged ie  Shakespearea, poem ata Byrona , 
u tw o ry  Goethego i td . zarzucić p raw a Ke* 
ptera i  N ew tona, odk ryc ia  W a ttó w , E d iso 
nów, zarzucić w szystkie  swre zdobycze, co 
ty le  łez i  k rw i ją  kosz tow a ły  i  iść po nau
kę i  p iękno  do peszeresów, buszmanów, 
austra lczyków  i  —  M aćków .

D la  uzupełn ienia powyższej i lu s tra c ji 
„tę s k n o ty  do n a tu ry "  zw róc im y  jeszcze u -

Powiedzą m i może, iż  w szystkie zdoby
cze cy w iliz a c ji w  p ie rw otne j um ysłowości 
człow ieka w z ię ły  swój początek? B ardzo  
dobrze, ale stąd b yn a jm n ie j nie w yn ika , a-

s tanu n a tu ry  b y łb y  d lań  w y rok iem  -żagla- waĘ? « J je ln ik a  na dwa b lisko  z n ią  spokre- b y  ^  trzeba b f o  J ać do Z c z ą tk u -
n \ r m rw M irm l*  7 o e  __________ t. W f l in n p  A h  i f l w v  m i  a in irm n n .i*  • t m a  łn f» fv iV ^  \  . . .  . ^  r - ' Ł >d y ; p ow ró t zaś całe j ludzkości na łono na' 
tu r y  b y łb y  ty lk o  now ym  rozpoczęciem te j 
samej g ry , k tó rą  ludzkość zaczęła ju ż  od 
W ieków: śród te j ludzkości powróconej na 
łono n a tu ry  w yw iąza łaby  się w a lka  o b y t, 
k tó ra  ZaC7P.łanv in srnrmm c+o-k tó ra  zaczęłaby ją  znowu oddalać od sta 
n u  n a tu ry  po raz p rzeby te j ju ż  drodze cy
w iliz a c ji.

Rzeczyw iście: p rzy  każde j fo rm ie  znuże
n ia  zawsze ob jaw ia  się owa tęsknota do 
n a tu ry . Tęskn i do m ej zarówno w o jo w n ik  
o k ry ty  ranam i, ja k  i cz łow iek przepraco
w a n y  um ysłow o, p rze filozo fow any lu b  też 
rozp u s tn ik  zu ż y ty  zm ysłow o: zarówno

w nione ob jaw y, m ianow ic ie : k n a jp iz m * * )  
i  chłopom aństw o. Że kn a jp izm  je s t w y n i
k iem  znużenia, w yczerpania, choroby, to  
na tu ra ln ie  nie po trzebu je  dowodzenia, a 
jednak jest on ty lk o  leczniczo-realną fo r 
mą ide i Rousseau‘a. Co do rozpowszech
niającego się u  nas w  os ta tn ich  czasach 
chłopom aństw a, to  n ie m a m y tu  na m yś li 
ani pedagogizm u społecznego, mającego 
na celu um ysłow e i ekonomiczne podnie
sienie ludu , ani też naukowo-etnografiez- 
eego, m ającego na celu naukowe zbadanie

**) M owa o rozpowszechnionym wówczas 
przyrodo leczn ictw ie  księdza Knelpa.

Wacł aw Nałkowski

•) Fragmenty a rty k u łu  „N a tu ra  i  s iła “ , 
kowanego w  „Prawdzie“, 1893 r.

dru-

K ie d y  P rus pod koniec „ L a lk i“  ukazuje 
sym bole p ó ł-k o lo n ii: Boga , ziem ię i  lu d  
(a jes t to  ro k  1894) są ju ż  w  Kongresówce 
i  G a lic ji po lityczn i szermierze te j koncepcji: 
P op ław ski, W asilewski, Dmowski..., Prze
grane 30-lecie „po lskiego kap ita lizm u“  za
w raca m yśl in te ligencko- mieszczańską do 
nac jona lizm u ludowego. W  części wyrażać 
ona będzie cofnięcie się mieszczaństwa, 
z iem iaństwa i  in te lig e n c ji z fron tow ych  po
z y c ji dzia łania kapita lis tycznego w  ..zaci
sze sennych cha t“  i „w ieczne j n a tu ry “ , 
słowem  tam , gdzie w yd a je  się iż bę
dzie się w o lnym  od kap ita lizm u  i  od ko
nieczności rozw iązania jego problem ów  in 
du s tria lnych  i k lasowych. W  części w y ra 
żać ona . będzie nową próbę przygotowania 
się do udzia łu  w  .walce o kap ita lis tyczną 
pozycję narodu na drodze im peria lnych 
zdobyczy u boku i na koszt jednego z są
siednich m ocarstw  (na jp ie rw  Dm ow ski — 
Rosja, potem P iłsudski — Niemcy).

W acław N ałkow ski, jeden z osta tn ich  po
zy tyw is tów  — ew oluc jon is tów  walczyć bę
dzie osaczony ze wszech stron z „n o w ym i

ideam i“  tego ku ltu row ego  n u r tu  nacjonalizm u 
ludowego. W  la tach 80 —  90-tych  powsta
j e , .  W ędrow iec“ , „W is ła “ , „L u d “ . T u  wysm a
żają się koncepcję reg ionalizm u, e tnogra ficz
ne poszukiw an ia i  badania. C ha łub ińsk i 
i W itk iew icz  od k ryw a ją  T a try  i gó ra l
szczyznę. G. P aw likow sk i po r. 1890 podej
m ie  kam panię an ty industria lną . Pop ław ski 
będzie nakazyw ał ..iść coraz g łęb ie j w  prze
szłość aż do najn iższych kondygnacji... 
gdzie już  świadomość m ilk n ie  a odzywa się 
głos k rw i, przyrodzony in s tn k t rodow y“ .

Ekonomiści, ja k  Jaw orski, w  h is to r ii w i
dzą działanie s iły  irra c jon a lne j, posiada ją  
wieś, „p rogram  m ający określić  s tru k tu rę  
naszego społeczeństwa w y jść  musi z punk tu  
w idzen ia agrarnego“ . Te w p ły w y  dzia ła ją  
ną B. W ysłoucha „P rzeg ląd Społeczny“ .

Te w szystkie s iły  i  dążenia w yw o łu ją  
Ostrzegawcze słowa Nałkowskiego, da ją 
temu staremu żubrow i pozytyw izm u okazję 
użycia najlepszych, trw a łych  na wczoraj 
i  dziś argum entów pozytyw izm u.

niech ci panow ie ch łopom ani zechcą łas
kaw ie  odrzuc ić  uszlachetnione k u ltu rą  
be ry  i  spożywać tw arde, ja k  kam ień, a kwa • 
sne, ja k  ocet g ruszk i polne i  n iech w o ła ją  ze 
zd ław ionym  gard łem : ach ja k ie  to  smacz
ne! Z  pewnością niie zrobią tego. bo cho
ciaż i  sm ak się psuje ( ja k  zauw aży liśm y 
w y ż e j), to  przecież zw yk le  nie ta k  prędko, 
ja k  m ózg; a zresztą ta  nasza ch łopom a
n ia  id ilJ ica  je s t po w iększej części obia* 
wem  m ózgów  nie przecyw ilizow anych  (bo  
ta k ich  u  nas mało-), lecz raczej niedocy- 
w ilizow anych  lu b  ty lk o  względnie przecy
w ilizow anych  (sm ak  zaś nasz stoi zwvk!e 
na wysokości c y w iliz a c ji) ;  m y  jesteśmy 
ja k  ów aus tra lczyk  lu b  bo tokud . dla k tó 
rych  ju ż  średnie w ykszta łcen ie  b y ło  silną 
dozą cyw iliza c ji, tak , iż, w yczerpani n ią 
uc ieka ją  na łono n a tu ry .

' A  może panowie ch łopom ani sądzą, że 
aus tra lczyk  lu b  bo tokud  u trzym a ją  ty m  
sposobem swą narodowość? Jeżeli ta k , to  
są w  g ru b ym  b łędzie : schłopienie narodu 
jes t ty lk o  zgubą: „m ó j Boże. m ów iła  pew
na szlązaczka do tu rys tó w , czy też studen
tó w  w rocław skich, ta cy  porządni panowie 
i  m ów ią po p o ls k u !"

J.A.K.

Zechcie jm y przecież zrozum ieć to , że je - 
żeli w o lno  kom uś, co „znużony  cierp ie
niem , przeciwnością, w iek iem ", chce osiąść 
śród „Ł o b zo w ia n ", żyć ich  życiem  p ro 
s tym , nie w yczerpu jącym  nerw ów : że je
żeli należy podnosić lu d  um ysłow o i  eko
nom icznie, oraz badać naukow o ob ja w y  
n iknące i jego p ierwotności. to  nie w olno 
i nie należy odw ro tn ie : życia takiego uwa
żać za idea ł ludzkości, a p ło d y  ducha czło
w ieka p ierwotnego wnosić in  crudo  do cy -

A r\ 'i ^  L K



Str. i ,W I E Ś* Nr 8—9 (137— 138)]

w iliz a c ji i  ty m  sposobem pow strzym yw ać 
je j rozw ó j.

W sku te k  tego wstecznego p rą d u  zw yk le  
m a te r ia ły  do  e tn o g ra fii id e n ty fik u je  się z 
p ło d a m i a rty z m u  lu b  g łębokie j m yś li, a 
za tem  id z ie  znów  przecenianie zasług zb ie
ra czy : ja k iś  fo to g ra f lu b  rysow n ik , k tó ry  
p rzeds taw ia ł nam  parę ty p ó w  ch łopskich , 
będzie u chodz ił za etnologa, ja k iś  szczęśli
w y  posiadacz osobliw ie pom alowanego 
ja jk a , k i ja n k i o d łuższym  trzo n ku , n iż  
zw ykle , ja k iś  znalazca sko rupy  lu b  d o b it
niejszego w a ria n tu  z poem atu „K a ś k a  za 
p iec“  i td .  . je s t u  nas obeonie uw ażany za 
potęgę naukow ą, p rz y n a jm n ie j ta k  w ie lką , 
ja k  g łębok i znawca i  szczęśliwy posiadacz 
m a rk i pocztow ej z w yspy  M a u r it iu s ! (a  to  
n ie jes t w cale  baga te la !).

N ie  chcem y tu  b y n a jm n ie j zaprzeczać, 
że np. n iek tó re  m o ty w y  p ieśni lu b  podań 
ludow ych , ja k o  o b ja w y  pewnej s iły  (o  
czym  n iż e j) , obrobione  a rtys tyczn ie  przez 
m is trza  tonów  lu b  słowa, mogą się stać 
w ie lk im i u tw o ra m i sz tuk i, podobnie  ja k  
pewne kam ien ie , w  natu rze  zanieczyszczo
ne i  n ieksz ta łtne  s ta ją  się po  osz lifow an iu  
na jp iękn ie jszą  ozdobą. N ie  m y ś lim y  prze- 
cżyć, że wszelkie, choćby na jdrobn ie jsze  
choćby najniedorzeczniejsze, o b ja w y  życia 
lu d u  m ogą pos łużyć uczonem u etno logow i 
dó zbudow ania  don ios łych  p ra w  na u ko 
w ych ; chodzi ty lk o  o  to , b y  ob jaw ów  ty c h  
nie tra k to w a ć  ze s tanow iska m d łe j czu łost* 
kowości. Co innego jest, pow ta rzam y, chło- 
pom aństw o id y lliczn e , a co innego socjo
logiczne lu b  etnolog iczne: ta k  samo ja k  co 
innego je s t „tęskno ta  na łono  n a tu ry " , a 
co innego badanie  te j n a tu ry  przez uczo
nego p rzy ro d n ika  lu b  sk ie row yw anie  je j 
s ił na  p o ży te k  społeczeństwa przez do 
świadczonego techn ika . N ie  chcem y tu  
wreszcie b y n a jm n ie j t łu m ić  „za p a łu “  ty c h  
e tnogra fów  zbieraczy, bo  n a tu ra ln ie  le 
p ie j, g d y  jakaś  „pan ienka  ze d w o ra ", za
m ia s t zb ierać p lo tk i szlacheckie dość ba
nalnego kosm opo litycznego charakte ru , 
zbierać będzie typow e  gadk i ch łopskie  —  
chodzi nam  ty lk o  o to , aby  rzecz każda 
by ła  postaw iona na w łaśc iw ym  je j m ie j
scu, suum  cu iqe ! A lbow iem , gdy społe
czeństwo będzie jedne p ro d u k ty  opłacać 
m o ra ln ie  z b y t wysoko, to  na inne zbrakn ie  
m u odpow iedn ie j m one ty  i  ta k  też dzieje 
się w  rzeczyw istości.

A n a log iczny  pog ląd  na w artość szcze
gó łów  e tnogra ficznych  i  ich  zb ieraczy b y ł 
ju ż  w  „P ra w d z ie “  poprzedn io  w  k ró tko śc i 
w ypow iedz iany  ta k  przez au to ra  n in ie j
szych szkiców  (z  pow odu „o b ro n y “  geo-

. g ra f i i  ja k o  też przez Posła P ra w d y***). 
P og ląd  ten  w y w o ła ł po lem ikę  m iędzy  in 
n y m i w  ta k  pow ażnym  p iśm ie  e tnog ra ficz
n ym , ja k  W isła. Sądzim y, że po lem ika  
ta  w y n ik ła  jedyn ie  z n ieporozum ien ia , k tó 
re chyba zostanie usunięte pow yższym  ro z 
b io rem  te j kw es tii. A  jeże li p. I .  K , m ó w i 
p rz y  te j sposobności w  W  i  śle, że „m ożem y 
się w ie le  nauczyć od M a ćkó w “ , to  m y  d o 
brze w iem y, co ta k i znawca m e tod  nauko" 
w o-e tnogra ficznych, m óg ł pod ty m  w y ra 
zem rozum ieć. Znaczy to , że jeże li bę ’ 
dz ie tny  s tu d io w a li np. budow le  bobrów  
a lbo  robo tę  pszczół, to  m ożem y się nau 
czyć w ie le  o ich  ins tynkc ie , sposobie ży 
cia itd ., lecz n a tu ra ln ie  nie n a u czym y się 
od n ich  b udow n ic tw a  an i te o r ii m a,xim ów 
i  m in im ó w ; a lbow iem  nasza techn ika  i  na
sza um ysłow ość p rzeby ła  daw no sta
d iu m  bob rów  i  pszczół i  n ie m y ś li b y n a j
m n ie j do  n ich  powracać. Podobnież, gdy 
dow iem y się od „M a ć k ó w “  z europejskie j 
n iz in y , że kam ien ie  erra tyezne „c z o r t roz
syp a ł“ , od czarinogórców, że ich  g ó ry  po 
w s ta ły  w sku te k  rozerw ania  się w orka  z ka 
m ie n ia m i unoszonego przez B oga; od czi- 
kosów, że liczne  se rpen tyny  ukochane j ich  
C issy p o w s ta ły  dz ięk i szczególniejszej p ie 
czy jakiegoś świętego, k tó ry , chcąc suohe 
ich  s tepy obdarzyć rzeką, zaprząg ł osła do  
p ługa, dos iad ł go i  zaczął w yo ryw ać  bróz- 
dę lecz żarłoczny osioł, szuka jąc tra w y , 
zbaczał co chw ila  to  w  jedną, to  w  drugą 
stronę i  p o k rz y w ił brózdę itd . to  przez te 
w szystk ie  w iadom ości wzbogaca się nasza 
w iedza o  słabości u m ys łu  człow ieka p ie t '

. wotnego, lecz na tu ra ln ie  n ie  nasze teorie  
lodowcowe, orogeniczne lu b  h id ro log iczne. 
T o  znaczy je d n ym  słowem, że p. I. K . m ó 
w iąc, iż  m ożem y się w ie le  nauczyć od  
„M a ć k ó w “ , ro zu m ia ł przez to, iż  m ożem y 
się w ie le  nauczyć na M aćkach  i na to  zu 
pełna zgoda. A le  p o sp o lity  zbieracz weź
m ie  to  n a tych m ia s t w  znaczeniu „L ą d o w e j 
P ieczary“  i  ty m  ty lk o  szkodę przyn ieść 
może, a lbow iem  ta k ie  tw ie rdzen ia  źle z ro 
zum iane, podsyca ją  obeonie is tn ie ją cy  u  nas 
zastęp lu d z i, k tó rz y  w  dobrze z rozum ia 
n y m  w łasnym  interesie są zasadniczym i 
n ie p rz y ja c ió łm i nauk i, n ie chcą n ic  w ie 
dzieć o rozum ie  filo zo fic zn ym  i  odgrzebu ją  
stare rzeczy o zd ro w ym  c z y li ch łopsk im  
rozum ie  (w ed ług  któ rego  n a tu ra ln ie  słońce 
obraca się naoko ło  z ie m i), a posiadając m e
chaniczną zdolność p isania, ba łam ucą u- 
m y s ły  'i  ta k  ju ż  bardzo potrzebu jące świa' 
t ła . T o  je s t jeden z czyn n ikó w  dzisiejszej

***) A leksander Św iętochowski.

re a kc ji wstecznej; p o w ro tu  do daw nej p ro 
s to ty , daw nych  w ierzeń, daw nych  g łupstw .

C hociaż ze stanow iska ogó lno -ew o lucy j
nego m us ie liśm y w ys tąp ić  przeciw  te j, że 
ta k  nazw iem y n a tu ro tro p ii (k tó ra  p rz y 
biera różne fo rm y  a m iędzy  in n y m i fo r 
mę ch ło p om a n ii), to  je dnak  z obecnego 
s ta d iu m  rozw ojow ego m u s im y  przyznać, 
że tęsknocie do  p rzy ro d y , obok m an iaków  
i  zacofańców, rzuconych  w  w ir  c y w iliz a 
c ji, pod lega ją  nieraz, ja k  to  ju ż  w spom 
n ie liśm y  w łaśn ie  ludz ie  n a jw yże j uorgani" 
zowamd duchowo, a lbow iem  on i w łaśn ie  w  
obecnej, śród n ienorm a lnych  w a runków  
toczonej, walce o b y t  zużyw a ją  się n a jb a r
dz ie j (podczas gdy  f i l is t rz y  zadow oleni 
p ro sp e ru ją ); są to  w łaśnie w yże j w spom 
n ian i „s iłacze“  zmuszeni dźw igać g w ich ty  
z b y t w ie lk ie , i  d la tego podźw igu jący  się 
m im o  sw ych s ił n iezw yk łych . I  rzeczyw iś
cie k tó ry ż  z dz is ie jszych w yższych duchów, 
s to jących  na w y łom ie , w iodących  bez
ustanne a beznadziejne (d la  siebie sam ych 
p rz y n a jm n ie j)  zapasy, n ie  dośw iadczał, 
p rzyn a jm n ie j w  pew nych cięższych ch w i
lach  w a lk i, te j tęsknoty?  K to  nie p ragną ł 
w te d y  „w  ciszy w ie jsk ie j zagrody zapom 
nieć, że są na świecie n a ro d y “ , k to  nie p o 
w ta rz a ł „dość. dość ży łem  nie sobie... ha, 
ta m  chyba odżyję , gdzie pow ie trza , gdzie 
stepów  d o w o li“ , k to  n ie zazdrościł In d ia n i
now i, przebiegającem u swobodnie dz iew i
cze lasy  Nowego Świata, k to  nie zazdrościł 
w o lnem u synow i p u s ty n i jego w yścigów  
z w ich ra m i, h o ryzo n tu  bez końca, nieba 
bezchmurnego, nocy iskrzących  się gw iaz
dam i jaśn ie j, żyw ie j n iż  u  nas... Ja kko lw ie k  
o n i uczuć nam  podobnych  n ie  dośw iadcza
ją :  uczuć ta k ic h  względem  ta k ich  obra
zów  p rz y ro d y  może dośw iadczać ten  ty lk o , 
„ k to  je  u tra c ił“ . N a jlepszą  zresztą ilu s tra 
c ją , że na jw yże j uorgainłzowane je d n os tk i 
pod lega ją  w łaśnie te j tęsknocie do p rz y ro d y  
je s t sam n a u ko w y  in ic ja to r  ide i po w ro tu  
do  p rzy ro d y , Rousseau, ja k  rów nież ana
log iczny  z n im  filo z o f —  poeta N ietzsche: 
g run tem  uczuc iow ym  u  obu je s t w yczer
panie  się cyw iliza c ją , a czy ono o b ja w i 
się w  fo rm ie  tęskno ty  do spoko ju  na łonie 
n a tu ry , czy w  fo rm ie  tę skn o ty  do p ie rw o t
n ych  b ru ta ln y c h  in s tyn k tó w , s ta rtych  przez 
cyw ilizac ję , to  je s t to  ju ż  ty lk o  kw estia  
tem peram entu  danego osobnika. O b ja w y  
ta k ie  a n tycyw iliza cy jn e  u  duchów  potęż
nych , k tó re  w d a rły  się aż na szczyt c yw i
liz a c ji, p rzyp o m in a ją  tego wodza, k tó ry

fo rsow nym  m arszem  d ą ży ł w  bó j i  w szyst
k ie  swe p u łk i w yp ro w a d z ił od razu  w  o- 
g ień ; zd o b y ł najw yższe pozycje, lecz ju ż  
n ie  m ia ł s ił do ic h  u trz y m a n ia ; m us ia ł się 
cofnąć w yrzeka jąc  się w szys tk ich  ko rzyśc i 
zwycięstwa.

W  ty m , że w łaśnie n a jw yże j uorganizo- 
wane jednos tk i pod lega ją  dziś często (cho
c iażby  chw ilow o ) te j tęsknocie do n a tu ry , 
le ży  po  części p rzyczyna  złudzenia, że ta  
tęsknota, m ianow ic ie  w  fo rm ie  swej id y l 
liczne j, je s t jednoznaczna z „u czu c ia m i 
sz lache tnym i“ ; a zresztą cz łow iek tęsknią* 
cy  do  p rz y ro d y  (sp o ko ju ) je s t ju ż  in w a li
dą (choc iażby c h w ilo w y m ), ustępuje  ż 
p lacu , n ik o m u  nie przeszkadza w  w iecz
nych  w yśc igach : zysku je  on  przez to  naszą 
sym patię , nazyw am y go „sz lache tnym “ , 
ja k  lucus a non  lucendo, gdyż jest on wfłai- 
śnie n iezdo lny  do w a lk i ( S ch łach t) .

S

G d y  wreszcie rz u c im y  okiem  w  daleką  
przyszłość, to  zna jdz iem y jeszcze jeden  
argum ent p rzec iw ko  sta łem u p o w ro to w i dó  
n a tu ry . Ludzkość doży je  bow iem  ch w ili, 
g d y  p o w ró t do  m atu ry  b y łb y  n ie ty lk o  bez
użyteczny, lecz abso lutn ie  niemożefony, a 
to  z tego prostego pow odu, że nie będzie 
ju ż  do  czego pow racać: „m atu ra “  w  ty m  
znaczeniu, o ja k im  m ów im y, zn ikn ie , k ra j
obrazowa rozm aitość otoczenia będzie je* 
dyn ie  ob jaw em  dz ia ła lnośc i człow ieka. 
G d y  ma „dz iew icze“  dziś jesźcze szczyty  
gór lśniące w  prom ien iach  słońca srebrną 
oponą śniegów, pobiegną szyny  ko le i; gdyj 
rzek i, w ijące  się m alow n iczo  śród zielone
go kob ierca łą k , staną się p ro s tym i ja k  
sznur, kana łam i, u ję ty m i w  ta m y ; gdyj 
dziko-wsipaniale, n ieokie łznane dziś w odo
spady stanę się fa b ry k a m i elektryczności? 
g d y  n iezm ie rzony ocean zostanie p o k ry ty  
p ły w a ją c y m i m ia s ta m i; g d y  o rka n y  będą 
pracow ać d la  cz łow ieka ; gdy  groźne dziś 
kuźn ie  H e fa is ta  staną się ku źn ia m i - zw y
k ły m i;  g d y  naw et w id o k  mi.eba gw iaździ
stego zaćm iewać będą liczne s ta tk i luH  
m ias ta  pow ie trzne ; gdy  szum iące bo ry , 
śród k tó ry c h  m ożna „upo low ać  ty le  d u - 
m ań “ , zn ikną , ustępu jąc m iejsca in tensy
w nej ku ltu rze , cóż w te d y  z dzisiejszej „n a 
tu r y “  zostanie, prócz może „P a rk ó w  N a 
rodow ych “ ? W te d y  „n a tu ra “ , a właściwie! 
otoczenie, będzie jedyn ie  w yrazem  w szyst
ko  łam iącego rozum u ludzkiego, n ieug ię te j 
w o li lu d zk ie j, n iezm ierzonych, nieskończo
nych  pragnień lu d zk ich !

W acław  N a łkow sk i

Rozalia Rybacka K

U Ź R Ó D E Ł  „P I A S
J e s z c z e  o „ S t a r e j  Z a s ł o n i  e“ *)

B R Z E M IĘ  E N D E C JI
G dy m iko ła jczykow sk ie  P S L  usiłow ało  

s tro ić  się w  cudze p ió rka  i  uroczyście głosić 
zaczęło swoje „p ięćdziesięcio lecie“ , stara łam  
się (w  art. p. t. „N a  m arg inesie pięćdziesięcio
lecia PSL,“ ) wykazać, że n ie  m a ono na to 
prawa. Że tra d y c ji swo ich w  ruchu  ludow ym  
szukać m ogło n a jw yże j w  p ra w ico w ym  n u r 
cie. A  n u r t  ten, w yhodow any przez k la sy  oo- 
szarniczo -  kap ita lis tyczne  i  w  ruch  ludow y 
przez nie  wszczepiony, s tan ow ił tubę, przez 
k tó rą  obszarn ictw o i  bu rżuazja d yk to w a ły  
swoją ideolog ię masom ludow ym . Żeby zaś 
u k ry ć  jego cha rak te r i  pochodzenie, zasłonięto 
gęstą zasłoną k ła m s tw  i  legend głęboką ranę 
pow sta łą  w  m ie jscu gdzie w d a r ł się on do ru 
chu ludowego: roz łam  w  g a lic y js k im  s tron 
n ic tw ie  lu d o w ym  w  g ru dn iu  1913 r. G dy t y l 
ko  z lekka do tknę łam  te j zasłony, w y s tą p ił w  
je j obronie w ie rn y  je j stróż, jeden z organ iza
to rów  roz łam u p. Z ygm un t Lasocki (naówczas 
h ra b ia  Lasocki) i  us iłow a ł w zm ocnić tę  zasło
nę jeszcze jedną legendą, podając ja ko  p rzy 
czynę roz łam u w a lkę  p rzec iw  k u r i i  średnie j 
w łasności. O dpow iedzia łam  na to na łam ach 
tygodn ika  „W ieś“ , z czego w yw iąza ła  się po
lem ika , do k tó re j p rzy łączy ł się ob. Czuła, l i 
te ra t w ie js k i. Ob. Czuła n ie  znając początku 
p o le m ik i może n ie  zupełn ie  w yczu ł je j sens. 
W ydało m u  się, że dem askowanie pochodzenia 
p ra w ic y  w  ruch u  lu do w ym  może ub liżyć  te 
m u ruchow i. N ie, ob. Czuła, u jm ę  ruch ow i 
ludow em u może przyn ieść w łaśnie bezkry
tyczne p rzy jm ow a n ie  tych  w szystk ich  zasłon 
z legend i  oszczerstw, k tó ry m i k lasy  posiada
jące m anew row a ły , żeby un ieszkod liw ić  ruch 
lu do w y, a m anew row a ły  ta k  zręcznie, że po
t r a f i ły  zagłuszyć głos ja sny  i  w y ra źny , pogrą
żyć w  zapom nienie to, co p isało „Zaranie“.

' „Rząd z panami polskimi ł biskupami 
uplanował sobie unieszkodliwić ludow
ców dla swoich zamiarów i swojej poli
tyk i. Plan tak i powzięli wtedy, gdy Sta- 
piński zapowiedział, że w  imieniu ludu 
będzie dlań żądał szerokich praw: gloso
wania powszechnego na posłów do Sejmu,

• )  Patrz: „W ieś" N r  48 (1947 r .)  i  N r 7 
(19481.)..

zmiany systemu podatkowego, obciążają
cego głównie lud i t. d. Rząd tedy z pa
nami polskimi postanowili unieszkodliwić 
Stapińskiego, a zatem i ludowców, a ku 
temu użyli Długosza, ministra Zaleskiego, 
innych Rejów, Kędziorów i t. d.“ (Zara
nie N r 51 18 .X II.i913 r.).

I  dobrze, że do „rozm o w y u s tare j zasłony“ 
p rzy łączy ł się, choć m im ochodem , ob Czuła. 
Szczególnie z radością w ita m  m yśl ob. Czuły 
zaw artą  w  słowach: „N ie  żadna" gęsta za
słona“ , alę o tw arte , szczere przedstaw ien ie 
w ypad ków  i  zdarzeń zaszłych w  ruch u  lu d o 
w y m  i  rozw o ju  s tro n n ic tw  ludow ych  —  po
w inno  być naczelnym  przykazan iem  tych  co 
zechcą pisać jego k ro n ik ę “ . W łaśnie o to  cho
dzi. O p raw dę h istoryczną. Żeby ją  znaleźć 
potrzebne je s t w łaśn ie  dociekanie, potrzebne 
zestaw ienie w spom nień, dokum entów  i  fa k tó w  
i  w ym iana  zdań, bo to  każe przysz łym  h is to 
ry k o m  pogłębiać badania. I  n ie można w  tym  
w idz ieć żadnej obrazy, an i rozdzieran ia ran, 
bo to  o czym  m ów im y ju ż  przeszło do h i 
s to r ii, s tanow i ja k b y  zam kn ię ty  okres h is to 
ryczny, a h is to ria  ukazu je  nam  rozw ó j zda
rzeń, dlatego m y  w ie m y  co by ło  da le j, co z 
czego w y n ik ło , a ludzie, k tó rz y  wówczas dz ia
ła li,  tego nie  w iedz ie li. M łode pokolenie, po
znawszy całą p raw dę z h is to r ii ruch u  lu do 
wego, ty m  le p ie j zrozum ie ja k  tru d n a  była  
w a lka , ja k  ciężkie przeszkody spo tyka ł ruch 
lu do w y  na sw o je j drodze i  ty m  bardzie j po
ważać go będzie.

Ob. Czuła pisze: „E ndecja by ła  m a fią  bez 
S krupułów  i bardzo niebezpieczną, ale na 
w ieś n ie  m ie li endecy po co przychodzić, bo 
ich ch łop i n ie  s łu cha li“ . I  na dowód, ja k  „s ła 
be zapuściła korzenie w e w s i po lsk ie j, że n i
gdy d la  ludow ców  groźną p a rtią  n ie  b y ła “ 
w spom ina w y b o ry  do S ejm u w  r. 1922 w  ok 
ręgu T arnow sk im , ja k  to tam  w te d y  kan d y 
dat endecji „ośm ieszył się m ałą  ilością rzuco
nych na niego głosów ta k  g run tow n ie , że 
uc ie k ł ja k  niepyszny z T a rnow a“  *).

*) D la  ścisłości: p iastow cy zdoby li tam  w te 
dy n ie  7 m andatów , ale 5, a 2 zdobył ks. Czuj 
d la  S tr. K a to licko -Ludow ego , k tó re  zresztą 
też weszło w  sk ład Chjenopiasta.

Z h is to r ii w iem y, że po ty c h  w yborach 
utw orzony został „C h jen o -P ias t“  i  rządy w  
k ra ju  o b ję li Dm owscy, G łąb ińscy i  t. p. en
decka śm ietanka. N ie m ie li endecy po co 
chodzić na w ieś — chłopskie głosy dos ta li po 
w yborach hurtem ,

„E ndecja by ła  m a fią  bez sk rup u łów  i  n ie 
bezpieczną“  i „n ig d y  dla  ludow ców  groźną 
p a rtią  n ie  b y ła “ , bo „m a n d a ty  zdobyw ała 
przeważnie po m iastach“  pow iada ob. Czuła. 
Radzi też czytać Szczepańskiego „Z  dz ie jów  
Ruchu Ludow ego“ . W książce Szczepańskie
go, na str. 83, czytam y:

„W  ca łym  tego słowa znaczeniu z łym  
duchem W. W itosa, jego doradcą i suge- 
stionerem  b y w a ł endek w  każdym  calu, 
a ty lk o  z pokostu p iastow iec red ak to r Jó
zef Rączkowski. N ie je dn okro tn ie  zacho
d z ili ludz ie  w  głowę, ja k  Rączkowski W i
tosa om otał, ja k i m ia ł w p ły w  na niego, 
szalony i  k ie ro w a ł jego k ro k a m i i  czyna
m i, byle  ten try b u n  ludu . ja k n a j spieszniej 
i ja k n a jp e w n ie j k ro czy ł na p raw o  ...Był 
czas, że poseł D ub ie l G abrie l**) rozpow ia 
da ł w  różnych sferach, że pod w p ływ e m  
Rączkowskiego W itos należy do endec
kiego sprzysiężenia, w  k tó ry m  k o n fra trz y  
b yw a ją  zaprzysięgani na do trzym yw an ie  
przeróżnych zobowiązań i  ta je m n ic “ ***).

M ożnaby powiedzieć, że endecja n ie  ty lk o  
dla ludow ców  groźną p a rtią  nie była, ale na
w e t op iekow ała się czule i bezinteresownie 
s tronn ic tw a m i ludow ym i. Naprz. S to ja ło w - 
szezykami. „W  końcu podreperow ał się sprze
dażą dom u i d ru k a rn i i w yd a w n ic tw a  endecji, 
z k tó rą  zaw arł w p ie rw  przym ierze, żeby zało
żyć w spó ln ie  „Z w ią zek  Ludow o N a rod ow y“ 
pisze we w spom nien iu o ks. S to ja łow sk im  ob. 
Czulą ****).

**) D ub ie l G abrie l, nauczyciel g im nazj., je 
den z organ iza torów  „P iasta “  i jego p ierw szy 
sekre tarz generalny.

***) M ow a tu  o endeckiej ta jn e j „L idze  N a
ro d o w e j“ , k tó re j członkow ie zw iązan i b y li 
przysięgą. Rozwiązała się ta L ig a  podobno w  
1936 r.

****) M acie j Czuła „K s. Stan. S to ja ło w sk i“ 
„W ieś", n r  42, 1946 r.

T A”
Poseł endecki S tan is ław  Ryraar, red ak to r 

ori r. 1907 do 1922 sław etnej „O jczyzny“  od r. 
1910 red. „W ieńca i Pszczółki", ch w a ii się W 
sw o im  życ io rys ie  * ) t że napisa ł broszurę:; 
„24 la ta  po lityko w a n ia  Jana S tap ińskiego“  
w ydaną w  100.000 egzempl. i  p rzyczyn ił się do 
usunięcia S tap ińskiego z K lu b u  P. S. L .; że 
napisa ł też broszurę „L u d o w cy  i  ich p rogram  
ro ln y “ , k tó re j 20.000 egz. „rozkup iono  w  ty 
dz ień“ .

Czyż nie  jes t wzruszająca ta dbałość ende
c ji  o to, żeby „kom p rom iso w y“  przyw ódca nie  
pozbaw ił S tron n ic tw a  Ludowego jego ra d y 
kalnego charakteru? Tak samo wzruszające 
by ło  np. opanowanie przez endecję Tow. Szk. 
Ludo w e j i  Tow. K ó łek  R o ln iczych w  G a lic ji, 
Gazety Św iątecznej i  „Z o rz y “  w  K ró les tw ie  
i  t. d.

„C iężk im  brzem ieniem  legła endecja na na
szym życiu pu b licznym “  — pisało „Z a ra n ie 1' 
v / r .  1913 —  „c ię żk im  i  trudn ym  do zwair^to- 
nia. O te j fa łszyw ości endeków w  lu d o w e j 
skórze pam ię ta jc ie  zawsze B racia  ludowcy!. 
I, w idząc ich, z pod lw ie j skóry p a tr io ty - re -  
w o lu c jo n is ty  śm ia ło w yc iąga jm y  im  ośle uszy 
rea kc jo n is ty  - endeka, służalca c iem noty, pa
tro n a  i  stróża „duszy pańszczyźnianej", chło- 
pa“  („Z a ran ie “  N r  44, 30.10.1913 r.).

O stosunku endecji do lu du  w ie jsk iego p i
sał N oczn ick i w  r. 1919: „C h c ie lib y  aby ten  
lu d  b y ł posłusznym  narzędziem w  ich ręku : 
aby d la  nich, d la  ich p o lity k i,  w ypow iedz ia ł 
w a lkę  klasie  robotn icze j; aby ten lu d  W ie jsk i 
w y tw a rz a ł z siebie p ro le ta r ia t i aby go potem  
zwalczał po lityczn ie. O to czego chcą endecy! 
Już od 1906 ro k u  u ja w n il i swoją po litykę . Od 
te j po ry  ich posłow ie w  D um ie szli zawsze z 
reakcją , od te j po ry  zaciekle w  k ra ju  zw a l
czali w sze lk i postęp, a szerzyli ob łudę i  zn ie - 
praw ien ie . Od te j po ry  w ypow iedz ie li bez
względną w a lkę  lu do w i po lskiem u, jego w y 
zwoleńczej pracy, jego chęci szczerej budowa
n ia  P o lsk i Ludow e j“ **).

•T Rzepeccy „S e jm  i Senat 1922 - 27“ .
** ) T. N oczn ick i „P raw da  o bez p a r ty j

ności“.
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A  teraz po ty lu  la tach  dalszych dośw iad
czeń dow iadu jem y się, że „endecja d la  lu d o w 
ców  n igd y  groźną p a rtią  n ie  b y ła “ . I  to  po 
n iedaw nym  doświadczeniu z M iko ła jczyk ie m , 
k tórego „oś lich  uszu reakc jon is ty -endeka“  
w ie lu  ludow ców  ta k  d ługo nie  dostrzegało!

CHŁO PSCY P A M U LA R Z E
P Lasocki w  dalszym  ciągu pisze o k u r i i  

ś rednie j w łasności. Można całą rozpraw ę nap i
sać o k u r i i  średn ie j w łasności, ale to  n ie  prze
sądzi spraw y, n ie  zm ien i fa k tu , że n ie  spór 
o tę k u r ię  b y ł przyczyną rozłam u. W  poprze
d n im  a rty k u le  pow o ła łam  się na p ie rw szy po 
roz łam ie  num er „P ia s ta “ , k tó ry  w skazyw a ł 
ja k o  przyczynę roz łam u zapow iedź Rady N a
czelnej, że odtąd „P S L  pó jdz ie  razem  z socja
lis ta m i i  postępowcam i“ . A  teraz przytoczę 
uch w a ły  R ady Naczelnej z dn ia  13 g rudn ia  
1913 roku , ja k  je  dosłownie p rzedrukow a ło  
wówczas „Z a ra n ie “ . (P. Lasocki przypuszczal
n ie  na ty m  posiedzeniu Rady Naczelnej obec
n y  n ie  by ł, bo ju ż  p rzed tym  znalazł się poza 
obrębem  stronn ic tw a , ale uch w a ły  je j są m u 
pew nie znane).

W  spraw ie nas in te resu jące j, t. j.  w  spraw ie 
re fo rm y  w yborcze j: „Rada Naczelna cofa

Ksiądz S to ja low sk i

w sze lk ie  ustępstwa w  spraw ie re fo rm y  w y 
borczej na rzecz w ie lk ie j w łasności, żąda od 
sejm u uchw a len ia  cz teroprzym io tn ikow ego 
p ra w a  wyborczego bez k u r i i  w iry lis tó w  i  p ro - 

.teśtu je p rzec iw  p e try f ik a c ji dzisiejszych p rzy 
w ile jó w  obszarów dw orsk ich  i  p rzeciw  po łą
czeniu obszarów dw orsk ich  z gm ina m i w ed ług 
obecnego p ro je k tu  rządowego“ .

' Jasne, że p rze c iw n ikó w  k u r i i  ś rednie j w ła 
sności, p e try f ik a c ji p rz y w ile jó w  obszarów 
dw orsk ich  i  rządowego p ro je k tu  połączenia 
obszarów dw orsk ich  z gm inam i —  ta  uchw a
ła  m ogła zadow olić i  n ie  daw a ła  im  powodu 
do rozłam u. (C zte roprzym io tn ikow e praw o 
wyborcze w yk lucza  w sze lk ie  ku rie , oprócz 
k u r i i  w iry lis tó w , k tó rz y  n ie  są w yb ie ra n i. 
D latego uchw a ła  zastrzega się osobno prze
c iw ko  te j k u r ii) .  W ięc jednak  nie  „spó r o k u 
r ię  średnie j w łasności“  b y ł przyczyną roz ła 
mu.

^Tym, co d b a li o ra d y k a ln y  cha rak te r s tron 
n ic tw a  i  n ie  chc ie li kom prom isów , zadość czy
n iły  następujące uchw a ły :

„R ada Naczelna uznaje, że jedyn ie  drogą 
w a lk i z rządem  i  re a k c y jn y m i (wstecznym i) 
ż yw io ła m i w  k ra ju  P.S.L. jes t w  stan ie urze
czyw is tn ić  swój p rogram  lu d o w y “ .

„Rada Naczelna uznaje, że p o lity k a  ta k  na
rodow a ja k  społeczna P SL m usi być niezależ
ną od wstecznych żyw io łó w  w  K o le  P o lsk im  
i  od rządu“ . „Rada Naczelna uznaje, że co,Się 
tyczy  sojuszów po litycznych , to  reprezentacja 
P SL zgodnie ze sw o im i zasadami w in n a  za
w ie rać  sojusze ty lk o  ze s tro n n ic tw a m i postę
p o w y m i“ .

A le  Rada p rzy ję ła  także uch w a ły  dotyczące 
w ew nę trznych  spraw  s tronn ic tw a :

„Rada Naczelna P S L uznaje, że od łam  po
s łów  s tronn ic tw a , skup ia jących się oko ło ty 
godn ika „P ia s t“  (w ydaw any p rzec iw  S tap iń - 
skiem u) um o ż liw ia  ty lk o  zw ycięstw o re a kc ji 
i  że od łam  ten nosi cechy reakcy jne “ .

„R ada Naczelna w yraża  naganę B ia łem u 
i  R e jow i z powodu ich  stanow iska w  delega
cjach, niezgodnego z program em  P S L i  po łą
czonego z pokrzyw dzen iem  lu d u “ .

„Rada Naczelna uznaje, że m in is te r D łu 
gosz, ja k o  reprezentan t PSL, n ie  dz ia ła ł zgo
dn ie z in te resam i tegoż s tronn ic tw a , p rzec iw 
n ie  d z ia ła ł na jego szkodę przez ignorow anie  
prześladow ania ludow ców  przez rząd i  rea k 
cy jne  sfery, oraz przez in try g i w śród  posłów, 
przec iw nych pos łow i S tap ińsk iem u“ .

Ze sw ej s trony  p. m in . D ługosz „w y lic z y ł, 
ile  on to  p ien iędzy na w y b o ry  w ydosta ł od 
rządu i  daw a ł S tap ińsk iem u na jego pa rtię , 
m ów iąc że to on sam da je ...») i  t. p., czy li, że 
S tap ińsk i je s t zaprzedany rządow i".

W  rezu ltac ie  Rada uch w a liła : „R ada Naczel
na w yraża  pos łow i S tap ińsk iem u za jego sta
now isko w  po lityce  dzisiejszej pełne zaufanie, 
ja ko  też podziękow anie za 25 la t  uc iąż liw e j 
służby d la  lu d u “ .

Wówczas zapewne posłow ie „D ługoszow cy“  
w ysz li z sali, a Rada w  osta tn ie j rezo lu c ji 
u ch w a liła  w yk re ś lić  m in is tra  Długosza ze 
s tronn ictw a .

Podając rezo lucje  uchwalone przez Radę 
Naczelną w  Rzeszowie, dodaje „Z a ran ie “  od 
siebie:

„T a k  w ięc  oszczercy i  rozb ijacze jedności 
i w  ty m  i  s iły  lu do w e j—przez sam lud , przez 
Radę Naczelną s tronn ic tw a  zosta li po tęp ien i; 
ze 150-u obecnych wyszło 19 posłów: Rejów , 
Długoszów, Angerm anów , K ędz io rów  i  t. p. 
oraz ch łopów  pam ula rzy **). L u d  zrozum ia ł 
tam , że go tow a ł się w ie lk i zamach na jego 
wolność i  p raw a i  odparł go z godnością, 
a stanowczo“ .

„Rząd z panam i po lsk im i i  b iskupam i up la- 
now a ł sobie un ieszkod liw ić  ludow ców  dla  
swoich zam iarów  i  sw o je j p o lity k i.  P lan  ta k i 
po w z ię li w tedy, gdy S tap ińsk i zapow iedzia ł, 
że w  im ie n iu  lu d u  będzie d lań  żądał szero
k ic h  p ra w : g łosowania powszechnego na po
słów  do Sejm u, zm iany systemu podatkow e
go, obciążającego g łów n ie  lu d  i  t. d. Rząd te 
dy  z panam i p o lsk im i po s tanow ili unieszko
d liw ić  S tapińskiego, a zaiem  i  ludow ców , a k u  
tem u u ż y li Długosza, m in is tra  Zaleskiego, in 
nych Rejów , K ędz io rów  i  t. d.“  („Z a ra n ie " N r 
51, 18.XII.1913 r.).

Co jest d la  ludow ca m ia roda jne, ob. Czu
ła? „O lb rzym ia  większość posłów “ , czy o l
b rzym ia  większość Rady Naczelnej? T ym  
ba rdzie j, że wówczas ludow cy, zahukan i t y lo -  
le tn im  k rz y k ie m  o „cham stw ie “  posłów  
chłopskich „bez uzdoln ien ia , bez znajom ości 
n iem ieckiego ję zyka " itd . —  w y b ie ra li w  
w iększości na posłów  n ie  lu d z i swoich n a j
lepszych, ty lk o  „w yksz ta łconych “  i  w ygada
nych. ,

P IE N IĄ D Z E  R ZĄ D O W E
Długosz, cz łow iek bogaty, w  ciągu 5 la t 

swego członkostw a w  s tronn ic tw ie  lu do w ym  
nieraz daw a ł pieniądze na różne potrzeby 
s tronn ic tw a , za co m u też n ieraz Rada N a
czelna dziękow ała; aż wreszcie, w  celu u trą 
cenia S tapińskiego, zaczął opowiadać, „ ile  to  
on p ien iędzy na w y b o ry  w ydosta ł od rządu 
i  daw a ł S tap ińsk iem u na jego pa rtię , 
m ów iąc, że to  on sam da je“ . To w łaśnie na
zw a łam  szantażem, oczyw iście ze s trony  D łu 
gosza, a n ie  Średniawskiego, ja k  to chce 
w m ó w ić  swoim  czyte ln ikom  p. Lasocki. M oż
na też nazwać to n ie  szantażem, o p row oka
cją.

Daszyński, k tó ry  sprawę tych  h is to r ii z 
p ien iędzm i rządow ym i p rzeds taw ił w  p a rla 
mencie, opow iada w  swoich „P am ię tn ikach “ , 
ja k  to  za in te ręe low any prem ier, hr. S tuergkh. 
przyzna ł, że da ł p. Jaw orsk iem u „d la  S tap iń
skiego 80.000 kor. na kupno „K u r ie rk a " ,  ale 
ośw iadczył, że p. S tap ińsk i m óg ł n ie  w ie 
dzieć, skąd pochodzą te p ien iądze“  (pos. Ja
w o rsk i zao fia row a ł S tap ińsk iem u pożyczkę 
80.000 kor.). ^

Te austriacko -  ga licy jsk ie  h is to rie  o p ie 
niądzach rządow ych, k tó re  p rze kup yw a ły  
człow ieka bez jego w iedzy, mogą n ie jednem u 
nasunąć dziw ne m yś li, szczególniej w  nbc 
bezsenną, albo w  in ne j w o lne j c h w ili. Na 
p rzyk ła d : co by  to było, gdyby D ługoszow i 
pom ieszały się w  kieszeni pieniądze i  dałby’ 
na w ydan ie  tygodn ika  „P ia s t“  w łaśnie p ie 
niądze rządowe? A le  „Z a ra n ie “  z tam tych  
czasów podaje, ja ko b y  m in is te r D ługosz da
w a ł S tap ińsk iem u na s tronn ic tw o  pieniądze 
swoje, ty lk o  potem  zw raca ł je  sobie z fu n d u 
szów rządow ych. W  ta k im  razie rzeczyw iście 
na „P iasta  ‘ p rzypada łyby  pieniądze rządowe 
I  ja k  wobec tego by łob y  z tą toga... z togą 
świętego oburzenia cn o tliw ych  panów  z P ia 
sta“ ?

gdyby na to  n ie  zas ług iw a ł“  (P iast N r  1 ro k  
1914).

A rgu m en t rzeczyw iście n iezb ity  i  o d ługo
trw a ły m  dzia łan iu , bo zapewne pom ógł D łu 
goszowi zostać późnie j senatorem w  Polsce. 
I  teraz jeszcze może to  pod jego w p ływ e m  
p. Lasocki w  dysku s ji stara się oszczędzić 
Długosza, w pycha jąc wszędzie S redn iaw skie- 
go, a ob. Czuła, oszczędzając Długosza, ka le 
czy c y ta ty  z „P a m ię tn ik ó w “  Daszyńskiego. 
Chociaż raczej przypuszczam, że ob. Czuła 
p isa ł swoje cy ta ty  z pam ięci i  d latego są 
zniekształcone.

A le  p. Lasocki pow iada: jakże, przecież 
S tap ińsk i wówczas na Radzie Naczelnej w  
przystęp ie  szczerości i  skruchy  sam przyznał, 
źe sprzedawał in te resy s tronn ic tw a , p raw a  
lu d u  itp . I  odsyła nas. p. Lasocki do a r ty k u 
łu  W itosa p. t. „C o d a le j"  w  N r  2 „P ia s ta “  z 
1913 r., gdzie o ty m  przystęp ie  szczerości jes t 
mowa. Otóż w  a rty k u le  „C o d a le j“  au to r 
z ubo lew aniem  w ie lk im  opow iada, ja k  to 
ogrom na większość Rady Naczelnej s tron - 
ń ic tw a  ludowego, „ludz ie , k tó rz y  za k w ia t 
tego ludu  p o w in n i być uw ażan i“  p rz y ję li 
ok laskam i i  o k rzyka m i „b ra w o " słowa Sta
pińskiego, gdy ten  m ó w ił: „sprzedawałem  
was i  in te resy  s tronn ic tw a , łączy łem  się 
na waszą szkodę z konserw atystam i, sprze
daw ałem  wasze praw a, w a la łem  się w  b ło 
cie i  k o ru p c ji i td “ .

M n ie  się zdaje, że każdy k to  zna choć t ro 
chę p u b licys tykę  chłopską tam tych  czasów 
i  kom u nie  zależy specja ln ie  na przedstaw ie
n iu  Rady Naczelnej s tronn ic tw a  ludowego 
ja ko  zdeprawow anej bandy, zrozum ie od ra 
zu, że w  słowach S tapińskiego by ła  iro n ia , 
k tó rą  sala w  lo t podchw yciła  i  p rzy ję ła  
oklaskam i. I ro n ią  p o s łu g iw a li się lu do w cy  
często i  ro zu m ie li ją  doskonale. P rzyk ła dó w  
m ożnaby dać bez lik u ,  gdyby m ie jsca na to  
starczyło. O to np. piszą lu do w cy  spod Lanc
ko ro ny  do „P rzy ja c ie la  L u d u “  w  korespon
denc ji p. t. „Szkoda m aru dz ić " (w  r . 1908): 
„W szystk ie  p ra w ie  s tro ń n ic tw a  w o ła ją , że 
S tap ińsk i sprzedał panom  ludow ców . Tego 
nam , Lańcko ron iakom , za m ało, prze to ra 
dz im y naszym  w rogom  n ie  m arudzić, ty lk o  
w  na jb liższym  num erze um ieścić, ja k  zw yk le  
co następuje: „S ta p iń sk i o k ra d ł B an k  P arce- 
la c y jn y  i  u c ie k ł do A m e ry k i“ ... I  za to  og ło
szenie z gó ry  dzięku jem y. Lancko ron ian ie ". 
Zresztą sam au to r a r ty k u łu  „C o d a le j“  n ie  
gardzi iron ią . Cóż tam  czytam y ? „Prezes S ta

p iń s k i zwyciężył... Rada Naczelna P S L w  
Rzeszowie u ch w a liła  m u pełne Votum  zaufa
nia, a po tęp iła  stanow isko jego p rze c iw n i
ków . T ak ie  w iadom ości p rzyn io s ły  p ism a 
łaknącym  w ieści czyte ln ikom ; n iek tó re  zaś 
dodały, że zw ycięży ła  p raw da i  m iłość nad 
ob łudą i n ienaw iścią. C zyta j to  lu du  i  rozko
szuj się! Wszak przecie odniosłeś zw ycię
stwo, k tó re  u ra to w a ło  ideę od depraw acji, 
postęp od zalewu re a k c ji i  w steczn ictw a“ . 
(podkreślenie „P ia s ta “ ).

G dyby p rze c iw n icy  p iastow ców  p o s łu g iw a li 
się ich m etodam i, m og liby  przez la t  przeszło 
30 opow iadać: „W itos  w  przystęp ie  szczerości 
sam przyzna ł, że potępien ie g ru p y  „P ia s ta “  
przez Radę Naczelną P S L w  Rzeszowie by ło  
zw ycięstw em  ludu , zw ycięstw em  k tó re  u ra 
tow a ło  ideę od depraw acji, postęp od zalewu 
re a k c ji i  w steczn ictwa..."

T ak  więc, ob. Czuła, te w szystk ie  p row oka
cje  z pien iędzm i rządow ym i n ie  b y ły  p rzy 
czyną rozłam u, ale jego sku tk iem . Rozłam  
zapoczątkowany b y ł o w ie le  wcześnie j i  z po
w ażnie jszych przyczyn.

m ie li wzm ocnioną bazę w  K lu b ie  ludo w ców " 
—  słowo „za to “  n ie  oznacza an i „przez to ", 
an i „w s k u te k  tego że“ , ty lk o : „na  pociechę“  
„po w e to w a li sobie“  i  pow inno się to  „ża to “  
pisać razem, ale tru d n o  dopilnow ać tego. Da
le j:  je ś li K om is ja  L ik w id a c y jn a  by ła  rządem  
ko a licy jn ym , to  jednak na czele tego rządu 
s ta ł W itos i  ważniejsze reso rty  obsadzone b y 
ły  przez długoszowców. Dlaczego m am y uw a
żać, że sojuszu p iastow ców  z endecją w te d y  
n ie  było, je ś li na w y b o ry  w y s ta w ili w  zacho
dn ie j G a lic ji w spólną listę? Bodaj też b y ło  
wówczas pub liczną ta jem nicą, że R ączkow - 
sk i. T e tm a je r j  W itos są członkam i „ L ig i N a . 
ro d o w e j“ . To, co pisze p. Lasocki o składzie i  
dz ia ła lności Pol. K o m is ji L ik w id a c y jn e j, w ia 
dome jes t z jego „W spom nień szefa ad m in i
s tra c ji P K L “ , ty lk o  tam  skarży się on na po
sła S tapińskiego, k tórego w ystąp ien ia  b y ły  
„rozdźw ięk iem  w  P K L “ , i k tó ry  w  swoim  
„P rz y ja c ie lu  L u d u “  (z g ru dn ia  1918 r.) żądał 
w yw łaszczenia bez odszkodowania dóbr w ie l
k ie j w łasności i  koście lnych i  prze jęcia lasów  
dw orsk ich  i  księżych na w łasność państwa.

s r n m s i m m s m m i

Jan S tap ińsk i

O spraw ie Poppera Daszyński pisze: „Póź
n ie j wyszło  też na ja w , że na fc ia rz  baron 
Popper za pośrednictw em  Długosza da ł obu 
posłom  45.000 ko ro n  za popieran ie jego 
spraw. P rzyn a jm n ie j na ty le  op iew ał k w it  
p. Długosza, chociaż p. S tap ińsk i tw ie rd z ił, 
ze o trzym a ł ty lk o  25.000 na cele s tronn ic 
tw a ".

W ięc Długosz, ja ko  m in is te r d la  G a lic ji, 
p rzys łuży ł się Popperow i, k tó ry  przez w dzię
czność da ł m u  45 tys. ko r. na s tronn ic tw o  
i  o trzym a ł od Długosza k w it.  A le  Długosz dał 
S tap ińsk iem u ty lk o  25 tys. kor., a resztę za
chował, czyzby d la  siebie? Czy też... na fu n 
dusz „P iasta "?

Daszyński pisze da le j: „... Izba w niosek 
u ch w a liła  i  20 g ru dn ia  1913 r. tow . D iam and 
i  ja  po łoży liśm y m in is tra  rodaka (t. j.  D ługo- 
sza — R.) N ie  śm ia ł naw e t pokazać się w  
Izb ie  i  poda ł się bez z w ło k i do dym is ji. 
P. Długosz jednak  w  rezu ltac ie  ro z b ił po
tężne P SL na dw ie  części, a sam jako  bo
gacz i  człow iek „s iln y c h  n e rw ó w “ ... prze
t rw a ł ten  upadek w ca le n ieźle“ .

P f rla m en f; Po rozpatrzen iu  spraw y 
po tęp ił Długosza. Czy posłow ie p iastow cy, 
ta k  w ra ż liw i na punkc ie  m ora lności, w yc iąg - 

Ẑ i Ĝ °  konsekwencje? Nie, mocno sta li 
p rzy  Długoszu, a u s p ra w ie d liw ia li to w  swo
im  p iśm ie ta k im  argum entem :

„W łasnoręczne pism o cesarskie:

„K och an y  D ługoszu („L ie b e r von D ługosz“ ) 
u w a ln ia m  Pana w  łasce, na Pańską prośbę, 
z urzędu mego m in is tra  z uznaniem  dla  Pań
sk ich  usług, spełn ianych z w ie rn y m  odda
n iem  się".

„P ism o to  św iadczy n a jle p ie j, że wszelkie 
za rzu ty  podnoszone p rzec iw  osobie i  urzędo
w a n iu  m in  Długosza są zw ycza jnym  osz
czerstwem. N a jjaśn ie jszy Pan bow iem  nie 
w y ra z iłb y  się z uznaniem  o sw ym  m in is trze,

*). P a trz  „P a m ię tn ik i“  Ign . Daszyńskiego t. 
I I ,  str. 133 (podkreśl, moje).

**) Pam uła —  papka d la  po jenia cieląt. 
„P am u la rze“  — chłopi, k tó rych  z jedna li sobie 
panowie papką i czapką.

SOJUSZ Z BU RŻUAZJĄ

Ob. Czuła opow iedzia ł nam, że ówczesnego 
,,P iasta 1 „ fa k ty c z n ie  redagował w  m ieszkaniu 
posła i późniejszego m in is tra  d r  F r. Bardla... 
d r  Gagatek, k tó rem u  późnie j za rozm aite  
nadużycia  Sądy odebra ły  d o k to ra t“ . Ten d r 
B ardel, to  też b y ł gagatek, k tó rem u  późnie j 
Sady za rozm aite  nadużycia odebra ły  tekę 
m in is tra  i t d , ale n ie  o to  chodzi. G dy na pa
rę  la t  przed rozłam em  zarysow a ły się różne 
k ie ru n k i w  łon ie  Rady Naczelnej s trdnn ie - 
tw a , d r B a rde l b y ł rzeczn ik iem  k ie ru n ku , 
k tó ry  na pytan ie  z k im  m a ją  się łączyć ch ło
p i w  sw o je j w a lce —  odpow iedzia ł: z  bu rżua - 
z ją  m ie jską  To pozwala nam  ła tw ie j zrozu
m ieć w łaśc iw ą  przyczynę rozłam u. G dy 13 
g rudn ia  1913 r. większość R ady Naczelnej u -  
ch w a liła : ze w szys tk im i lu d źm i p racy — na 
lewo, większość posłów  uparła  się p rzy  swo
im : z burżuazją —  na prawo. A le  d la  prze
w ażającej n iezm ie rn ie  masy ch łopów  ży ją 
cych z w łasne j p racy sojusz z burżuazją (zro
śniętą u nas ściśle z obszarn ictwem ) b y ł 
czymś ta k  n ien a tu ra lnym , że prędzej czy pó
źn ie j tym , co ciągnęli w  ową stronę, rw a ły  
się postronk i, ła m a ły  dyszle i  m u s ie li w racać 
po nowe. A le  dlatego też praca tych  p iastow 
ców, o k tó ry c h  pisze ob. Czuła, że p racow a li 
z oddaniem  i  poświęceniem, n ie  poszła na 
m arne, bo raz rozbudzone m asy prędzej czy 
późnie j zna jdow a ły  sw oją drogę. Dowodem  
może służyć r. 1935, k iedy  zjednoczone S tron
n ic tw o  Ludow e p rz y ję ło  program , zapocząt
kow any niegdyś ty lk o  przez zaszczutą i  op lu 
tą  garstkę stap ińczyków  *— P S L -  Lew icę.

N a py tan ie  ob. Czuły, k to  s ta ł na czele PSL 
w  r. 1907 i  1911 — odpow iadam . W  r. 1907 na 
czele P SL sta ła  oczyw iście Rada Naczelna, a 
prezesem b y ł H e n ry k  Rewakow icz, red ak to r 
..K u rie ra  Lw ow sk iego“ . W  paźdz ie rn iku  1907 
Rewakow icz um arł, a Kongres 8.III.1908 r. 
w y b ra ł na prezesa d r  Szymona B ernadz ikow - 
skiego. Na kongresie w  r. 1910 w yb rano  na 
prezesa Stapińskiego. G dy w  r. 1907 podn ie
siono w  s tro n n ic tw ie  m yś l łagodnie jszej po
l i ty k i,  S tap ińsk i b y ł początkowo tem u prze
c iw ny.

O dpow iada jąc w  dalszym  ciągu dysku tan
tom , czyż m am  tłum aczyć p. Lasockiem u, że 
w  zdaniu: „z  w yb o ró w  endecy o trzym a li 9 
m andatów  zam iast poprzednich 14, ale zato

W IE Ś  SPOKOJNA
Jest w  tych  „W spom nien iach“  także w  pew 
nym  m ie jscu odsyłacz, k tó ry  czy te ln ika  od
sy ła  do „P a m ię tn ikó w  w łośc ian ina“  S łom ki. 
A  Słom ka, kon se rw a tyw ny  w łościan in , ta k  
op isu je  ówczesny po w ia t Tarnobrzeski:
114.000 m orgów  ogólnego obszaru, z czego
78.000 (w  ty m  56.000 lasów) należało do dw o
ró w  t j .  do 10 w łaśc ic ie li, a ty lk o  36,000 do 
drobnych gospodarstw , k tó ry c h  by ło  14,000, 
p rzy  ty m  w  powiecie b ra k  fa b ry k  czy innych  

przedsięb iorstw . Ludność w  ty m  pow iecie 
uspokojono siłą p rzy  pom ocy żanda rm erii r 
w o jska. Lo tna  kom pania żanda rm erii prze
szła ko le jno  ca ły  po w ia t od w s i do w si, prze
prow adzając re w iz je  i  w ym ie rza jąc  k a ry  25 
—  50 k ijó w  na człow ieka. I  dodaje: „P odno
szono skarg i, że sprowadzona żandarm eria  i  
w o jsko  dokonyw ała  egzekucji bezwzględnie, 
b iją c  jednych  za ra b u n k i, innych  by  w y d a li 
b ro ń  i  w y ja w ia li w in n ych  oraz rekw izu ją c  
żywność d la  siebie. Opowiadano, że w  ten 
sposób zostało uka ranych  4.000 chłopów, a 
k ilk u n a s tu  zab ito “ . To ty lk o  w  je dn ym  po
w iecie . A  by ło  ich  w ięcej. Z b y t system atycz
na robota, żeby to  m óg ł być „od ruch  rozd ra 
żnionego w o jska “  i  zby t d ługo trw a ła , żeby 
szef a d m in is tra c ji -nie m ia ł na to  żadnego 
w p ły w u . W idać w  ty m  metodę, a jest ta k i 
św iadek, co bardzo tę m etodę c h w a li i  poda
je  je j m o tyw y . S ta ry  obszarn ik z N iw isk , 
ko ło  Kolbuszow y, Jan H upka , b y ły  w y d a w 
ca „R o li“ , w ie lo le tn i zaw zię ty w róg  ch łopów  
ga licy jsk ich , poucza w  r. 1937 rządy sanacyj
ne, że z powodu w ie lk ie j nędzy na wsi, ka ra  
w ięz ien ia  n ie  je s t odpow iedn ia d la  chłopów. 
„P rzec iw n ie  ■— nie jeden z nędzarzy wzdycha 
do tego, b y  się —  zwłaszcza na zimę —  do
stać do w ięzienia... I  jes t rzeczą w ielce cha
rakte rys tyczną  —  pisze da le j H upka  —  że w  
p ierw szych la tach  odrodzonej P olski, w  osta
tn ic h  m iesiącach r. 1918 i  w  p ierw szym  pó ł
roczu r. 19-go, ka ra  ch łosty by ła  w  Polsce 
ad m in is tra cy jn ie  bardzo szeroko stosowana i  
to  z bardzo doda tn im  sku tk iem . Pam iętam  
dobrze, że gdy w  m o je j oko licy  trzeba by ło  
odbierać przechowywane po chałupach ka 
rab in y , po tra fion o  je  odebrać ty lk o  grozą i  
w ykonan iem  chłosty. Podobnie b ito  za ra 
bunk i, a w  r. 1920 i  za przechow yw anie de
zerte rów “ *)

O to strzęp p ra w d y  o trag icznych  zmaga
n iach ru ch u  ludowego (tego prawdziwego) z 
w ro g im i lu d o w i w p ływ a m i. W szak ten ruch, 
k tó ry  rep rezentow a li n ie  p ra w ico w cy k ie ru 
ją c y  naówczas „P iastem “ , lecz ch łop i b ic i k i 
ja m i przez żandarm erię  p. Lasockiego, ten 
ruch  le w icy  lu d o w e j zw yciężył. Tego ruchu  
h is to r ia  pow inna być napisana. A  w tedy  
spoza zasłon w y ło n i się p raw da o w ie lk ie j s i
le, rew o lu cy jn e j i  tw órcze j, polskiego iu d u  
wrejskiego, k tó ry  uparcie ła m a ł i  w  końcu 
z łam ał zapory, staw iane m u przez fa łszy
w ych p rzy ja c ió ł na  drodze do ludow ej demo
k ra c ji.

Rozalia Rybacka

*) J. H upka „Z  czasów w ie lk ie j w o jn y “  — 
dodatek z 2.II.1937 r .
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KONSERWATYZM CHŁOPSKICH RADYKAŁÓW
(z protokółów zebrań słuchaczów Uniwersytetu W iejskiego w G łuchowie)

, na m o im  b iu rk u  —  „K s ięga  p ro to kó - 
:aw  i  „K ro n ik a “  czwartego ku rsu  męskiego 
M azow ieckiego U n iw e rsy te tu  W iejskiego w  
G łuchow ie S k ie rn ie w ick im  z la t  1938/39. / Z 
za la tu jących stęchlizną pożó łk łych  ka rtek , 
k tó re  w  z iem i p rz e trw a ły  okupację n iem iec- 

Przeziera n iedaw na głuchow ska prze
szłość: rysu je  się b ia ły  m urow any dom ek z 
gankiem  kam iennym  i  dw a po jego bokach 
rozsiad łe d re w n iak i. Tuż obok n ich  schylona, 
z rozw a lonym  d ym n ik ie m  cha łupka  pachcia- 
rza z przed la t 80-ciu, zam ieniona na przed
szkole d la  ch łopskich  dzieci. W  na jb liższym  
sąsiedztw ie Spó łdz ie ln ia  Spożywców, kościół, 
m leczarnia, karczm a i  buda dw orcow a k o le j
k i  w ąsko to row e j Rogów —  B ia ła  Rawska. 
B ia ły  dom ek z kam ien nym  gank iem  i  dw a 
d re w n ia k i m ieśc iły  w  la tach 1937-9 u n iw e r
sytet lu d o w y  im . Adam a Skwarczyńskiego, 
u trzym yw a ny  z zas iłków  m in is te rs tw a  R o l
n ic tw a  oraz W yznań R e lig ijn ych  i  Oświecenia 
Publicznego. W  „pa ńs tw o w o-tw ó rczym “  p la 

nie  Pon ia tow skiego i  Jędrzej ew icza u n iw e r
syte t m ia ł odwodzić ra d yka łó w  chłopskich 
syren im  ludom ańsk im  śpiewem  od b u n tu  
przeciw  piłsudczyźnie. T ow arzystw o „P rzodo
w n ik  W ie js k i“ , k tó re  spraw ow ało  opiekę nad 
ty m  un iw ersyte tem , za m in is te ria ln e  p ien ią 
dze obdarzało go ojcow ską czułością i  baczy
ło, aby odległość m iędzy m ie jscow ą plebanią, 
p rzys łon ię tą  od fro n tu  przez księżą oborę, a 
b ia łym  dom kiem  z kam iennym  gank iem  n ie  
u leg ła  broń Boże powiększeniu. Poza .P rz o 
d o w n ik ie m “  czuw ał nad ty m  rów n ież  p rzo
d o w n ik  m iejscowego poste runku  p o lic ji,  sa
n a cy jn y  w ó jt  gm iny, och rón iarka , sztab te r -  
c ja rek, s ta ry  p leban hodu jący jedw abn ik i,, 
oraz K a to lic k ie  S towarzyszenie M łodzieży.

O brońcy głuchow skiego „daw nego porząd
k u “  p ię tn o w a li w ychow anków  u n iw e rsy te tu  
m ianem  kom unistów . M a tk i c z y n iły  im  po 
każdym  kazan iu  i  w izyc ie  u  siebie oćh ro n ia r- 
k i  gorzk ie  w y m ó w k i za to, że na zebraniach 
w  b ia ły m  dom ku m ó w ili o ja k ie jś  ch łop
sk ie j Polsce bez ziem ian, że od rzuca li ka to 
lic k ą  „ je ty k ę “ , c zy ta li bez zezwolenia p ro 
boszcza pogańskie ks iążk i. C h łopcy w y s łu 
c h iw a li tych  ża lów  je dn ym  uchem, b ra li dzie 
w uchy  za ręce, sz li na w ieczorn ice do „u n i
w e rk u “  i śp iew a li aż szyby dźw ięcza ły w  
p leb an ii i  u  o ch ro n ia rk i nad spó łdzie ln ią : 
„G d y   ̂ na ród do bo ju  w y s tą p ił z orężem..." 
G łuchów , pobożny, p racow ity , oszczędny, 
proboszczowski od 1236 r., s taw a ł się g łośny 
w  oko licy.
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S trona 1 „K ro n ik i“  IV  K ursu  M U W  w  G łuchow ie  ro k  1933/39

melodie, a k ie ro w n ik  czyta ł w ie js k im  ch ło
pakom  i  dziewczętom  „M ro k i Ś redniow iecza“ . 
T ak  trw a ło  przez ca ły  ciąg kursu . Zarów no 
k ie ro w n ik a  ja k  i  organ istę  g łuchow iacy uw a 
ża li za kom unistów .

No, ale w róćm y do w łaściw ego tem atu.

W  CH ŁO P S K IE J POLSCE B Ę D Z IE M  
RADZIĆ...

Sław a u n iw e rsy te tu  w ie jsk iego  w  G łucho
w ie  ros ła  ja k  na drożdżach, dz ięk i jego k ie 
ro w n ik o w i, k u r i i  b iskup ie j w a rszaw skie j i 
na rodow ym  f ila ro m  B. B. W. R. w  sejm ie. 
K ie ro w n ik  u n iw e rsy te tu  g łuchowskiego b y ł 
o ryg in a ln ym  chłopomanem. C hc ia ł się z b li
żyć do księżaków  przez p rzyb ran ie  ich  s tro 
ju , zw ycza jów , naw yków . P okazyw a ł się 
każdego dn ia  na g łów ne j u lic y  w  zabrudzo
nych gnojem  butach, z czarnym i ja k  ziem ia 
rękam i, i  w  ta k im  stan ie w d aw a ł się w  po- 
gaduszki z nestoram i w iosk i, p raw iąc  im  o 
ch łopskie j Polsce, o w spó lne j w łasności, re 
fo rm ie  re l ig i i i  obyczajów . C h łop i ze rka li u -  
k ra d k ie m  w  tra kc ie  w yw odó w  na zagnojone 
b u ty  jednookiego k ie ro w n ika , ro b il i znaczą
ca m in y  i  jeden po d ru g im  w y m y k a li się do 
p o b lisk ie j karczm y. A  w  każdą niedzielę 
.jedw abny“  p leban nie  om ieszkał tuż po od
czytan iu  ew ange lii rzuc ić  w ie rn y m  k ilk a  u - 
wag o panu k ie ro w n ik u  i  jego adeptach, o- 
p ie ra jąc  się na doniesieniach swoich gospo
dyń, och ron ia rk i, kom endanta posterunku, 
w ó jta , sołtysa i  te rc ja rek .

Zacne m a tron y  w  pękatych w e łn iakach ' 
szlochały po cichu nad ślepotą synów i có
rek, k ła d ły  się na kam ienne j posadzce i po
w o li zasyp ia ły w yp iąw szy pewną część ciała. 
T ak by ło  p raw ie  w  każdą niedzielę. M im o 
tych ża lów  z am bony un iw e rek  pęczniał, Słu
chaczów przybyw a ło , s ław a rosła. W  k u r j i za
częto się denerwować, w  sejm ie in te repe lo - 
wać pana Pon ia towskiego i  Jędrzejew icza: 
że kom una, że bolszew izm  itp .

Na re z u lta ty  n ie  trzeba by ło  d ługo czekać. 
H odu jący je d w a b n ik i i  gospodynie proboszcz 
g łuchow ski przeszedł ? rozkazu k u r i i do inne j 
p a ra fii. N a jego m iejsce przysłano zdolnego 
o fia rnego społecznika, księdza z powołan ia . 
Poszedł rów nież na g rz y b k i jednooki k ie row 
n ik  un iw ersyte tu . „P rzod ow n ik  W ie js k i“  uznał 
że n ie  um ia ł współżyć z plebanem, że b y ł za 
bardzo czerwony; chłopom ański i  zby t często 
zam ącał s ie lsk i żyw o t w  podw arszaw skie j w i l l i  
pana prezesa. P rzysłano innego. B y ł ja k  tu r, 
czerwony na po liczkach, nosaty, n iczym  p ra w 
dz iw y  gó ra l z zakop iańsk ie j tu rn i. Pan prezes 
w ie le  sobie po n im  ob iecywał, p leban ró w 
nież, p o lic ja  także; ch łop i p rzy  p ierw szym  
spo tkan iu  w le p ia li oczy w  b u ty  k ie row n ika . 
B y ły  czyste, ręce um yte, ubran ie  dobrze 
skrojone. To ,,pon“  —  W yrokow alj i  sz li do 
karczm y. Ten „p o n “  dobra ł sobie grono p ro 
fesorskie i  zaczął pracować. Z  czerw ien ią na 
po liczkach z lew ała  się swoista czerw ień du
szy. Czyżby prezes z „P rzod ow n ika “  o m y lił 
się? M ie jscow y organ is ta  w yczu ł rych ło  prey- 
jacie la. Już na p ierw sze j wspólne j w ieczor
n ic y  zasiadł ochoczo do rozklekotanego fo r 
tep ianu i  zahuczał basem razem z k ie ro w n i
k iem : „W  chłopskie j Polsce będziem radz ić“ . 
Soiusz został zaw arty . W  każdą niedzie lę o r
gan is ta  g ra ł na organach poważne kościelne

DLAC ZEG O  P R ZY JE C H A ŁE 3I 
N A  U N IW E R S Y T E T ?

P ytan ie  to  po s taw ił uczestnikom  IV  kursu  
m ęskiego M azow ieckiego U n iw e rsy te tu  W ie j
skiego w  G łuchow ie  „p o n “  k ie ro w n ik  na 
p ie rw szym  zebran iu  ogó lnym  w  d n iu  18 paź
dz ie rn ika  1938 roku . Chłopców  by ło  36, p rzy 
je ch a li z całej Polski. N a jstarszy lic z y ł la t  27, 
na jm łodszy 17, najuczeńszy z n ich  m ia ł u -  
kończone zaledw ie 7 k las szkoły powszech
ne j. Wszyscy pochodzili ze w s i i  b y l i synam i 
ch łopskim i, wszyscy rzym sko -  ka to lick iego  
wyznania.

W iększość korzysta ła  ze stypend iów  w y 
dzia łów  pow ia tow ych  na okres czterech m ie
sięcy, t j.  no rm a lny  czas trw a n ia  kursu . S łu 
chacze sam i p rzew odn iczy li i sekre ta rzow ali 
na zebran iach ogólnych. Rola k ie ro w n ik a  1 
grona profesorskiego sprowadzała s ię  do ob
serwacji,, udzie lan ia w y jaśn ień i podsum owy
w a n ia  w y n ik ó w  dyskusji. W ypow iedzi ucze
s tn ikó w  ku rsu  nie m ia ły  cech sztuczności, 
b y ły  szczere, o tw a rte , swobodne. Przekona
łem  się o ty m  niejednokrotni'.«, obserw ując ja .  
ko  gość przebieg zebrań un iw e rsy teck ich  w  
G łuchow ie  w  la tach 1938/39.

Dlaczego p rzy jecha łem  na U n iw e rsy te t 
W ie js k i?  N a  to pytan ie  odpow iedzieli w szy
scy. 3/4 słuchaczy p rzy jecha ło  po to, aby zdo
być w ięcej w iedzy  i  nauczyć się, ja k  należy 
organizować społecznie i  gospodarczo wieś. 
K ilk u  chcia ło się nauczyć w  u n iw e rku , ja k  
można opanow yw ać sanacyjny samorząd te 
ry to r ia ln y . T y lk o  Szczypa chc ia ł w  un iw e rsy
tecie „przede w szys tk im  poznać siebie, a do
p ie ro  późnie j wziąć się do p racy organ izacy j
n e j“  i  zap isyw a ł w  k ron ice  ku rsu  w ie le  m ó
w iące słowa: „U cz się, bo w idzisz, ja k  u nas 
ciemno... Będę p racow a ł“ . S łuchacz K a lb a r
czyk spod B ia łobrzegów  op a trzy ł całą dysku
sję następującą uwagą: „d la  stypendystów , 
k tó rz y  ukończą U n iw e rsy te t W ie jsk i, szkoda 
grosza publicznego, ponieważ zapomną o wsi, 
pó jdą do m iast, a te w iadom ości, ja k ie  zdo
będą, staną się im  w  m ieście n iepotrzebne..." 
P rosta lo g ika  chłopska od k ryw a ła  w  ty m  po
w iedzeniu na jw ażnie jszą bolączkę wsi. U w a
ga K a lba rczyka  spotkała się z ż yw ym i p ro 
testam i ze s trony  pozostałych kurs is tów , 
k tó rz y  zapew nia li, ob iecyw ali, ś lubow a li, iż 
pozostaną na w s i d la  wsi.

B y ły  to  ś luby  panieńskie. W ro k u  1945 g łu - 
chowscy w ychow ankow ie  „u n iw e rk u “  podb i
ja l i  Łódź, sadow iąc się w  przem yśle, a d m in i
s tra c ji, spółdzielczości. G łuchów  pozostał bez 
przodowniczego na rybku  z proboszczem 
ochrón iarką, te rc ja rka m i.

P ow o li z gruzów  zaczął się podnosić now y 
un iw e rsy te t, by zapełnić lu k i. Należałoby te 
raz przeprow adzić ank ie tę  wśród uczestni
kó w  kursu , w  ja k im  celu p rzy je ch a li on i na 
un iw e rsy te t w  ro k u  1947?

S to ją  w śród deszczów i  burz 
K ry ją c  w  sw ych w nętrzach lud,
Nędzę, głód, zim no i  b rud  
Słom iane, sczerniałe strzechy —  : 

p isa ł w  r  1939 w  „K ro n ic e “  u n iw e rsy te tu  S ta
n is ław  K om o row sk i ze w s i M ościska pod G osty
ninem . W  tych  k ilk u  w ie rszachv m a low a ł ro 
dzim ą w ioskę j  je j dolę. Chcia ł ją  zm ienić

na lepszą, jaśnie jszą zb io row ym  chłopskim  
w ys iłk ie m , gdy kończy ł sw ó j n ieudo lny  pod 
względem  fo rm y , ale jakże w ym o w n y  w  tre 
ści, u tw ó r —  słow am i: „...S praw ied liw ośc i i  
chleba nie  w ym odlisz  i  n ie  wypłaczesz, an i 
u w ró t koście lnych nie  wykołaczesz!“

S to ją  i  dziś jeszcze z sosnowych b a li sk le 
cone, d ług ie  szeregi ch łopskich  chat w  każdej 
p raw ie  wiosce i  czekają na Kom orow skich , 
czy p rzy jdą , czy też zmieszają się i  zn ikną w  
gwarze m ie jsk iego życia?

OBCHODY I  D YSK USJE —  C Z Y L I 
TO I  OWO

Po p ierw szym  zebran iu k u rs is tó w  życie 
potoczyło się w a rtk o  naprzód. Zorganizowano 
sam orząd z prezesem, k ie ro w n ika m i sekcji, 
czy tę ln ią i powołano do życ ia  spółdzielnię 
duńską z w ładzam i od ra d y  nadzorczej do 
kas jera  i  zaczęto d ług ie  w ieczorne po gw ark i 
na tem aty  po lityczne, społeczne, gospodarcze, 
k u ltu ra ln e . K ie ro w n ik  z c ia łem  pro fesorsk im  
d w o ili się i t ro il i,  aby słuchacze w yn ieś li m o
ż liw ie  na jw ięce j w iedzy ks iążkow e j i  p ra k 
tyczne j z zakresu o rgan izac ji życia na w s i i 
przebudow y społeczno -  po lityczne j państwa. 
P rzes iadyw a li w ięc ze sw ym i pu p ila m i go
dzinam i i  ra d yka lizo w a li się gadaniem. 
Ś m ia ł się z tego rad yka lizm u  m in . P on ia tow 
ski, ch icho ta ł w  k u ła k  pan prezes „P rzodo
w n ik a  W ie jsk iego“  i  w iz y ta to rz y  ośw ia ty  po
zaszkolnej z m in is te rs tw a  W.R. i  O.P. Ś m ia li 
się, bo b y ło  napraw dę z czego szczerzyć zę
by i  k lepać się po udach. „C ze rw ony“  k ie ro w 
n ik  u n iw e rk u  b ra ł do serca „s iew ow e“  rady 
pana G iera ta  i  z pom pą urządza ł obchód 11 
lis topada oraz św ięc ił „w łoda rzow e  im ie n i
n y “  ( l . I I .  b. prezydenta Ignacego M ościckie
go).

Zw iedzen i syren im  śpiewem  sanacyjnego 
„S ie w u “ , w y p is y w a li chłopscy ra d y k a li-  u n i
w ersyteccy ty ra d y  pochwalne na cześć p i ł-  
sucfczyzny. O to k ilk a  kw ia tuszkó w  obchodo- 
w o -  im ien inow ych , uw ieczn ionych p ro  m e- 
m o ria  d la  przyszłych chłopskich pokoleń w  
„P ro to kó ła ch “  i „K ro n ic e “  U n iw e rsy te tu  W ie j
skiego.

Obchód 11 lis topada w  re la c ji słuchacza 
ku rsu  Kom orow skiego:

„W ie lk a  sala U n iw e rsy te tu  W ie jsk iego w  
G łuchow ie zapełn ia 9ię szybko ludźm i... każ
de m iejsce n ie  w y łącza jąc ok ien i  poręczy 
ła w e k  zapełnione publicznością. W ieczór jest 
c iem ny i  cichy, ja k  gdyby cała p rzyroda  za
słuchana w  gw ar i  w patrzona w  płonące 
przed gmachem ch łopskie j ucze ln i znicze 
(czy li ognie z pa lącej się n a f ty  ze s p iry tu 
sem dena tu row anym  w  w ydrążonych o tw o
rach cem entowej b a rie ry  ganku) co tw o rz y ło  
śliczną ilum inację ... Ko lega k ie ro w n ik  w  ró 
żow ym  hum orze, otoczony sw ym i w ychow an
k a m i raz po raz rzuca ja k ićś  uw ag i pod a- 
dresem ak to rów  i w  zw iązku  z uroczystością 
20 -le tn ie j roczn icy  odzyskania n iepodleg ło
ści (łl.X I.1938)... O godzinie szóstej następu
je  o tw a rc ie  akadem ii... N a scenie bogato ude
korow anej staje m ie jscow y działacz społecz
n y  pan W. W  sw ym  przem ów ien iu m ó w ił o 
ro li,  ja ką  odegra li ch łop i w  w a lkach  o n iepo
dległość i  o ro li, ja k ą  tenże chłop pe łn i i pe ł

n ić  pow in ien  w  budow ie ju ż  w o lne j Polski. 
Następnie bardzo przez nas łu b ia n y  i  szano
w a n y  w ychow aw ca kolega S. w  sw ym  prze
m ów ien iu  p rzedstaw ił dzie je naszego narodu, 
przyczyny, z k tó ry c h  naród po lsk i popadł w  
n iew o lę państw  ościennych oraz drogę, po 
ja k ie j się w yzw a la ł z pęt n iew o li, w zyw a jąc

rów n ież do skup ien ia  się całego narodu ze 
w zględu na obecną sytuację po lityczną.

W  prze rw ie  o rk ies tra  gra „M y , pierwsza 
brygada“ . Na sa li o lb rzym i t ło k  i  duszno 
pom im o o tw a rtych  okien...“

Is to tn ie  d la  ch łopów  -  gości w  ta k  „pod
n ios łym “  b rygadow ym  na s tro ju  m usia ło  być 
duszno pom im o o tw a rtych  okien.

A  oto „w łoda rzow e im ie n in y “  w  re la c ji 
S tan is ław a P rys tup y  z Chełmszczyzny, pu p ila  
k ie ro w n ik a  u n iw e rsy te tu  i  najw iększego ra 
dyka ła  w  sprawach po lityczno -  społecznych 
na kurs ie :

„K ie d y  obchodzim y czyjeś im ien iny , k iedy  
komuś w inszu jem y, życząc dużo dobrego, to  
m im o w o li m yś lim y  o n im , zastanaw iam y się 
nad jego w artośc iam i, d la  k tó rych  życzym y 
m u dalszej owocnej, p iękne j pracy. W idz im y 
w  n im  wówczas b lisk iego sobie, nazyw am y 
go kochanym  p rzy jac ie lem  naszej d o li i  n ie 
do li. N ic  d la  nas wówczas nie  znaczą jego 
rang i, dygn ita rs tw a, a w id z im y  w  n im  czło
w ieka  i  jego ducha i  serce. I  dziś, k ie d y  ja ko  
grom ada chłopska w  naszej „ ifc z e ln i“  obcho
dz im y Jego im ien iny , to ja ko  człow ieka z 
sercem, cz łow ieka w ie lk iego  nie  stopniem , a 
duchem, a ty m  co on z rob ił. T ak  jes t —  
pro f. Ign. M ościck i :— to w ie lk i człow iek, po
l i ty k  i naukow iec i  to razem  łączy z w ie lk im  
poważaniem  cz łow ieka pracy. Jego w ie lk i 
czyn, to  stworzenie przem ysłu chemicznego 
w  Polsce, to  w ie lk ie  zakłady chorzowskie, to  
dalsza praca n iestrudzona w  sw o im  labo ra
to riu m . To d ług ie  gazdowanie ta k  m ądre, ta k  
w ie lk im  gospodarstwem  ja k  Polska. Boć pan 
Prezydent obe jm uje  sw ym  gazdowaniem  
w szystkie  w a rs tw y  społeczne. I lu ż  to lu d z i w  
c iężkich chw ila ch  życia i swego dzia łan ia  
przychodzi do Niego po radę? N ie je dn okro t
n ie  bierze w  obronę tych , k tó rz y  zostają w  
niełasce u innych  „s fe r rządzących“ . K rzep i 
ich w  w y trw a n iu , sp ra w ie d liw ie  sądzi. Bo 
rządzi n ie  ty lk o  rozum em , ale i sercem.

To też nasza grom ada w raz  z ca łym  per
sonelem w ychow aw czym  przygotow ała  się, 
aby godnie uczcić jego pracę i  życzyć m u 
ja k  na jow ocn ie jszych w y s iłk ó w  w  dalszej 
drodze (do Zaleszczyk?), w  da lszym  rządze- 
n/u ; Na uroczystość obchodu im ie n in  zapro
s iliśm y wieś całą, aby razem z nam i przeży
ła  chw ile  życzeń dla  Dostojnego Gazdy. To 
też z ch w ilą  rozpoczęcia uroczystości, t i.  o 
godz. 6,30 w ieczorem  sala nasza, udekorow a
na odśw ię tn ie  z po rtre tem  Dostojnego Sole
n izan ta  na honorow ym  m ie jscu, w ype łn iona  
b y ła  po brzegi. W ieczornicę tę rozpoczęliśm y 
hym nem  na rodow ym  „Jeszcze Polska nie  zg i
nę ła “  i  pieśnią życzeniową: „W łod arzu  naszej 
ziem icy serdeczną p rz y jm  życzeń dań, ju ż  C i 
ją  w ia tr  do s to licy  przynos i“ . Następnie je 
den z ko legów  (B udn ick i) m ów i o całej dzia
ła lności Pana Prezydenta, o jego życiu. Za
dum ały  się tw arze  ludz i, a zarazem radość 
w stąp iła  na twarze, że m am y na naczelnym  
stanow isku tak  w ie lk iego  człowieka.

...Kończym y nasz w ieczór życzeniowy 
hym nem  ludz i w o lnych : „O to  staje nas w o l
nych gromada, budowniczych tw orzących 
swój św ia t.“  Zapew n ia jąc Dostojnego W ło
darza, ze jego pracę tak  w ie lką  pode jm ują  
wszyscy w o ln i chłopi,, że dołożą cegiełkę 
trw a łą  do budow y tak  w ie lk iego  dzieła ja k  
potężna, sp raw ied liw a  Polska, d la  ja k ie j p ra 
cuje nasz W łodarz — Pan Prezydent Rzeczy
pospo lite j.“

Pogratulować „P rzod ow n iko w i 
W ie jsk iem u“  tych  osiągnięć na n iw ie  ch łop
sk ie j. O chłopska naiwności, n iezm ierzona w  
swej czołobitności przed sanacyjnym  „w ło 
darzem “ ! C hc ia łbym  teraz rozm ów ić się z 
n a jra dyka ln ie jszym  prym usem  u n iw e rku , 
S tan is ławem  F rys lupą , i dać m u do przeczy
tan ia  wspan ia łą  satyrę M in k iew icza  o g ra n i
cznym moście w  Zaleszczykach. C hc ia łbym  
row m eż zerknąć w  tw arze chłopskich u sy - 
piaczy - poniatowszczyków. Zadowoleni?

Do ja k ic h  w y n ik ó w  p ro w a dz ił ten system 
kształcenia n a ryb ku  przodowniczego na U n i
wersytecie W ie jsk im  w  G łuchow ie może nas 
dostatecznie przekonać szczera, bezkrytyczna 
re lac ja  ku rs is ty  Janka K ozie ła  z lubelskiego, 
prze lana na k a r tk i „K ro n ik i“  tuż  po obcho- 
azie „w ło d a rzo w ym “  t j.  14 stycznia 1939 r.
p t. ;

„M o je  pragn ien ia .“  ,
. „d a w n y m  m oim  pragn ien iem  by ło  udać 

się do w ie js k ie j uczelni. K ie d y  w  roku  1932 
zw iedziłem  U n iw e rsy te t W ie jsk i w  Szycach, 
dow iedzia łem  się od k ie row n ika ... ja ką  ro lę  
spełn ia ta chłopska uczelnia, oraz może* speł
n ić  w  życ iu  wsi, wypuszczając każdego ro k u  
grono w ychow anków . Na tych  w iadom o
ściach zaczerpniętych oraz z obserw acji nad 
pracą w ychow anków  un iw e rsy te tu  w ie js k ie 
go przekonałem  się, że te p lacó w k i m a ja  
rac ję  nie ty lk o  bytu , ale też rozw o ju  i szyb
kiego pomnażania... Czytając prasę m łodzie - 

a . Przede w szystk im  „S iew  M łode j 
WSA f  1™ ałern możność przeglądać w zm ia n k i 
o G łuchow ie. Naczyta łem  sie n ieraz n ie  t y l -  
«0 o sam ym  un iw ersytecie , ale też o te j w s i 
w uchow , o je j życiu o rgan izacyjnym , o tych  
ju ż  zdawna dzia ła jących Placówkach, ja k  
rów n ież o je j ludności w spó łp racu jące j z 
m ie jscow ym  un iw ersyte tem , dlatego też na
bra łem  d ia  te j w s i pewnego k u ltu . D latego 
tez w yb ra łem  sobie G łuchów , a n ie  in n v  
(un iw ersyte t), chociaż m ia łem  pewne dane 
\  0 G acl- B °  przecież Gać też un iw e rsv te t lu 
dowy. a me ja k iś  ziem iański. Lecz czy to 
W;ypada, jeże li Gać ma w p ły w y  w iciow e, a 
ja  przecie „S ie w ia rz “ . w ięc nie wypada... Jak 
chciałem  być gaciakiem  to  m i m ów iono, ża
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m c pokazu j się w  „S ie w ie “ , gdyż będziesz 
an typanstw ow cem  i  kandydatem  do w ięz ie 
n ia ; ja k  znowu g łuchow iak iem , to  b y ły  na 
w et i  tak ie  pode jrzen ia , że stanę się ozo- 
nowcem. Troszkę tem u w ie rzy łe m  i  n ie  w ie 
rzy łe m  Po ty m  w szystk im  opuściłem  m oja  
w ieś M oszenki, jadąc do G łuchowa. Z jeż 
dżają się i  in n i koledzy, zapoznajem y się. 
py .a  jeden drugiego: jak iego  wyznan ia, skąd 
p rz y b y ł i  ja k ą  jd'eę chw a li?  O dpowiadają so
bie w za jem nie : ten taką, ten owaką. Naresz
cie w yc iągam  wniosek, że p rzy jech a li m o i 
ko ledzy i  ja  z n im i do G łuchow a nie  po to 
zęby uczyc się dem agogii i  po pow rocie  w  
teren prow adzić robotę rozb ijacką , ale po to, 
aby w y k u w a ć _ swoje cha rak te ry  i  w yznaw ać 
W spólną i  W ie lką  Ideę Ludow ą. Pan K ie 
ro w n ik  T. na swych w yk ładach, na naszych 
zebraniach i  dow o lnych pogawędkach sta- 
ra  się nas zw aśnionych n ieraz pogodzić, cho
ciaż n iek tó rzy  na początku ku rsu  tw a rd o  się 
trz y m a li swych poglądów. Po tych  m oich 
obserwacjach przekonałem  się, że un iw e rsy 
te ty  w ie jsk ie  n ie  służą dla „S iew u“ , „W ic i“  
czy in n e j o rgan izac ji w yłączn ie , a ty lk o  d la  
w szystk ich  działaczy wsi. Po pew nym  ju ż  
pobycie na ku rs ie  przekonałem  się, że ta  
w ieś G łuchów  n ie  jest taka  ładna, ja k  ją  m a
lo w a li. Bo w  te j w s i jes t życie zwaśnione 
i  rozb ijack ie , a je j p lacó w k i to  niezagojone 
i  przestarzałe w rz o d y “ .

Janek K oz ie ł pode jrza ł rzeczyw iście słabe 
s trony  ta k  zachwalanej o rgan izac ji g łuchow - 
sk ie j, me spostrzegł jednakże tego, że u n i
w ersyte t, n ie  służąc „W ic io m “  an i „S ie w o w i“ , 
ta k  wspan ia le  w przęga ł się w  ry d w a n  sana
cyjnego obozu rządzącego. O p iu m U u dom a ń- 
skie poniatowszczyzny dz ia ła ło  bez zarzu tu ! 
Ch łopski Salon w  G łuchow ie, n iw e lu ją c  róż
ne poglądy po lityczno-społeczne w śród k u r 
sistów , tw o rz y ł z n ich  posłuszną grom adkę, 
z k tó rą  pan k ie ro w n ik  i  zespół p ro fesorsk i 
w y ra b ia li, co im  ty lk o  zalecono z „P rzodow 
n ika  W ie jskiego.“

„U C ZY Ł  M A R C IN  M A R CINA '*, C Z Y L I PO 
Ż Y TE C ZN A  D Y SK U SJA  N A D  O W EN EM  I

M A Ł Ż E Ń S T W E M
Po za ła tw ie n iu  Się z obchodami c ia ło  pe

dagogiczne p rzys tąp iło  do organ izow an ia  po
gadanek połączonych z dyskusją  zbiorową, 
na tem a ty  społeczno-gospodarcze ; po lityczne. 
Nacisk szczególny położono na zagadnienie 
spółdzielczości na w si, oraz na ogólną p rze 
budowę s tru k tu ry  spo łeczno-politycznej pań
stw a polskiego. Słuchacze na podstaw ie do
starczonej przez pro fesorów  le k tu ry  opraco
w y w a li pewne tem a ty  sam odzieln ie i  odczy
ty w a li je  na zebraniach ogólnych. Nad ca ło
kszta łtem  i  poziomem dyskus ji czuw ał z re 
g u ły  k ie ro w n ik . O to fragm e n t ta k ie j pogadu- 
szki o O wenie w  d n iu  15.12.1938 r . (P ro to 
k ó ły ) .

„...K o l. Ozonek w yg ło s ił re fe ra t pt. „Ż y 
cio rys i  ca łokszta łt O wena“ . K o l. K ie ro w n ik  
pow iedział, żeby zacząć od py tań  i > że Ozonek 
dobrze opracow ał re fera t... K o l. F ijk a  (za
znaczy ł), że rob o tn ik  nie m óg ł kup ić, co zro
b i ł  i w id z im y , że k a p ita liś c i w yzysku ją  ro 
bo tn ików . K o l. S zyd łow ski —  że i  teraz n ie  
fna ją  le p ie j robo tn icy . K o l. K ru k  (pyta), że 
ja k  zak łada ł (Owen) spółdzielnie , co on m ia ł 
na celu? K o i. Ozonek m ów i, że m ia ł na celu 
b ron ić  ro b o tn ikó w  przed w yzyskiem . K o l. 
Depta zapytu je  się, w  k tó ry m  to  ro k u  by ło ; 
Ozonek odpowiada, .że w  końcu 17 w ieku  na 
początku 18 (!!) A  Depta, że ju ż  przeszło 
w ie k  m inę ło  i  n ic  się n ie  po p ra w iło  i  m ów i, 
że m us im y m y  m łodz i o to  się dopom inać. 
Pan lu s tra to r (spó łdz ie ln i spożywców) w ró 
c ił się jeszcze do Owena, że O wen zaczął coś 
nowego i  to  b y ł p ion is ta  (p ion ier). I  da ł 
p rzyk ład , że w  daw nej G re c ji p io n ie r Ik a r, 
pasąc byd ło  w idz ia ł, ja k  p ta k i fru w a ją  i  on 
n a p rzyk le ja ł sobie gęsich p ió r i  fru w a ł,  a 
gdy słońce m ocn ie j zagrzało i k le j puścił, 
Ik a r  spadł na ziemię... T w ie rdzą  ci, co n ie  
chcą ośw ia ty  lu d u : w idz ie liśc ie  ja k  spadł 
Ik a r , ta k  i  w y  spadniecie... M y  m łodz i po
w in n iśm y  brać się (m im o to) do czynu i  sku
p ić  m ałe s iły  w  jedną organizację, a n ik t  
nas n ie  z łam ie.“

U zupe łn ien iem  te m a ty k i spółdzielczej b y 
ły  re fe ra ty  o „Tkaczach Roczdelskich“  i  o 
„F ou rie rze “ . M ia ły  one na celu pod trzym an ie  
w  kurs is tach  przeświadczenia o słuszności i  
po trzebie spółdzielczości na w si. Bez w zg lędu 
na fo rm ę  i  poziom  w ypow iedz i re fe ra tó w  i  
słuchaczy —  n ie  b y ły  one bez znaczenia d la  
zespołu dyskusyjnego U n iw e rsy te tu  W ie j
skiego w  G łuchow ie.

Od ruch u  spółdzielczego dokonał pan k ie 
ro w n ik  n ieby łe  skoku w  tem atyce —  prze
szedł m ianow ic ie  do om aw iania życia ro d z in 
nego na wsi. 8.2.1938 r. słuchacz Depta ze 
w s i K ow a la  ko ło  P u ła w  w yg ło s ił re fe ra t pt. 
„R odzina, czy li o m ałżeństw ie“ . T reści re fe 
ra tu  p ro to ko la n t nie zanotował, ograriiczy ł 
się w y łączn ie  do zebrania w yp ow ied z i w  d y 
skusji. O to je j fragm en ty :

„...kol. Serzysko w y ja ś n ił nam, że m ałżeń
stwo na w s i n ie  ma uśw iadom ienia a zara
zem podz ia łu  p racy i  zrozum ien ia (m iędzy 
sobą)... S tw ie rd z ił nam, że g łów n ym  trzonem  
w  rodz in ie  jes t m a tka  i  ona ma w p ły w  na 
dzieci i  na męża“ ... „...kol. G o lińsk i p rzy to 
czył fa k ty , że m łodzi pob iera ją  się w  n ie ró w 
nym  w ieku , oraz to, że rodzice przym uszają 
do zaw arc ia  m ałżeństwa.. „K o l. Ozonek w  
Odpowiedzi K om orow skiem u, k tó ry  m ó w ił o 
m ałżeństw ie jako  dyk ta tu rze  jednostronne j 
męża bądź żony. zaznaczył, że w ie lka  demo
k ra c ja  p row adzi do rozłam u w  m ałżeń
s tw ie ...1 „K o i. M il le r  p rzeds taw ił nam wczes
ne pobieran ie się i dowodził, że z tego w y 
wodzi się dziadostwo i  bezrobocie“ . Podsu
m ow ał w y n ik i k ie ro w n ik , w ypow iada jąc  sic 
za rów no upra w n ien iem  w  m ałżeństw ie męża 
i żony. za doborem  uczuciowym  a nie m a ją t
kow ym , je ś li zw iązek ma być rw a ły  i  szczę
ś liw y .

E W O LUC JA C ZY  REW O LUCJA, C Z Y L I 
O K O N S E R W A TY Z M IE  C H ŁO P S K IC H  R A 

D Y K A Ł Ó W
Podsum owaniem  n ie ja ko  osiągnięć ideo lo 

gicznych słuchaczy IV  k u rsu  U n iw e rsy te tu  
W iejskiego by ła  dyskusja  nad re fe ra tem  K a 
zim ierza Szydłowskiego p. t. „P rzebudow a 
P o lsk i na drodze ew o lucy jne j czy re w o lu c y j
n e j“ , wyg łoszonym  w  d n iu  24 lu tego 1939 r.

W dysku s ji te j w yp ow ied z ie li się p ra w ie  
wszyscy kurs iśc i. Oto je j przebieg z pew nv- 
m i skró tam i:

„R e fe ra t w yg ło s ił ko l. Szydłow ski. W  dys
k u s ji ko l. Pietrzak m ów i, że ro b o tn ik  jest 
w ięce j uśw iadom iony an iże li chłop na wsi.

K o l. T ęs io row ski zapytu je  ja ka  jest droga 
do ew oluc ji?  K o l. S zyd łow ski — najlepszą 
drogą jes t ośw iata i  spółdzielczość.

K o l. Prystupa m ów i, że on popiera sta
now isko  kol. Szydłowskiego, że staną łby na 
drodze ew o luc ji, a n ie  re w o lu c ji, bo naród 
jeszcze nie  dorósł do stanow iska rew o lu c ji.

K o l. Depta —  rew o lu c ją  prędzej się roz
strzygnie sprawę chłopską an iże li ewolucją.

Chociaż się rząd zm ien ił, ale chłopom  n ic  
się n ie  polepszyło, ja k  ta k  d łuże j będzie, to 
najlepsze ta len ty , k tó re  są w  chłopach, w y 
giną m arn ie .

K o l. Rogoż —  (w ypow iada się) za ew o lu 
cją, a n ie  rew o lu c ją ; bo w iem y co nam  p rzy 
niosła  rew o lu c ja  francuska, ale gdybyśm y 
n ie  m og li ew olucją , to  trzeba rew oluc ją .

K o l. K om o row sk i —  za ją ł stanow isko po 
s tron ie  ew o lu c ji; z re w o lu c ji m am y p rz y k ła 
dy w  R osji: zdoby li w ładzę, a n ie  um ie ją  
rządzić (!)... trzeba ośw ia ty  i  p o lity k i,  że ja k  
każdy chłop będzie m ia ł szkołę i  uśw iado
m ienie, to  prędzej będzie można w ystąp ić  do 
ew o luc ji, że w  re w o lu c ji n ię  będzie się b i ł 
chłop z m agnatem , ale chłop z chłopem.

K o l. Ozonek —  Jakie  w y n ik i dała R ew olu
cja  Francuska? 10 la t by ła  i  tak  zostały rzą
dy dyk ta to rsk ie !

K o l. Czyżewski —  N a jle p ie j będzie, ja k  
stan iem y na drodze ew o luc ji, a n ie  re w o lu 
c ji, bo p rzy  rządzie jest wo jsko, a w ted y  bę
dzie b i ł  b ra t brata.

K o l. Cala — On sto i po stron ie  ew o luc ji, za
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W E R S Z E
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M A J
D efilada. W ojsko. P rz y b ij!
R ów ny rząd podeszew w  górę !
P atrzc ie  —  to  wyprasowane m apy plastyczne ziem zdobytych
—  ze lów ki cienkie, p raw ie  dz iu ry ,
ale m arszam i uw oln ione o lb rzym ie  karpackie  gó ry .

W iosna. K ażdy lis te k  gałąź sobie zarzuca na plecki 
i  biegnie rozprom ien iony.
W ia tr  trzepo ta ł słoneczny.
1 M a ja  dowiedziono w iosny.
W  pochodach udzia ł bierze każdy n ie rozstrze lany robo tn ik .

Pochody nuaią. W ieczór. Teraz pod niebem czerwonym  
coś na chwałę zabłyska — żo łn ierz podnosi rękę —  
sreb rny  orzełek —  guz ik  —  m aleńka m anierka, 
z k tó re j niebo pociąga robo tn icze j P o lski.
K to  i  tego nie w idzi, niech przeciera oczy.

A  je ś li oczy przym kniesz w  da lek im  Rzymio, 
to  naw et nag i posąg dyskobola 
na to  ty lk o  potężne napręża ram iona, 
by  dwa palce p rzy łożyć  do daszka, choć nie ma.
Jeśli tego n ie  w idzisz —  na obczyźnie nie płacz.

A  u  nas po ju trze  m a j trzeci.
Tańczm y. Ta m elodia, to  podkasany smyczkiem 
nasz sztandar narodow y —  m azur trzepocze i  le c i!
Zresztą możecie i  z m urzyńsk ie j m e lod ii rozw inąć 
naszych p a r po lsk ich  tys iąc. Tańczm y. K ra j  nie zginął.

/ Z E  S T R O N
U derzeniam i serca 
z 4 s tro n  św ia ta  zb ija łem  ko łyskę 
d la  dzieci w ieku, k tó ry  po m nie przy jdz ie , 
gdy mnie os ta tn i ju ż  grom  z ziem i zegna.

M yś la łe m :
z os ta tn im  zejdę grom em , znikrię
—  a p rzy jdz ie  słońce i  oczy śmiechem zapali,
—  ta k ą  mieć chciałem nad grobem  grom nicę.

S to ję  na czarnej ziem i i posta rza ły  w ia tr  
czoło m i w ich rzy.
Ile  to innych ziem mieszkało w kom órkach źrenicy 
n im  oczy ku  mnie po lnym  chabrem o tw o rzy ! św ia t

M ów iłem :
wszędzie ojczyzna gdzie źle,
gdzie u ie iiaw idzieć trzeba bo ta k  każe m iłość.

A  teraz tu  s to ję , gdzie powszedni chich
0 człow ieka się m od li zbyt d o jrza łym  żytem
1 gdzie słońce czeka
by się w oczach zapalić radośnie człowieka.
T u  s to ję . W  ojczyźnie k tó re j dążyłem.
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rew o lu c ją  pó jdzie  ty lk o  G alic ja , a pozostałe 
części nie.

K o l. Depta — m ów i, iż  niekoniecznie rew o
lu c ją  można zdobyć (władzę), ale naw et 
s tra jk ie m  można w yw alczyć sobie prawa.

K o l. Cala — S tra jk  ro ln y  jest n iedozwolo
ny, a po drugie, co jest nam  w in ie n  p ro le ta 
r ia t  m ie js k i i mieszczanie...

K o l. P ie trzak — m ów i, że ko l. Depta staje 
na stanow isku, aby w strzym ać przyw óz p ro 
du k tów  ro lnych  do m iasta, a przecie i  w ieś 
po trzebu je  p ro du k tó w  m ie jskich ...

K o l. Depta — (p rzyc iśn ię ty  do m u ru  w  
dyskusji, je d yn y  zw o lenn ik  metod ra d yka l
nych  w  walce o p raw a  chłopskie, przyznaje), 
że n ie  stoi p rzy  tym , aby mieszczan gnębić.

K o l. Kierow nik — w  kró tkośc i w y ja ś n ił 
nam, że nie  można stanąć na Stanowisku 
ew o luc ji, czy re w o lu c ji, bo to zależy od 
uśw iadom ienia społeczeństwa; to są poglą
dy, k tó re  ściera ją  się ze sobą odkąd is tn ie je  
życie lu d zk ie “ .

Jeden ra d yka ł ch łopski — Depta na trz y 
dziestu pa ru  ku rs is tó w  i  do tego zmuszony 
do zm iany swego stanow iska! D ru g i „czer
w ien iec “  P rystupa, słucha jąc w ypow iedz i 
swych kolegów, naw et się n ie  odezwał. Za
bawa w  salon ch łopski n ie  b y ła  zatem groź
na dla  sanacji naw et wówczas, gdy jego 
uczestnicy, finansow an i g łów n ie  przez w y 
dzia ły  pow ia tow e i  organizacje m łodzieżowe 
Sicwowe czy w ic iow e, od czasu d o . czasu za
k łó c a li p lebanow i i  kom endantow i posterun
k u  spokój g ro m k im  śpiewem : —  „G dy  naród 
do bo ju  w ys tą p ił z orężem“ . G łuchów  b y l na 
ra d yka lizm  ch łopski g łuchy.

„S IEW “ I  „ W IC I“ W  RELAC JAC H  
K U R S IS TÓ W

W  lu ty m  1939 ro ku  w  obecności K az im ie 
rza M a ja  z W arszawy, członka Zarządu 
„P rzod ow n ika  W ie jsk iego“ , m ia ła  m iejsce 
ożyw ioną dyskusja  nad re fe ra tem  słuchacza 
ku rsu  Czesława Leszczyńskiego spod Chełma 
p. t. „D laczego jestem  Siew iarzem ? Dlaczego 
jestem  W iciarzem ?

„K o l. Różański (oświadcza), że n ie  podoba 
m u się praca w  „S ie w ie “ , zarzuca je j, że n ie  
by ło  tam  rów ności; że rządzący zarząd n ie  
zw raca ł uw ag i na w szystk ich  , członków ; 
z jazdy czy te a try  urządzał ty lk o  z w y b ra ń 
cam i, odrzucając gromadę. D latego w ys tą p ił 
z „S ie w u “ , pisząc się do „W ic i“ . B ra k  ducha 
grom adzkiego, dem okratycznego zarzucał 
„S ie w o w i“  rów n ież Depta; w  „W ic ia ch “  na
tom iast w id z ia ł ra d yka lizm  i  zdecydowaną 
postawę ludow ą. Na w stąp ien ie  S zyd łow 
skiego do „W ic i“  w p ły n ą ł ten fa k t, że w  te j 
o rgan izac ji skup ia li się lic z n i pisarze i  poeci 
lu do w i. N a jkap ita ln ie jszą  ą io tyw a c ję  swego 
przystąp ien ia  do „W ic i“  podał Rogóz. 
O św iadczył on m ianow ic ie , „Ż e  jes t zawsze 
z tym i, co w iecznie k ry ty k u ją  i  stoją w  opo
z y c ji“ .

T y lk o  jeden z dysku tu jących  po d kre ś lił 
s tra ty , ja k ie  m a do zanotow ania chłop p o lsk i 
z osłab ien ia ruchu  ludowego w sku tek  zw a l
czania się wzajem nego o rgan izac ji w ie jsk ich , 
i  w ypow iedz ia ł, się za wytężoną pracą, zgod
ną i  budującą, opartą  na zasadach p ra w d z i
w ie  dem okratycznych.

SŁOWA... SŁOW A.
Jaką wagę p rz y w ią z y w a li do tych  g łu - 

chow skich dyskus ji mecenasi' lu d o w i z „P rzo 
dow n ika  W ie jsk iego“  i  ja k ie  rzuca li hasła 
słuchaczom u n iw e rsy te tu  im . A . S kw arczyń- 
skiego? „K ro n ik a “  ku rsu  uw ieczn iła  ich  w y 
pow iedzi, zaopatrzone w łasnoręcznym i pod
p isam i:

„K o rzys ta jąc  z m iłe j, serdecznej gościny w  
M azow ieck im  U n iw ersytec ie  W ie jsk im , sk ła 
dam  W ychow awcom  i  M łodzieży najglębsźe 
życzenia, by w  te j ch łopskie j ucze ln i roz jaś
n ia ły  się i  poszerzały się w ie jsk ie  um ysły , 
rozg rzew a ły  się serca i  h a rto w a ły  się m łode 
cha rak te ry  — a w  ciężkich trudach, p rzy  
przebudow ie życia w s i n iech W am  p rzyśw ie 
ca ta  pociecha, że n ie  ty lk o  sami jesteście 
m łodzi, ale i  w a rs tw a  chłopska, z k tó re j po
chodzicie jes t m łoda, m a h istoryczne życie 
przed sobą. W ięc w a rto  żyć, tru d z ić  się d la  
przyszłe j Polski, k tó ra  m usi być Polską 
chłopską czy ludową.

G łuchów , 28 stycznia 1939 r.
Jędrzej Cierniak'*

Czy m og ły  się w  un iw e rsytec ie  g łuehow - 
sk im  zahartować, m łode cha rak te ry  i  roz - 

. grzać serca pragn ien iem  P o lsk i Ludow ej?  
Czy atm osfera ideologiczna, ja ka  tam  pano
w a ła , sp rzy ja ła  w y ra b ia n iu  się w  słucha
czach dem okra tycznej ch łopskie j osobowości?

Sądzę, że n ie  trudn o  znaleźć na te py tan ia  
odpow iedź po uw ażnym  przeczytan iu „P ro to 
k ó łó w “  i  „K ro n ik i“ .

„P o lska  Chłopska powstanie przez um ys ły  
i serca nasze 1 —  p isa ł w  „K ro n ic e “  u n iw e r
sy teck ie j K az im ie rz  M a j bezpośrednio po 
w ys łuchan iu  w ypow iedz i ku rs is tó w  w  dys
k u s ji nad re fe ra tem  o „S ie w ie “  i „W ic ia ch “ .

Można przypuszczać na podstaw ie te j no
ta tk i,  że w p ły w o w y  reprezentan t w ładz 
„P rzodow n ika  W ie jsk iego“  b y ł zadowolony 
z osiągniętych w y n ik ó w  w  un iw ersytec ie  g łu - 
chowskim .

A  co pokazała na jb liższa przyszłość?
W  czasie oku pa c ji n iem ieck ie j n ie  pow sta ł 

w  obwodzie g łuchow skim , w  k tó ry m  by ło  
i  dz ia ła ło  k ilku n a s tu  w ychow anków  u n iw e r
sytetu, an i jeden oddzia ł B a ta lio nów  C h łop- 
skich z ich udzia łem . Chłopcy konsp irow a li,

' b>'l i  czynni, ale w  innych  form acjach* pod ko 
mendą o fice rów  ze „S trze lca “ , czy P. W,

Po odzyskaniu n iepodległości p raw ie  
wszyscy b y li słuchacze un iw e rsy te tu  g lu - 
chowskiego w s tą p ili do m iko^ajczvkow skiego 
PSL i b y l i tam  bardzo ru c h liw i. Dopiero od 
pewnego czasu następuje pow o li zm iana na 
lepsze: od w ró t z fa łszyw e j drog i, zw ro t p le
cam i do usypiaczy chłopów.
Z rozum ia ł słuszność i  celow’ośc. takiego 

zw ro tu  rów n ież b y ły  k ie ro w n ik  „u n iw e rk u “  
głuche wskiego, ale dopiero no trzech latach 
rozm yślań. Wojciech Kacper
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OD JED N EG O  SPO JR ZEN IA

P rz e d  m ies iącem  m in ę ły  3 la ta  od  c h w il i,  g d y  
w  o s ta tn ic h  d n ia ch  g ru d n ia  3044 ro k u  g ro n o  d z ia ła  
cz y  na  K o n g re s ie  C h ło p s k im  w  L u b l in ie  p o w o ła ło  do 
życ ia  Z w iąze k  Sam opom ocy C h ło p s k ie j. Je s t to  czas 
w y s ta rc z a ją c y , a b y  p oku s ić  s ię  o ocenę d o tych cza 
so w ych  poczynań , o zb ila n so w a n ie  o s ią g n ię ty c h  r.i 
z u lta tó w , o w skazan ie  bo lączek i  n ie d o m ag a li"
0 s k o n fro n to w a n ie  w k ła d ó w  p ra c y  z o s ią g n ię ty m i 
re z u lta ta m i. Je s t to  także  dos ta te czny  czas, a b y  na 
p o d s ta w ie  z d o b y ty c h  dośw iadczeń  i nag ro m a dzo n ych  
m a te r ia łó w  n a k re ś lić  p ia n  p ra c y  na p rzysz ło ść , a b y  
w y ty c z y ć  p e rs p e k ty w y  dalszego ro z w o ju  Z w ią z k u .

Z w ią z e k  Sam opom ocy C h ło p s k ie j p o w s ta ł w  o k re 
s ie  w ie lk ic h  p rze m ia n  s p o łe c z n o -p o lity c z n y c h , u w a . 
ru n k o w a n y c h  w y n ik ie m  zw yc ię sko  zakończone j w a lk i 
z h it le ro w s k im  o kup a n te m .

Z w iąze k  Sam opom ocy C h ło p s k ie j b ra ł  c z y n n y
1 w y b i tn y  u d z ia ł w  d o k o n y w a n iu  s ię  ty c h  p rze o b ra . 
zeń w  szczegó lności i  p rzede  w s z y s tk im , co w y n ik a  
z  n a tu ry  rzeczy , na o d c in k u  w ie js k im .

J e s t to  p ie rw s z y  e tap  w  ro z w o ju  i p racach  
Z w ią z k u , e tap  p ra c  o rg a n iz a c y jn y c h , o k re s  p o s z u k i
w a n ia  w ła ś c iw y c h  d ró g  i  ro z p ra c o w y w a n ia  koncep  
c j i ,  o k re s  w y k re ś la n ia  s t r u k tu r y  i  fo rm  o rg a n iz a 
c y jn y c h  Z w ią z k u , J e s t to  jedn o cześn ie  o k re s  w y tę  
zo ne j w a lk i  z tru d n o ś c ia m i i  re a ln e j, choć n ie  zaw  ' 
sze w  ra m y  p rzem yś la n eg o  p la n u  u ję te j,  p racy .

D o  o s ią g n ię ć  Z w ią z k u  w  ty m  o k re s ie  za liczyć  
n a le ż y  u tw o rz e n ie  na  te re n ie  ca łego k r a ju  je d n o łi 
te j  s ie c i o rg a n iz a c y jn e j na  szczeb lu  w o je w ó d z k im  . 
p o w ia to w y m  i g m in n y m .

D a je  to  w  s u m ie  po nad  3.500 o g n iw  o rg a n iz a c y j
n y c h  n a  w y m ie n io n y c h  szczeblach.

Z w ią z e k  u ją ł  też  w  s w y c h  ra m ach  o rg a n iz a c y L  
n y c h  pon a d  25.000 g ro m a d , z rzesza jąc  ty m  sam ym  
w  sw y c h  szeregach  p rzesz ło  m ilio n  cz ło n kó w .

B IL A N S  —  „A K T Y W A “
W  zw iązku  z odbyw ającą się w  te j ch w ili 

w łaśn ie przebudową s tru k tu ry  spółdzielczej 
w  k ra ju  i  spowodowanym i ty m  zasadniczym i 
i  głęboko sięga jącym i zm ianam i szczególnie 
na odcinku w ie jsk im , godzi się poświęcić parę 
s łów  w k łado w i p ra cy  i  do robkow i Z w iązku  w  
te j dziedzinie.

Naszym  zadaniem, naszą am bic ją  by ła  prze
budowa n ie ty lk o  organ izacyjna, ale i  społecz
no -ku ltu ra ln a  wsi przez spółdzielczość samo
pomocową. Spółdzielczość w  w arunkach  de
m o k ra c ji ludowej stać się może niezastąpioną 
fo rm ą  pow iązan ia p lanow ej dzia ła lności go
spodarczej państwa, z gospodarką drobnych 
indyw idua lnych  gospodarstw, niezastąpioną 
w  podnoszeniu ty c h  gospodarstw  na wyższy 
poziom  o rg an izac ji i  te ch n ik i p ro du kc ji. Cel 
ten  spółdzielczość może osiągnąć na odcinku 
w ie js k im  przez na leżyte zorganizow anie z je d 
ne j s tro n y  zaopatrzenia wsi w  a r ty k u ły  prze
m ysłowe, z d ru g ie j przez ujęcie w  swe ręce 
skupu a rty k u łó w  ro ln iczych.

Ponadto spółdzielczość w ie jska  w inna  u jąć 
w  swe fo rm y  organ izacyjne prze tw órs tw o ro l
nicze, k tó re  przed w o jną było  jednym  z na 
rzędzi w yzysku ze s tro n y  obszarn ictwa, a w  
rękach spółdzielczości może się stać in s tru 
m entem  w yrów nan ia  różn ic ekonom icznych 
m iędzy biedną i  bogatą częścią wsi.

W ykonanie ta k  zarysowanych zadań prze
kreś la ło  zgó ry  zarówno is tn ie ją cy  stan o rga
n iza cy jn y  spółdzie ln i na wsi, ja k  i  s ta tu to w y  
zakres ich działania.

Is tn ie jące w  liczb ie  ca. 4-000 - spółdzielnie 
powszechne na wsi obejm ow ały swym  a so rty 
m entem  ty lk o  a r ty k u ły  spożywcze, a więc 
z zupełnym  w ykluczen iem  ta k ic h  a rty k u łó w  
ja k  nawozy sztuczne,, cement, wapno, żelazo, 
blacha,, uprząż, gwoździe, a w ięc a r ty k u ły  go
spodarstw a rolnego. Oczywiście nie by ło  też 
m ow y o zorgan izow aniu skupu a rty k u łó w  ro l- 
niczych, o prowadzeniu przem ysłu rolnego czy 
zakładów  usługowych.

N ie  spełn iało też tych  zadań k ilk a s e t spół
dz ie ln i ro ln iczo-hand low ych nastaw ionych na 
handel detaliczny, w ysokie  zysk i i na ob ro ty  
jedyn ie  z  bogatszą częścią wsi.

W  tych  w arunkach  Zw iązek Samopomocy 
p rzys tą p ił do organ izow ania nowego typu 
spółdzie ln i zwanych Spółdzielniam i G m innym i 
Samopomocy C hłopskie j o w ie lok ie runkow e j 
dzia ła lności, uw zględn ia jące j w  sw ym  statucie 
zarówno organizację zaopatrzenia chłopskiego 
gospodarstwa rolnego i  domowego, jako  też 
skup a rty k u łó w  ro ln iczych  i  prowadzenie za
k ła dó w  prze tw órs tw a  rolniczego.

Prace nad tw orzeniem  i organizowaniem  
zarówno Z w iązku  ja k  i  Spółdzielni G m innych 
rozpoczęliśm y w  czasie szalejącej jeszcze w o j
n y  i bandyckich w yczynów  różnych w atah 
spod znaku NSZ j  W IN -u  oraz p rzy  akom pa
niam encie zaciek łych ataków  rea kc ji.

M im o  w ie lu  i  z różnych s tron  narzuca jących 
się trudnośc i Zw iązek Samopomocy C hłopskie j 
w  om aw ianym  okresie czasu zdoła ł zorganizo
wać:

2.300 spółdzielni gm innych 
84 spółdzie ln i pow ia tow ych 

114 spółdzielni innych typów  
(branżow ych)

Łącznie 2.493 spółdzielnie.

Spółdzielnie te prowadzą we w łasne j adm i
n is tra c ji :

3.400 resztówek 
42 kopaln ie to r fu  

925 m łynów  
460 gorzeln i 
55 m leczarni 

184 piekarn ie  
32 ole ja rn ie
13 prze tw órn i owocowych 
5 octowni 
7 brow arów
5 lecznic 

2.370 sklepów 
90 cegielni
69 ta rta kó w

420 ośrodkó\y maszyn ro ln iczych 
224 innych zakładów.

Razem więc ponad 8.500 różnych zakładów.

Spółdzielnie te w /g  danych z lipca uh. roku  
zrzeszały ponad i/* m ilion a  członków.

Zw iększa się w  szybk im  tem pie wysokość 
obrotów  spółdzielni. S. Chł. I  ta k : je ś li w  roku
1946 przecię tna obro tów  na jedną naszą spół
dzielnię w ynosiła  600 tys. zło tych, to  w  roku
1947 przekoczyła 2,500.000, a więc obserwuje
m y 4 -k ro tn y  w zrost obrotów-

W zros ły  też znacznie fundusze własne spół
dzielni, jvykazu jąc  na koniec .roku 1946 ca 
170 m ilionów  z ło tych. N ie m n ie j są one w  
dalszym  ciągu za n isk ie  i wytężyć m usim y 
w szystkie  s iły , zm ierzając do ich  podwyższe
nia.

Skoro jestem  ju ż  p rzy  obrotach pragnę po
dzielić się spostrzeżeniem cha rakte ryzu jącym  
dodatnio działalność spółdzielni S. Chł. Jeśli 
m ianow icie  zw róc im y uwagę na udzia ł wódki 
w  obrotach poszczególnych spółdzie ln i to  
s tw ie rdz im y, że: m ie jsk ie  spółdzielnie spożyw
ców na

miesięczne ob ro ty  w  kwocie 2,400,000.000,—
w yka zyw a ły  obrót w ódk i na
sumę . . . . . . . .  1,000,000.000,—
spółdzielnie w ie jsk ie  spo
żywców na ................................. 550,000.000,—
m ia ły  obrót w ódk i . . . .  104,000.000,—
spółdzielnie S. Chł. na . . 600,000.000,—

w y k a zyw a ły  obró t w ódką w  kwocie paru  m i
lionów  zło tych.

N ie  m nie j w  obrotach spółdzielni S. Chł. 
s tw ie rdz ić  na leży za n isk i, bo wynoszący za
ledw ie 10°/o udzia ł handlu zbożem i  zn ikom y, 
bo wynoszący zaledwie 4 do 5»/0 obrót a r ty 
k u ła m i przeznaczonym i dla gospodarstw  ro l
nych. Jest to  ob jaw  n iezdrow y i  m usi być 
przez nas zwalczany.

T ak i jest, w  dużym  skrócie u ję ty , b ilans 
prac Z w ią zku  S. Chł. na odcinku spó łdzie l
czym.
, Jeśli w  stosunku do innych  zagadnień po
św ięciłem  m u nieco w ięcej m iejsca, to d la te 
go, że w  m om encie zachodzących zm ian do
brze Jest zdawać sobie sprawę z wnoszonego 
dorobku, choćby dia  celów porów naw czych 
w  przyszłości, aby m ieć m ie rn ik  osiągniętych 
na pew nym  etapie czasu rezu lta tów .

Dużym  też w ys iłk ie m  i  jednocześnie osiąg
nięciem  ze s trony  naszego Z w ią zku  by ło  
prze jęcie przez spółdzie ln ie gm inne ponad 
3.400 resztówek. Okres m in iony , aż do dn ia 
odejścia M iko ła jczyka  z M in . R o ln ic tw a  by ł 
okresem perm anentnej w a lk i o usta lenie 
podstaw praw nych  ich prze jm ow ania. q w y 
danie rozporządzenia wykonawczego do de
k re tu  z 12.6.47 r. o powołanie K o m is ji Sza
cunkow ych, o ustab ilizow an ie  no ta ria lne  ty 
tu łu  własności. — W alczyć zresztą m usie liś
m y  z M in is te rs tw em  ; pod leg łym i m u urzę
dam i o każdą resztówkę z osobna, a na re- 
sztówce c  każdy- m łyn, brow ar, czy cegielnię. 
Ten stan rzeczy z konieczności odsunął na 
p lan d ru g i uporządkow anie ew idencyjne i 
gospodarcze resztówek. Dopiero pod koniec 
ro k u  ubiegłego b y liśm y  w  stanie przeprow a
dzić jch inwentary-zację w  w yn iku  czego, po
za dużym  m ateria łem  ew idency jnym  m o g li
śm y przystąp ić  do uporządkow ania stanu 
prawnego i gospodarczego resztówek. Przed 
parom a dn iam i ukazało się zarządzenie M in i
s te rs tw a  o powołaniu K o m is ji Szacunkowych, 
w kró tce  zaś ukażą się d y re k ty w y  i w y tyczne - 
Zarządu Głównego Z. S. Chł. odnośnie zago
spodarowania resztówek.

Z innych  prac Z w ią zku  w ym ien ić  należy 
w y s iłk i i  s taran ia Z w ią zku  dla  uzyskania 
k re d y tó w  zarówno d la  in d yw id u a ln ych  go
spodarstw , ja k  k re d y ty  siewne, nawozowe, 
na zakup pogłow ia, na odbudowę, ja k  i k re 
d y ty  d la  spó łdz ie ln i zarówno obrotowe, ja k  
i inw estycy jne. Zw iązek opracow ał p lan in 
w e stycy jny  d la  k ilk u s e t spó łdzie ln i S. Chł 
na ogólną sunYę 750 m ilio n ó w  zł.

W  fo rm ie  k ró tk ie j w zm iank i wskazać nale
ży na prace Zw iązku, zm ierzające do orga
n iza c ji skupu zboża, przeszkolono w  ty m  
k ie ru n ku  ponad 700 spółdzielców, na zorgan i
zowanie eksp loatac ji to r fu  przez k ilkadz ies ią t 
spółdzielni, na organizacje spędów dla skupu 
zw ierząt rzeźnych.

B ILA N S  —  „PASSYW A“
D la pełności obrazu przejść z ko le i należy 

do s trony  b ie rn e j naszego bilansu, do prze
g lądu b raków , n iedociągnięć i  niepowodzeń 
naszych w ys iłków , oceniając je  z p u n k tu  w i
dzenia organizacyjnego, po litycznego i  gospo
darczego. P rzegląd ta k i jes t "konieczny, abyś
m y, m og li wysnuć w łaściw e w n iosk i z naszej 
dotychczasowej pracy, a co za ty m  idzie 
znaleźć w łaściw e m etody 1 środk i dalszego 
działania.

1) Niedostateczne pogłębienie prac Z w ią z 
k u  w yrażające się w  niedostatecznej bezpo
średnie j p racy in s tru k c y jn e j na wsi.

2) N iedostateczna opieka nad n a jlic z n ie j
szą w a rs tw ą  w si t j.  chłopem  m ało i  średnio
ro lnym .

3) U leganie na odcinku gospodarczej dzia
ła lności na wsi naciskow i elem entu re a k c y j
nego (kapitalistycznego),

4) N iedostateczny udzia ł w  pracach Zarzą
dów grom adzkich i gm innych  przedstaw icie
l i  b iednie jsze j części wsi.

5) N iedostateczna w  stosunku do ogółu wsi 
ilość cz łonków  Z w iązku  i spó łdz ie ln i gm in 
nych.

6) N ie zawsze w łaśc iw y k ie runek  dz ia ła l
ności spółdzie ln i S. Chi., zbaczanie na to ry  
kra rm ka rsk ie . w  pogoni za zyskiem.

7) Tendencja Zarządów terenow ych do 
bezpośredniego adm in is trow an ia  ob iektam i 
gospodarczym i, zam iast p rzekazyw ania ich 
spółdzielniom .

8) Częste w ypadk i, że spółdzielnie S. Chi. 
zam iast prowadzić w a lkę  in te rw ency jną  ze 
spekulacją, zachow yw ały się b ie rn ie  lub, co

gorsze, same u p ra w ia ły  speku lacyjną goni- nów Zjednoczonych. Za pomoc tę. trzeba p ła -
iw ę  za zyskiem . cić zbyt drogo, bo niezawisłością po lityczną

9) U leganie niesłusznem u ekonom izm ow i i gospodarczą, w yrzeczenieę i się w łasne j w o- 
w  szukaniu w y jść  z tru d n ych  sy tuac ji w  po- l i  i  p raw a  do pode jm ow ania samodzielnych 
goni za szukaniem  środków  i źródeł zarób- decyzji. P rzyk ład  W łoch, F ranc ji, a nawet 
ku  oraz dub low anie pracy in s ty tu c ji gospo- A n g li i jest pouczający i  niezachęcający. 
darczych, M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i K. R., Na p róby m onopolistów  am erykańskich  
M in is te rs tw a  Przem ysłu itp . zam iast szuka- zepchnięcia nas do ro l i eksp loatowanej przez 
ma -wyjścia w  akcjach społecznych i gospo- n ich  ko lo n ii, zrob ien ia  z nas powolnego ,na- 
darczych, w yp ływ a ją cych  z potrzeby zdoby- rzędzia ich planów im peria lis tycznych , na 
cia zaufania^ szerokich mas chłopskich, ja k  ich  pragn ien ie  zrob ien ia  z nas p ionka na 
organizow anie . ośrodków m aszynowych set- szachownicy egoistycznych rozg ryw ek w ie i-  
lcami niszczejących maszyn i narzędzi ro i-  kiego kap ita łu , d-ał już  godną odpowiedź -o - 
n jczych na resztówkach, zainteresowanie b o tn ik  po lsk i wzm ożonym  w ys iłk ie m  pracy 
się działa lnością spó łdz ie ln i budow n ic tw a  w  postaci współzaw odnictw a, w  boha te rsk im  
w ie jskiego, sp raw ied liw ą w ym ianą tow a ro - p rzyk ładow ym  w y s iłk u  gó rn ików  Zagłębia. 
vvą, zakupem nawozów sztucznych doborem w  postaci w yścigu pracy w  fab ryka ch  w ló - 
asortym entu towarowego, godziwą m arżą k ienn iczych Łodzi, Pabianic, B ia łegostoku,
zarobkową itp . uzupe łn ionym  w ys iłk ie m  rob o tn ików  po rto -

10) Szukanie dogodnych źródeł zarobko- wych. 
w ych  ze szkodą dla rea lizow ania  państwo- Osiągnięcia p ro d u k c ji p rz e m y s ło w i -y po- 
wego p lanu gospodarczego (zakupy tow a rów  szczególnych gałęziach przem ysłu wynoszą 
kosm etycznych zam iast w łączen ia się do w  po rów nan iu  z rok iem  1937/38: 
skupu zbozaj. ■

c) Niedostateczna praca organizacyjna, 
b ra k  aktyw nośc i szczególnie Zarządów  po
w ia tow ych  i  gm innym , m arazm  k ó ł grom a
dzkich, b ra k  ja k ie jk o lw ie k  sprawozdawczości 
i  n ie  docenianie, a naw et lekceważenie je j 
znaczenia, a przede w szystk im  b ra k  żywego 
organizacyjnego pow iązan ia z terenem  oraz 
nieznajom ość potrzeb terenu.

j)  Zabagniona gospodarka finansowa, b rak 
ppczucia odpow iedzia lności za ten stan rze
czy u k ie ro w n ic tw a  O ddziałów , niedostatecz*- 
na kon tro la , n iezorganizowanie na leżyte j 
księgowości, szczególnie na szczeblu pow ia 
to w ym  . . .  , Ten ogrom ny w zrost p ro d u k c ji przem y-

i najważniejsze niedostateczna praca słowej, osiągnięcie wręcz nieprawdopodobne, 
nad podniesieniem  w yda jności p ro d u kcy jn e j je ś li uw zględn ić kolosa lne zniszczenie, jest 
lo tn ic tw a . w idocznym  znakiem  i  p ierw szorzędnym

Poważne osiągnięcia po lityczne, społeczne, czynn ik iem  s tab iliza c ji gospodarczej • k ra ju , 
organ izacyjne i  gospodarcze Z w iązku  św iad - jes t p iękną i dum ną odpowiedzią rob o tn ika  i 

zą o tym , ze bezwzględną większość w  na- techn ika  polskiego na zakusy panów zza 
szych szeregach stanow ią ludzie  jasno i  w y -  Oceanu.

1937 sierpień
miesięcznie 1948

węgie l w  tonach 3.174.000 5.107.000 161
stal 122.325. 143.642 117
cement 107.426 158.046 147
parow ozy sz tuk 
cyagony osobowe

2,3 18 783

i towarow e 33 2 664 2000
superfosfa t ton 13.621 20.715 152
azotniak 5.675 10.175 179
tk a n in y  bawełniane 
skóra podeszwowa

t. 4.290 4.144 97

w  tonach 1.967 403 20

raźn ie sto jący na g runcie  zgody i so lida rno
ści narodow e j, u s tro ju  P o lsk i Ludow e j.

W  pracy naszej zarysow a ły się dw ie  ten

N ies te ty  tem u im ponującem u rozw o jow i 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej nie do trzym u je  k ro 
k u  p rodukc ja  ro ln icza. — M iędzy ty rp i pod-dencje, dw ie cechy, k tó re  w y w ie ra ły  swój L. p io u  . ~„  a ,- v i ■■ „  ■ w y w it iu iy  swuj s taw ow ym i ga łęziam i gospodarki narodow ej

w p yw  pa działalność Zw iązku, k tó re  tez na- zachodzi rażąca dysproporcja , 
daw a ły  m u specyficzne zabarw ien ie. Jeśli teraz z ko le i p 0rów nam y w ydainość

r  w y.n iita ^ ca " ie yie, z p o litycz - p ro d u k c ji ro lne j z i  ha z roku  1937 z p ro - 
ji; , °  z organ izacy jnych  tra d y c ji wsze l- dukc ja  z ro k u  1941, to o trzym am y p rz y jm u -
k ic h  ruchów  chłopskich I — to żyw io łow y, J J H
ekspansywny, rzadko p lanow any i konse
kw e n tn y  w  w yko na n iu  s ty l pracy, s ta ra jący 
się objąć w szystko co chłopskie, co ze wsią 
związane, bez względu na s iły  i m ożliwości 
rea lizacyjne.

D ruga — to tendencja b iu rokra tyczna , us i
łu jąca  narzucić o rgan izac ji społecznej jaką 
je s t Zw iązek, to k  i  s ty l-p ra c y  urzędów i  M i
n is te rs tw . To posług iw an ie  się koresponden
cją , in s tru k c ja m i, okó ln ikam i, d y re k ty w a m i 
i  regu lam inam i, kosztem bezpośrednich, Oso
b is tych  i  ja k  na jb liższych ko n ta k tó w  z tere
nem.

O bydw ie  te tendecje są z g ru n tu  fa łszyw e „ „  .
i niesłuszne. O bydw ie  u n ie m oż liw ia ją  ścisły w ° ł enne-l o 16 proc. 
organiczny, a ta k  w  p racy  społecznej i gospo

jąc produkc ję  przedw ojenną za sto 
jacy  obraz:

następu-

pszenica 42%
żyto 56% -
owies 50%

‘ jęczm ień 46%
k a rto fle 56%
b u ra k i

P lony zm n ie jszy ły  się o połowę.
60% '

ro k u  bieżącym  500.000 ton, choć przecię tna 
ilość z iem i przypadająca na 1 m ieszkańca w  
Polsce zw iększyła  się w  stosunku do przed-

Przyczyna zm niejszenia się p ro d u k c ji ro l-

naszej działa lności.
na tu ra lną  bazą 

Uważam y, że zamias W  rozpa tryw anym  przez nas w ypadku
tych  dwóch tendencji, należy w prow adzić  m am Y n ie w ą tp liw ie  do czynienia przede

„ i  _   -> , *. . W S7.VSl.lnm  7 H V1101 m  1-N/-» _jeden, ale prowadzący do celu k ie runek. Jest 
n im  przem yślany p lan pracy i  k o n tro la  jego 
w ykonania .

W  P L A N IE  ŚW IA TO W E J I  PO LSK IEJ  
S Y T U A C JI E K O N O M IC ZN E J

w szystk im  z d ru g im  z jaw isk iem . Choć bo
w iem  w  Polsce zna jdu je  się jeszcze pewien 
procent odłogów, to  jednak w  stosunku do 
sy tua c ji p rzedw ojennej m ie liśm y pod u p ra 
w ą 4 g łów nych zbóż 98 proc., pod z iem nia
ka m i 100 proc., a pod bu raka m i naw et 133

p n ł r 7 „ h ,.  , procent. Dowodzi to raz jeszcze w  sposób
sa zawsze P n uy  sPołeczenstwa n iezb ity , że przyczyna niedoboru tk w i n ic -

Sas**:“ k, r a' T ? ‘ . «  ■sarw-sa..<**.o
U kszta łtu je  obecna nasza sytuacja  gospodar- ro ln ic tw a , o dużej rozw artości nożyc o n ic -

korzystnym  dla  ro ln ic tw a  kszta łtow an iuo . , " •' ---  z i i u i n v o u i y i i i

Się" w za jem nym  cen a rty k u łó w  przem ysłow ych 
el . y n ik u  pa io le tm e j w o jn y  z h it le ro w - \ ro ln iczych . W w y n ik u  przeprowadzone i

dziej n iezłom ny sojusznik, liczyć może na po- F
rnoc ze s trony  n iedaw nych sojuszników . n łn -  1 * * * 5?nL/,38 *
P rzy jm ow a liśm y, ja ko  rzecz poniekąd samo f ó i 8, e - . . 100 lo
przez się zrozum iałą, zapewnienia ze s trony  ¿°°tvkg  suPerfosfa tu  
A .ng lii i A m e ry k i o pomocy w  odbudow ie i .. i .

1946
96%
95%

247%
56%

249%

1947.
7(1%
70%

277%
25%
74%

pomocy w  odbudow ie 10 kg  so]-
-7 r „ . -----« ,----- „ „  k ra ju . N iestety, rzeczy- ln  , ‘

w istosc n iem a l następnego dn ia  po skońezo- K 
ne j w o jn ie  p rzyn ios ła  gru tow ne rozczarowa- S tw ie rdz ić  w ięc możemy n ie w ą tp liw ie  le p - 
me szą re lac ję  cen i zw ieran ie  się nożyc. S tw ie r-

M n iem aiiśm y, że o trzym am y pomoc od na - dzić jednak p rzy  te j o ka z ji należy, że opta- 
Szych zachodnich, sojuszników , k tó rz y  ta k  calność w  ro ln ic tw ie , ja k  zresztą w  każdej 
ho jn ie m ędzy innym i obdarzała N .-jm cy > gałęzi p ro du kc ji, to nie ty lk o  w zajem na re -  
państw a im  posłuszne. N ie  m og liśm y jednak  lac ja  cen, lecz także wydajność te j p ro d u k - 
p rzy jąć  pomocy, za k tó rą  zap ła tą  byłaby utra_ c ji, k tó ra  n ies te ty  w łaśnie w  ro ln ic tw ie  jest 
ta suwerenności. C hcie liśm y pomocy na p ra - bardzo odległa od potrzebnych i osiągalnych 
wach równego kon trahenta. poziomów. Z* przedstaw ionego prz-eze" mnie ze-

T e j ta k  po ję te j pomocy odmówiono nam. s ław ien ia  cen w idać, że ty lk o  ceny za bu ty  
Nasi n iedaw n i sprzym ierzeńcy w o lą  pa lić  w zros ły  i trzeba to przyznać bardzo znacznie 
lu b  zatapiać m ilio n y  ton pszenicy i kaw y, w  stosunku do okresu przedwojennego. Lecz 
n iż li je  dostarczyć g łodu jącym  robo tn ikom  i tu ta j nastąpi poprawa, ja k  bowiem  'zapo- 
europejsk im . Odm ówiono nam  kredy tów , po- w iedz ia ł m in is te r M inc zostanie wzmożona 
m ocy U N R R A. pożyczki w  M iędzynarodo- P rodukcja  skór w  k ra ju  oraz zostanie spro- 
w ym  B anku Odbudowy. Nasza sytuacja  go- wadzonych z zagranicy 1.5 m ilion a  par obu- 
spodaicza w  pow o jennym  układzie  m iędzy- w ia.
narodow ym  stała się jasna. Poza pomocą ze R O LN IC TW O  NAPRZÓ D '
s trony  Zw iązku Radzieckiego możemy liczyć W p ro d u kc ji ro ln icze j, ja k  zresztą w  każ- 
jedyn ie  na siebie. Na żadną poza tym  w y - dej inne j mogą występować 3 zjawiska* 
da lną pomoc nie  możemy i n ie  pow inn iśm y 1 Poziom p ro d u kc ji jest niższy od -«.po
rachować bez lekkom yślnego fudzen:a samych trzebow ania w  w y n ik u  czego zachodzi ko - 
siebie. W iem y, ze nie możemy liczyć w łaśnie nieczność im p o rtu
- przede w szystk im  na pomoc ze s trony  tych 2 Poziom p ro d u k c ji jest ró w n y  popytow i 
ivi a.iow. k tó re  w zbogaciły się na osta tn ie j zachodzi wówczas m om ent rów now agi 
w o jn ie , a w ięc nazyw ając rzeczy po im ien iu , 3. Poziom jest wyższy od zapotrzebowania 
przede w szystk im  na pomoc ze s trony  S ta- s tw arza jąc tym  samym m ożliw ości eksportu '

\
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W  Polsce w  okresie pow o jennym  m am y do 
czynien ia z w y b itn ie  szkod liw ym  zarówno z 
p u n k tu  w idzen ia  in te resów  chłopa, .jak i  go
spodarki ogólnonarodowej, z ja w isk iem  n ie 
doboru p ro d u k c ji ro lne j.

Log icznym  następstwem  tego stanu rzeczy 
jes t im p o rt a r ty k u łó w  żywnościowych. Pań
stw o bow iem  nie  może dopuścić do w yg ło 
dzenia m iast, co, po m ija jąc  ju ż  w zg lędy h u 
m an itarne, pociągnęłoby za sobą zaham owa
nie p ro d u k c ji przem ysłow ej, a w ięc i g łó w 
nego naszego środka płatniczego w  obrotach 
zagranicą, ja k im  jest węgiel —

W  in teresy ro ln ik a  godzi nie ty lk o  p rzy 
czyna t. j. mała wydajność, zm niejszająca 
opłacalność gospodarki ro lne j, lecz i je j sku 
te k  t. j.  im port. Pow iedzie liśm v już  wyżej 
że niedobór zbóż wynbsi 500 do 690 tys, V0n. 
ty le  w ięc m usim y im portow ać. W  .przelicze
n iu  na gotówkę w yn ies ie  to 15 do 13 m il ia r 
dów zło tych. Za sumę tę m og libyśm y zaona- 
trzyć  ro ln ic tw o  w  15 000 tak  potrzebnych mu 
tra k to ró w  albo 150.000 koni, albo 150— 200 tys. 
k rów .

Konieczność im p o rtu  zbóż. a w ięc a r ty k u 
łó w  konsum cyjn.ych zmusza nas do w yrze 
czenia się, a w  każdym  razie do poważnego 
okro jen ia  ww ożonej ilości środków  i  narzę
dzi p ro d u k c ji roś linne j, ja k im i są nawozy 
sztuczne, tra k to ry  i maszyny ro In i« e .

Przedstaw iona sytuacja  określa w  sposób 
jasny j  niedwuznaczny, stojące przed ro ln ic 
tw em  zadanie na na jb liższą przyszłość. Jest 
n im  zm obilizow anie w sze lk ich  w ys iłk ó w  
i  środków  zm ierza jących do podniesienia w y 
dajności p ro d u k c ji ro ln icze j z każdego ha 
ziem i up raw ne j, jest w a lka  z resztą odłogów.

A by podnieść w ydajność z ha nie  trzeba 
kosztownych in w e s tyc ji i  urządzeń, n iedo
stępnych dla nas w  obecnym stanie zniszcze
n ia  k ra ju .

M us im y sięgnąć do środków  tak  prostych, 
że aż często i  d latego przeoczanych, a ta k  
m asowych p rzy  zastosowaniu, że ju ż  przez 
to samo Dosiadających pierwszorzędny cię
żar gatunkow y.

a) W  zespole tych  środków  je dn ym  z n a j
w ażnie jszych będzie rac jona lne p rzechow y
w an ie  oraz zwiększenie p ro d u k c ji oborn ika, 
będącego podstaw owym , bo dostarczającym  
próchn icy, nawozem  d la  ziem  słabszych. 
O born ika  p roduku jem y, i używ am y o połowi? 
m n ie j ̂ n iż  przed w o jną . Zw iększenie masy 
oborn ika  uzyskam y przez rac jona lne  odży
w ian ie  pogłow ia, zaprowadzenie kom postów , 
stosowanie ja ko  śc ió łk i n iesłychan ie ch łon
nego to r fu  w łóknistego. R ekonstrukc ja  is t
n ie jących lu b  budowa now ych gno jow n i, a 
p rzyn a jm n ie j rac jona lne przechow yw anie 
oborn ika  zw iększy jego jakość. Z łe  przecho
w yw a n ie  nawozu od 1 k ro w y  pow oduje  s tra 
tę rów ną  1 w o rk o w i, 16 proc. saletrzaku. 
Koszt budow y gn o jow n i w ynosi ca 8.500 zł., 
a w ięc am ortyzu je  się w  ciągu 1 roku.

b) D ru g im  środkiem  jes t w a lka  z chwasta
m i przez po do ryw k i, w y ry w a n ie  i  palenie 
oraz staranne czyszczenie z ia rna przed sie
wem.

c) Jak na jw iększe stosowanie nowoczes
nych maszyn i narzędzi ro ln iczych, a w  
zw iązku z tym  organizow anie ośrodków  m a
szyn ro ln iczych.

d) Przestrzeganie i  w prow adzanie w  życie 
dekre tu  o sąsiedzkiej pomocy.

e) Propagowanie i  stosowanie nawozów 
sztucznych.

i)  O rganizowanie zrzeszeń branżowych, 
m ających przecież na celu p lanow anie w  ro l
n ic tw ie , podnoszenie jego poziomu, a w ięc 
w yda jnośc i przez stosowanie rac jona lnych  
1 równoczesnych zasad upraw y, przez zorga
nizow anie zaopatrzenia w  potrzebne narzę
dzia i maszyny.
, S) S tosowanie w  ja k  na jw iększe j m ierze 

siewu rzędowego, n ie  dopuszczenie żeby choć 
jeden s ie w n ik  n ie  b y ł w  pe łne j m ierze w y 
korzystany.

O m aw ia jąc sprawę podniesien ia w y d a jn o 
ści n ie  sposób pom inąć zagadnienia o rg an i
zacji w ym iany , a przede w szystk im  zaopa
trzen ia  w s i w  a r ty k u ły  gospodarstwa ro ln e 
go, N ie  potrzeba dowodzić, że w szelk ie zabu
rzenia, w sze lk ie  n iep raw id łow ośc i w  obrocie 
od b ija ją  się na tychm iast na p ro du kc ji. Oma

Słefan Gierowski

Wyst awa sztuki ludów ej w Krakowie

A dam  i  Ewa, obraz na szkle, Spisz
W ł. Państw. M uzeum  Etnograficznego 

w  K ra ko w ie

Genowefa i  lan ia , obraz na szkle, 
Śląsk D o lny

W ł. Państw. M uzeum  E tnograficznego 
/ w  K ra ko w ie

W styczn iu  została o tw a rta  w  Pałacu Sztu
k i w  K ra ko w ie  w ystaw a: „S ztuka Ludow a w  
Polsce“ , Muzea i  zb io ry  p ryw a tne  całego 
k ra ju  łącznie z obszarem „Z ie m  Odzyska
n ych “  —  w ypożyczy ły  najciekawsze z ekspo
na tów  m alarstw a, rzeźby i  d rze w o ry tu  ludo 
wego.

Celowo, ja k  podaje wstęp do kata logu, — 
„W ystawa rezygnu je  z wszystkiego, co św iad
czy o zdobniczym  charakterze sz tuk i ludo 
wej... Chodziło o pokazanie dokonań ludu  
polskiego w  zakresie rzeźby, m a la rs tw a  i  g ra 
f ik i  bez w zględu na treść w yrażaną i  to nie 
w  św ie tle  e tn og ra fii, ja k  to -czyn iono do tych
czas, ále w  św ie tle  w artośc i p lastycznych“  ■__
D epartam ent P la s tyk i M in . K u ltu ry  i  S ztuk i 
chcia ł z jedne j strony: „zsyntetyzować w a rto 
ści naszego dorobku w  zakresie sz tu k i ludo- 
w e j“ , z d ru g ie j wykazać, „że na obszarze 
P o lsk i dzisiejszej is tn ie ją  źródła, k tó re  zasi
l ić  mogą s trum ie ń  sz tuk i p o lsk ie j“ .

Toteż, aby osiągnąć zam ierzony cel z K o 
m ite tem  W ystaw y w spółpracow ała Naczelna 
D yre kc ja  M uzeów  i  O chrony Z aby tkó w  i 
C e n tra lriy  In s ty tu t K u ltu ry . D z ięk i ich  sze
roko  zakro jone j a k c ji by ło  m ożliw e udostęp
n ien ie  w ie lu  dotychczas m ało  lu b  wcale n ie 
znanych zabytków .

w ia liś m y  ju ż  w yże j zadania ja k ie  Zw iązek 
s taw ia  spółdzielczości, należy zw rócić szcze
gólną^ uwagę na u n if ik a c ję  spółdzie ln i spo
żyw ców  ze spó łdz ie ln iam i gm innym i. W  te j 
dziedzin ie Zw iązek Samopomocy, Chłopskie j 
n ie  p rze ja w ia  dostatecznej ak tyw nośc i i  za
in teresowania. Należy zw róc ić  /baczną uwagę 
na p ró by  trw o n ie n ia  m a ją tku  w łączonych 
spó łdz ie ln i spożywców.

D ru g im  przedm iotem  szczególnego za in te
resowania Z w iązku  w in n y  być P ow ia tow e 
Z w ią zk i Gosp. S pó łdz ie ln i G m innych, posia
da jących dla  spółdzielczości na w s i k luczowe 
znaczenie. N a leży dążyć do szybkie j, oparte j 
na now ym  statucie i  przesłanych in s tru k 
cjach reo rgan izac ji spó łdz ie ln i ro ln iczych  na 
Z w ią zk i P ow iatowe. Trzeba zw rócić  szcze
gólną uwagę na odpow iedn i dobór lu dz i do 
w ladz Zw iązku. Ludz i posiadających obok 
k w a lif ik a c ji m o ra lnych  i  społecznych jedno
cześnie k w a lif ik a c je  fachowe.

T rzecim  n iezw yk le  w ażnym  odcink iem  na 
szej p racy jes t tw orzen ie  ośrodków  maszyn 
ro ln iczych.

Obok powyższych naczelnych zadań s to ją 
cych przed Z w iązk iem  należy dążyć do:

a) ' um asow ienia i  podniesien ia poziom u 
społeczno -  po litycznego Z w iązku ,

b) do usp raw n ien ia  p racy  organ izacyjne j, 
zw iększenia dyscyp liny  pracy,

c) należy opracować p lan  pracy i  prze
strzegać iego w ykonan ia .

Oczywiście nakreślone tu , a stojące przed 
Z w iązk iem  zadania nie w ycze rpu ją  całrjśći 
p ię trzących się przed nam i zagadnień. N ie 
zostały tu  poruszone m iędzy in n y m i prace 
w dziedzin ie k u ltu ra ln e j, ośw ia tow ej i  zdro
wotnej. T akie  om ów ienie ca łokszta łtu  zadań 
przekracza ram y n in ie jsze j pracy.

Na czoło w szystk ich  zagadnień w ysuw a się 
sprawa podniesien ia p ro d u k c ji ro lne j.

Rom uald Lesiakow skł.

O bejrzenie p ięc iu  s a l. „P ałacu S z tu k i“  po
w odu je  s ilne przeżycie estetyczne. Może n a j
bliższe je s t ono tem u, k tó re  da ją  w ystaw ;/ 
p la s ty k i średniow iecznej. S tw ie rdza się n ie 
przecię tną w artość zebranych dz ie ł sztuk i 
ludow e j. N iem a l każdy obraz czy rzeźba są 
skończenie doskonałe i  da ją w id zo w i radość 
poznania, podobną do te j, ja ką  odczuwam y 
przed a rcydz ie łam i na jw iększych  a rtys tów . 
Prob lem , k tó ry  nasuwa w ys taw a pow in ien  
być szeroko dysku tow any. Trzeba koniecz
n ie  „odna leźć“  w  h is to r ii sz tuk i po lsk ie j m ie j
sce d la  tw órczości _ a rtys tów  ludow ych  —  
trzeba, aby ta twórczość, k tó ra  dotychczas 
łączona by ła  rączej z e tnogra fią  zaję ła na
leżne je j m iejsce w  muzeach i  ga leriach 
sztuki.
_ Należy podziw iać i  uczyć się od sz tuk i lu 

dowej w ym o w y  zestaw ień ba rw nych  i  lo g ik i 
kom pozyc ji w yp ływ a ją cych  z poczucia fo r 
m y  i  ko lo ru  — częstokroć bardzo odbiegają
cego od lo g ik i fo rm y  rzeczyw iste j. M am y 
w ięc do czynien ia  z podejściem  staw ia jącym  
dzieło sz tuk i na pla tform ife  oderwanego, d la  
siebie, istn ie jącego i  sw o im i p ra w a m i rządzą
cego się św iata. Szczególnie rzeźba zbliżona 
jes t do prac a rtys tó w  greckich  późnego okre 
su archaicznego, czy też do osiągnięć a rtys 
tó w  rom ańszczyzny lu b  wczesnego gotyku. 
U derza ją  także analogie z p ry m ity w a m i pre
h is to rycznym i lub m urzyńsk im i.

Ta w łaśn ie  sztuka oddzia ła ła  na tw ó rcó w  
kub izm u, ekspresjonizm u, fu tu ry z m u  etc. 
D iatego nie  jes t przypadkiem , że p rzy  patrze
n iu  na dzie ła a rty s tó w  lu do w ych  przychodzą 
na m yś l nazw iska A r is tid a  M a ille la , A. M o - 
d ig lian iego, t fe n r i M atisse ‘a, Chugall'a  i P i
cassa z pew nych okresów. M im o w o li do
szuku jem y się tąkże łączności fo rm a ln e j z 
trak tow a n iem  obrazu przez n iek tó rych  po l
skich fo rm is tów , specja ln ie Tadeusza M a
kowskiego.

C i w ie lcy  i  uznani tw ó rc y  sz tuk i now a to r
sk ie j —  nauczy li nas odna jdyw ać i  rozum ieć 
p iękno prac a rtys tów  ludow ych  przez d ług i 
okres czasu uważanych za n ieudolne m arno
ty . Zresztą do dziś n ie  wszyscy zw iedzający 
w ystaw ę zdają sobie sprawę z tego. na co 
patrzą. S tąd stosunkowo n iew ie lka  fre kw e n 
c ja  i  zainteresowanie. T k w i jeszcze w  społe
czeństw ie n iezrozum ia ła  tendencja oceniania

n iże j w a rtośc i rodz im ych  n iż  obcych, zw ła 
szcza zachodnio-europejskich. D latego też 
często dopiero znajomość i  rozsm akowanie 
w  sztuce Zachodu dopomaga do „o d k ry c ia “  
sztuk i ludow ej.

R óżnym i drogam i —  bo z jedne j s trony 
us ilną  pracą o dużym  podkładzie in te le k tu 
a lnym , z d ru g ie j ścieżką uczuciowej na iw no
ści a naw e t n ieum ie ję tności osiągnięcia za
m ierzonego idea łu  —  w y n ik i zeszły się w  
m om encie na jw yższe j p lastycznej ekspresji.

A rty s ta  ludow y, k tó ry  przecię tn ie tw o rz y ł 
na m arg inesie czasu poświęconego up raw ie  
ro li,  bądź też ka leka lu b  dziadek n iezdatny 
do p racy  wyobraźnię sw oją ksz ta łto w a ł na 
rzeźbach i  obrazach oglądanych w  kościele. 
Równocześnie p ry m ity w iz m  w ia ry  narzuca ł 
m u tem atykę  m ito log iczną. X ta k  ja k  w  cza
sach p reh is to rycznych przodow ały  związane 
z ku lte m  „id o le “ , ta k  teraz rozpowszechniły 
się podob izn y /św ię tych  chroniących, ja k  św. 
F io r ia n  od ognia, czy św. W endelin, op iekun 
byd ła . Stąd tak  charakterystyczne podłoże 
re lig ijn e  sz tuk i ludow e j. N a w ystaw ow ych  
około .380 eksponatów może ty lk o  10— 15 po
siadało tem atykę  św iecką ja k  „Ja n o s ik i“  czy 
„F ra ir k a  Janosikow a“ , „H a jd u k “ , „W esele“  
i  inne. T ak  w ięc przez w p ły w  zabytków  koś
cie lnych, przez kop iow an ie  obrazów, starych 
m iedz io ry tów , sztychów, —  różne często 
dawne, m in ione  prądy, a szczególnie czasowo 
ro zw o jo w i sz tuk i ludow e j b lis k i ba rok prze
dostaw a ły się do tw órczości ludow e j i  stop io
ne przez na iw ne odczucie s tw o rzy ły  sty l, 
okreś lany dziś ja ko  „Sztuka lu do w a“ . Jest to 
jezdna z tych  przedz iw nych dróg h is to r ii sztu
k i,  —  k tó ra  naśladowcom  pozwalała przew yż
szyć o ryg ina ły , a naw et stw orzyć przekony
w u jącą  nową in te rp re tac ję . Jest w  ty m  coś 
z geniusza Szekspira, k tó ry  op iera jąc na cu
dzej i  s tare j ‘ treśc i nap isa ł swe w ie lk ie  d ra 
m aty.

W artości form alne , ja k ie  posiadają dzieła 
sz tuk i ludowej. —  to um ie ję tność zestaw iania 
kon tra s tów  ba rw nych  (przypom inam , że P. 
Cezanne duchow y ojciec sz tuk i X X  w ie k u  
W skazywał ną kon tra s ty  ba rw ne ja ko  na 
podstawę  ̂ ludowego obrazu), p ry m ity w n a  
uczuciowość, —  k tó ra  podporządkow ała eks
p re s ji p lastyczne j form ę, n iezm ie rn ie  uprosz
czoną, (czasem ze w zg lędu na trudnośc i tech
niczne), poczucie dekoracyjności (którego do
w odam i są w y c in a n k i i  m a low anki) i  swoje
go rodza ju  h o rro r  vacui, k tó ry  nakazu je w y 
pe łn iać zby t w ie lk ą  płaszczyznę ornam en
tem. W  rzeźbie ważną ro lę  odgryw a m a te ria ł 
narzuca jący in te rp re ta c ję  fo rm y. A rty ś c i lu 
dow i —  operow a li w ie lom a techn ikam i. W  
pracach rzeźb ia rsk ich  dom inu je  drzewo, 
choć zdarza się p iaskow iec i  gips. M a la rs tw o 
rep rezentu ją  tem pery na deskach (b. rzad
k ie ), tem pery i  o leje na papierze, o le je  na 
p łó tn ie  i  w yróżn ia jące się specyficznym  u ro 
k ie m  obrazy na szkle rozpowszechnione w  
X V I I I  w ie ku  do po ło w y X IX  w ieku . — G ra
f ik a  jes t uboższa technicznie, zna jdu jem y 
d rze w o ry t i  n ie la lo ry t, tra d yc je  techniczne 
zapewne odziedziczone po daw nym  m a la r
s tw ie  cechowym. W  ogóle ciekawe w y n ik i 
m og łoby dać zestaw ienie m a la rs tw a  ludow e
go z po lsk im  m a la rs tw em  cechowym  X V I I  
i  X V I I I  w ieku.

Bardzo ciekawa jest skłonność do typ iza 
c ji. P rzypom ina to  sztukę egipską, gdzie przez 
ca ły  dw utys ięczny okres je j  trw a n ia  p rze w i
ja ły  się pewne usta lone ty p y  np. tzw . pisarz. 
Podobnie i  tu  w yróżn ić  ła tw o  u lub ione kom 
pozycje. N ie w iadom o k to  s tw o rzy ł typ  C h ry 
stusa Frasob liw ego zwanego Dum ającym , 
Ś w iętą T urbac ję  itd . —  ale pow sta ły  one w  
je d n ym  ze szczęśliwszych m om entów  w  h i
s to r ii sztuki.

N ow y prob lem  nasuwa sala poświęcona 
współczesnej sztuce ludow e j. S potykam y tu  
nieustępujące dawniejszym  w  w ykonan iu  i 
ekspresji prace Leona K u d ły  (szczególnie cie
kaw a grupa ucieczki z E giptu), H eleny R o j- 
K oz łow sk ie j i Z o fii R o j-Szeligow ej — k tó re  
w znaw ia jąc tradyc ję  m a lu ją  na szkle, Ję
drze ja  W awro, F ranciszka Janeczko i  innych . 
D z ie ła  te są tradycy jne  co do fo rm y  , i  t re 
ści, aczko lw iek w prow adza ją  czasem pewne 
nowe elem enty.

Że jednak nie  w szystko jes t po staręn iu 
dowodzą: prace popraw nie : rea listyczne W an
dy  G oraj, Konstantego Chojnowskiego-, S ta
n is ław a K a lem by i  innych. . Tem atyka . staje 
się ba rdz ie j św iecką, w id z im y  , chłopa,- baby, 
w id o k i na W aw el — równocześnie ekspresja 
spada do m in im um . S ta jem y przed przecię t
ną twórczością. A rty s ta  sięga po tem at ludo
w y , ale tra c i s ty l ludow y. I  tu  napo tykam y 
na zagadnienie: czy is tn ie je  m ożliwość roz
w o ju  sz tuk i ludow e j i  w  ja k im  k ie runku?

T. Sew eryn we wstępie do ka ta logu w y -  ' 
s taw y napisał: „Zgrom adzone w  jedne j sali 
p rzyk ła d y  współczesnej tw órczości a rtys tów  
lu do w ych  dowodzą, że p las tyka  ludow a nie  
jes t pieśnią przebrzm ia łą , ale z jaw isk iem  ży
w ym , dokonyw u jącym  się, trw a ją c y m “ .

A le  n ie  jest z jaw isk iem  oderw anym , . po
w sta je  i  tk w i w  ku ltu rze , w  społeczeństwie. 
W szelkie p rze ja w y  życia oddz ia ływ u ją  na 
n ią  i  pozostaw iają ślad. . \  ,

Postęp k u ltu ry , rozw ój przem ysłu, prze
m ia n y  społeczne, pom yślny lu b  - n iepom yślny 
stan ekonom iczny —  to  wszystko stw arza 
now y ty p  odbiorcy i  tw ó rc y  sztuki. P rzy  
sprzy ja jących podn iesien iu poziom u k u ltu ry  
okolicznościach społecznych naiwność p ry m i
ty w n a  sztuk i ludow e j n ie  'będzie m ogła m ieć 
m ie jsca — a u trzym yw a na  systemem c iep la r
n ian ym  zatrac i swój is to tn y  sens, swą fu n k 
cję ku ltu ro w ą .

To, co pow sta je  dziś w  dziedzinie sz tuk i 
lu do w e j jes t, po części próbą wskrzeszenia 
dawności, po części w y n ik ie m  zacofania wsi, 
a częściowo procesem zan ikan ia  w artośc i 
abs trakcy jnych  na rzecz rea lizm u, czy li n o r
m a ln ym  procesem rozw o ju  sz tuk i od p ry m i
ty w u  do ko m p lika c ji. Otóż prace te j osta tn ie j 
g rupy, w yd a ją  się być zaezątkiem tzw . w  Ro
s ji R adzieckie j, „socja listycznego rea lizm u '1. 
K ie run ek  ten nie jes t jednak żadnym  osiąg
nięciem  w  sztuce, m etoda jego jest od tw ó r
cza —  ilu s tra c y jn a  i  w  zestaw ieniu z osiąg
n ięc iam i sz tuk i po lsk ie j współczesnej —  za
cofana. N ie w ą tp liw ie  jest to w  R osji pewna 
fo rm a  prze jściowa ku ltyw ow a na  z przesła
nek n ie  ściśle estetycznych, w  każdym  razie 
ten  s ty l w  sztuce ludow e j n ie  m óg łby być 
„źród łem  zasila jącym  s trum ień  sztuk i po l
s k ie j“ .

W ydaje się. że tra d ycy jn a  twórczość lu do 
w a będzie niezadługo należeć do ch lubne j 
przeszłości s z tu k i' po lsk ie j. Nowe czasy, no
w a ' sytuacja  społeczno -  k u ltu ra ln a  w a rs tw y  
ch łopskie j W ym agają nowego w yrazu  p la 
stycznego. Różnice m iędzyklasow e będą się 
zacierać coraz bardzie j. T rudno  dziś m ów ić 
o w yodrębn ione j lite ra tu rz e  ludow e j. P rze
cież poezja P ię taka czy gw arą pisana proza 
Fogana nie  mogą być przeznaczone dla je d 
ne j k lasy i  n ie  pow sta ły  w  zam kn ię tym  ko le 
jedne j w iosk i. Postęp k u ltu ra ln o  -  społeczny 
m usi doprowadzić do w y tw o rzen ia  się pew 
ne j przecię tnej odczuwania estetycznego a 
przez to do zan iku  sztuk i ludow ej.

N atom iast te w artości, k tó re  u k ry w a ją  w  
sobie dzieła p las tyk i ludow e j — pow in ny  być 
Szkołą i  źród łem  dla  m łodych a rtys tó w  na 
ró w n i z n a jw y b itn ie js z y m i w zo ram i w ie lk ie j 
sz tuk i europejskie j.
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W C H Ł O P S K I M  G I M N A Z J U M
/  3 m^ dz3? arodow ych Kongresach W ycho-. 2) będziem y s ta ra li się pokazać p róby w pro- 

w am a M oralnego, odbytych  w  1908 i  1830 wadzenia nowego, społecznego w ychow ania 
ro  u św ięciła  raz  jeszcze tr iu m f,  w yp raco - m łodzieży i  jego społeczno -  ku ltu ra ln e
w ana w  d rug ie j po łow ie X IX  w ie ku  peda
gogika mieszczańska. Panowało, szczególnie 
na p ierw szym  ze w spom nianych z jazdów  — 
ogólne przekonanie, że zadania i m etody w y 
chowania należy oprzeć na zasadach libera
lizm u.

Mieszczańska pedagogika dziedziczyła na
d a l obowiązujące zdobycze nauk ekonom icz
nych  i  społecznych X IX  w ieku .

K lasycy  ka p ita lis tyczne j ekonom ik i s fo r
m u ło w a li statyczne w  swej istocie ,' wieczne 
i  niezm ienne, z „n a tu ry  b y tu “  w yn ika jące  
p ra w a  życia gospodarczego.

, Na _ odc inku  te o rii rozw o ju  społeczeństw 
obow iązyw a ły  podobne „w ieczne“  praw a w y 
n ika jące  także z „n a tu ry  b y tu “ . Sprecyzo
w a ł je  Spencer i szkoła organ icystów  w  so
c jo log ii.

L ib e ra lizm  m ieszczańskiej pedagogiki w y 
chowawczej w yra ża ł przekonanie, że pom ię
dzy, jednostką a społeczeństwem is tn ie je  
autom atycznie zachodząca harm onia, jako  
re zu lta t p ra w  na tu ra lnych , w ed ług k tó rych  
fu n k c jo n u je  zarówno człow iek ja k  i spo
łeczeństwo. H arm on ia  ta zachodzi, jednak 
ty lk o  wówczas, k ie dy  jednostka ludzka r-  
że „dz ia łać  swobodnie po l in i i  w łasnych in 
teresów ". W  „w o ln e j k o n k u re n c ji“  wszech
s tronnych  p ragn ień człow ieka ksz ta łtu je  się 
jego pe łny rozw ó j k u ltu ra ln y . Podobnie —  
wolność gospodarcza, ja ką  osiąga „hom o 
oeconomicus“ , w y n ik a  z w o ln e j g ry  in te re 
sów na ry n k u  dóbr gospodarczych i usług

T ak  w ięc in d yw id u a lizm  gospodarczy w  
kap ita lizm ie , przerzucony na g ru n t w ycho
w an ia  m łodzieży w yk s z ta łc ił personalistyczną 
pedagogikę, rea lizow aną w  mieszczańskich 
g im nazjach ogólnokształcących. Podm iotem  
w ychow aw czym  stała się jednostka ja ko  oso
b n y  i  au tonom iczny rodza j rzeczyw istości 
k u ltu ro w e j. Celem postępowania w ych ow a w 
czego —  ukszta łtow an ie  typu  sharm onizowa- 
ne j osobowości poprzez sub lim ac ię  in s ty n k 
tów , uśm ierzenie ich, pogodzenie sprzeczności 
w  duszy jednos tk i z na tu rą  bytu .

W  ten sposób fo rm u łu je  zadania pedago
g ik i personalistycznej Em anuel M ou n ie r w  
„M an ifeśc ie  o personaliźm ie“ , w  Polsce Ser
giusz Hessen w  „Podstawach pedagog ik i“ .

W spom niany na początku —  M iędzyna
ro d o w y  Kongres W ychow ania M ora lnego z 
ro k u  1930 u ja w n ił ju ż  początki k ryzysu  
m ieszczańskiej pedagogiki wychowawcze j. 
Zaznaczano coraz s iln ie j n iewystarcza lność 
odziedziczonego po X IX  w ie ku  systemu w y 
chow ania w  średnie j szkole ogólnokszta łcą
cej. Dzieci średniego i  bogatego mieszczań
s tw a w ype łn ia jące  —  n iem a l po brzegi g im 
naz ja  ogólnokształcące pog łęb ia ły  w p ra w 
dzie sw oje osobiste dyspozycje um ysłowe 
i  duchowe, opanow ały naw et techn ikę  w y 
w o ływ a n ia  postaw uczuciow ych wobec p ro b 
le m u  nędzy i  zła, oderw ane je dn ak  od rze
czyw istości idea lis tycznym i założeniam i sy
stem u w ychow ania , n ie  związane z okreś lo
n y m i zadan iam i społecznym i i  gospodarczy
m i, n ie  p o tra f iły  pow strzym ać procesu roz
k ła da n ia  się kap ita lizm u , a w raz  z n im  
i  sw o je j m ieszczańskiej g rupy społecznej.

Na Zjeździe m ów iono ju ż  o upadku  m iesz
czaństwa i  w raz  z n im  —  k u ltu ry  Zachodu. 
Zw rócono nareszcie uwagę na ostrzeżenia 
•przywódców ludu .

P rocesow i za łam yw ania  się ka p ita liz m u  w  
jego osta tn ie j, im p e ria ln e j fazie, odpow iada ł 
rozk ład  mieszczaństwa.

A le  mieszczańska m yś l pedagogiczna m ia 
ła  i  m a znacznie dłuższy żywot. P rze trw a ła  
bow iem  nie  ty lk o  drugą w o jnę  św iatową, ale 
trw a  do dziś w  k ra ju , k tó ry  usunąwszy go
spodarczo —  społeczne podstaw y k a p ita liz 
m u, u s iłu je  je  z k o le i zwalczyć na odcinku 
w ychow an ia  m łodzieży. o

sku tk i.

I .  POD U R O K IE M  P E R S O N A LIZM U  
a) Czysto po lskie  w ychow anie i...

Leży przed nam i księga p ro tokó łów  z po
siedzeń Rady Pedagogicznej g im nazjum  
chłopskiego w  Szczekocinach, za ro k  szkolny 
1946/47.

żywota. Chłop stanow i d la  całej k u ltu ry  k o 
rzenie w  bycie, daje pośredni zw iązek z p rzy 
rodą, odżyw ia człow ieka choćby przez m owę 
i sztukę, pełną k rw ią  kosmicznego oddechu“ . 
Jeżeli u trzym u je  się jeszcze p rzy  życiu zde- 
generowany cyw iliza c ją  przem ysłow o -  tech
niczną człow iek z m iasta — to jedyn ie  dz ięk i 
dop ływ ow i świeżej k rw i ze wsi. Współczesne 
czasy rad yka lnych  re fo rm  zak łóc iły  g w a łto w 
nie rów now agę ducha m łodzieży w ie jsk ie j 
i m ogłoby to być niebezpieczne dla  k u ltu ry , 
ponieważ stan w ykszta łcen ia  chłopa jest zbyt

Szczekociny, pałac z X V I I I  w.

Czytam y tam  (25. IX . 1946 r.): „W  roku  
szkolnym  bieżącym będzie się dążyć do sto
sowania tak ich  m etod dydaktycznych, k tó re  
w y ra b ia ją  samodzielność m yślenia j  zapew
n ia ją  na jb a rdz ie j skuteczny rozw ó j osobo
wości ucznia... Dużą wagę p rzyw iązu je  szko
ła  do uczuć estetycznych, w  Szczególności do 
um uzyka ln ien ia  m łodzieży... W  z im ie  po je - 
dzie m łodzież na k u rs  tańców, zw róc i się 
p rzy  tym  uwagę na tańce narodowe: k u ja 
w ia k a , k rako w ia ka , tro ja k a  i inne “ .

Jesienią tegoż ro ku  ułożono także Regu
la m in  szkolny. W  poszczególnych paragra
fach wstępu do regu lam inów  czytam y:

par. 2) W  zakładach naukow ych w  Szcze
kocinach skup iła  się m łodzież chłopskiego 
pochodzenia: Pomna, że lu d  w ie js k i stanow i 
podstawę O drodzonej P olski, zw iąże się n a j
m ocn ie j ze swym  środow isk iem  aby zarówno 
w  czasie s tud iów  ja k  i  po ich  ukończeniu 
pracą swą przodować życiu po lsk ie j w s i1“ .... 
par. 4) M iłość dla m a tk i i  s ióstr, podziw  dla 
o fia rnośc i i  he ro izm u Polek w alczących w  
szeregach w o jska  Polskiego nakaże uczniom  
czcić kob ie tę  i  stanąć w  je j obron ie w  razie 
potrzeby... par. 5) S w ó j poby t w  szkole w in 
na m łodzież w yzyskać d la  wszechstronnego, 
ha rm on ijnego  ro zw o ju  duszy, um ysłu  i  c ia 
ła. Będzie w ięc z rów ną  troską  dbała o roz
w ó j in te le k tu , uczuć, w o li, zd row ia  i  s ił f i 
zycznych pam ię ta jąc stale, że jeszcze w yże j 
ponad naukę staw iać należy w yrob ien ie  cha
ra k te ru “ .

O to fragm e n ty  jeszcze jednego m an ifestu
0 personalizm ie! S form ułow ano go a raczej 
pow tórzono na gruzach kap ita lizm u , u  p ro 
gu in ne j ju ż  ..przecież „o jczyzny  robo tn ika
1 ch łopa“  w  g im nazjum , gdzie m łodzież 
chłopska stanow iła  80 o/ „ !

Dlaczego?
W ypada jeszcze ty lk o  pokazać ja k  zazna

czył się w  pedagogice w ychow aw cze j fa k t,
C zy te ln iko w i będziem y s ta ra li się pokazać- że g im nazjum  skup iło  80% m łodzieży ch łop - 

w  dalszych częściach naszej pracy, na p rzy - sk leL '
k ła dz ie  rea ln ie  istn ie jącego g im nazjum  
chłopskiego:

1) ja k ie  konsekw encje społeczno -  k u l tu 
ra lne  w yw o ła ło  przedłużające się w  dz is ie j
szym  P aństw ie  Ludo w ym  —  personalistyczne 
wychow anie,
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Stanisław Cieślak —  P lan In w e s ty c y jn y ; 
Zygmunt Lasocki —  Odpowiedź na „S ta rą  
zasłonę“ ; M aciej Czuła — Zdradzieck ie  zakrę
ty , Tadeusz Chróścielewski —  Lu d  u zacho. 
dowca; M aria  Janion — Mieszczański hum a
n ita ryzm ; W aldemar Kiwilszo — Od lib e ra 
lizm u  do socja lizm u; Jakub L itw in  —  W k r ę 
gu m ora lności „Z ie m i obiecanej“ ; Zdzisław  
Łaszcz —  „P ia s t"  i nagroda N obla ; Jan A. 
K ról —  Pisarze wobec f ilm u ; Anna K am ień
ska —  Czytanie M iłosza, Pieśń biesiadna; T e
odor Goźtlzikiewicz — Na pastw isku ; Tade
usz Drewnowski — W yrok  zagłady na J e ry 
cho; Janusz Lin  —  K a p ita lis ty c z n y  T a r tu ffe ; 
Zbigniew Wasilewski — B ob rzyńsk i re d iv i-  
vus; W iktor Heltm an —  Szlachta, powstanie, 
organizacja społeczna; F a k ty  i zdania — W i
told Jedlicki —  Jeszcze jeden głos o egzy
stencjo! iżm ie; j. m . —  C hm ie low ski ae te r- 
nus; Józef Kompot —  P o lity k a  og łup ian ia  i  
p o lity k a  zastraszania; Jerzy Falenciak — P o
chw ała pnrafiańszczyzny; Bufaiio B ili —  O 
transportow an iu  ideo log ii; Akadem ik —  O 
„n ie s p ry tn y m “  dziennikarzu. j. f.—W oku lsk i 
a P aku lsk i; — Sprostowanie. Ilu s trac ji 15 — 
Stron 12.

O dpow iedzi są dw ie : 1) W  rk ła d  grona 
pedagogicznego weszli nauczyciele z przed
w o jennych  m ieszczańskich g im nazjów  ogól
no -  kształcących, a lbo  w ychow ankow ie  tych  
g im nazjów . 2) N ie is tn ia ł żaden in n y  kon 
k re tn ie  w yp racow any system wychowawczy.

Pow sta łe  w  ta k ic h  w arunkach  ogólnokszta ł
cące g im nazjum  chłopskie odw zorow yw a ło  
m n ie j lu b  w ięce j szczęśliw ie popraw ne g im 
naz jum  mieszczańskie.

S ięgnięto tu  do ludom ańskich  w zo rów  w y 
chowawczych, aw ansujących chłopa nie  rze
czowo ale... „duchow o“  w  w a rs tw ę  in te l i
gencko -  mieszczańską. T akie  w łaśn ie  „d u 
chowe“  przechodzenie z lu du  w  naród, nto 
przeznaczające awansującem u ch łopu żadne
go w p ły w u  na społeczno - gospodarczy i  k u l
tu ra ln y  u k ła d  stosunków  w  k ra ju , akcepto
w a ła  w  całości m ieszczańska pedagogika w y 
chowawcza.

Naszemu czy te ln iko w i streszczamy w y k ła d  
p t.: „P sych ika  chłopa i  je j ź ród ła “  —  w y g ło 
szony przez p rzedstaw ic ie la  g ru p y  pedago
gów, pochodzących z ..ludu“ . Prelegent, opie
ra jąc  się na p racy  W. Radwana ( „K u ltu ra  
i W ychow an ie“  n r  5, 1938 r.) w y jaśn ia , że
chłop ży je  w  przyrodzie  ja ko  je j część. Łączy

m a ły  w  stosunku do jego pragn ień i tęsknot.
M łodzież chłopska jes t słaba in te le k tu a ln ie  

i  trzeba wobec tego n a jp ie rw  ją  szkolić, a ja k  
ju ż  będzie m ądrzejsza — je j za le ty  zo rgan i
zu ją  się same. System w ychow aw czy nie po
w in ie n  naginać się do zm iennych „konste lac ji- 
po lityczn ych “ , ale zachować czysto po lski, 
zgodny z duchem narodu charakter.

O trzym a liśm y  „czysto p o lsk i“  i  zgodny 
z duchem narodu, także i  chłopską psych iką 
w zór systemu wychowawczego.

P rz y jrz y jm y  się jeszcze ty lk o  m łodzieży 
i odda jm y je j glos a poznamy

b) ... jego społeczne konsekwencje.

„B eztrosko p łyn ę ły  la ta  na uk i w  naszym 
ch łopskim  g im nazjum  w  Szczekocinach — p i
sał w  liśc ie  do re d a kc ji lyg . „W ieś“  jeden 
z absolwentów  („W ieś“  n r  42) — Jakże in a 
czej przedstaw ia się now y etap życia, w  k tó ry  
w stępu jem y! Droga z g im nazjum  prow adzi na 
rozdroża, gdzie darm o szukać drogowskazów.
I  dopiero teraz, k ie dy  przychodzi czymś być, 
działać, grać jakąś yolę w  społeczeństwie, 
mogę ju ż  dobrze ocenić co m i dało g im naz
jum .

...Znam w praw dzie  p iękne cy ta ty  z naszych 
wieszczów: „m ie rz  s iły  na zam iary  ‘ i um iem , 
„c ie rp ieć za m ilio n y “ , ale nie um iem  cierpną
cym  m ilion om  pomóc... nie um iem  sko n k re 
tyzować m o je j dzia ła lności w śród chłopów. 
B ra k  m i narzędzi oddzia ływ an ia , po prostu 
n ie  w ie le  um iem (!!)... ja  p rym us g im naz jum  
i  nauczycie l ludow y. K u p iłe m  ,m 'e  k ih ta  
książek tak ie , ja k  „H is to r ia  C h łopów “  — 
Świętochowskiego. „D z ie je  ch łopów “  — Śre- 
niowskiego, czy „D rogow skazy“  —  K ró la . L e 
k tu ra  nauczyła m nie w ie le , ale pom yśl: po to 
siedziałem  ty le  la t  w  ch łopskim  g im nazjum , 
żeby drugie ty le  la t douczać się e lem entarne j 
w iedzy o dzie jach sw o je j k lasy?“

T rag iczny lis t  w ychow anka  chłopskiego g im 
naz jum  przedłużającego m ieszczańskie t ra 
dyc je  wychowawcze w  now e j Polsce L u d o 
w e j, pokazuje w yraźn ie , że postaw iony wobec 
kon kre tnych  zadań k u ltu ra ln o  -  społecznych 
p rym us g im nazjum , nie jes t zdo lny do pod ję
cia zadań nauczyciela ludowego w  nowej 
s tru k tu rze  społeczno -  gospodarczej k ra ju .

Cóż w ięc da ło personalistyczne w ychow anie  
p rym u sow i g im nazjum  i  całej ch łopskie j 
młodzieży?...

P rzypa trzm y się b liże j życiu chłopskiego 
g im nazjum  w  p ierw szym , a częściowo i d ru 
g im  ro ku  szkolnym  w  w o lne j ju ż  Polsce.

M łodzież chłopską w ychow yw ano na uk ła d 
nego konsum enta „w yższe j“  m ieszczańskiej 
k u ltu ry . Droga do osiągnięcia „w yższej k u l
tu r y “  w iod ła  przez naśladowanie treści fo r 
m a lnych  i w ew nę trznych  SDołeczno-obyczajo- 
wego życia k la sy  m ieszczańskiej, ja ko  g łów 
nego reprezentanta te j k u ltu ry .

W ykszta łcenie h a rm o n ijn e j osobowości, p o 
s taw y —  „godne j ucznia g im na z jum “ , szacu
nek dla  starszych, grzeczność wobec dam, p o 
prawność _ w  tow a rzysk im  zachowaniu się 
i  w ym ow ie , wspólne uczestniczenie w  le k 
cjach tańca, wreszcie zabaw y taneczne, w  
czasie k tó rych  pro fesorow ie in te ligenc i ta ń 
czy li z ch łopsk im i dziewczętam i — oto d rog i 
na k tó rych  aw ansował syn m ałorolnego chłcT- 
pa, poprzez in te lig en ck i sa lon ik  w  „wyższą“

dy to  na Sejm ie ga licy jsk im  z roku  1880 m ó
w i ł  hr. Rey: „P rzyznać trzeba, że idz iem y sze
ro k im  gościńcem do h ip e rp ro d u k c ji in te li
gencji t j.  do w y tw a rzan ia  najnieszczęśliwsze
go z p ro le ta ria tó w  do —- p ro le ta ria tu  in te l i
genc ji“ .

C ytow any ju ż  poprzednio lis t  prym usa 
chłopskiego g im nazjum  pokazuje, że z chw ilą- 
zetkn ięcia się z rzeczyw istością k u ltu ra ln o -  
społeczną dz ia łan ie  znieczula jące j a tm osfe ry 
chłopskiego sa lon iku  znika, a rodz i się g w a ł
to w n y  bó l w y n ik a ją c y  z n iew iedzy o rzeczy
w istośc i i  n ieprzydatności do konkre tnych  za
dań spadających na m łode pokolenie ch ło
pów.

P rym us g im nazjum  będzie jeszcze długo 
)rVv W ,r 'a i lu b i w  sam owiedzy społecznej n im  
stan ie się pełno w artośc iow ym  ' nauczycielem  
ludow ym . Innych , podkształconych w  „w y ż 
szej“ k u ltu rz e  obyczajowo - tow arzysk ie j, nie 
można ju ż  odróżnić od m łodzieży mieszczań
skie j, s tanow iącej nadal poważny procent 
s tud iu jących  na wyższych uczelniach.

I I  N A  NO W EJ DRODZE 
a) Ź ród ła  przem iany

Na progu ro ltu  szkolnego 1946-47 przeży
ły  Z ak łady  N aukowa w  Szczekocinach po
w ażny kryzys.

Duża część grona pedagogicznego, p rzy 
zwyczajona do obcowania z m łodym  miesz
czańskim  gentlem anem , tra k to w a ła  pracę w  
środow isku ch łopskim  ja ko  zło konieczne — 
rezu lta t m in ion e j w o jny . W yrzucen i z  p łoną
cej W arszawy po powstaniu, częściowo zm u
szeni u k ryw ać  Się przed gestapo w  okolicach 
Szczekocin, p o w ró c ili nauczycie le -in te łigenci 
do m iast na swe przed w o jną  zajm owane sta
now iska , w  m ieszczańskich g im nazjach ogól
nokształcących.

M im o  trudności, w yn ika ją cych  z pow o jen
nego b raku  s ił nauczycie lskich uzupełniono 
lu k i w  gronie pedagogicznym  i czekano na1 
przybyc ie  m łodzieży.

Tymczasem nadciągnęła znacznie mniejsza 
liczba m łodzieży niż się tego spodziewano. 
K ie d y  jeszcze w iosną , 1945 ro ku  lic z y ły  Za- 
K łady b lisko  1000 uczącej się m łodzieży, w  
ty m  ponad 250 w yp e łn ia ło  in te rn a ty , to na 
następny ro k  szkolny zapisało się początko
w o około G00 uczniów  i uczennic, z k tó rych  
ty lk o  180 zam ieszkało w  in te rna tach.

Dlaczego?
U rzędn icy  spółdzie ln i ro ln iczo -hand low ych , 

u rzędn icy  gm inn i, aptekarze, akuszerki, nau
czyciele lu do w i, częściowo i zam ożniejsi ch ło
p i —■ „a ry s to k ra c ja “  w ie jska  oko licy  — w o 
la ła  oddać swe dzieci „n a  w yszko len ie“ , do 
lepszych, przedw ojennych g im nazjów  ogól
nokształcących w  Z aw ie rc iu , Jędrzejow ie, czy 
W ieszczowie. G im nazjum  z tra d yc ją  k tó re j 
Z ak łady  Naukowe, i o tw a rte  po w o jn ie , me 
posiadały, gw a ra n tow a ły  pom yślny/aw ans na 
„ in te lig e n ta “ .

Z d ru g ie j s trony synow ie średnio i m ało
ro ln ych  ch łopów  rezygnow ali z d ług ie j. 6- 
le tn ic j drog i awansowania w  „wyższą k u ltu 
rę “  mieszczańską. Działa lność p a r ti i p o litycz 
nych,^ o rgan izac ji m łodzieżowych, św ie tlic  i 
Dom ów Ludow ych  w  ram ach szybko k ry s ta 
lizu jącego się nowego u s tro ju  P o lsk i Lu do 
w e j, ukazała grzebiącym  się na dnie ch łop
sk ie j nędzy b iedniakom  nieznane im  dotąd 
pe rspektyw y awansu ju ż  nie „dachowego",

Szczekociny, g im nazjum

ale rzeczowego. Usłyszeli oni, że Polska tną 
być przem ysłow a i, że wobec tego 250.000 za
k ła dó w  przem ysłow ych, 300.000 w arszta tów  
rzem ieśln iczych, 000.000 przedsięb iorstw  han
d low ych  i  spółdzielczych za trudn i na stałe 
każdego, k to  będzie posiadał w ykszta łcen ie 
zawodowe.

Zatem  idea konkretnego zawodu — rezu l
ta t dz ia łan ia  nowego u s tro ju  społeczno-gos
podarczego państwa, odsunęła znaczną część 
biednej • i średnio-zam ożnej m łodzieży ch łop
sk ie j od g im nazjum  ogólnokształcącego, gdzie 
m ogła „ponad naukę stawiać... w yro b ie n ie  
cha rak te ru “ .

M łodzież ta  odchodziła na ku rsy  zawodo
we organizowane nrzez naństwo, do Junac
k ic h  H u fcó w  „Ś w it“  pow sta jących w  K ie lcach, 
czy naw et —• szkół zawodowych 
średniego stopnia.

mzszego i

go z n ią  uczuciow y związek. Poczucie ca łko-

now ało ta k  dalece psych ikę chłopa, że n ie  po- s*? cy

Jeżeli w ięc grono pedagogiczne G im nazjum  
w  Szczekocinach nie  chciało zrezygnować z 
a m b ic ji skup ian ia  całej m łodzieży z oko licy , 
m usia ło  przystosować prowadzone przez sie-

nowegow ite j zależności, od ślepych s ił p rzyrody  opa- “ ^ 5 ° ^  u s t r ó j S t w m H f 6
w iliza c ją  techniczną m iasto -  zastrzyk iem  J Panstwowego.
świeżej k rw i. B y ła  to  is to tn ie  bezbolesna Jeszcze w  ro k u  szkolnym  1946-47 urucho -
trans fuz ja , dokonywana pod tęgą daw ką m i° n °  przedszkole, 8-k lasową szkołę ćwiczeń,

roczna szkołę snółdziplrya 9 - io łn i ’

de jm u je  on naw et in ic ja ty w y  w  k ie ru n k u  
u ja rzm ien ia  przyrody.

Chłoń nie  m a szerszych zainteresowań spo
łecznych. A le  w  tym  życiu, w  tym  m a łym  
zakresie z jaw isk  jest jakaś głębia, ja k iś  dech 
kosm iczny, jes t b io logiczna pe łn ia  ludzkiego

usyp ia jące j narkozy. ' roczną szkołę spółdzielczą, 2 -le tn i ku rs  p rz y -
„  , , "~ tow aw czy na nauczycie li ludow ych szkól
Nakreślona tu  sytuacja  wychowawcza p rzy - powszechnych, 4 -le tn ie  liceum  pedagogiczne 

pom iną czasy sprzed k ilkudz ies ięc iu  la t, k ie - roczny ku rs  szoferski, m o to ro w y  i  szybowco-
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wy, zachowując przy tym  gim nazjum  i liceum  
Ogólnokształcące.

Do ta k  zreorganizowanych Zakładów  Nau
kow ych, gw arantu jących swoim  w ychow an
kom  wyposażenie ju ż  nie w  zalety charakte
ru . ale zawód um oż liw ia jący  rzeczyw iste fu n 
kcjonow anie społeczne — młodzież napłynę
ła  znowu i to w  przeważającej części na jb ie
dniejsza.

Na ogólną liczbę 779 uczniów i uczennic w 
la tach 1940-47 przypadało m łodzieży z gos
podarstw  poniżej 5 ha, robotniczej i  s ierot— 
577.
. U ja w n iła  ona od razu swoje praw dziw e za
interesowania. W ystarczy ty lk o  podać, że po
szczególne szkoły zawodowe Zakładów  sku
p ia ją  b lisko 300 uczniów i  uczennic, podczas 
gdy liceum  i  g im nazjum  ogólnokształcące, 
k tó re  w  poprzednim  ro ku  m ia ło  do 1000 osób 
— liczy ło  w  następnym ty lk o  161 osób.

Nowa m łodzież żądała now ej pedagogiki 
wychowawczej.

f
b) Je j k ie runek

W p ro toku le  z posiedzenia Rady Pedago
gicznej z dnia 10.9.1947 czytam y;

„D y re k to r w yjaśn ia , że w  te j c h w ili doko
nu je się odw ró t od pedagogiki in d y w id u a li
stycznej, k tó ra  ogniskowała uwagę wycho
w aw cy w okó ł jednostki... Pojęcie pedagogi
k i społecznej nie jest dziś jeszcze skrysta lizo 
wane. C iekawe próby w  tym  k ie ru n ku  w y 
szły» spod pióra ku ra to ra  łódzkiego J. Bacu- 
lewskiego" („W ieś“ , N r 27-28, ro k  1947— „P e
dagogika społeczna“ ).

W łączenie się Grona Pedagogicznego w  
proces przem ian gospodarczo-społecznych i 
k u ltu ra ln y c h  zachodzących w  k ra ju , poprzez 
obecność jego przedstaw ic ie li na zjeździe p i
sarzy chłopskich w  R ytw ianach, uczestnicze
nie w  zjazdach i  dyskusjach nauczycielskich, 
w ycieczki naukowo-poznawcze do innych 
chłopskich szkół, na Śląsk, Z iem ie Odzyska
ne i  Wybrzeże, gruntow ne stud ia  nad zdo
byczam i współczesnej nauk i i pedagogiki, u - 
ła tw iły  m u wypracowanie nowej koncepcji 
wychowawczej, dostosowanej do rzeczyw i
stych potrzeb młodzieży.

Na posiedzeniach K o m is ji W ychowawczej 
nie m ów iono ju ż  w ięcej, że chłop nie ma 
„szerszych zainteresowań społecznych“ . Roz
ważania nad biologiczną pełn ią chłopskiego 
żywota zastąpiono „Rozważaniam i nauczy
c ie lsk im i“  St. Żółkiewskiego, sposobami w y 
zyskania w iadom ości z prasy- p rzy  nauce o

Maria Pujmanowa

rys. A. Stopka 
(rys. z „O drodzen ia“  22(131)

O jciec A ndrze ja , W acław U rban  zm arł, 
k iedy chłopak m ia ł niespełna jedenaście la t. 
Pogrzebano zm arłego w  m ie jscu urodzenia, 
w  Lhotce na cm entarzu zwanym  „M areczku“ . 
A nna Urbanowa urodz iła  się w  Pradze, n ic  
w ięc dziwnego, że po zabezpieczeniu w  ks ię
dze hipotecznej dz ia łów  należących się z do
m u córce Różenie i synow i A nd rze jow i, po
stanow iła  wyjechać. Po charakterystycz_ 
nym  d la  je j usposobienia wahaniu , za dora
dą, lhoteckich krew nych ustalono, że prze
niosą się do dziadka do Pragi. T łum aczyło  się 
to  tym , iż m atka ro b i to d la  dzieci. Jednak 
postanow ienia dorosłych są dla  dzieci niezba
dane. Pożegnanie z domostwem dosięgło 
wówczas A ndrze ja  ja k  śmierć.

U rbanow ie  n ie  posiadali w ie le , lecz do 
chłopaka należała cała ziemia. B yna jm n ie j 
n ie  m am  zam iaru przedstaw ić A ndrze ja  le
pszym n iz  był, a udawanie, że dziecko kocha 
przyrodę, by łoby podobne do tw ie rdzen ia  że 
kocha swój palec. T y lk o  ludzie  zmęczeni, 
lu b  skrzyw dzen i przez m iasto ro z tk liw ia ją  
się na w id o k  kw itn ących  łąk , kszta łtu  sosny 
i ko lo rów  zachodu. U rw is  A ndrze j tu ła ł 
beczki z pagórków, celował szyszkami sosno
w y m i do dziewczynek i  strze la ł z p rocy do 
w ró b li. Na lu k  najlepsza jest w ierzba. Ipcz 
procę m ia ł A nd rze j bukow ą z lasu około 
Czarnej Skały, z k tó re j dw a razy się stoczył, *)

*) F ragm ent z czeskiej pow ieści M a r ii PuJ- 
m anowej pt. „Ludz ie  na rozdrożu“  (L ide  na 
kriżowatce) odznaczonej państwową nagrodą 
w  r. 1937).

„T ru h la  oznacza skrzynię, s to lik  z szu
fladą. oraz wszelkie rodzaje ku fe rków  a w 
ludow e j m ow ie trum nę. T rum na nazywa się 
w  m ow ie lite ra c k ie j „ra k e w “ , w  potocznej — 
tl tru h la “ .

Polsce współczesnej, dyskusjam i nad p rogra
mem wprowadzonych w  nauczaniu zagadnień 
z na uk i ekonom ii i  spółdzielczości.

W  te j próbie można by ło  liczyć na pomoc 
młodzieży. P rzypa trzm y się b liże j je j życiu 
i pozwólm y je j przemówić.

c) M ów i nowa młodzież!
O ddajem y głos uczniow i 4-ej klasy g im na

zjum : „Chociaż jestem  z chłopów, w stąp iłem  
do Z. W M -u , ponieważ nie widzę poważ
niejszych różn ic ideologicznych m iędzy chło
pem i  robotriik iem . Jedni i  d rudzy walczą z 
kap ita lizm em . D zis ia j szczególnie chłopi, bo 

' na w s i choć może na oko tak  nie w yg ląda — 
is tn ie je  ta k i m a ły  kap ita lizm . Jedni chłopi 
się bogacą, drudzy biednie ją . Jednym  ucieka 
ziem ia spod nóg, in n ym  — bogatym ziem i 
p rzybyw a“ .

P rym us 2-e j k lasy  liceum  pedagogicznego 
m ó w ił na tem at l ite ra tu ry  pozytyw izm u w  
ten sposób: „można ją  przyrów nać do apte
k i, gdzie według recepty skreślonej przez p i
sarzy nabywa się lekars tw o na schorzenia 
społeczne d rug ie j po łow y X IX  w ieku. Recep
ta a la  „Janko M uzyka n t“  kosztuje za drogo 
i nie jest każdemu. W  m o je j rodzin ie  jest naś 
czterech Janków  M uzykantów , a cóż tu  m ó
w ić  o całej w s i! ‘

I  wreszcie glos członka „W ic i“ ' „W ychodzi
m y wraz z kolegam i z T .U .R .-u i Z .W .M :-u w  
teren, zakładać św ietlice. Przeszkadza nam 
plebania, starsze pokolenie chłopów i dewot
k i. P rzy końcu spowiedzi py ta ją  nas po 
wsiach księża do ja k ich  organ izacji należy
m y. Jeżeli do dem okratycznych, to  znaczy 
nie do harcerstwa, ksiądz m ów i przed da
niem  rozgrzeszenia: w ystąp dziecko z te j o r
ganizacji, bo to dzieło wyznaw ców  d iab ła !“

Zacytowane głosy członków organ izacji 
m łodzieżowych pokazują dojrzałość pokole
nia  do nowego us tro ju . Zdaje sobie ju ż  ono 
sprawę z tego, że młode państwo ludowe w a l
czy z resztkam i kap ita lizm u, ocenia w łaśc i
w ie  s iły  społeczne, k tó re  przeciw staw ia ją  sie 
w. te j walce —• obozowi postępu. M łodzież 
p o tra f i ju ż  także porównać proponowane w  
lite ra tu rze  rozw iązania prob lem ów  społecz
nych z rzeczyw istością społeczno-gospodar
czą. D z ia ła ją  tu  n ie w ą tp liw ie  wprowadzone 
przez grono pedagogiczne zm iany W s tru k 
turze nauczania i  systemie wychowania.

Podstawową in s ty tu c ją  . życia społecznego 
w ychow anków  Zakładów  jest św ietlica. S ta r
sza m łodzież z pierwszego roku , ucząca się

T R U
lecz to nic nie znaczy. B rnę li po kolana w 
tle jących  liśc iach po lnych, A ndrze j. A n tek 
Szczastny, k tórem u nabój u rw a ł palec, j F ra 
nek Suk. Z łapa li tam  rogacza, po prostu 
smok m iędzy owadam i. Z an im  jeszcze p rzy 
b y li do domu, p rzegryz ł A nd rze jow i kieszeń. 
Nad g łow am i w  pogańskiej c iem ni lasu b ia 
da ł drga jącym  głosem drapieżny ptak, k tó 
rego nazwy nie znali. Może to  b y ł orzeł. 
R ozm aw ia li c ichutko. K ie d y  zajączki rozpo
częły ’ w iosenną zabawę, chłopak w sp ina ł się 
zw yk le  na w ierzbę w  M areczku.

Potem w y k u rz a ł gniazda os. W iedział, 
gdzie m ieszka jeż, gdzie są m aleńkie  kocia
k i, znał nazwy w ię jsk ich  krów . Z wszyst
k ich  drzew ś liw ow ych w yb ie ra ł sobie te, 
k tó re  daw a ły  najsłodsze owoce. Początek i 
koniec wsi b y ły  oznaczone jego paleniskam i. 
Z n a jd yw a ł je co roku  po sp łyn ięc iu  śniegu. 
Tak było  od lat. I  teraz ma się zmienić?

— O. Boże! Całą niedzielę nosiłbym  wodę 
i w iąza ł fasolę do patyków , ty lk o  żeby tu 
by ł jeszcze ojciec — westchnął Andrzej. Tak 
m ało sobą się nacieszyli.

Wszyscy chłopcy w  Lhotce m ię li o jców  w  
domu. P ow róc ili z w o jny. T y lk o  n iektó rzy  
b y li w ym ien ien i na pom niku  poległych żoł
n ierzy.

W acław U rban, rosy jsk i legionista pow ró
c ił ostatn i. P rzyb y ł z W ładyw ośtoku morzem. 
Naprzód A ndrze j, się w s tydz ił starego obce
go żołnierza, k tó ry  nape łn ia ł kuchnię szczy
piącym  dymem, nie będąc podobny do owe
go miodego mężczyzny w  czarnym  surducie 
i w ysok im  b ia łym  ko łn ie rzu  z fo to g ra fii w i
szącej w  poko ju  nad kanapą. B y ło  mu z mm 
jakoś obco. W o la łby po prostu, żeby ojciec 
n ie  p rzy jecha ł i  żeby wszystko zostało po 
dawnemu. Dziw na rzecz i żołnierz, k tó ry  
przecież nie bal się ani N iem ca ani bolsze
w ik a  ani n ikogo na świecie, b y ł onieśm ielo
ny  chłopakiem . K ie d y  odszedł na wojnę, 
m a ły  zaledwie paplał. N ie zna li się po 
prostu.

O jciec na ja d ł się, po łożył i spał noc i 
dzień. Przespał burzę i  zawieruchę. Padał 
wówczas grad tak  w ie lk i, ja k  kurze ja jka , 
k u lk a  w ażyła  pół fun ta , mama ważyła ją  na 
wadze. K ie dy  ojciec się podniósł, ju ż  się 
w y ja śn iło  i  słońce zachodziło, ty lk o  św ia t b y ł 
ja k iś  now y po tym  potopie. Beczka pod 
okapem przeciekała, droga była  zatarasowa
na wozami. W strum yczku za domem p ien i
ła  się woda. O jciec nakazał A ndrze jow i, 
przynieść dw ie  deski, belkę i  gwoździe. 
Sam, nie objaśniając, na co, zabrał m ło tek 1 
w ysz li za dom. Za małą chw ilę  stanął w 
strum yczku m łynek, toczył się i grzechotał: 
k lap , k łap . O jciec urządził sobie warsztat, 
gderając stale, że w ie le  rzeczy mu zginęło, 
w ie le  zardzewiało. Pożyczył od listonosza 
row er, usadow ił chłopaka przed sobą i po
jechał do m iasta kupować narzędzia. Z tej' 
w ycieczki pochodziły scyzoryki i magnetycz
ne żelazko Andrzeja. Teraz dopiero zorien
tow a ł się A ndrze j, co to znaczy „mężczyzna" 
P rzytrzym a w  śrub ie k lucz i p iłu je  zęby do 
niego, ma różne obcęgi, francusk i klucz, 
ś rubki, m u te rk i gw in tow e i g ię tk ie  dru ty.

jeszcze w  liceum  ogólno-kształcącym, niechę
tna wsze lk im  organizacjom  m łodzieżowym , a 
szczególnie Z W M -ow i, zaglądała raczej do 
mieszczańskich poko ików  „panienek z m ia 
sta", gdzie też prezentowała swój „p a r ty 
zancki fason“ , w ypo le row any „grzecznością 
wobec dam “ i  „poprawnością w  tow arzyskim  
zachowaniu się oraz w ym ow ie ".

M łodzież z ro ku  szkolnego 1947-48 przeby
wa chętnie w  św ie tlicy , gdzie pogłębia in te n 
sywnie samowiedzę społeczną.

Na 1400 wypożyczonych w  ciągu trzech 
p ierwszych m iesięcy jes ien i 1947 książek — 
2/3 przypada na w ydaw n ic tw a  „B ib lio te k i 
K lasyków  M arks izm u“ , „H is to rię  C hłopów“ —- 
Świętochowskiego, „D zie je  chłopów“  — Śre- 
niowskiego, „D rogow skazy“  — K ró la  i  „M ło 
de pokolenie chłopów“  — J. Chałasińskiego.

Naszego czyte ln ika  przestaną teraz chyba 
dz iw ić  trz y  w ypow iedzi p rzedstaw ic ie li te j 
m łodzieży, k tó ra  uczy się nauk społecznych 
w  szkole, poznaje dzieje chłopów i  ro b o tn i
ków  teoretycznie z książek w  czyteln i, z ga
zet w  św ie tlicy  i  sprawdza swe wiadom ości 
w  próbach konkre tne j p racy w  terenie.

To w łaśnie nowe pokolenie chłopów, na 
k tó ry m  działanie us tro ju  „o jczyzny chłopów 
i  ro b o tn ikó w " zaznaczyło się już  wyraźnie, 
w yp e łn i pow o li plan zorganizowania życia 
kultura lno-społecznego i gospodarczego swo
jego pow ia tu , zapro jektow any i  rea lizow any 
przez Radę Pedagogiczną Zakładów  N auko
w ych  w  Szczekocinach.

I I I .  P IERW SZE O S IĄ G N IĘ C IA
P ow ia t włoszczowski jest typow o chłopski. 

Leżą w  n im  ty lk o  dw a m iasteczka Włoszczo
wa i  Szczekociny, liczące razem około 15.000 
mieszkańców.

Zaniedbany przed w ojną, odcięty od waż
niejszych l in i i  ko le jow ych  i dróg p a rtyku la rz  
podejm uje próbę zorganizowania nowego ży- 
ciń. Na teren ie pow ia tu  pow sta ją  10-klasowe 
Szkoły Podstawowe, szkoły powszechne, 
św ietlice w ie jsk ie , domy ludowe i  organ izu je  
się spółdzielczość Z. S. Ch.

Jaką ro lę  ma odegrać w  te j przebudow ie 
społeczno -  ku ltu ra lnego  i  gospodarczego po
w ia tu  m łodzież z Z akładów  N aukow ych w  
Szczekocinach?

W  trakc ie  uczęszczania do szkoły, w y jdz ie  
ona w  każdą sobotę do pracy w  teren ie — 
zakładać św ietlice, organizować odczyty, za
w iązywać ko ła  w ie jsk ie  „W ic i" ,  Z W M  i  TUR,

pomagać w  a kc ji żn iw ne j, p rzy budowie dróg, 
e le k try fik a c ji wsi.

W roku  1947, począwszy od lata, zorgani
zowała m łodzież k ilk a  św ietlic , bra ła  udzia ł 
w  a k c ji żn iw ne j i  dała k ilk a  odczytów dla 
wsi.

Już w  czasie pobierania nauki, p róbu ją  re 
alizować m łodzi chłop i jedno z na jpow ażn ie j- 
szych zadań — ujęcia  życia społeczngo wsi 
w  la m y  in s ty tu c ji.

A  po ukończeniu nauki?
Absolw enci Zakładów  Naukowych, k tó rzy  

pozostaną na teren ie pow iatu, przygotow ani 
do w ykonyw an ia  określonych zadań społecz
nych óbMmą stanowiska nauczycie li w  szko- 
łaoh pod&awow ych, będą zakładać szkoły po 
wszechne po wsiach i  k ie row ać n im i. Wezmą 
udzia ł w  organizowaniu podstawowych w  
now ym  us tro ju  in s ty tu c ji życia gospodarcze
go —  U n iw ersa lnych Spółdzielni G m innych 
Z. S. Ch. Zorganizują i poprowadzą pracę 
w ic iow ą, Z W M -ow ą i TU R -ow ą w  powiecie.

Jesienią pracowało już  w  szkołach podsta
wowych i  powszechnych pow ia tu  włoszczow- 
skiego 77-m iu absolwentów dw uletn iego k u r 
su pedagogicznego i 16-tu po pe łnym  cztero
le tn im  liceum  pedagogicznym. Jeden z nich 
uruchom ił, zaopatrzył w  sprzęt i niezbędne 
pomoce naukowe szkołę powszechną w  ciągu 
niespełna 4-ch m iesięcy na wsi, gdzie dotąd 
nie było  n igdy szkoły.

Nad całością prac w  terenie czuwa K om is ja  
Rejonowa, w yłon iona  z Grona Pedagogiczne
go Z akładów  Naukowych w  Szczekocinach. 
K om is ja  ta  prow adzi w  każdym  miesiącu dw u
dniowe sem inaria dla nauczycieli powszech
nych szkół ludowych. W lecie odbywa się 
miesięczne sem inarium , na k tó ry m  n ie w y 
kw a lifiko w a n e  s iły  pedagogiczne składają e- 
gzam iny kw a lifika cy jn e .

Na ta k ie j to drodze, poznania rzeczyw i
stych zadań nauczyciela szkoły średniej, po
legających na przygotow aniu m łodzieży do 
określonego funkc jonow ania  społecznego w łą 
czyło się Grono Pedagogiczne Chłopskich Za
k ładów  N aukow ych w  w a rtk i n u rt przem ian 
ku ltu ra lno-spo łecznych i gospodarczych P o l
sk i Ludow ej. Droga ta nie prow adzi już  Wię
cej chłopskie j m łodzieży na bezdroża miesz
czańskiej pedagogiki wychowawczej, gdzie 
przecież znalazła się spora część m łodych 
chłopów z p icrw sz '-"n  liberalnego i niezorga- 
nizowan~i;o na h n N  ? mlecznego.

W iesław Jażdżyńskl

H L A 1
O panował ogień i  m etal, o tw orzy każdy za
mek, w szystkiem u da rady i  k iedy  się m a
ma k łóc i z ciocią powie — A netko, przestań. 
Ze też te kob ie ty  nie mogą się uspokoić.

O jciec sta ł nad m atką, pom imo, że ta gme- 
ra ła  w  piecu ju ż  dawno n iec ie rp liw a  i 
zgorzkniała. Podczas w o jn y  pracowała na 
ro l i  za m ia rkę  ziem niaków , za garść kaszy. 
N ie była  do tego przyzw yczajona w  Pradze. 
B j ła  córką zarządcy i  poko jów ką w  pań
sk im  domu. W ojna kob ie ty  byle czego na
uczyła, w ięc k ie dy  lho teck i szewc m usia ł iść 
do w o jska usiadła i napraw ia ła  dzieciakom  
bu ty . U g n ia ta ły  trochę, lecz można było  w  
n ich  w ytrzym ać. M ia ła  ju ż  tak ie  usposobienie, 
żs p o tra fiła  się poświęcić do ostatka, ale 
później to wypom inała. Taka już  była, n ik t  
siebie nie zm ieni.

O jciec opow iadał o psie, synu w ilczycy  
ścigającym  pociąg, w  k tó ry m  odjeżdżał jego 
pan, o lokom otyw ie  pancernej, o Chinach, o 
kap itańsk im  kompasie. M atka  przeryw ała  mu 
py tan iam i o ceny w ik tu a łó w . — Rosja to 
jest- z ie m ia ' w ie lka  ja k  św iat, miesiące je -  
dziesz pociągiem  n im  dojedziesz do przysta
ni we W ładyw ośtoku. W Rosji są potoczki 
ja k  nasze rzeki, a rzek i ja k  morze — nie w i 
dzisz drugiego brzegu. Słońce św ieci nocą 
nad S ybirem  i dzień tam  m ają dłuższy. Ile  
tam  zw ierzyny, ile  ry b ! Co u nas k ie łb , to 
u n ich  jes io tr. Rosyjskie kurze ja jko , to ja k  
u nas indycze. A ndrze j pam ię ta ł obrazek z 
b ib li i,  ja k  , to czterech mężczyzn niesie na 
tyce w inogrona z ziem i obiecanej, tak  w i
docznie działo się i w  Rosji. W ielkość te j • 
ziem i odb ija ła  się na ojcu. Toteż Andrze j- 
c h lu b ił Się tatusiovyą Rosją przed chłopaka
m i w  szkole.

Raz po strażackim  festyn ie  odjeżdżali go
ście z sąsiednich wsi na d rab in ias tym  wozie. 
N ie m ogli się jakoś doczekać na resztę i po
nownie w s tą p ili do kaczm y. K ilk a  łhotee- 
k ich  dzieciaków w laz ło  na wóz. K ie d y ; cho
dziło  o swawolę, nie brakow ało  n igdy A n 
drzeja. I  w tedy, że F ranek Suk śm igną ł ba
tem  konie stanęły dęba, a potem  się rozpę
dziły . Dzieciaki w  wozie k rzykn ę ły  z radości, 
lecz zaraz u m ilk ły  z przestrachu. „F ra n ta “  
się p rzew rócił, w  ty le  krzycza ły  kob ie ty, a 
konie ź pó ł próżnym  wozem, k tó rym  rzucało 
na wszystkie strony, pogalopowały ku  łhotec- 
kiem u zakrę tow i. A nd rze j og lądał się za po
mocą ku  zn ika jące j wsi. W idz ia ł k ilk u  męż
czyzn pędzących co tchu za wozem. O jciec 
b ieg ł na czele i daw ał rękam i znaki dzie
ciom, co m ają robić. W zamieszaniu ty m  je 
dnak nic nie zrozum iały. Zaraz po tym  po
ja w iła  się nabrzm ia ła tw arz  ojca i  A ndrze j 
usiyszał ch ra p liw y  oddech. U rban złapał k o 
nie za cugle, szarpną! wędzidłem. Konie dz i
ko odskoczyły w  bok. a wóz uderzy ł ojca 
całym  ciężarem w  biodra. Ten zaklął, ale nie 
puścił kon i, biegł za n im i, w isząc po prostu 
rekam i na cuglach. Rzemienie, przecinały mu 
ręce, lecz udało m u się zatrzym ać konie 
przed zakrętem. Ach, ojciec! — w  A ndrze ju 
aż dech zam ierał.

Ten obrońca, ten żołnierz, co w a lczy ł sześć 
la t na w o jn ie  i  m ija ły  go kule, ten m ężczy

zna, k tó ry  p raw ie  że cały św iat przepłynął 
przybyw a jąc z daleka, k iedy chłopak opusz
czał najwcześniejsze dzieciństwo, ten jego 
ojciec tu  teraz leżał w  w yn ios łe j n ieprzy- 
stępności zm arłych, a lu dzk i żal nie m ia ł do 
niego dostępu. Podobno serce, podobno ży ły  
żołnierza w o jn y  św iatow e j szybko' się sta
rzeją. — G dyby się b y ł raczej nie w ró c ił — 
narzekała matka. — Przyzw ycza iliśm y się 
już  bez niego. P rzyby ł do domu umrzeć.

■Wierność ku  zm arłem u u tw ie rd z iła  A n 
drze ja  w  buncie przeciw  przekupstw u kobiet. 
— m a tk i i  ciotek, k tó re  ilek roć  m ó w iły  o 
o jcu nie nazyw a ły  go ja k  daw n ie j W acła
wem, lecz „nieboszczykiem “ , co brzm ia ło  w  
uszach chłopca ja k  obelga, przeciw  przekup
s tw u kobiet, k tó re  okreś la ły  rzecz w łaściw ą 
nazwą, zdradzając ojca skw a p liw ym  po je
dnaniem  z zuchwałością w ypadku. — Za
ledw ie spadła ostatn ia gruda na trum nę, a 
one ju ż  gadają o za ła tw ien iu  re jenta, o w y 
najęciu, o księgach hipotecznych, co z p ie
rzynam i, co z tą szafą, nawet i  o garnkach 
była  mowa.

— Co H aryk? — przestraszył się dzieciak.
— Przyjedziesz się na niego popatrzeć — 

uspaka ja ła  ciotka, ta jąc  zadowolenie że n ie - 
uługo sarna będzie -rządzić domem.

— Będziesz m ia ł w  Pradze dziadka — po
cieszała go Różena. Dobrze było . Różenie, 
udaw " ła dorosłą. C h lub iła  się tym , że je j 
um a ri ojciec, że ma żałobę, że pojadą do 
m iasta. Różena by ła  od niepam ięci fa łszy
wa, ju ż  k iedy się b a w ili w  chowanego, zdra
dzała k ry jó w kę .

Czym  b y ł dla niego dziadek? Dziadek, k tó 
rego nie- znał. Locz H aryk, pies, wyszczeku- 
jący  z napięciem, gdy A ndrze j k ła d ł m u ko
stkę cukru  na nos, ten H a ryk  b y ł jego.

Szara rozpacz i  trosk i przechodziły przez 
dom. M atka  była  podniecona i krzyczała na 
dzieci. Wszędzie je j przeszkadzały. A ndrze j 
zdziczał. N igdy  takiego lan ia  nie dostał, ja k  
wówczas po śm ierci ojca, k ie dy  to m atka 
by ła  wstrząśnięta i  sama nie  w iedziała, cze
go chce. P rzyna jm n ie j w  mieście prędzej za
pomnisz — pocieszali k rew n i. — Płaczem się 
nic nie napraw i a „n ieboszczykow i“  nie po
może.

B yła  to w ięc w yp raw a  wojenna. P rzyna j
m n ie j A nd rze jow i tak  się wydawało.

A nd rze j w yc in a ł scyzorykiem  lite ry , gonił 
po ścierniskach, ja k  gdyby ucieka ł przed 
na jw iększym  poznaniem życia, przed śm ier
cią.

Najgorsze by ło  to m ianow ic ie  (a Andrze j 
by się za n ic  na świecie do tego nawet 
A n tko w i Sifczaslnemu nie przyznał), że 
zm arły  ojciec zam ien ia ł się w  n iep rzy jac ie l 
la. Ś n ił mu się w  nocy, chodził, gadał i w y 
glądał jak zw ykle, lecz A ndrze j i inn i w ie
dzieli,że o jciec um arł, że ta ił swą śmierć 
przed n im i. O jciec ja kb y  tego nie dostrze
gając, wyśm<ewał się z małego chłopca k tó 
ry  boi się, żyje. zapomina i >dradza. B v ły  
■n straszliwe chw iie  obcości — obcości isto
ty  z drugiego brzegu: n

Wszędzie teraz nastały inne porządki, tak  
ja k b y  nieobecność ojca w c ie liła  się w  „ t ru h -
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lę “ ; w  „ tru h lę “ , w  k tó re j w ynosi się zm arłe
go  ̂ z domu, w  „ t ru h lę “ , z k tó rą  re k ru t od
jeżdża na w o jnę  i  dziewczyna na służbę, w  
czarną głęboką „ t ru h lę “ , k tó ra  tk w i obok 
dużego tłu m o ku  p ierzyny, pośród kuchn i, 
o tw a rta  na oścież —  aby m óg ł w e jść do 
n ie j z ły  pies. ', • ,

F rzez sień słychać by ło  ja k  m atka  z ciotką) 
odna jm ow a ły  pokó j pannie z poczty,, w m a
w ia ją c  w  n ią , że im  nie  idzie  o sw oją ko-t 
rzyść, lecz o wygodę lo ka to rk i. Chłopaka to. 
wcale n ie  in teresowało. X ta k  się będą prze
nosić w kró tce  do Pragi.

W idow nia codziennego, samo przez się zro
zum iałego żywota, znane m u rzeczy stanęły; 
przed n im . K ie  potrzebow ał ich  w idz ieć ocza
m i, teraz k ie dy  je  m usia ł opuścić, one w stę
pow a ły  na inne gw iazdy i  p ro m ien ia ły  w  
n iew idz iane j krasie. Cała oko lica  by ła  zazna
czona jego przygodam i. Chodził drogam i, bez
drożam i i  czyta ł w  n ie j. N ik t  w ięce j n ie  
przeczyta tego po n im .

M a tka  i  Różena sk łada ły  rzeczy do k u fró w , 
w ięc  A nd rze j p rzyn iós ł także swój m a ją tek : 
łu k , s trza ły  i  procę. K ie d y  jednak  ch łopak 
wyszedł m atka  w y rzu c iła  te bzdury  na śm ie t
n ik , na potrzebniejsze rzeczy m ie jsca n ie  
było. S w ó j znakom ity  scyzoryk z m agnety
cznym  żelazem, z k tó ry m  się n igd y  n ie  roz
łączał, zaciskał A nd rze j w  kieszeni. Z aw o jo 
w a ny  przez dw ie  kob ie ty : m atkę  i  siostrę, w  
tow a rzys tw ie  k i lk u  chłopaków' ruszy ł na 
stację.

Przez samo pakow anie i  pożegnanie spóź
n i l i  się na po łu dn iow y  pociąg i  od jecha li do
p ie ro  wieczorem.

Po k o la c ji w  pociągu otrzepała U rbanow a 
okruszynk i ze spódnicy i  u lokow a ła  pozosta
ły  chleb i  ja ja  na półce, pom iędzy cennym i 
paczkam i. Z an im  ponownie usiadła, podciąg
nę ła spódnicę, żeby się n ie  w yg n io tła . W e
stchnęła i  z łożyła ręce na krzyż. Po pośpie
chu i  po zm artw ien iu , k tó re  pociągnęło za so
bą postanow ienie przeniesienia się do P rag i, 
po uc iąż liw ym  pakow aniu, jazda pociągiem  
by ła  odpoczynkiem  n ie  do opisania.

Za od jeżdżającym  pociągiem  w ym a ch iw a ły  
chustkam i i  p o k rz y k iw a ły  ko leżank i Róży. 
Lecz Róża dziś ju ż  n ie  na leży do n ich , na 
zawsze odchodzi. M łodz i naczeln icy s tac ji w  
czerw onych ja k  m ak czapkach żegnali od
jazd pociągów. Róża w  tw a rd ych  ko lorach 
w id z ia ła  to, co p ra w ie  się przesunęło i  po
zostało w  ty le , przepadło w  je j pam ięci ja k  
coś niebacznie porzuconego.

Raz za trzym a ł się pociąg poza stacją w śród 
łąk . W ia tr  uc ich ł. Lokom o tyw a  zam ilk ła , n ie  
słyszało się zw ykłego tu m u ltu  dw orców . C i
cha przestrzeń rozciągała się w o kó ł podróż
nych, i  słychać by ło  tę tn ien ie  źród ła  poprzez 
zie lony w ieczór. S ta li a las w y d y c h iw a ł siłę, 
pachn ia ły  g rzyby  pow staw aniem  i zgn ilizną, 
n iosła  się w oń początków  jesien i, k tó re j oko 
jeszcze n ie  spostrzegło. I  znów  m aszyna ru 
szyła i  znów  pociąg uw oz ił m ałego chłopaka 
ód ojca i  lia ry k a .

K o ry ta rze m  przeszedł m ilcząco k o n d u k to r 
ze starodaw ną la ta rk ą  u  pasa, p rze k ręc ił ze
w n ą trz  kon tak t, i  k ra jo b ra z  za szkłem  ustą
p i ł  i  nasta ła z ło ta  noc zmęczenia w  tru m n ie  
przedziału.

Po północy A nd rze j się przebudził. C ia ła 
podróżnych napó ł siedzia ły, napó ł leżały, ja k  
podparte  pajace, grożąc przew róceniem  się 
p rzy  s iln ie jszym  zderzeniu. W yciągnię te m ę
skie nog i ta rasow a ły  w y jśc ie , g łow y  się k i 
w a ły  m ia row o. B iedacy u tra c ili w ładzę nad 
w łasnym i duszami i  na p o liczk i w ys tąp iło  
im  to  czym  życie ich  skrzyw dziło . N ie  m óg li 
się bron ić , spali, a śm ierć ja k  szpieg p rzy  
z łodz ie jsk ie j la ta rce  pracow ała w  obrębie ich  
tw a rzy , zakreśla ła sobie drogę. O prócz '  A n 
drze ja  n ie  spał chyba ty lk o  m aszynista i  pa
lacz. Maszyna pozostaw iała za sobą w ciąż 
masę przebyte j ciemności. Pociąg sezepił 
oko licę i  od licza ł dom y od przekroczonej pó ł
nocy.

A nd rze j w s trzym a ł oddech, n ie  ru szy ł się 
i  nadsłuchiwał.. Czy to  n ie  w  ty m  panu cha r
czała ha rm on ijka , tu  w arcza ł znów tyg rys  
w  chrapiącej babci, cygan oddychał zlekka, 
a Róża w  śnie cicho burczała ja k  pszczoła 
nad kw ia tem . Wszyscy śpiący p rzę d li czas 
na tk a c k im  w arsztacie poruszającego się po
ciągu. A le  m a tka  nie  oddychała. M ia ła  pod
czas snu głow ę podobną do ja m y  ustne j n ie 
żyjącego ojca.

— Mamo!
G łow a p rzy  w o rko w e j zasłonie n ie  p o ru 

szała się. Ręka o znanych k ró tk ic h  paznok
ciach by ła  lodowata. Pociągnął w ięc m atkę 
za spódnicę.

—  Mamusiu...
W estchnęła, p rze ta rła  n iechętnie oczy i  

p rzym knę ła  je  ponownie. N ie  zm ien iła  po ło
żenia opa rte j o ścianę g łow y  i  zapyta ła  n ie 
chętnie.

—  Co chcesz znowu?
—  M am  pragn ien ie  —  A nd rze j k ła m a ł i  

n ie  k ła m a ł, lecz o to  mniejsza.
—  Bądź cicho, jes t hoc. teraz śp ij. Patrz, 

Róża także śpi. Ten pan będzie się gn iew ał. 
W sunęła się ponow nie do ką ta  i  wskazując 
na ram ię  pow iedzia ła : —  Połóż sobie g łów kę 
i  śp ij.

A le  dziecko u ję ło  kob ie tę  obiema ręka m i 
za głowę i  odw róc iło  je j tw a rz  k u  sobie, ja k  
część ziem i na globusie.

—■ N ie  śp ijc ie  mateczko.
Podniosła się, w y k rz y w iła  z bó lu  i  popa

trz y ła  z ły m i oczami.
—- A n i w  nocy nie  dacie spokoju. —  Serca 

te bachory n ie  m ają.
—  A le  ja  n ie  chcę żebyście spali.
Z  w rogą  stanowczością i  bez słów  w y p ro 

w adz iła  chłopaka na ko ry ta rz y k , gdzie n ik o 
go nie  by ło  i  tam  go porządnie przetrzepała. 
A nd rze j n ie  p łaka ł, zaciął się, da łb y  się u - 
dręczyć, lecz zaw stydzony na ko ry ta rzu , 
p rzyc isną ł nos do szkła, a szkło m ia ło  smak 
zimnego popiołu .

Przetłumaczyła z języka czeskiego 
M . Ostrawicka-Skotnicowa,

Zbigniew Wiszniewski
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tyczącego całego etn icznie polskiego obszaru 
n ie  posiadamy. Is tn ie ją  jedyn ie  fra g m e n ta ry 
czne prace, nie obejm ujące n ieste ty ca łokszta ł
tu  zagadnienia, lecz dotyczące ty lk o  m uzyk i 
ludu  pew nych dz ie ln ic  po lsk ich  np. Śląska, 
Podhala i  t.d.

W  c h w ili obecnej k ie d y  polską m uzyką n ie - 
ty lk o  artystyczną, ale i  ludow ą zaczyna się 
poważnie in teresować zagranica, da je się od
czuć szczególnie b ra k  takiego dzieła. N ie  po
siadam y rów n ież popu larn ie jszych podręczni
ków  tra k tu ją c y c h  przystępnie, a bez zby tn ie j 
a fe k ta c ji o fo rm ach  naszego fo lk lo ru . Dużo 
daje tu  do m yślen ia  szybkie w yczerpanie się 
nak ładów  śp iew n ików  ludow ych  w ydaw anych  
przez L .I.M .

Daje się w ięc odczuć potrzeba opracowania 
pod każdym  względem  naszej m u zyk i ludo 
w e j przez fachowców. Jako jeden z p ie rw 
szych i  na jb a rdz ie j pa lących postu la tów  po
s ta w iłb ym  m oż liw ie  na jdokładn ie jsze oczysz
czenie naszych m e lo d ii od na lecia łości obcych, 
wypaczających n ie jednokro tn ie  cha ra k te ry 
styczne cechy po lsk ie j m e lodyk i. Oczywiście 
trudn o  jes t to zagadnienie skonkretyzow ać 
ściśle, gdyż nie  można u jąć  w  fo rm ę m ate
m atyczne j d e f in ic ji an i w łaśc iw ości s ty lu  po l
skiego, an i też udow odnić słowam i, dlaczego 
tak ie  w p ły w y  środow isk obcych nie  rażą nas, 
inne zaś odw ro tn ie . T ym  nie  m n ie j p o w in 
n iśm y sobie stw orzyć jakąś podstawę do p rz y 
szłych, na szeroką skalę zakro jonych  prac 
m uzyko logicznych. W zorem mogą być Czesi, 
k tó ry c h  fo lk lo r  np. o w ie le  od naszego uboższy, 

jest ta k  tro s k liw ie  w yp ie lęgnow any przez m u 
zyków  i  uczonych czeskich, że ro b i n iek iedy 
w rażenie c ieplarnianego tw o ru  k u ltu ry  pseu- 
d o -lu d j\v e j.

IX.
W iadom ym  powszechnie jest, że k u ltu ra  n ie  

jest w y łącznym  w y tw o re m  jakiegoś środow is
ka ; wchodzą tu  w  grę czyn n ik i obce i  one n ie 
jedn okro tn ie  m a ją  znaczny, a czasem decydu
ją cy  w p ły w  na ca łokszta łt z ja w isk  k u ltu ro 
wych. D o tyczy to  szczególnie m u zyk i ludow ej. 
M uzyka  ja ko  sztuka bodaj-że na jb a rdz ie j ab
s trakcy jna , ro zw ija ją ca  się jedyn ie  w  czasie, 
ja ko  je dyn ym  tw o rzyw em  operująca dźw ię
kiem , jes t w y b itn ie  podatna na wszelkie

Sprawa pieśn i ludow e j b y ła  u  nas zawsze 
ty m  zagadnieniem  k u ltu ra ln y m ,. k tó rem u  po
święcano stosunkowo n iew ie le  o fic ja ln e j uw a
gi. M uzyko logow ie  za jm ow a li się przeważnie 
naszą m uzyką artystyczną zwłaszcza da w n ie j
szą, kom pozytorzy i  w yko na w cy tra k to w a li 
nasz fo lk lo r  w  na jlepszym  w yp ad ku  ja ko  m a
n ie rę  sty lis tyczną. Zain teresow anie naszą pie
śnią ludow ą ograniczało się n iem a l w y łącz
nie  do prac k o le k c jo n e rs k o -a r^ iiw a ln y c h , do 
dy le tanckiego zb ieran ia  m e lod ii, wreszcie do 
op racow yw ania  —  a p rzy  ty m  jakże często 
i  do zniekszta łcania —  pieśn i ludow ych  na 
różne zespoły śpiewacze, lu b  in s tru m e n ta l
ne. Dzie ła  trak tu ją ceg o  o pochodzeniu po lsk ie j 
p ieśn i ludow e j, w p ływ a ch  czynn ików  obcych, 
oddz ia ływ an iu  na k u ltu ry  inne, słowem, dz ie 
ła  syntetyzu jącego polską pieśń ludow ą, a. do-

Wojciech Pawlicki

DOKOŁA BEZRUCZA
W  osta tn ich czasach da ł się zaobserwować 

w  Czechach w zrost popu larności P io tra  Bez- 
rucza (pseudonim  W łodzim ie rza Waszka), k tó 
rego podnosi się dz is ia j do ra n g i narodowe
go wieszcza. Ten wysoce nac jona lis tyczny 
poeta, pozostający pod s iln y m i w p ły w a m i se
cesji, jes t lansow any nadzw yczaj g w a łto w 
nie, a co gorsza p rzy  pom ocy w ą tp liw y c h  a r
gum entów . O dnaw ia  się p rzy  ty m  naw et 
w ypow iedz i znanego ongiś k ry ty k a  czeskiej 
„m od e rn y “  A rn e  Nowaka, k tó ry  p isa ł w  ten 
sposób: „P o ją ł (Bezrucz) prob lem  narodow o
śc iow y głęboko i  trag iczn ie , głęboko ponieważ 
„czeskość“  u tożsam ił z w artośc ią  społeczną; 
to  też jego uc iśn iony i  spon iew ierany czo- , 
cho-ślązak, ży jący  pod m ora w sk im i B esk ida - ’  
m i, jes t przecież pro le tariuszem , w yzysk iw a 
n ym  przez obcy k a p ita ł w  kopa ln iach  węgla, 
a lbo też cha łu pn ik ie m  uc iskanym  przez w ie l-  
ko -ka p ita lis tyczną  gospodarkę. T rag iczn ie  
dlatego, że ogląda sw ój naród w zro k iem  pe ł
n ym  zaniepoko jonej m iłośc i w idząc go w  sta
n ie  c iem noty, wówczas, gdy grozi m u w róg  
zniem czenia i  spolszczenia“ .

N iedaw no do głosów tego typ u  p rzy łączy
ła  się jeszcze jedna enuncjacja^ O to ukazała 
się książeczka R ekto risow e j, us iłu jąca  zam ie
n ić  raz jeszcze Bezrucza w  poetę b u n tu  spo
łecznego, w  poetę p ro testu  p rzec iw  u s tro jo 
w i socja lnem u, panu jącem u przed pierwszą 
w o jn ą  św ia tow ą na teren ie  całe j Czechosło
w a c ji. C ytu ję  tu ta j fra g m e n t z te j p racy  po
św ięconej ta k im  w łaśn ie  w yw odom : „Bezrucz 
i jego lu d  c ie rp ia ł od uc isku narodowościo
wego i  społecznego Jedno zło w a ru n ku je  
drug ie. N ie  w ys ta rczy łob y  w ygon ić  cudzo
ziemców, gdyby pozostała ta  sama w ładza 
k a p ita łu , n ie ludzka  i  nikczem na, bez w zg lę
du na to  w  czyich by  sję zna jdow a ła  rę 
kach. U cisk narodow ościow y jes t uc isk iem  
ludu , jes t to  zorgan izow any system w y k o 
rzys tyw an ia  i  odzieran ia uc iśn ionych przez 
m agnatów  ziem skich i  finans je rę , ta k  przez 
burżuazję ja k  i  b iu ro k ra c ję , będącą na je j u -  
sługach. N igdzie  na naszych ziem iach nie  
do tknę ło  lu d u  ty le  k rz y w d  ile  w łaśn ie  na 
Ś ląsku. N igdzie  ucisk n ie  b y ł ta k  w o ła jący  o 
pomstę do nieba. N ie  jes t w ięc fak tem  p rz y 
padkow ym , że na te j z iem i p o ja w ił się p ie rw 
szy w ie lk i,  czeski, społeczny poeta. W szy
s tk ie  postacie Bezrucza m a ją  usposobienia 
uw arunkow ane tryb ó m  ich  życia, p racy i 
m yślen ia  S po tykam y tw arze  ciemne, czarne, 
okopcone i  w yb lad łe , o zniekształconych r y 
sach i  w ygas łych oczach, z opuszczonymi rę 
ka m i i  c iężk im  k rok iem . Są to ludzie  cisi, 
m ałom ów ni, skryc i, p e łn i tęsknoty, sm utn i.
W  usposobieniu ich  p rze jaw ia  się^ n ieśm ia
łość. Z osta li ta k  ju ż  zdeptani przez swój los. 
że p rz y b ra li wobec wszystkiego, co ich ota
cza postawę pełnę negacji, n ie w ia ry  a nawet 
i sprzeciwu. „T y lk o  jedną strunę m a ją  m oje 
skrzypk i...“  T ak jedną, ale i jedna ty lk o  b y 
ła  siła. k tó ra  je poruszyła: wzrasta jąca prze
moc św iatowego k a p ita łu “ .

W  tekście R ekto risow e j znać odrazu ten 
sam ton, k tó ry  p rze b ija ł w  pracach po lsk ich 
k ry ty k ó w , sprowadzających ta k  niedawno 
jeszcze K asprow icza do ro l i poety w a łk i spo
łecznej Pozycja, ja ką  bow iem  za jm u je  Bez
rucz w  lite ra tu rz e  czeskiej, p rzypom ina  n ie -

P io tr  Bezrucz
co położenie tw ó rc y  „H y m n ó w " w  poezji p o l
sk ie j. N ie w ą tp liw ie  duży w p ły w  na is tn ien ie  
ta k ic h  podobieństw  m a ją  zbliżone do siebie 
przebiegi rozw o ju  „m od e rn y “  w  obu k ra jach . 
T ak  w  Czechach ja k  i  w  Polsce w  d ru g ie j 
po łow ie  okresu secesji następu je g w a łto w ny  
zw ro t do lu d u  i  na rodu: wzm ożenie chłopo- 
m aństwa i  m ito lo g ii szow inistycznych. Nagła 
działa lność Dyka, Sovy i  Bezrucza w yce low a
na w p ros t w  artys tow ską  poezję G ellne ra  i  
K araska ze Lw ow ie , znalazła przecież n ie 
słychany poklask (u nas pa trz  a ta k i B rzo
zowskiego, S truga oraz innych  w yznaw ców  
czynu i  w ą tp liw y c h  u to p ii społecznych na 
k rakow sk ie  „Z y c ie “ ). Z w ro t k u  na rodow i o- 
w ła d n ą ł wówczas p ra w ie  całą liry k ą . A rn e  
Nowak,, obaj Czapkowie, O po lsky p rzy łączy li 
się d o 'tz w . g ru p y  dykowców . Jest to  jeden 
z p ierw szych sym ptom ów  ogólnego odrodze
n ia  nac jona lizm u ja k ie  zaczynało się wówczas 
na ca łym  zachodzie dokonywać. T rudn o  bo
w iem  tra k to w a ć  ten  ruch  w  ode rw n iu  od 
dzia ła lności M aurrasa we  F ra n c ji, K ip lin g a  
w  A n g lii,  od ruch ów  „na rodow ośc iow ych“  we 
Włoszech. T ak  w ięc  twórczość P io tra  B ezru
cza tk w i u podstaw  d w u  zupełn ie sprzecz
nych  późnie j n u rtó w  ideologicznych. A  pa
m ię ta jm y . że w  sy tua c ji, w  ja k ie j zna jdow a ły 
się Czechy przez ca ły  w ie k  X IX  l i r y k a  spo
łeczna łączyła  się ściśle z li r y k ą  n a c jo na li
styczną. N a prze łom ie w ie k u  X X  nie  chciano 
także tych  spraw  rozdzielać. M a rac ję  R ek- 
te risow a m ów iąc, że poezja Bezrucza jest 
ob jawem  pro testu  p rzec iw  kap ita lizm ow i. 
Tak, ale p rzeciw  obcemu kap ita lizm ow i. 
K a p ita liz m  czeski zostaje tu  od razu un ie
w inn ion y . To też przyg ląda jąc się dzis ia j 
gw a łtow ne j kam pan ii dążącej do g lo ry f ik a c ji 
i  wyw yższania autora „P ieśn i Ś lą sk ie j“ , trze 
ba pow tórzyć: „O strożn ie  z  Bezruczem, 
ostrożnie",.

w p ły w y  i  odkształcenia. Każda siln ie jsza in 
dyw idualność m elodyczna może pozostaw ić 
n ieza ta rte  ś lady na m n ie j charakterystyczne j 
lu b  p ie rw o tn ie jsze j m elod ii. I  n ie ty lk o  to: 
każdy obcy w p ły w  do tego stopnia n iw e lu je  
cechy p ierw otne, że n iem ożliw e jes t później 
odtworzenie m e lod ii p ie rw o tne j, zwłaszcza, że 
me została ona zanotowana. O ile  w ięc pieśń 
w łoska asym ilow ała  i  do dziś dn ia  asy m iłu je  
w szelk ie m elod ie obce, oraz w y w ie ra  znaczny 
w p ły w  na pieśn i lu dó w  innych , to  z m uzyką 
lu d u  polskiego rzecz się m a nieco inaczej: 
asym ilow ane pieśn i obce m ają  znaczny w p ły w  
na kszta łtow an ie  się p ieśn i rodz im ych środo
w iska, k tó re  je  sobie przysw oiło .

Do dziś dn ia  na p rzyk ład  uważa się, w  n ie 
k tó ry c h  dzie ln icach po lskich , że tzw . sz ta je r- 
k i  są tańcam i lu do w ym i, podczas gdy —  ja k  
ju ż  sama nazwa w skazuje —  są to  w a lce s ty 
ry js k ie  —  Ste ier W alzer. Prócz tego is tn ie je  
w ie le  p ieśn i „spo rnych “ , do k tó ry c h  roszczą 
sobie pre tensje  różne k u ltu ry  narodowe. S ły 
szałem kiedyś przez rad io  pewną znaną p io 
senkę śląską —  nie ulega w ą tp liw ośc i, że o s il
nych znam ionach s ty lu  polskiego —  nadawa
ną ze s tac ji n iem ieck ie j i  śpiewaną przez chór 
n iem ieck i, ja ko  „V o lk s lie d “ . B yć może, że i  
ja k iś  N iem iec siedząc p rzy  rad io o d b io rn iku  
przypadkow o usłyszy np. znaną m elodię „N a  
w ó jto w e j r o l i“  —  i n iem n ie j zdz iw i się, gdyż 
jest to  piosenka uważana w  n ie k tó rych  oko
licach N iem iec za ludow ą niem iecką. Zresztą 
pom ińm y Niemjców, chociaż w zajem ne w p ły 
w y  fo lk lo ró w  polskiego i  n iem ieckiego są p ra 
w ie  że niezbadane, a jednak szalenie silne. 
Z w róćm y się z ko le i do naszych sąsiadów 
wschodnich. P ro f. B rzez ińsk i w  sw o je j b io 
g ra fi i Sm etany, stw ierdza, że po lska pieśń 
ludow a jes t w  dużej m ierze zn iekszta ł
cona przez w p ły w  u k ra iń sk ich  „d u m e k“ , te 
zaś z ko le i m a ją  sw ój m elodyczny i  nas tro jo 
w y  początek w  pieśniach lu d ó w  o rien ta lnych , 
n ie  s łow iańskich. Jak  w ie lk i je s t ten  w p ły w  
na m uzykę ludow ą n ie  da się szczegółowo 
określić, pewne jest na tom iast, że zagranica 
doszukując się egzotyzm u w  muzyce po lsk ie j, 
uważa często genre przeróżnych tan ich  m a
zurków , k u ja w ia kó w , dum ek i  t.d. za cechy 
charakterystyczne m u zyk i po lsk ie j.

Co do nas, to  możem y się zgodzić na jedno: 
bardzo w ie le  p ieśn i lu do w ych  to  m elod ie 
uk ra iń sk ie , czy b ia ło rusk ie  ze s łow am i po lsk i
m i N ie  są one jednak obce słuchowo i  s ty li
stycznie lu d o w i po lsk iem u ja k  n ie  są obce i  
sz ta je rk i; w y w a r ły  ta k i w p ły w  na twórczość 
artystyczną, są ta k  popularne, że można je  u- 
ważać za pew ien rodza j p ieśn i ludow ych. 
O czywiście w szystk ie  te m elod ie obce zostały 
przez nasz lu d  do pewnego stopnia zm ien io
ne. P ieśń ludow a zresztą zm ienia się szybciej 
n iż  ceram ika czy budow n ic tw o  ludow e. Te 
p itś n i,  k tó re  dz is ia j uw ażam y za dawne lu 
dowe, są w  w iększości w yp ad ków  stosunko
w o m łode, gdyż zostały nam  przekazane d ro 
gą tra d y c ji ustnej, co zawsze pow oduje w ię k 
sze lu b  m niejsze zm iany w  re d a k c ji m e lod ii.

N ie  na leży zapominać, że K o lbe rg  w y d a ł 
„L u d “  dopiero sto la t  tem u i  że no tow a ł on 
m elod ie bądź co bądź n iedokładn ie , gdyż 
w tła cza ł je  w  obręb naszej ska li chrom atycz
ne j, a w iem y, przecież, że p ieśn i ludow e n ie 
jedn okro tn ie  operu ją  sub te ln ie jszym i od legło
ściam i n iż  pó łtony. B y li i  in n i m uzycy posia
da jący kfu lt często przesadny dla  ąpieśni lu do 
w e j; p ró bo w a li on i w ydaw ać tańce i  p ieśn i 
ludow e —  n ieste ty  w  swej go rliw ośc i zbyt 
często chc ie li je  „po p ra w ia ć “  przez co .n ie 
jedn okro tn ie  w ypacza li cha rak te r pieśni.

Zasłużony po lsk i kom pozyto r Z. Noskow ski 
om aw ia jąc w  sw o im  „K o n tra p u n k c ie “  ■— zre
sztą zupełn ie naw iasowo —  k ilk a  m e lod ii po l
skich, dochodzi do w n iosku , że są one m a
ło  w artośc iow e estetycznie i  kon s tru kcy jn ie , 
gdyż n ie  posiadają w szystk ich  stopni tonac ji, 
albo n ie  m a ją  w yra źn ie  zaakcentowanego 
p u n k tu  szczytowego l in i i  m elodycznej.

Dopiero L . Różycki um ieścił w  w yd an iu  
m iędzyw o jennym  n ieśm ia łą  uwagę: może ta  
m onoton ia s tanow i o charakterze i p iękn ie  
naszych pieśn i ludow ych. W  każdym  razie 
trzeba stw ie rdz ić , że wówczas k ie d y  zauważo
no obecność k lasy  ch łopskie j, z jedne j s trony  
nie  doceniono odrazu w a rtośc i je j k u ltu ry , z 
d ru g ie j zaś —  z n ie liczn ym i w y ją tk a m i —  
usiłow ano rzekom e „n iedociągn ięcia  (chodzi 
o m uzykę) m elodyczne“  w sze lk ie  „dz iw ac tw a  
harm oniczne, fo rm a lne  e tc-etc.“  popraw ić. D o
p ie ro  lib e ra lizm  ton a ln y  doby na jnow sze j 
sp raw ił, że nie uważam y, by  kapela ludowa 
g ra ła  fa łszyw ie, że następstwo fu n k c ji ha rm o
nicznych jes t „dz iw aczne“ , „skażone“  czy „ze
psute“ . A le  trzeba sobie up rzytom n ić , że pod 
pa trona tem  ow ych popraw iaczy w ydano w ie 
le  „skorygow anych“  m e lod ii ludow ych ; cała 
maśń pośledniejszych m uzyków  i  zaw iedzio- ' 
nych kom pozytorów , często teore tycznie i  m u
zycznie n iedokształconych rzuc iła  na ryne k  
o lb rzym ią  ilość popu la rnych  śp iew n ików  nie  
ty lk o  popraw ia jąc  uprzednio m elod ie auten
tyczne, ale —  co gorsza —  umieszczając pod 
f irm ą  „ lu d o w a “  każdą pieśń przez lu d  śpie
waną, choćby to  by ła  jakaś dawno zapom
niana, a m ocno zniekształcona a ria  operowa.

In n y m  zagadnieniem  jes t spraw a in s tru 
m en tów  ludow ych. Jak  ju ż  n ie je dn okro tn ie  
w  ko łach m uzycznych stw ierdzono, dawna 
kapela ludow a skazana jes t na w ym arc ie ; na 
m iejsce je j w chodzi w rzask liw a , ale wszech
stronnie jsza harm on ia , lu b  akordeon. P iękną 
in ic ja ty w ę  okazuje Radio sow ieckie nada
ją c  m elod ie lu dó w  Z w ią zku  na ins trum en tach  
narodowych. Nasze tzw . kapele ludow e u p ra 
w ia ją  naogół m uzykę pseudó-ludową na in 
strum entach, k tó re  na jp raw dopodobn ie j n i
gdy do kap e li w ie js k ie j n ie  w e jdą. P rzyda ło 
by się i  tu  trochę dobre j w o li, aby w y k o rz y 
stać choćby pieśn i lu d u  Podhala opracowano 
przez M ierczyńskiego na zespół napraw dę lu ,  
dow y, (c. d . n .)

*



Nr 8—9 (137— 138) „W I E $“ Str. 11

Anna Kam ieńska

I D E O L O G
(Z powodu

1. POljSKJ.lt. TO W A R ZYSTW O  L I  DO
ZN A W C ZE

Polskie Tow arzystw o Ludoznawcze powsta
ło  w  1895 ro ku  we Lw ow ie . Jan Czekanowski 
w ystępu jący ja k o  h is to ry k  tego T ow arzy
stw u w  I-szym  powojennym  tom ie ,,Ludu“ „ 
stw ierdza, że na prze łom ie X IX  i X X  w ieku 
było ono na jw iększym  i n iem al n a jżyw o tn ie j
szym T ow arzystw em  naukow ym  obok P o l
skiego T ow arzystw a P rzyrodn ików . Powstało 
z in ic ja ty w y  inspektora szkół powszechnych 
w  Lw ow ie , Seweryna U dzie li, następnie inne
go przedstaw icie la szko ln ic tw a powszechnego 
M ik o ła ja  Rybowskiego. P ie rw o tn y  s ta tu t nie 
uzyska ł ap roba ty  c. k. N am iestn ic tw a. ..Oba
w ia ło  się ono —  pisze Czekanowski —  iż To. 
w a rzys t Ao. w  skład którego wchodził w  cha
rakte rze  in ic ja to ró w  z jednej s trony  W asilew 
sk i ( znany k r y ty k  i  pub licys ta ) a z d rug ie j 
F ranko , będzie przede w szys tk im  ośrodkiem  
podówczas .,tak popularnego ruchu chłopo- 
mańskiego, k tó rem u warszawska ,,W is ła “  rze 
czyw iście zawdzięczała sw oją egzystencję“ . 
R zeczyw istym  organ izatorem  T ow arzystw a 
staje się dopiero uczony s law is ta  A n to n i 
K a lin a  .k tó ry  kon s ty tu u je  kom is ję  o rgan iza
cy jną  T ow arzystw a na Z jeździe P o lsk ich  L ite 
ra tó w  i  D z ienn ika rzy  w  r. 1894 z okaz ji W y 
s taw y K ra jow e j.

Po ustąpieniu i śm ierci K a lin y  T ow arzystw o 
pod rządam i K allenbacha, Adam a A ntoniego 
K ryńskiego, W ilh e lm a  Bruchnalskiego, Jana 
Cz'ekanowskiego zaczyna zam ierać. Oddziały 
prow incjonalne zan ika ją , zebrania i  odczyty 
odbyw ają się coraz rzadzie j j n ie licznie. O 
przyczynach k ryzysu  ludoznaw stw a p o i  w o j
nie św iatow e j pisze p ro f. Czekanowski: „N ie 
s te ty  zainteresowanie etnografią... .ta k  żywe u 
nas w  końcowej fazie w o jn y , gdy wierzono, 
ż̂ e uregulow anie spraw  narodowościowych bę
dzie s tanow iło zasadniczą w ytyczną  p rzy  no
w ym  urządzaniu E uropy, po zaw arc iu  poko
ju  zaczęło u nas bardzo szybko zanikać. Mo. 
żna naw et zaryzykow ać tw ierdzenie, że s ło 
wo ,,e tn og ra fia “  kojarzące się z pre tensjam i 
naszych dokuczliw ych m niejszości na k re 
sach wschodnich zaczęio w yw o ływ ać p rzyk re  
sensacje w  szersz37ch ko łach naszego społe
czeństwa“ .

Jedynym  prze jawem  żywotności T ow arzy
stw a ^ta ie się pismo „L ą d “  redagowane przez 
Adam a F ischera aż do jego śm ierci (1943 r .) .  
O sta tn ia  w o jna zubożyła Tow arzystw o o 
w iększą część członków: z 78 przeżyło ją  t y l 
ko 29.

W  1945 r. W Lu b lin ie  dzięki Janow i Czeka- 
newskiem u i  Leonc-wi H a lbanow i rea k tyw ow a
no Tow arzystw o, k tórego część a rch iw um  u. 
dało się tu  zgrom adzić. Zadaniem T ow a rzy 
stw a na na jb liższy okres jes t obok w ydaw a
n ia  ,,Ludu“  i grom adzenia b ib lio tek i, s tw orze 
nie „fundam entów  atlasu etnograficznego 
ziem po lsk ich “ . W  skład Zarządu T ow a rzy 
s tw a wchodzą: prezes K az im ie rz  M oszyński. 
w iceprezesi — Jan Czekanowski i Leon H a l. 
ban, sekre ta rz  —  Józef Gajek, zastępca se
k re ta rza  —  Roman Reinfuss, członkow ie za
rządu —  J. St. Bystroń . K . D obrow olsk i J. 
N . K łosow ski. J. żołna M anugiew icz. J. M y 
d la rsk i. J. Obrębski, B. Stelm achowska, J. 
Świeży, L. W ęgrzynow icz. K . Zaw istow icz. 
J. Uborowski. W  2 § S ta tu tu  T ow arzystw o 
określa  swój cel: ..Celem Tow arzystw a, o b e j
mującego swoim  działaniem  ca ły  obszar Rze
czypospolite j P o lsk ie j, jes t naukowe badanie 
ludu polskiego i  sąsiednich, oraz rozpow 
szechnianie zebranych o n im  w iadom ości“ .

2. ZA S A D N IC ZE  Z A Ł O Ż E N IA
Spróbu jm y om ówić zasadnicze pozycje ze

brane w  osta tn jm  X X X V I tom ie „L u d u “ . Re. 
dakcja  zamieszczając rozp raw y uczonych a u to 
rów  bez kom enta rzy p rzy jm u je  odpow iedzia l
ność zarówno za główne ich założenia, ja k  i 
za dysproporcje i różnice tych  założeń m iędzy 
poszczególnym i autoram i.

a) id e o lo g a  rom antyczna
N ieży jący  A dam  F ischer, d ługo le tn i naczel- 

ny  red ak to r ,.L iM u“  j  sekre ta rz Tow arzystw a 
Ludoznawczego, pisze rozpraw ę o Zorian ie  
Dołędze Chodakowskim . Sięga w  n ie j au to r 
dc genealogii polskiego ruchu ludoznawcze
go, a więc i swego Tow arzystw a. Obudzenia 
zainteresowania chłopem w  X V I I I  w ieku  
przez społeczników i  re fo rm a to rów  p o litycz 
nych przenosi się na teren li te ra tu ry  i nauki. 
H erder ukaza ł S łowianom  piękno ¡eh poezji 
ludowej, Adam  Czarnocki czy ii Zorian Dołęga 
Chodakowski w  rozpraw ie  ,,0  Słowiańszczyź- 
nie przed chrześcijaństwem “  („ćw icze n ia  na 
ukowe“  W arszawa, 1818) s tw o rz y ł m it  o 
wszechslow iańskim  ra ju  w okresie przedh isto
rycznym . Jego wieczne, bytowe elem enty z a 
chow a ły się w  k u ltu rz e  naszego ludu . P rzed
siębra ł Chodakowski sam badania i podróże 
e tnogra ficzne i  zalecał w szystk im  zbieran ie 
prze jaw ów  tra d y c ji ludow ej: „T rzeba  pójść 
i zniżyć się pod strzechę w ieśniaka w  ró ż 
nych odległych stronach (podkr. au to ra ), trze 
ba śpieszyć na jego uczty, zabawy i  różne 
przygody. Tam  w  dym ię wznoszącym się po
nad głow am i, snują się jeszcze stare ob rzę . 
dy, nucą się dawne śpiewy i wśród pląsów 

i p rosto ty  odzywają się im iona bogów zapo- 
I m otanych“ .

Adam  F ischer podkreśla znaczenie ideowo, 
m oralne te j działa lności. Chodakow ski odno 
s ił s'ę niechętnie do duchowieństwa, ponieważ 
tępiąc pogaństwo zniszczyło ono cenne za
b y tk i dawnej w ia ry  s łow iańskie j. K ry ty k o -

ukazemia się X X X V I tomu „Ludu“  —
w a ł szlachtę za za tra tę  cech narodowych, w i
dz ia ł w  ludzie rezerw uar narodowych' s ił. 
„M iędzy  ludem  cnota m ieszka, m iędzy lu. 
ciem poezja mieszka... Złe ma serce ten k to  
iudu nie kocha całą bra te rską m iłośc ią“ .

A u to r rozp raw y nie zdobył się na rew iz jo  
n izm  w  stosunku do poglądów i  działalności 
opisywanego badacza sprzed w ieku. T ok  roz
p ra w y  nie je s t jednak suchy, in fo rm acy jny . 
P rzeciwnie, rozprawę ,,0  Słow iańszczyżnie" 
uważa F ischer za podwalinę archeo log ii s ło 
w iańsk ie j, postawę ideową Chodakowskiego 
re fe ru je  z na jw iększym  uznaniem. „M iędzy  
ludem cnota m eszka, m iędzy ludem poezja 
m ieszka“  —  pow tarza za rom antycznym  lu- 
clomanem. N aukow a etnogra ficzna wartość 
powyższych tw ierdzeń jes t żadna -— dotyczą 
one w łaśnie podkreślanej przez F ischera — 
ideowo-m oralnej s trony  działa lności Choda
kowskiego. A więc też w ym aga ją  „ideowo- 
m o ra lne j“  czy li socjologicznej in te rp re ta c ji. 
Odnoszą się przecież do w iadom ej sy tuac ji 
k la sy  ch lopsk 'e j —  na sam ym  dnie pańszczy
zny —  ro k  1818! Dlaczego m am y trak tow a ć  
opin ię badacza-etnogra fa o ludzie jako  poezję, 
a  więc rzecz nieodpowiedzialną? N ie. Z orian  
Dolęga-Chodakowski jes t ideologiem  rom an
tycznego ludom aństw a i  tę ideologię, aby po
znać i ocenić go, należało w yjaśn ić . F ischer 
nie czyniąc tego, ty m  sam ym  pisze się nie 
ty lk o  na naukowe w y n ik i Chodakowskiego, 
ale pisze się na jego ideologię.

b) A h is to ryczne — etnogra fia , etnologia, 
socjologia

F ragm ent pozostaw ionej w  tece pośm iert
ne j p: acy S tan is ław a 'Poniatow skiego „M ah u- 
v ra ta “  m ów i o „m etodzie badań genezy w y tw o 
ró w  k u ltu ro w y c h  w  e tn o g ra fii“ . P on ia tow 
sk i p rzedstaw ia dw a k ie ru n k i ścierające się 
w  e tn o g ra fii: k ie ru n e k  h is to ryczny  i  fu n k - 
c jona lis tyczny. Zdan iem  autora an i m e
toda h is to ryczna (za jm ująca się rozw o
je m  k u ltu r )  an i fun kc jon a lis tyczn a  (w y 
jaśn ia jąca ty .kc  w ew nę trzną  dyno m ikę  cią
gów ku ltu ra ln ych ) n ie  są zdolne do u ch w y
cenia genezy z !aw isk obserw owanych w  k u l
turze. P rzedm io t e tno log ii określa au to r w  
zakończeniu fragm entu : „Społeczeństwam i, k tó  
ry m i in te resu je  się etnologia, są p lem iona i 
ludy. N arody, czy li lu d y  cyw ilizow ane ty lk o  
częściowo wchodzą w  zakres zainteresowań 
e tno log ii, m ianow ic ie  od swej s trony  ludo 
w e j, a n ie  na rodow e j“ . Jednym  z ce lów  etno lo
g ii, ja k  z tego w y n ik a  by łob y  w y ław ian e  w  
k u ltu rze  ludow e j tegQ,. co jest n ie ja k o  ah isto
ryczne odwieczne (n iecyw ilizow ane). Jednak 
sito, k tó re  by pozw o liło  o trzym ać to  przypusz
czalne jedno ziarno przedh istoryczne — m u
sia łoby być samo historyczne. Pon ia tow skie
go k ry ty k a  h is to ryzm u n ie  w yd a je  się prze
konyw u jąca .

O m etodzie fun kc jo n a ln e j w  e tno log ii p i
sze także O. E dw ard Bu landa T. J. recenzu
jąc  książkę głównego teo re tyka  tego k ie ru n 
k u  W ilhe lm a  M uh lm anna : M e tho d ik  der 
V ö lke rku nde  S tu ttg a rt 1938.

Słuszne jest k ry tyczne  stanow isko O. B u 
landy  w  stosunku do M uhlm anna, k tó ry  nie 
w id z i różn ic  m etodologicznych m iędzy nau
ka m i p rzy ro dn iczym i i  „d u ch o w ym i“  (h is to
rycznym i) — „zwłaszcza wobec współczesnej(?) 
tendenc ji do w prow adzen ia  m yślen ia  p rzy 
rodniczego do dziedziny nauk duchow ych“ . 
„E tno log ia , zdaniem  M uh lm anna, jest nauką 
przyrodn iczą, gdy określa p raw a  rządzące 
z ja w iska m i etno log icznym i, jest zaś h is to ry 
czną, c ile  w  granicach tych  p ra w  zdarzenia 
pojedyńcze można ty lk o  z pew nym  p raw do
podobieństwem  przew idzieć“ .

W  końcow ych frazesach O. B u landa p rzy 
znaje M u h lm an no w i zasługę s form ułow ania  
p ierw sze j m etodo log ii k ie ru n k u  fu n k c jo n a l
nego w  e tno log ii i  zebrania obfitego m ate
r ia łu  naukowego, z k tórego m ożnaby złożyć 
ładną syntezę, ale pod w a run k iem , o k tó ry m  
M uh lm ann  w  swej pracy zapom niał: „w e r 
n ic h t lieb t, dem zeigt sich n ich ts “ . Zaprawdę. 
Ł a tw ie j się kochać, n iż  w ykazać błędność i 
ak tua lną  szkodliwość system u m etodologicz
nego, k tó ry  w  te j lu b  inne j fo rm ie  re a k ty w u 
je  n a tu ra lizm  w  stosunku do zagadnień k u l
tu ro w ych  —  pokazać go w  św ie tle  is to tnych 
tendenc ji współczesnej na u k i — w łaśn ie  ten 
denc ji do h is to ryzm u. A le  może to  d la  O. B u 
la nd y  n ie  by łab y  ju ż  „o b je k ty w n a “  nauka 
lecz dz ienn ikarska „p u b lic y s ty k a “ .

Leon H a lban  w  rozp raw ie  „O  potrzebie ba
dań etno-socjo log icznych nad re lig ijn ośc ią “ 
op iera się na tw ie rdze n iu  w ypow iedzianym  
przez am erykańskiego socjologa Rossa: „w ia 
ra , k tó re j się ufa , jes t s iłą  rea lną, k tó ra  de
cydu je  o czynach lu dzk ich  niezależnie od te 
go, czy jes t lu b  n ie  jes t p raw dz iw a  (podkr. 
autora). R e lig ia  byw a ła  stale jedną z s ił, k tó 
re  w a ru n k o w a ły  procesy7 społeczne". Ponad
to  au to r podaje w  w ą tp liw ość  ogólne m n ie 
m anie, jakoby  uczucia i  po trzeby re lig ijn e  
człow ieka nowoczesnego zm n ie jszy ły  się, w  
stosunku do przeszłości (np. średniowiecza!. 
Następnie zastanaw ia się Halban nad m oż li
wością d e fin ic ji po jęcia — re lig ia , przytacza 
też parę prób i zdaje się solidaryzow ać z o p i
n ią  Webba: „Osobiście nie w ierzę, żeby moż
na zdefin iow ać re lig ię “ . Szukając filo zo ficz 
ne j „ is to ty “  re l ig i i n ie p rzy jdz ie  H a lbanow i 
na m yś l szukać je j h is to ryczn ie  zm iennych 
znaczeń i socjologicznych fu n k c ji.  P rzec iw n i
cy ideologiczni da ją czasem m arksis tom  gorz
ką przyjem ność stw ierdzenia , że... „ ju ż  M arks 
pow iedział...“

I A „ L U D U
organu Polsk. Tow. Ludozn. za lała

c) „Z am ie rzch łe  w a rs tw ice  psychologiczne“ .
Tymczasem nowoczesne (po Chodakow

skim ) ludom aństw o zna jdu je  teo re tyka  w  
Bożenie S te lm achow skie j w  a rty k u le  „N a 
drodze do te o r ii sztuk i ludow e j (Szkic in fo r 
m a cy jn y )“ .

A u to rk a  dysku tu jąc ze stanow iskiem  k w e 
stionu jącym  w  ogóle is tn ien ie  sz tuk i ludow e j 
posługuje się zadziw ia jącą log iką  rozum ow a
nia. Pisze: „Z  chw ilą , gdy stw ierdzam y, że 
pew ien przedm io t jest w y tw o re m  a rty s ty  lu 
dowego, ju ż  ty m  sam ym  za is tn ia ł fa k t h is to 
ryczny  w  zakresie dz ie jów  sz tuk i niezależnie 
od k w a lif ik a c ji samego ob iektu . Są artyści, 
w ięc  jes t sztuka“ .

P rzegląd stanow isk po lsk ich  h is to rykó w  
sztuk i in te resu jących się sztuką ludow ą w y 
kazuje, że wszyscy on i -wyróżnia ją spec ifi- 
cum  sztuk i ludow e j w  psychologicznych w ła 
ściwościach je j tw órców . P rym ityw n a , od
m ienna od m ie jsk ie j psych ika chłopa uksz ta ł
tow ana w  kon tak tach  z na tu rą  decyduje o 
fenom enie sz tuk i ludow e j. Sztuka ludow a 
jest odbiciem  naiwnego św ia ta  ch łopskie j 
w yobraźn i. W ędrów ka w ą tk ó w  lite ra c k ic h  i 
m o tyw ó w  de koracy jnych  jest z jaw isk iem  
w tó rn ym . Zasadniczo podobne lu b  te same 
m o tyw y  rodzą się w  różnych m iejscach samo
rodn ie  ja ko  odbic ia  wiecznego, n ie c y w iliz o 
wanego um ysłu  ludzkiego. Zw iązek cz łow ie
ka z p rzyrodą jes t decydu jącym  czynn ik iem  
k o n s ty tu ty w n y m  „k u ltu ry  lu d o w e j“ .

„W  przekonan iu  człow ieka z lu du  —  pisze 
S telm achowska —■ magiczne ko ło  ro k u  obra
ca się n ieustann ie a m iędzy śm iercią i  na ro 
dz inam i rozg ryw a ją  się poszczególne stadia 
życiowe: d n i pracy, radości, szczęścia i  żało
by. To uzależnienie się od magicznego obro tu  
dorocznej obrzędowości w y tw o rz y ło  u ludz i 
przez ciąg tys iąc lec i poczucie w spó lno ty  ,z 
p rzyrodą  i  je j p rze jaw am i, s iln ie  odcinające 
sie od p łynności i ruch liw ośc i życia m ie jsk ie 
g o '.

„S ztuka  ja ko  odbicie wiecznego, n ieu p raw - 
nego in te le k tu  ludzkiego nie ma okresów s ty 
lo w ych  w  znaczeniu s ty lów  h is to rycznych“ . 
Posiada ona cechy sobie ty lk o  w łaściw e i 
fu n kc ję  bytow ą, ahistoryczną:

„S ztuka  ludow a dąży do uko jen ia  w  w a r t
k im  prądzie  życia. N iepewność w łasne j egzy
stencji, obawa przed s iłam i p rzyrody , strach 
przed śm iercią. N iew iadom ym , przed późn ie j
szym bytem  — podkreśla ją  surowość i  geo- 
m etryzację  l i n i i “ .

Sztuka ludow a odsłania „zam ierzchłe w a r
stw ice psychologiczne". One to stanow ią w  
konsekw encji p rzedm io t zainteresowań etno
gra fa , skoro da le j czytam y (pozytyw na re lac ja  
o m etodzie Spamera):

„E tn o g ra f ma postawę fenomenologiczną. 
D la  niego fenomen izo low any ma w a lo r este
tyczny ty lk o  o ty le , o ile  może wyciągnąć z 
niego wniosek, k tó ry  ośw ie tli w  sposób w ła 
śc iw y ca ły ów  splot ne rw o w y m entalności 
g ru p y  społecznej k tó rą  s tu d iu je “ .

„S p lo t ne rw o w y m enta lności g ru py  społe
cznej“  oto jest zdaniem  etnogra fów , k tó rych  
język iem  jes t w  tym  w ypadku  Bożena S te l
machowska, podłoże k u ltu ry . Podłoże k u ltu 
ry  jest w ięc psychologiczne.

„G ran ica  oddziela jąca dziedzinę prze jaw ów  
k u ltu ry  lu do w e j od e lita rn ę j jest ty lk o  g ra - 

■ n icą psychiczną“ .
„R ów nież i  H a be rland t jes t zdania,, że nie 

trzeba ruszać św ia ta  z posad w  zakresie nauk 
h isto rycznych , aby ocenić w  sposób w łaśc i
w y  sztukę ludow ą narodów  eu rope jsk ich” . 
A n tyh is to ryczne  te pog lądy są zdaniem  

• a u to rk i —  nowoczesne. „D a leko bardzo ode
s z ły  poglądy współczesne od stanow iska np. 
F orrerja . k tó ry  w id z ia ł w  sztuce ludow e j fo r 
mę podrzędną sz tuk i e lita rn e j. Sztuka w ie j
ska w yda ła  m u się spóźnioną sztuką u rb a n i
styczną. wyszłą z mody, k tó ra  obn iży ła  się o 
k ilk a  stopn i od swego o ry g in a łu “ ...

„Jakże inaczej —  w y k rz y k u je  egzaltowa
na au to rka  — u jm u ją  te kw estie  uczeni po l
scy!“  Oczywiście g łęb ie j i  od podstaw du
szy lu d zk ie j w p lec ione j w  m agiczne ko ło  o - 
b ro tów  roku  przyrodniczego.

d) N a tu ra lis tyczna  teo ria  k u ltu ry .
X X X V I  tom  „L u d u “  zaw iera ponadto roz

p raw ę  Tadeusza Seweryna: „W  nauce u 
zw ie rzą t“ . A u to r  ta k  u sp ra w ie d liw ia  zajęcie 
się tem atem : .M a te ria ł ten  n ie  m a n ic  w spó l
nego z h is to ryzu jącym  rea lizm em  re je s tru ją 
cym  fa k ty  w  chrono log icznym  porządku. N ie 
m n ie j p rzedstaw ia ob iek tyw ne  w a rtośc i n ie  
obojętne etno log ii, je ś li cha rak te r ich pozwa
la  na in te rpd re tac ję  n iek tó rych  odw iecznych 
treśc i k u ltu ry “  (podkr. moje). Po raz d ru g i 
zostaje nam  zdradzony w łaśc iw y  przedm io t 
zainteresowań etnogra ficznych : odwieczne
treśc i k u ltu ry  to po prostu  znów em anacja 
psych ik i lu dzk ie j ja ko  ^takiej, n iezm iennej, 
is tn ie jące j poza czasem. ’

Seweryn obserw uje paralelność fo rm  ży 
cia społecznego zw ierząt i łudz i, p rzy jm u je  
w ięc bio- psychiczne podłoże k u ltu ry .

U  podstaw rozp raw y  Seweryna leży na tu 
ra lis tyczna teoria  k u ltu ry , spencerowski b io - 
logizm , k tórego k ry ty k ę  p rzeprow adził na 
gruncie  po lsk im —Znaniecki. P rzedłużanie te 
go k ie ru n k u  naukowego iest dziś ja w n ym  
anachronizm em .

e) Ruch reg ionalny.
Poza szczegółowymi szkicam i re fe ru ją cym i 

w y n ik i badań terenow ych zain teresuje nas 
ieszcze a r ty k u ł M a r ii F ranko w sk ie j: „R egio
na lne muzea ludoznawcze w  Polsce“ . A u to r-
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ka w  trosce o to, aby muzea etnograficzna 
s ta ły  się żyw ym i in s ty tu c ja m i k u ltu ra ln y m i, 
wyznacza im  ważną ro lę  wychowawczą. Po
w in n y  one skupić w szystkie  „żywsze jednost
k i “  re jonu. „W  zasięgu dz ia łan ia  m uzeum  
pow in ien  się znaleźć przede w szys tk im  chłop 
(podkr. moje), da le j nauczycie l ludow y, 
ksiądz, leka rz  w ie jsk i, a także urzędn ik, 
którego terenem  jest wieś, a w ięc in s tru k to 
rzy  ro ln i, spó łdzie lcy w ie jscy itp . ludzie, k tó 
rzy  w  ?wej codziennej p racy s tyka ją  się z 
ludem  i m ają  sposobność dz ięk i tem u b liże j 
poznać jego życie“ .

A u to rka  pragn ie w ięc poruszyć wszystkie 
s iły  dzia ła jące na w s i d la  celu, k tó ry  dawno 
tem u W acław N a łkow sk i pob łaż liw ie  aprobo
w a ł u  panienek ze dw oru. I  to — zobaczy
m y — s iły  bardzo różnych systemów. M arię  
F rankow ską  nie obchodzi fa k t, że ksiądz i in 
s tru k to r ro ln y  to ludzie  różnych systemów, 
to działacze zupełnie różnych s tru k tu r  spo
łecznych. W idz i ona z jedne j s trony  niezróż- 
n icowaną masę społeczną, k tó rą  nazywa lu 
dem, a z d ru g ie j s trony tych, k tó rz y  się z 
tym  ludem  jako  z jaw isk iem  egzotycznym 
styka ją . I  znowu to  n ie  ty lk o  nieścisłości, a- 
nachron izm y werba lne, to n ie  ty lk o  czysta 
tendencja naukowa, to  św iadom ie czy n ie 
św iadom ie p rzy ję ta  ideologia. „Ze względu 
na ro lę, ja ką  we w spó łp racy z reg io na lnym i 
m uzeam i e tnogra ficznym i m ogłoby odgryw ać 
duchow ieństw o w ie jsk ie , dążyć by  należało 
do w prow adzenia w yk ładó w  z e tn o g ra fii ta k 
że i  do sem ina riów  duchow nych“ , (podkr. 
moje). Sens tego p rogram u jes t d la  nas jas
ny. Z e tnogra fów  Tadeusz Seweryn boda j 
na jw iększą ro lę  w  ksz ta łtow an iu  „k u ltu ry  
lu d o w e j“  p rzyp isu je  czynn iko w i re lig ijnem u. 
A le  są to znowu raczej „uczucia re lig ijn e ” , 
jakaś zachowana pogańskość, n iż h is to ryczny 
czynn ik  Kościoła. P ara fia  jes t podstawo
w y m  w yznaczn ik iem  k u ltu ry  wsi. Niezgoda 
w  tym  punkcie  e tn o g ra fii z w iedzą h is to rycz
ną —  może tę p ierwsza kosztować w ie le  zbę
dnego trudu . Proces zatracania się tzw. k u l
tu ry  ludow e j, to jednocześnie proces em ancy- 
powania się w s i spod w p ływ ó w  pa ra fii. To 
też „w ie lk ie  zasług i“  po łoży li księża dla  za
chowania „czystości“  k u ltu ry  ludow e j na wsi. 
O n i to  zawsze na jpóźn ie j godzili się na za
szłą ju ż  w  obyczajowości wsi zm ianę w  k ie 
ru n k u  u rban izac ji, g ro z ili ogniem p iek ie lnym  
za odrzucenie s tro ju  ludowego na rzecz 
m ie jsk ie j tande ty  itd . N ie dziw , że księży 
przede w szystk im  m ob ilizu je  się do udzia łu  
w  ruchu  reg iona lis tycznym  ,

Muzea reg ionalne nie po w in ny  ograniczyć 
się do i nw  e 11 ta r  y zo w  a n i a zabytków  dawne,) 
k u ltu ry  ludowe). F rankow ska  pragnie, aby w  
ich  program ie  leżało: p rzyw róc ić  wsi dawne 
stro je , pielęgnować zanika jące obrzędy i w 
ogóle „p rz e ja w y  rodz im ej k u ltu ry “ . Bo „p ie r
wszym  i  na jw ażn ie jszym  zadaniem  pow o ła
nych do życia m uzeów etnogra ficznych, bę
dzie ra tow an ie  za wszelką cenę od zagłady 1 
grom adzenie is tn ie jących  jeszcze i  m oż li
w ych do zdobycia zabytków  k u ltu ry  ludo 
wej... U m ie ję tn ie  w ydobyw a jąc na ja w  w a r
tość te j k u ltu ry ,, budząc zrozum ienie 1 um iło 
w an ie  je j p rze jaw ów , zespalając m ieszkań
ca re jo n u  spó jn ią  w ięzów  rodz innych  z w łas 
ną ziem ią i  ca łym  k ra je m  i pomnażając ży
cie k u ltu ra ln e  swego ośrodka, spe łn ia ją  m u
zea na jp iękn ie jsze swe zadanie. Rozszerzając 
i  bogacąc życie w ew nętrzne lu d z i zna jd u ją 
cych się w  zasięgu ich prom ien iow ania , osią
gną one cel, do którego w in n y  uparcie dą
żyć“ .

3. ID E O LO G IA .
Ta może zbyt szczegółowa recenzja treśc i 

ostatniego tom u „L u d u “  okazuje się jednak  
pouczająca.

Pokazuje nam  ona przede w szystk im , że 
e tnogra fow ie  skup ien i w  Tow. Ludoznaw 
czym  byn a jm n ie j n ie  ograniczają się do up ra 
w ia n ia  „bezin te resow ne j“  nauki. Jest to  d la  
nas zupełnie oczyw iste i  zrozum iałe, uważa
m y  bow iem  etnogra fię  za naukę hum an istycz
ną i  historyczną. N ie  jest to je d n a k  oczyw iste 
d la  nich. N ie zdając sobie spraw y ze znacze
n ia  i  konsekw encji społecznych swych postaw, 
w yra ża ją  jednak ideologię, k tó ra  przez dzia
łaczy i  p ra k ty k ó w  społecznych może być co 
na jw yże j zlekceważona, lu b  uznana za szkod
liw ą . P o jm u je m y tu  ideologię w  najszerszym  
sensie, a w ięc chodzi także o pewne tendencje 
m etodologiczne n ie w ą tp liw ie  przestarzałe 
i  cudem n ie jako  zachowane w  te j jedynej nau
ce, w  k tó re j in teresie  badawczym  leży ja k  
na jw iększy  tradyc jon a lizm  — w  e tnogra fii.

N ie  w trąca jc ie  się do na u k i —  powiedzą. 
Zgoda. A le  skoro nauka zaczyna przekraczać, 
swoje granice, skoro, ja k  w  w yp ad ku  M . 
F ranko w sk ie j uzu rpu je  sobie s fe ry  społeczno- 
ku ltu ra lneg o  dz ia łac tw a i  w yraża  program  
ideolog iczny (jak  p raw ie  wszystkie om ówione 
pozycje a rtyku łow e ) wówczas naraża się na 
ocenę k ry te r ia m i ideo log icznym i, w ażnym i 
nie odwiecznie, a w  czasie, a k tu a ln ym i i  na
trę tn ie  po litycznym i. \

1. Teza o is tn ien iu  odwiecznych p ie rw ias t
ków  k u ltu ry  ludow e j w yros łe j na gruncie  psy
c h ik i człow ieka nie  cyw ilizow anego jest h is to 
rycznym  fałszem. W okresie rom antyzm u od
w o ływ a ła  się ona d o .m itu  słowiańskiego, po
zostawała zwłaszcza w  okresie M łode j P o lsk i 
pod opieką f ilo z o fii idea listyczne j i posługi
w a ła  się systemem w e rba lnym  wszystk ich ra 
zem irra c jo n a ln ych  k ie ru n kó w  okraszonych 
sty lem  poezji sym bolicznej. K u ltu ra  ludow a 
n ie w ą tp liw ie  ro zw ija ła  się h is to ryczn ie  w  śro
dow isku , k tórego sytuację społeczną i w e
w nętrzne uw ars tw ien ie  zdolna jest opisać je -
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dyn ie socjologia i  w  k ręgu  in s ty tu c ji oddzia
ływ u ją cych  k u ltu ra ln ie : dw ór, pa ra fia , m ias
teczko, ta rg  itd . Cofając się w  czasie m ożemy 
napotykać ty lk o  coraz inne sytuacje społecz
ne w a runku jące  k u ltu rę , n igd y  zaś n ie  d o j
dziem y do czegoś, co określa się ja ko  psychikę 
człow ieka —  tw ó rc y  k u ltu ry .

2. Zagadnienie: K u ltu ra  ludowa żyw a czy 
m a rtw a ?  —  nie je s t w łaściw ie zagadnieniem. 
,,K u ltu ra  ludowa“  w  procesie, k tó ry  nazw iem y 
nieściśle urban izacją  wsi, nie przedłuża się w  
tra d y e ji ku ltu ra ln e j środow iska (z  w y ją tk ie m  
n ie licznych fo rm  rzeczyw iście zw iązanych z 
terenem , ja k  budow nictw o). M uzeum  i  tea tr, 
są jedyną lo ka tą  fo rm  ludowej k u ltu ry . A le  
szpada nie  staje się przez to d la  nas g roźn ie j
sza, że g in ie  od n ie j na scenie Ham let.

O ile  lite ra c i, m alarze, .m uzycy mogą się 
spodziewać w y try s k u  now ych natchnień ze 
„ź ró d ła “  sztuk i ludow ej? O ty le , o ile  dość s il
n ie  tk w ić  będą w  ogólno-europejskim  nu rc ie  
sztuk i, a nie o ilp  głęboko zanurzą ręce w  
źród le ludow ym .

3. „L u d “  je s t kategorią , k tó ra  znaczy zupeł
n ie  co innego w  ustach dziew iętnastow iecz
nych ludom anów, a co innego w  p rz y m io tn i
k u  używ anym  dziś np. w  zestaw ieniu: P ań
stwo Ludowe. „L u d “ , jest ka tegorią  środow is
ka  ku ltu ra lneg o  dziś nie istniejącego. O kreś
lenie : k o n ta k t z „ lu d e m “ znaczy dziś po pros
tu , że się spadło prosto z tego nieba, w  k tó ry m  
rozróżniano dw a św ia ty  społeczne: szlachtę 
i  lud . Czy np. są ludem  ch łop i - samopomo- 
cowcy, działacze po lityczn i, m łodzież szkolna 
na w si, czy te ln icy  jeże li n ie  G ała ja  to  S ien
k iew icza, starzy p renum era to rzy p ism  lite ra c 
k ich  i  po litycznych?  Są ludem ? A le  Cholewę 
znaleźliście jednego, k tó rem u  się podobało 
chodzić w  k ie rpcach i  zam iast na zebran iu 
gm innym  k ry ty k o w a ć  p o lity k ę  cen i  naduży
cia spółdzielców — zbierać w iadom ości o s tro 
ja ch  ludow ych. Bo, ja k  zresztą pokazał p ro f. 
Czekanowski, n ie  chłopska to rzecz. Szlachec
k ie  ludom aństw o i  jego po lityczne (czy p a tr io 
tyczne) in te resy pow o ła ły  do życia T ow arzy
s tw o Ludoznawcze w  końcu X IX  w ieku . Szla
checkie ludom aństwo, dz ia łan ie  „M ac ie rzy “  
i  szlachetnych pań pobudzało w ie jsk ich  nau
czyc ie li do solidarności z k ie ru n k ie m  i  praca
m i g ru p  in te ligencko  -  szlacheckich.

4. „R a tow ać za wszelką cenę“  fo rm y , k u ltu 
ry  ludow e j, to  u  tradyc jona lis tycznych  etno
g ra fó w  znaczy izolować wieś, to  znaczy raz 
jeszcze w  h is to r ii odcinać je j drogę postępu. 
Czy chcecie szkoły na wsi? T rudno  powiedzieć 
—  nie, choć pro f. B ys troń  stw ierdza, że k u l
tu ra  ludow a to w y tw ó r okresu przedp iśm ien- 
nego, to  w  każdej dziedzin ie analfabetyzm  
wsi. N iech w ięc choć nauczycie l do spó łk i z 
księdzem ochran ia i  zbiera to, co zostało z 
k u ltu ry  ludowej. Słusznie. A le  p rzew idu jem y 
i  to, że nauczycie l z księdzem mogą się pok łó 
cić, bo okazać się może, że us tró j, k tórego 
funkc jonariuszem  będzie się czuł nauczyciel, 
n ie  podoba się księdzu. A  je ś li będą działać 
zgodnie, to  znów  zdarzyć się może, że w  h ie - 
ra o h ii w ażnych zadań społecznych, nauczycie l 
w yb ie rze  nie  m uzea ln ic tw o etnograficzne, a 
zorganizow anie ko ła  „W ic i“ , spó łdz ie ln i i  na 
w ięce j czasu m u  w  Polsce Ludo w e j nie w y 
starczy. N ie  znaczy to oczyw iście, aby nauczy
c ie l n ie  m ia ł się zajm ować zb ieran iem  za
b y tk ó w  k u ltu ry  ludow e j. Pożyteczna to  praca 
pomagać h is to rykom  k u ltu ry  i  nauczycie l z 
ra c ji swej pozyc ji na w s i może ją  ła tw ie j speł
n ić, n iż  k to k o lw ie k  inny. Chodzi ty lk o  o zda
nie  sobie spraw y z fu n k c ji te j p racy —  czy 
będzie ona sam ooszukiwaniem  się, ucieczką od 
h is to r ii, „pow ro tem  do n a tu ry “ , czy też g ro 
madzeniem  historycznego, społecznie ważnego 
m a te ria łu , ta k  samo z zakresu „k u ltu ry  lu do 
w e j“ , ja k  np. tra d y c ji społeczno -  po lityczne j 
regionu.

5. P rzyrodę, m is tyczny zw iązek z ziem i# —  
przec iw staw ia  się cy w iliz a c ji, w  k tó re j ja rz 
m ie  ży je  człow iek współczesny i  mieszczuch. 
Chodzi przecież ty lk o  o różnice system ów cy
w iliza cy jn ych . M ożnaby powiedzieć nawet, że 
doskonalsza techn ika  w  ram ach oczyw iście 
socjalistycznego, a n ie  kap ita lis tycznego us tro 
ju , może zapewnić cz łow iekow i w ięcej w o lno , 
ści n iż  żarna i  d rew n iany lemiesz.

„T ak , proszę państwa —  m ó w ił p iękn ie  
uczony e tnogra f w  dobranym  gronie —wiedza 
nowoczesna p o tra f i w . re to rc ie  w y tw o rzyć  ru 
b in y  pozorn ie podobne do tych , ja k ie  się w y 
tw a rza ją  w  łon ie  ziem i. A le  to n ie  to. Duszy 
nie  m a !“

E tnogra fow ie , wodząc podstawę k u ltu ry  lu 
dow e j w  zw iązku  lu d u  z ziem ią, s taw ia ją  k u l
tu rze  no rm y  nie  hum anistyczne, a fiz jo lo g ic z 
ne. Rzeczywistość m iasta jes t może społeczna, 
k u ltu ra ln a , czy po lityczna, rzeczyw istość w s i 
je s t ty lk o  biologiczna. Obyczajowość w s i u k ła 
da się w  „g ir lan do w e  pę tle “  czasu p rz y ro d n i
czego. Sama fa łszyw a poetyczność s fo rm u ło 
w a ń  n ie k tó rych  e tnogra fów  przekonu je  o fa ł-  
szywości ich  tez naukow ych.

6. K ryzys  sz tuk i w  ogóle. N o tu ją  go teore
ty c y  „zachodn ie j“  o r ie n ta c ji i  m a lkon tenci. To 
co zdrowe, jędrne, świeże tk w i jeszcze w  je d 
ne j sztuce ludow e j. U  nas w szystko m ętne, 
m dłe, anemiczne. I  da le j na w ieś —  zbierać 
p rze ja w y  zdrow e j, niezepsutej jeszcze sztuk i 
lu d o w e j! N aw o ływ an ie  to  jes t bardzo słabym , 
spóźnionym  echem p rądu  reg ional ¡stycznego. 
C a ły nasz „ru c h  ludoznaw czy“ , je ś li nie jest 
tra k to w a n y  ja ko  dyscyp lina  h istoryczna, je s t 
os ta tn im  drgnien iem  szerokie j fa l i  europej
skiego reg iona lizm u dziewiętnastowiecznego. 
Jego sens po lityczn y  i  społeczny b y ł jasny. 
W yzwolenie uciśn ionych narodowości z jednej 
strony, z d ru g ie j: przeciw dzia łan ie  w  sferze 
k u ltu ra ln o  -  m ora lne j kap ita lis tycznem u cen
tra liz m o w i gospodarczemu. Dziś reg iona lizm  
trudn o  by ju ż  nazwać popraw ką do k a p ita liz 
mu. Dziś reg iona lizm  oznaczałby ju ż  ty lk o : 
zatrzym anie stanu rzeczy — za wszelką cenę.

Powtórzę z w iersza drukow anego k iedyś we 
„W s i“ :

„B ro n ilib y ś m y  każdej b ry łk i ludzkiego
pom ysłu,

G dyby nie k ie ru n e k  h is to r ii —
s p ra w ie d liw y “ .

Anna Kamieńska

Lech Budrecki

W  róćc ie  na pastwisko
Pozycja Ramuza we współczesnej lite ra tu 

rze francu sk ie j w yd a je  m i się jedną z n a j
ba rdz ie j in teresu jących. Sprzeczne sądy, ja 
k ie  na tem at au tora  „Ż yc ia  Samuela B e le t“ 
w ypow iada  się po dziś dzień, u trud n iać  m o
gą poważnie ocenę jego pozycji. Jeszcze w  
la tach 20-yeh gw a łto w n ie  a takow any i  po
tęp iany, potem  znów  szanowany i  coraz b a r
dziej czczony ten  pisarz szw a jcarsk i stanow i 
n iew dzięczny p rzedm io t badań. K ry ty k  b łą 
dzi zazwyczaj pom iędzy sugestiam i, to d rw ią 
cym i i  p e łn ym i ton u  ekskom un ik i, to znów 
rozb rzm iew a jącym i zachw ytem  i pochwa
łam i.

W  ta k ie j sy tua c ji napraw dę trudn o  p rzy ło 
żyć do książek jak ieś  m ia ry  kry tyczne . Spra
w a k o m p lik u je  się jeszcze ba rdzie j, gdy p i
szący ma świeżo w  pam ięci entuzjastyczną 
przedm owę tłum acza.

Chcąc jednak w yb rną ć  z ta k  k łopo tliw ego  
położenia, zacznę od um ie jscow ien ia  Ram u
za na m apie lite ra c k ie j F ra n c ji k ilkudz ies ię 
c iu  osta tn ich la t. Jego ks iążk i sąsiadują z ca
łą  dzia ła lnością Jana Giono, zb liża jąc się n ie 
co do „Nocnego L o tu “  St. E xup e ry ‘ego. Jak 
w idać raz jeszcze m am y do czynien ia z osła
w ioną  k ru c ja tą  na tu rys tów . Już B aude la ire  
n ie  u fa ł in d u s tr ia ln e j c y w iliz a c ji X IX  w ieku , 
nazyw a jąc p rzy  ty m  w ia rę  w  postęp n a js tra 
szliw szym  z nonsensów. T ak w ięc pow tórzo
no odpowiedź daną przez Jana Jakuba na 
kon ku rs  A kad em ii w  D ijon . B u n t przeciw  
tra d y c y jn y m  fo rm om  życia mieszczańskiego, 
p rzec iw  ideologiom , k tó re  je  usp ra w ie d liw ia ły , 
szybko sta ł się rozgrzeszeniem p ra k ty k i im pe
ria lizm u . Nietzsche, R im baud a naw et G ide 
zw a lcza jący s tru k tu rę  obyczajową mieszczań
stwa, u s iłu ją cy  s form ułow ać nowe hasła e ty 
k i  i  m ora lności zam ien ili się w  p ro roków  
ty c h  fo rm  społecznych, k tó re  b ro n iły  m ono
polistycznego kap ita lizm u . Ich  kon tynua to 
rz y  ca łk iem  w yraźn ie  zeszli na pozycje in te 
resów w łasne j klasy. W  ty m  przerażająco po
b ieżnym  zarysie (w ina  każdej recenzji), k tó 
r y  p rzedstaw iłem  tu  przed chw ilą , m ieści się 
cała h is to r ia  na tu ryzm u. W  każdej c h w ili 
można ją  odczytać. Pytacie , co to  n a tu - 
ryzm ? Otóż na tu ryzm  —  to filo z o fia  po w ro tu  
do z iem i, zerw aniu z in du s tria ln ą  cyw ilizac ja , 
to  w ia ra  w  chłopa, cz łow ieka wiecznego. W  
liczb ie  dzie ł ilu s tru ją c y c h  taką w łaśnie ideo
log ię  n ie trud no  będzie nam  znaleźć i  „P a 
s tw isko  na Derborence“ . W aląca się - ska la  
zasypuje człow ieka, ten jednak  w ydosta je  
się cudem  spod kam ien i i  w raca  do domu. 
W yrusza je dn ak  ponow nie w  góry, by  odna
leźć swego towarzysza, k tó ry  może żyć tam  
jeszcze, w yrusza na bardzo prawdopodobną 
śm ierć. P ow strzym u je  go je dn ak  żona, m ó
w iąca  mu, że będzie m ia ł dziecko. O bow ią
zek ojcostw a każe A n to n ie m u P ont za trzy 
mać się i  w róc ić  do siebie, na wieś.

Jedynym  w ięc k o n flik te m  całej ks ią żk i jest 
w a lka  z przyrodą , w a lk a  na jw ażnie jsza rze
kom o dla  ludzkiego życia. Ten, k to  p o tra fi 
pokonać s iły  zostaje p ra w d z iw ym  tr iu m fa to 
rem . „P ię c iu  lu d z i m ia ł przed sobą, górę 
zb ro jną  w  m u ry , ogrom ne wieżyce, z łośliw ą, 
wszechmocną —  ale ta  jedna słaba kob ie ta  
pow sta ła  p rzec iw  n ie j i  pokonała ją , gdyż ko 
chając odważyła się. Będąc pe łna życia po
szła tam  gdzie ono jeszcze się kołacze i  w y 
prowadza je  z samego środka k ra in y  śm ie r
c i“ . N ie  starcie poszczególnych g rup  społecz
nych i  n ie  k ryzysy  ekonom iczne g ra ją  pod
stawową ro lę  w  lu d z k im  życiu . G łów ny  i  roz
s trzyga jący p rob lem  leży zupełn ie gdzie in 
dzie j. Oto wstęp Ramuza do „P astw iska  na 
Derborence“ . On po w in ie n  ob jaśnić nas osta
tecznie w  te j kw estii... „D erborence“  raz w y 
zuta ze wszystkiego, co może m ieć cha rakte r 
anegdotyczny, w yraża  w  sw ej istocie w a lkę  
człow ieka z przyrodą , w a lkę, k tó ra , m yślę jest 
od krańca  do krańca  z iem i jednakow a, ja k ie 
k o lw ie k  b y ły b y  je j fo rm y ; i  ta k  tu ta j czło
w ie k  b ro n i się p rzec iw  skale, gdzie indz ie j 
p rze c iw  wodzie, tam  przec iw  ziem i, jeszcze 
gdzie indz ie j p rzec iw  posusze, lecz wszędzie 
gdz ieko lw iek  przebyw a, m usi się w ykazać tą 
samą w ytrzym a łośc ią , ty m  sam ym  uporem , 
je ś li ty lk o  chce pozostać p rzy  życiu... W  ten
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sposób, upew niam  się, być może człow iek 
rów nież zdoła rozpoznać siebie i  odnaleźć w  
cz łow ieku gór, chociaż ich w idno krąg  jest ró 
żny, wszędzie bow iem  trzeba walczyć, wszę
dzie budować, zaczynać i  znów rozpoczynać, 
naw et n ie  poto, aby czynić postępy, lecz 
ty lk o  aby trw ać , gdyż dom  bez konse rw ac ji 
w a li się, pole n ieupraw iane  przestaje być u - 
rodzajne, ub ran ie  n ie  reperowane szybko roz
pada się w  strzępy“ . T ak  w ięc pokazane nam  
zostało zadanie ks iążk i, m ające j reprezento
w ać w idow isko  k o n f lik tu  dw u  „w ie lk ic h “ 
przec iw staw nych Sobie s ił: człowieka, i  p rz y 
rody.

Z  da la od c y w iliz a c ji technicznej jes t do
p ie ro  p raw dz iw e piękno, n a w o ły w a li wszy
scy zw o lenn icy  p ierw otności, wszyscy w y 
znaw cy po w ro tu  do p ry m ity w iz m u . G łos ili 
p rzy  tym , że cz łow iek tra c i sw oją osobowość 
w śród rosnącej in d u s tr ia liz a c ji, stając się 
bezw o lnym  narzędziem , częścią m aszyny. A  
w  górach, w  od leg łych m ie jscach, o k tó re  
n ie  o ta r ły  się w yn a la zk i techniczne, m ają  
zna jdować się reze rw a ty  u rody  św iata. N ic  
w  ty m  w ięc dziwnego, że op isu jąc da lekie  
w io sk i a lpe jskie , Ram uz sięga po n ies łycha
ną poetyczność pejzażów. P osługuje się tu  
da leką m eta fo rą , ozdabiając i  de form ując 
p rzedm io ty  w  im ię  najczęstszych i  na jpo
wszechniejszych w śród ówczesnych czy te ln i
k ó w  upodobań estetycznych. Ic h  bow iem  
m ia ła  przekonać poetyckość A nzeindazu i 
Dërborence'u. Proszę, oto w ysta rcza jący chy
ba p rzyk ład : „N ie k ie d y  ty lk o  po ja w ia  się w  
ty c h  pustkow iach stado ow iec, zwabione o- 
d rob iną tra w y , k tó ra  rośnie, wszędzie tam , 
gdzie skała ustępuje je j m ie jsca i  stado w a 
łęsa się d ługo ja k  cień ob łoku. Ja k  cień ob ło
k u  raz ciemniejszego od niego, je ś li zw ierzęta 
m a ją  ba rw ę b runa tną, a k ie d y  są białe, cień 
je s t te j samej b a rw y  co skała, k ie d y  indz ie j 
cień jes t ps try , je ś li zw ierzęta ja k  to  byw a, 
są różnej maści. G dy przechodzą blisko, szu
m ią  ja k  rzęsista u lew a “ .

S ty l b y ł chyba ty m  elem entem  dzie ł Ram u
za, k tó ry  pow odow ał najczęstsze i n a jg w a ł
tow n ie jsze in w e k ty w y . S ta ły  się one w  koń 
cu ta k  nagm inne, że au to r „Ż y c ia  Samuela 
B e le t“ , odpow iada ł na n ie  sam w  liśc ie  do 
B ernarda Grasset, um ieszczonym na począt
k u  tom u „S a lu ta tio n  paysanne“ .

Przytaczam  stam tąd k ilk a  bardzo cha rak 
te rystycznych , w  m o im  m n iem an iu , zdań, u - 
ła tw ia jącycb  n iepom iern ie  pracę k ry tyczną . 
A u to r da ie  w  pew nym  sensie k lu cz  do swo
ich  poczynań i  co ciekawsze k lucz  tra fn y . 
„O to  jes t to  w łaśnie co us iłow a łem  rob ić  
(lep ie j lu b  gorzej, m ów ię  tu  ty lk o  o swoich 
zam iarach). P isa łem  językiem , k tó ry  n ie  b y ł 
jeszcze lite ra c k i. Zapewniam , że uczyn iłem  
to  d la  m iłośc i p raw dy, d la  głębokiego upodo

bania autentyczności (w  p rzeciw ieństw ie  do 
tego co m i się zarzuca) dodam jeszcze, dla 
w ie rnośc i“ . Już od p ierw szych c h w il le k tu ry  
„P astw iska  na Derborence“  uderza dz iw ny 
cha rak te r te j ks iążk i Późnie j dopiero zaczy
nam y się o rientować, że stanow i ona po prostu  
tom  no ta t k ron ika rza , in fo rm u jącego  o dz i
wacznym  w ydarzen iu , k tó re  w  celach in fo r 
m acy jnych  chyba podał „S ło w n ik  Geogra- 
f ;czny“ . „P ew ien pasterz, k tó ry  zaginął i u -  
ważany b y ł za zmarłego, przepędził w ie le  
m iesięcy, pogrzebany w  szałasie, żyw iąc się 
chlebem i  serem...“  O pow iada nam  to szcze
gółowo m ieszkaniec tych  okolic. Zw róćm y 
ty lk o  baczną uwagę na ty p  n a rra c ji. „Ludz ie  
z Anzeindaz m ó w ili: „Zaczęło się wszystko od 
sa lw y a r ty le ry js k ie j;  jednocześnie dało ognia 
sześć" dz ia ł ba te rii. Następnie m ó w ili, p rzy 
szło uderzenie w ia tru . Po ty m  da ł się s ły 
szeć ogień ka ra b inow y  połączony z w y b u 
cham i, trzaskam i, w y ładow an iam i, k tó re  do
biegały ze w szystk ich  stron, a ja k  się zdaje, 
nadciąga ły z wysoka; całe gó ry  w zruszy ły  
się od tego. W ia tr  o tw o rzy ł d rz w i na oścież, 
ja k b y  za je dn ym  kopnięciem . Is k ry  z ogni
ska w zb iły  się i  opadły na nas, ja k b y  śnieg 
pada ł w szałasie... A  m y, co? Na te j prze łę
czy nie jest się tu  dużo niżej od m iejsca, gdzie 
zw a lisko  się oberwało, chociaż trochę na u - 
boczu i  w  ty le ; i  ta k  p ie rw szy hałas w yw o 
ła n y  b y ł buk iem  w ystępu skalnego, k tó ry  
spadał w  dół, po czym  nastała is tna  zaw ie
rucha  wojenna, idąca od jednego łańcucha 
do drugiego, od grzb ie tu  do grzb ie tu , od 
szczytu do szczytu. B y ły  to ja kb y , grzm oty 
w oko ło  każdego z szczytów, k tó re  podaw ały 
sobie góry w  pó łko lu . Ą rg e n tin  podawaia 
Dents de M orches a Rocher du V en t poda
w a ły  St M a rtin .

Z e rw a li się b y li ną rów ne  nogi. B y ło  ich 
trzech. N ie  m og li znaleźć swoich krzesiw . 
Zw ierzęta, k tó re  pow raca ły  na noc, lecz nte 
b y ły  trzym ane na uw ięzi, czyn iły  ogrom ny 
vozgardiasz w  oborach, co g roz iło  ich zawa
len iem “ . Relację zbudowano w  oparciu o 
ję zyk  w ieśn iaków  szwajcarskich, zbudowano 
ją  z u ryw an ych  zdań, usuwając d ług ie  okre 
sy i  kadencję niekończącej się frazy . Świa
dek opow iadający o zw a len iu  się D iab lere ts 
m a p ra w a  au torsk ie  i  to  te sprzed la t. Zna 
m y ś li boha te rów  sw o je j opowieści, podaje ich  
m onolog w ew nętrzny. Jedną z ba rdz ie j n ie 
pokojących cech om aw iane j przeze m nie 
ks ią żk i jes t stałe zaznaczanie^ da ty  dziejących 
się w ydarzeń. „Teresa ch w yc iła  m odrzew io
w ą gałązkę —  a by ło  to tego samego w ieczo
ru , dwudziestego drugiego czerwca, p raw do
podobnie około godziny ósmej i  pół, k ie dy  
S era fin  z A n to n im  siedzie li na Derborence 
przed ogn isk iem “ . To każe nam  m yśleć o 
chw ytach s im u ltane istów . T ak  jednak nie 
jest. W ym ien ian ie  dat s tanow iło  tu  ty lk o  w y 
pe łn ian ie  podstawowego obow iązku k ro n ik a 
rza, k o ry  polega przecież na dok ładnym  u -  
m ie jscow ien iu  w ydarzeń w  czasie. Za h ipo 
tezą tą przem aw ia  jeszcze nadzw yczaj w ie lka  
liczba postaci w ystępu jących  w  „P as tw isku  
na Derborence“ . D ziw iono się ta k ie j w łaśn ie  
kom pozyc ji, w p row adza jące j szereg osób i 
zdarzeń, bez k tó ry c h  z powodzeniem  można 
b y ło  przeprow adzić samą in trygę . N ie k tó rzy  
uw aża li podobną ko n s tru kc ję  za w a d liw ą , 
m nie  w yd a je  się zaś, iż podkreśla ona je d y 
n ie  elem ent k ro n ik a rs k ic h  zapisków, elem ent 
m o im  zdaniem  d la  te j pow ieści n a jw a żn ie j
szy. D em onstrow anie ko le jn o  re a k c ji po
szczególnych lu d z i na w ieść o zw a len iu  się 
D iab lere ts prow adz i przecież n ieuchronnie 
do ta k ie j budow y u tw o ru , k tó ra  zb liża łaby 
się ja k ' na jb a rdz ie j do gawędy, do opowieści, 
kogoś, k to  to wszystko bezpośrednio oglądał.

W ieś ty m  razem  jest w idz iana  od w e
w nątrz . P isarz p rz y ją ł ję zyk  je j m ieszkań
ców, p rz y ją ł jch  sposób wypow iedzi. A  w szy . 
stko po to, by  raz jeszcze, podkreślić  w y łącz
ność zbaw ienia leżącego w  pierw otności. 
T rzeba w róc ić  do p ry m ity w u , gdyż tam  do
p ie ro  uda się odnaleźć p ra w d z iw ych  ludzi. 
T akie  b y ły  wskazania m ieszczańskich m itó w  
an ty  -  cyw iliza cy jnych .

Lech Budrecki

Dworek miał zatrzymać historię
N ie  jest rzeczą p rzypadku, że akc ja  „Szalo

n e j“ , jedne j z osta tn ich pow ieści K raszew 
skiego p isanych ju ż  na em igrac ji, obejm uje 
la ta  1859— 62, ja k  to  u s ta lił Zaw odziński (po
słow ie do „S za lone j“ ).

B y ł1 to  okres szczególnie n iepoko jący u m y
s ły  szlacheckie zm ianam i w  s tru k tu rze  go
spodarczej k ra ju  ja k ie  do konyw a ły  się pod 
presją h is to r ii, n iepoko jący ideo log iam i po
w s ta jącym i na ty m  tle . Z m iany  w  s trńk tu rze  
gospodarczej k ra ju , to  przede w szystk im  
uwłaszczenie chłopów. Ideologie —  to coraz 
odw ażnie j k rys ta lizow ana m yś l obalenia is t
n ie jących w  ram ach feudalnego u s tro ju  sto
sunków  społecznych. B y ła  to  rzeczywistość 
zagrażająca szlacheckiem u stanow i posiada
nia, k tó re j us iłow a ły  się przeciw staw iać p ro 
g ram y życiowe zaniepokojonej k lasy. W  obro
nie  w łasne j pozyc ji każdą inowację w yn ies ie . *)

*) J. I. K raszew ski — Szalona —  w znow ieT 
nie  —■ w yd . W ł. B ąka Łódź— W rocław  r. 1947.

ną prądem  dokonujących się przem ian na le
żało w ita ć  n iechętnym  okiem  i  zgóry przesą
dzać je j wartość.
, Dowodem  zachowawczego stanow iska szla
ch ty  b y ł w y ra źn y  b ra k  zgody na re fo rm ę 
w łościańską. K raszew ski, ja ko  bezpośrednio 
zainteresowany tą kw estią  posiadacz G ródka, 
n ie  b ra ł udz ia łu  w  obradach ko m ite tu  powo
łanego do rozstrzygn ięcia  spraw y uwłaszcze
n ia  chłopów, ale w  m em oria le  złożonym  na 
ręce m arszałka zadeklarow ał swoją opin ię: 
„W szelka re fo rm a  gw ałtow na, rew o lucy jna  
rzadko byw a pom yślna“ , „prze jśc ie  ze stanu 
pa tria rch a ln e j podległości do usam ow oln ien ia 
pow inno, i  m usi być w  sam ym  in teresie  w ło 
ścian stopniowe i oględne“ . „D la  własnego 
dobra w łościan in  z op ieki wypuszczony być nie 
może“ . (C hm ie low ski —  J. I. K raszew ski, za
rys  h is to ryczno -lite ra ck i, K ra kó w , 1888). Z 
dalszego sensu m em oria łu  w yn ika , że odebra
nie  s iły  roboczej m a ją tkom  szlacheckim  po
ciągnęłoby za sobą absolutną klęskę w a rs tw y ,

k tó ra  je s t jedyną przedstaw ic ie lką  c y w iliz a c ji 
i  postępu. B y ło b y  to  cofn ięciem  całego k ra ju  
o 100 la t wstecz na drodze jego rozw oju . K ra 
szewski podaw ał się za rzecznika postępu, ale 
niewychodzącego spod k o n tro li szlachty, k tó 
ra  by m ogła odpow iedn io regulować jego na
pięcie i k ie runek. Postęp dokonu jący się poza 
zasięgiem je j w p ły w ó w  b y ł . „jazdą  w  kó łko  
błądzącego w  nocy podróżnego“  (Synowie 
w ieku), b y ł z jaw isk iem  cona jm n ie j godnym  
pożałowania, o ile  nie g ro z ił zby t daleko po
sun ię tym i konsekw encjam i. D latego „O stap 
B odnarczuk“  m im o zdobytego za gran icą dy
p lom u lekarza wraca do w s i i pozycji, z k tó 
re j wyszedł. D la tego . w szelk ie bo lączki w łoś
ciańskie generaln ie ulecza idea lny  pa tria rch a t 
szlachecki w  „Lądow e j Pieczarze“ , Bow iem  
szlachta, zdaniem  Kraszewskiego, jest także 
„g łó w n ym  czynn ik iem  m ateria lnego i  m ora l
nego odrodzenia na rodu“  (Chm ielowski).

Na p rzyk ładz ie  „S za lone j“  au to r jeszcze raz
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^ SiI Uje„ d° w ieść’ do ,cz<r®° prowadzą hasła po- m ora lności, w  im ię  w łasnego system u k a p ryś - Piotr Wvrobek 
ępu godzące w  szlachecki, po pa rty  tra d yc ją  ne j fan ta z ji. Osierocona szlachcianka, w y -  *

system życia. - ’

U n iw e rsy te t K ijo w s k i w  la tach  1858— 59 
w ch łon ą ł w  siebie na jb a rdz ie j radyka lną  
m łodzież, k tó ra  po rozruchach w  Charkow ie , 
zakończonych^ usunięciem  je j z tam te jsze j 
uczelni, przeniosła do s to licy  Rusi g łów ną ba
zę sw o je j działa lności. Pod nazwą T ow a rzy
stw a L ite rack iego  k ry ła  się po lityczna  orga
nizacja, zm ierzająca do obalenia dotychczaso
wego u s tro ju  społecznego. Terenem  je j eks
pansji stała się w a rs tw a  chłopska, k tó re j 
kształcenie w  n iedzie lnych szkołach szło w  
parze z akc ją  uśw iadam ian ia  politycznego.
N iem ałą  ro lę  od g ryw a ły  w  ty m  ruchu  s tu -

ehowana przez zamożnych op iekunów , po ich  
śm ie rc i pode jm uje  w  K ijo w ie  sam odzielny 
t ry b  życia en tuz ja s tk i n a u k i i  poglądów  Je- 
w łaszewskiego. Pociąga ją  zwłaszcza teo ria  
w o lne j m iłości, z k tó re j w yciąga na tychm iast 
praktyczne w n iosk i, do czego zresztą o tw arc ie  
się przyznaje. N ie  p ro testu je  p rzec iw  tem u 
na jb liższe otoczenie; oskarża— dopiero przed
s taw ic ie lka  zachowawczej szlachty, (m atka 
trzeciego z rzędu ukochanego Zoni), a w ięc 
głos op in ii w a rs tw y, z k tó re j ,,szalona“  w y 
szła. Z dużym  prawdopodobieństwem  można 
przypuścić, że op in ię  tę  podziela i  sam autor.

K raszew sk i w  kom enta rzu  odau to rsk im  po-

W I E S  O S I E L E C
Jadąc pociągiem  w  stronę Zakopanego 

przez Suchą w jeżdżam y do M akow a Podha
lańskiego, n iegdyś s iedziby ekonom ii k ró le w 
sk ich  dóbr sto łowych, do k tó re j należała też 
w ieś Osielec. W idz im y ją  z ok ien wagonów  
ko le jow ych . P rzerżn ię ta je s t rzeką. Skawą, 
gościńcem pod ta trzańsk im  i  l in ią  ko le jow ą  
K ra k ó w  —  Zakopane. Jest ona dogodnym  le 
tn isk iem , m a Stację ko le jow ą , kościół pa ra 
f ia ln y  i  7 -m io  k lasow ą szkołę powszechną,

den tk i, k tó ry m  od n iedaw na lib e ra lizm  n ie rw - w s trzym uje  się od uw ag oceniających postę- tudzież pocztę na  m ie jscu.
szego okresu rządów  A leksandra  I I  d o zw o lił 
korzystać z na u k i na ró w n i z kolegam i.

Tę w łaśn ie  k ijo w ską , rad yka lną  m łodzież 
przedstaw ia K raszew ski w  sw o je j powieści. 
W n iczym  ona jednak  nie  przypom ina zrze
szonych i św iadom ie dz ia ła jących członków  
organ izacji, k tó ra  m a w yraźn ie  sprecyzowany 
program . O ich  życiu , dzia ła lności, teren ie  
w p ływ ó w , n ie  w iem y nic. Jest to  n ieokre 
ślona b liże j grupa studentów  zbiera jąca się 
codziennie na h e rb a tk i i  dyskusje  po to, b y  w  
ba łw ochw alczym  skup ien iu  w ys łuch iw ać słów  
m istrza  Jęwłaszewskiego, k tó ry  g łos ił m ało 
uchw ytne  teorie  osłaniane powagą au to ry te tu  
ja k im  się cieszył, nie dopuszczając do k r y 
tyczne j ich oceny. M is trz  nosił „s tró j, k tó ry  
p rzypom ina ł dostatniego w łościan ina m ałoro- 
sy jsk iego“ , „m ó w ił 'zawsze ja k  z ka tedry , 
a tw a rz  jego długa, rysów  dość regu la rnych  
choć n iem iłych  p rzyb ie ra ła  naówczas w yra z  
jakiegoś natchnionego apostolstwa. W ygłaszał 
afo ryzm y...“  Taka je s t op in ia  odautorska 
o przew odniku m łodzieży, cieszącym sie 
wśród n ie j ogrom ną, popularnością. Ze słów  
samego m istrza  w iem y, że chc ia ł sięgać do lu 
du po „z ia rna  p ra w d y“ , że ch łop i „ je s t to  do 
dziś dn ia  klasa pariasów, w yw ołańców , na 
k tó rych  pasożytem siedzi i  k a rm i się reszta 
ludzi. Tem u koniec położyć trzeba “ . W iem y, 
że b y ł wyznawcą „znakom itego F o u rie ra “ , 
a w ięc b lis k i ideo log ii p ietraszewców , Czer- 
nyszewskiego i in nych  p reku rso rów  walczą
cego . socjalizm u. W p ływ  jego na m łodzież 
określa au to r ja ko  „dw uznaczny w ielce, bo 
nie  w iedzieć dokąd m ający prow adzić“  i d w u 
k ro tn ie  d y s k w a lif ik u je  go ja ko  ideologa. Raz, 
gdy pod pre tekstem  duchowego b ra te rs tw a  
zbliża się do „sza lonej“  Z on i w  celach p rzy 
noszących u jm ę jego powadze i  bezintereso
w n e j postaw ie i pow tórn ie , gdy szantażem 
zmusza porzuconą kiedyś, a w  m iędzyczasie 
zbogaconą żonę do zapew nienia m u m a te ria l
ne j podstaw y do beztroskiego życia. Z ch w ilą  
o trzym an ia  odpowiedniego funduszu „c h ło p 
ska fiz jognom ia  m is trza  ustąp iła  ja k ie jś  no
w ej, p rzypom ina jące j u rzędn ika“ , a sąsiedz
k ie  w izy ty , gra w  w is ta  i p rzy jaźń  „pana rad 
cy“  u d a re m n iły  dalsze apostolstwo wśród 
m łodzieży.

W yraźnie zniekształcona rzeczyw istość h i
storyczna, ma spełnić określony cel. Przez 
ośmieszenie przew odnika  m łodzieży propagu-

powanie Zoni. To może prow adzić do błędne
go w n iosku , że so lida ryzu je  się z postawą bo
ha te rk i, lub, będąc pod u rok iem  stworzonej 
przez siebie postaci „m im o w o li a f irm u je  re - 
w o lucyjność przedstaw ianego środow iska, ja 
ko  fe rm en t szlachetny“  (Zła1W odziński —  po
słow ie do „S za lone j“.). D la  poparcia innego 
w n iosku  można przytoczyć w ypow iedź K ra 
szewskiego na tem at em ancypacji kob ie t: 
„O to  swoboda. Swoboda ta zniża cię do b ied
nego mężczyzny, da je  c i m ętne jego rozkosze, 
zgubną jego wolność, a odbiera c i tw o je  ciche 
życie có rk i, żony, m a tk i; ona cię od ryw a  od 
rodziny, k tó re j byłaś gw iazdą opiekuńczą, 
an io łem  stróżem domowego ogniska“  (Syno
w ie  w ie k u  r. 1842) „Ż yc ie  nasze całe n iem a l 
zam yka się w  ognisku dom ow ym “ . „O d  k o 
b ie ty -m a tk i zależy dziś n iem a l cała naszą 
przyszłość“  (P rogram  po lsk i —  m yś li o zada
n iach narodow ych r. 1872).

W św ie tle  tych  w ypow iedz i ocena postępo
w ania  kob ie ty  żyjące j na zasadach w o lne j 
m iłośc i nie potrzebowała sięgać po słowa po
tępiające. M ora lność Z on i d y s k w a lifik o w a ł 
dostatecznie fa k t posiadania kochanków. A  
końcow y je j udz ia ł w  „osza la łe j“  K om un ie  
P arysk ie j, samotność ko jona  absyntem , „k tó 
r y  bardzo lu b i“ , jes t chyba dostatecznym  
upadkiem  w  rozum ien iu  Kraszewskiego. 
W dzięk, odwaga, szlachetność, k tó ry m i obda
rza pisarz swoją bohaterkę są a try b u ta m i je j 
szlacheckiego pochodzenia i  m ają wagę do
wodową przy oskarżan iu postępowego środo
w iska, k tó re  sw o im ’ yypływem  przyczyn iło  się 
do zm arnow ania człow ieka o tak  w y ją tk o w y c h  
w alorach. Za „szaleństwo“  Z on i w inę  ponoszą 
rew o lucy jne  ideologie, k tó ry m  uległa.

. Łańcuch p rzyczynow o-sku tkow y nie zam y. 
ka  się ty lk o  na Zoni. K u zyn  je j, szlachecki 
syn pełen poważania d la  tra d y c ji domu, 
z którego wyszedł po naukę do m iasta, sku
tecznie op iera się naukom  m istrza, a nawet 
p róbu je  z n im  dyskutować; Na stw ierdzenie 
pasożytn ictw a klas posiadających, k tó re  w  
im ię  wolności gnębionego lu d u  należy znisz
czyć, odpowiada p ra w o w ie rn y  przedstaw ic ie l 
sw o je j k lasy: „Czyż nauka Chrystusa nie  po
łoży ła  ju ż  końca tem u ogłaszając bra te rs tw o

Na początku X IV  w. i  jeszcze za panowa
n ia  „ K r ó la , C h łopków “  by ła  ta  m lędzygórska 
k o tlin a  puszczą leśną naw e t m ało dostępną, 
bo pozbawioną dróg i m ostów. W  gęstw inach 
i  zagajn ikach leśnych nad potokam i O sie l- 
czyk iem  i  W ieprzanką ros ły  liściaste drzewa 
dębowe, bukowe, grabowe, osikowe, brzozo- 
we, o lchy, leszczyny —  to znowu na w yż 
szym poziom ie „s to łow e j g ó ry “  czy „B u d o - 
w e j G rapy“  i  „Ł yse j G ó ry “  ros ły  jo d ły  sm re
k i,  c zy li św ie rk i, sosny, m odrzew ie, gdzie 
niegdzie ja ko  dz ika  k u ltu ra , a w  je j gąsz
czach by ło  pełno wszelakiego dzik iego zw ie 
rza, a na jw ięce j dz ik ich  św iń , k tó rych  stada 
zapuszczały się za żerem w  dalsze okolice, w  
stronę W is ły  czyniąc do tk liw e  szkody w  p lo 
nach ro ln ik ó w  osiad łych w  pó łnocnych s tro 
nach K a rp a t i  ich  zboczach, ju ż  ro ln iczo  za
k u ł tyw ow anych , ja k  Zem brzyce, Sutkow ice, 
H arbu tow ice .

Z  te j to p rzyczyny  w  puszczy podkarpac
k ie j w  k ręg u  B ab ie j G óry  spowodowana zo
sta ła  ko lon izac ja  Podkarpacia. I  puszcza pod
karpacka w  k ręgu  babiogórsk im  pod ciosa
m i s iek ie r i toporów  nad Skawą i  je j dop ły 
w a m i , zm ien iła  się w  Osielec graniczący z 
B ys trą  od po łudnia, z Łę tow n ią  od wschodu, 
z Juszczynem, K a jszów ką i  W ieprzcem  od 
zachodu i północy.

O sadnikam i b y li ludzi« przeważnie z n a j
b liższych oko lic, ale 1 ze Śląska, a nawet 
z Czech, M oraw , W ęgier p rz y b y li, ’

Nazwa Osielec u ro b iła  się prawdopodob
nie  z p ie rw o tn e j nazw y „O sied lec“  fonetycz
nie, gdyż t ra f ia  się często, że lu d  n ie  dom aw ia 
łu b  przekręca nazw y m ie jscow ości np. ze 
S tryszaw y ro b i „Ś rysaw ę“ , z Przeciwszowa 
—  „P rze iców “ , z Jachów ki —  „La chó w kę “ , z 
Lancko rony  —  „N ieckoronę“ , czy „L e c k o ro . 
nę“  lu b  z Tyńca —  „T on iec". N ie jes t jednak  
wykluczone, że nazwa Osiedlec przem ienioną 
została na Osielec w sku tek  tego, że w  d a w 
nie jszych czasach kom u n ikac ja  ko łow a  dla  
b raku  dróg by ła  u trudn iona , w sku tek czego 
podróże w  dalsze s trony  odbyw ano p rzy  po
m ocy zw ie rzą t jucznych, ja k  konie, osły, a na
w e t psy, bo i na tresow anych psach — ja k

J. I. K raszew ski

jącego niebezpieczne teorie pom niejsza się 
wagę prob lem ów  społecznych nu rtu ją cych  
epokę. Przez b ie rny i bezkrytyczny stosunek 
m łodzieży do podawanej je j ideo log ii po
m niejsza się w artość in te le k tu a ln ą  n a jb a r
dzie j rad yka lnych  p rzeds taw ic ie li nowych 
prądów, a w ięc i rozm ia r niebezpieczeństwa 
grożącego od te j s trony  szlachcie. Koncepcję 
tę dyk tu je  samoobrona pisarza.

Jedynym  ko n k re tn y m  rezu lta tem  w p ły w u  
ideo log ii głoszonej przez m istrza, jes t posta
w a wobec życia „sza lonej“  Zoni, em ancypant
k i konsekw entn ie  zryw a jące j z w ia rą , posza-. 
now anlem  tra d y c ji i obyczajów  w a rs tw y , 
z k tó re j pochodzi, z norm am i obow iązującej

A lin a  N ofe r
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w szystk ich  ludz i i m iło ść .d la  b liźn ich  czyniąc g łosł t rn r iw fo  —  nrA.h>m„ n  . „ „ „
na jp ie rw szym  obow iązkiem ?“  Na lo  m is trz  n ic  ! L c y z N iem iec, a jes t duże prawdopodo

bieństw o, że przybysze wołoscy p rz y b y li na 
P odkarpacie  na osłach za panowania S te fa
na Batorego.

Osiedla pod nazwą role, p ó łro lk ł, zarębki, 
zagrody i polany, nazywane też „obe jśc iam i“
czy „dz iedz inam i“  noszą nazw y tych  p ie rw 
szych osadn ików  m im o tego, że ju ż  dziś na 
tychże osadach m ieszkają ludzie o innych na
zw iskach. W  Osielcu is tn ie ją  nazw iska rdzen
n ie  po lskie  — ja k : B aziński, .B rzański, F o l- 
w a rsk i, Solowski, Suski, W roński, lecz są też 
pospolite i  tak ie , k tó re  trącą  p ie rw ias tk ie m  
czeskim, naw e t n iem ieckim , ja k  Bachul, G ie
ra t, Sender, K orbe l, lu b  też trącą p ie rw ia 
s tk iem  w ęgie rsk im , ja k : H a jos t,' U f ir  czy 
U fie r, M adz ia r czy M adziara, a może też ta 
k ie  nazw isko ja k  U jczak lu b  Kardaś trą c i 
p ie rw ias tk ie m  w ęgie rsk im . Jest p raw dziw a 
m ieszanina nazw isk: Hodana, Ceremuga, 
M oto r, S uw aj, Ja rom in , F ron t, K lim a la , B u 
da, H a r w at, Oleksa, Jancarz, Jachniak. P ie r
w o tn i osadnicy b y li ro ln ik a m i, pastucham i 
lu b  łow czym i m yś liw ym i,

Z ac ie ra ły  się pow o li zniszczenia i  spusto
szenia w  k ra ju  dokonane przez d ług ie  okresy 
trw a ją c y c h  w o jen  i  3 -k ro tn ych  na jazdów  ta 
ta rsk ich  M ongołów , i  zaczął się na P odkarpa
c iu  ro zw ija ć  z czasem now y ty p  osadnictwa 
kolon izacyjnego tzw . wołoskiego, ja ko  n a jle p ie j 
nada jący się do ko lon izac ji tych  ziem. Z ie 
m ia  w ykarczow ana z lasów by ła  kam ienista, 
m ało zdatna pod upraw ę ro li,  a nadawała 
się raczej do rozw in ięc ia  ho do w li byd ła  i  w y 
pasu owiec, k tó re  prócz mięsa na pożyw ienie 
da w a ły  skórę z w e łn y  zdatną na kożuchowe 
ub ran ia , potrzebne też d la  wo jska.

W ołosi m oraw scy zmieszani z elem entem  
s łow ack im  p rzyb yw a li pod Babią Górę po
łu d n io w y m i stokam i T a tr  a do Osielca przez 
przełęcz s idzińsko -  Zubrzycką przez S idz i
nę i  B ys trą  p ra w ie  w  tym  sam ym  czasie gdy 
Spytek Jordan, kasztelan k ra ko w sk i, zak ła 
da ł wsie S pytkow ice, Rabę i m iasto Jorda
nów . (P orów naj K a ro la  Potkańskiego: P ism a 
pośm iertne — str. 325 i  in.).

Osielec b y ł zatem osadą urządzoną w  ten 
sposób, że odnośny osadnik o trzym yw a ł 
p rzydz ia ł ziem i, na k tó re j m ia ł zbudowaną 
chałupę, czyli było  to osadnictwo jednostko
we. Jeśli zaś na danej ro li (w łóce, łanie) by ło  
w ięce j osadników , to  pastw isko m ie ii w spó l
ne. W Osielcu są tak ie  pastw iska wspólne 
pod nazwą „kosza ry “ , „p a s ie k i*  w  ro lach: 
M oraw ow ej, Jan iko w e j i M is ia rzow ej, a na 
w e t w  B ańdurow e j ro li. Na prze łom ie X V  
i  X V I  w ieku  pow sta ły  is tn ie jące na teren ie 
w s i osiedla (obejścia, dziedziny, role, zagro
dy, zarębki, po lany) i m a ją  ta k ie  nazw y: M o- 
raw ow ie , Jan ikow ie , M is ia rzow ie , Sędrow ie 
Sem pkowie, M atu łow ie , O leksowie, D udko 
w ie, Leśniakow ie, Syskow ie,' G rzybkow ie . 
Hodanowie, W ronkow ie , N iz io łkow ie . S łon i- 
now ie, Budow ie, G iera tow ie, B łażkow ie, U j-

um ie znaleźć odpowiedzi... O pancerzony w  ten 
sposób E w arys t ulega jednak  postępow i w  
osobie jego rep rezen tan tk i, Zoni. Z ło  um ie 
działać naw et drogą pośrednią. I  oto posłusz
ny, na jlepszy syn, u k ry w a ją c  starann ie  przed 
m a tką  swoją m iłość, porzuca studia, b rn ie  w  
okropne d ług i, zan iedbuje dom rodz inny  i 
niszczy swą nieskazite lną opin ię. Czyż Zonia 
ja k o  z jaw isko  społeczne w prowadza jące dyso
nans do s ie lank i szlacheckiego dw orku , m o
gła być p rzychy ln ie  oceniana przez autora?

A le  w  pew nym  m om encie p raw da poza — 
autorska w ym yka  się czujności K raszew skie
go. W prow adzając k o n f lik t ,  ja k i pow sta ł na 
t le  zbliżen ia do siebie p rzedstaw ic ie li dwóch 
d iam e tra ln ie  różnych stanow isk ideologicz
nych, przy  szkod liw ym  w p ły w ie  s ił postępu 
na tradyc jon a lizm  szlachecki w yka zu je  jedno
cześnie słabość postawy, pod k tó rą  sam się 
podpisuje. Zonia nie zeszła an i na chw ilę  
z drog i swej buntow nicze j w o lności — E w a
ry s t na tom iast jakże da leko odbieg ł od w d ra 
żanych m u przez środow isko poglądów. Jest 
to  m im ow o ln ie  ukazane zw ycięstw o now ych 
prądów.

E w arys t m usia ł ostatecznie zaw rócić z b łę 
dnej drog i N ie b y ł bow iem  w ychow any przez 
przypadkow ych op iekunów  „o  k tó rych  różnie 
jakoś m ów iono“ . S ta ł za n im  czuw ający dw o
rek  rodz inny  i przynależność klasowa autora. 
Podczas gdy Zonia będzie chcia ła ginąć ra 
zem z pokonaną Kom uną Paryską, on porzu
ciw szy stud ia  ożeni się z kob ie tą  w yb raną  m u 
przez m atkę. Spokój „dom owego ogniska“  zo
stan ie ura tow any.

In te rp re ta c ja  „S za lone j“  jest dosyć prosta. 
Pom niejszenie w ag i dokonujących się na 
oczach pisarza przem ian m ia ło  uspokoić jego 
szlacheckie sum ienie w ietrzące w  n o w in ka r- 
sk ich  ideologiach pogrom  w łasne j klasy. Za
szczepienie św iatoburczych haseł w  um yśle 
sam otnej, bezkry tyczne j dziew czyny przeno
s iło  prob lem  z szerokiego terenu przem ian w  
sferę m ora lnego upadku jednostek, k tó rem u 
ju ż  ła tw o  można zapobiec przez odpow iednie 
w ychowanie. Na tym  będzie polegać ro la  
szlacheckiego dw orku , k tó ry  n ie  pośle przede 
w szystk im  E w arys tów  swoich na un iw e rsy te 
ty , a poza .tym  zaopiekuje się sam otnym i 
dziewczętam i z własnego środow iska (inne nie 
są groźne). W  ten sposób m is trzow ie  Jew la- 
szewscy zostaną pozbaw ieni swych na jgo r
liw szych adeptek, co przyczyn i się do pręd
szej rezygnacji ich z ro l i apostolskie j. A  w te 
dy  n ik t  n ie  będzie g łos ił haseł burzenia w  
im ię  w o lności stanów. P rzyk ła d  „S za lone j“  
ma podziałać ostrzegawczo i równocześnie 
um ocnić przeświadczeni« o niewzruszalności 
podstaw dw orku, k tó ry  w  pa tria rcha lnym  
układzie  stosunków z chłopam i rozstrzygnie 
każdy problem  epoki.

D w orek szlachecki Kraszewskiego m ia ł za
trzym ać h istorię , t

czakowie, —  nazwa so łtystw a: W ro n a k -B u - 
da -T raczyków ka, ro la  Św istkow a, K arbow a, 
Baranowa, Zarębowa, Bańdurowa, K ow a lo 
wa, Bogaczowa, Rusinowa, Brzanow a, D z ia ł
kowa, K on iów kow a, Balcarzowa, H orw atow a, 
K otow a, K siążkow a, Gąsiorowa, Jabconiowa. 
Zagrody: G łodkow a, P ó łro lek, K o rb ló w ka , 
Łagowa, W ilg ierzow a, Szczurkowa, Pieskowa, 
Bachulowa. Polany: B u rdy low a , Koprow a.

Dzisiejsza ludność Osielca na skutek usta
wicznego ruchu  ludności i  ko ja rzeń  małżeń
skich z przybyszam i z innych  oko lic  nazwis
k a m i sw ym i n ie  po k ryw a  się z w yże j w y
m ie n io nym i osiedlam i, k tó re  o trzym a ły  swe 
nazw y od p ie rw o tnych  osadników. Jednak 
zachowało się jeszcze k ilkanaśc ie  pierwot
nych  nazw isk, f ig u ru ją cych  w  m e trykach  
g ru n tow ych  i  operatach ka tas tra lnych  sprzed 
100 la ty , k ie dy  ju ż  g run ta  u le g ły  rozd rob
n ie n iu  łanu  na 1/3, 1/12 i  1/16 części, a
czw arcizny b y ły  rzadkością. Inw a z ja  szwedz
ka  na Polskę za Jana K azim ierza pozostawi
ła  po sobie tra d ycy jn ą  pamięć w  Osielcu, al
bow iem  Szwedzi w  czasach oku pa c ji Polski 
b a w ili przez dłuższy czas w  kró lew szczyz- 
nach w  celach eksp loatacyjnych. Na sołtys
tw ie  os ie leck in i p rzep row adz ili te zm iany, że 
za ję li się urządzeniem  na rzece S kaw ie  jazu  
zatrzym ującego spiętrzoną wodę, celem spro
wadzenia je j m łynów ką , t. zw. „przykopą* 
d la  użycia s iły  w odne j do u ruchom ien ia  ta r
taku  i m łyna, nazwanego potem  „szwedzkim 
m łyn em “ . Te zakłady przem ysłowe is tn ia ły  
do ro ku  1879, k ie d y  to w  czasie powodzi m ły
nów ka została poważnie uszkodzona i  m łyn 
z p iłą  przesta ły  funkcjonow ać. Przeszkodą W 
odbudow an iu m ły n ó w k i by ła  przeprowadzo
na w  la tach od 1883—1887 trasa ko le i trans- 
w ersa lsk ie j od Ż yw ca do H usia tyna, przez 
N ow y Sącz biegnąej. O sta tn im  właścicielem 
sołtysiego m łyn a  b y ł Jan Grzechynia. N a  
m łyn iskach  s to i dziś szkoła. S o łtys tw o nosiło 
nazwę W ronka  -  Buda -  T raczyków ka. B y ł 
ta m  s taw  rybn y , z k tó rego  wodę spuszczano 
do Skaw y, a zagłębienie zasypano w  latach 
osiem dziesiątych m in ionego stulecia.

Tak w ięc zmieniło się z czasem oblicze 
Osielca kilkakrotnie. I  w tedy, gdy po roku
1809, po klęsce zadanej A us tria kom  przez ar
m ię  Księstw a W arszawskiego pod Raszynem, 
dla celów stra teg icznych zbudowano gości
niec pod ta trzański, ukończony w  ro ku  1813» 
a przerzyna jący tę wieś w  k ie ru n k u  od za
chodu na wschód —  od M akow a do Jorda
nowa —  ja k  i w tedy, gdy po pow stan iu pol
sk im  w  r. 1830—1831 A u s tria cy  pod w p ły
w em  strachu, że Polska k iedyś odbudu je się 
i  d la  ra tow an ia  sw o je j fa ta ln e j sy tuac ji f i
nansowej, zaczęli wysprzedawać królewsz- 
ezyzny. I  ta k  Ekonom ia m akow ska kró lew 
skich  dóbr s to łow ych czy li t. zw. „Malcowsz- 
czyzna“  sprzedaną została w  r. 1835 na lic y 
ta c ji, o fice row i austriack iem u F ilip o w i Lud
w ik o w i h r. S a in t Génois. G dy po ty m  k u p 
n ie  nabyw ca zjechał celem oglądnięcia swo
ich  dóbr, delegacja grom ady O sieleckie j upro
s iła  go, aby je j pom ógł do budow y kościoła, 
bo pa ra fia  by ła  w tedy  w  M akow ie. A  gdÿ 
hrab ia  zgodził się na to, stanął jego kosztem 
w  ro ku  1840 kościół m urow any z cegły i ka
m ienia, w  m odnym  podówczas s ty lu  t. zw. 
jó ze fińsk im ; pa ra fian ie  d a li robociznę. Od 
ro ku  1842 m ia ł w ięc Osielec swoją parafię, 
przy  k tó re j by ła  n a jp ie rw  szkoła zimowa, 
przekształcona w r. 1848 na szkołę parafial
ną, d la  w s i Osielca, W ieprzca i Kajszówkl, 
Dawną pa ra fią  Osieica b y ł M ucharz, a po
tem  M aków .

Przed 100 la ty  ch e łp ili się p radz iadkow iè  
i dziadkow ie dzisiejszego pokolenia Osiel* 
czan, że w  ruchaw ce w  r. 1846 n ie  maczali 
ręk i. N ie  om inę ła ich jednak klęska nieuro
dza ju i  g łodu w  następnych la tach. Szalały 
bow iem  to: ty fu s  g łodowy, to  cholera azja
tycka, tak , że ludzie, — ja k  p o w ia da li starzy 
— pada li ja k  m uchy. W Osielcu dziś jeszcze 
pokazu ją to cm entarzysko choleryczne za 
górą ro l i Ba lcarzow ej, w  lasku zw anym  „na  
Cygance“ . Po zboże jeżdżono aż do Koszyc, 
lecz n ieraz po dw u tygodniach w racano z n i
czym. G dy w  r. 1843 przechodziły przez Osie
lec oddzia ły  a rm ii rosy jsk ie j na Węgry, ce
lem  udzie len ia pomocy A u s tr ii do stłum ięnia 
powstania węgierskiego, to  te przemarsze 
w o jsk  rosy jsk ich  b y ły  p ra w d z iw ym  dobro
dzie jstw em  dla ludności, k tó rą  w  czasie po
sto jów  obdzie la li żołnierze rosy jscy gotowa
ną straw ą, z k o tłó w  swoich kuch n i polowyeh. 
W ty m  czasie odw oz ili n iek tó rzy  ch łop i swo
ich synów do Podolińca na Spiszu celem w y
kształcenia ich na księży. W jak ieś 20 la t 
później by ło  z Osielca 7 księży, k tó rz y  odby
w a li stud ia  w  kon w ikc ie  O. O. P ija rów  w  
P odolińcu — a to: dwóch b rac i Jabconiów , 
dwóch b rac i Jachn iaków  i  dwóch b rac i Z a - 
rębów , tudzież O. Dam ian W ronka, przeor 
O. O. R e fo rm atorów  w  Bołszówcu k /S ta n is ła -  
wowa. Chlubą Osielca i  wzorem  d la  samou
ków  w ie jsk ich  pozostanie pochodzący z te j 
wsi in żyn ie r Joachim  T raczyk (zm arły  w  ro 
ku  1936 w  Jaśle), znany z przeprowadzenie 
reg u lac ji Soły i  Sanu.

A D M IN IS T R A C JA  „W SI“ 

Z A W IA D A M IA , ZE SĄ DO N A B Y C IA  

R O C Z N IK I „W S I“ W  O P R A W IE  

Z RO KU 1947.

CENA R O C ZN IK A  W R A Z Z PR ZE

S Y ŁK A  W Y N O S I Z ŁO T Y C H  1.500.—
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*1  TJŻ w  m a ju  b iedn iacy zaczęli p rzym ierać 
I  głodem. Ł a z ili z w o rk a m i od bogacza do 
!  bogacza, od w s i do wsi. O każdej porze 

J  dn ia , w  każdej w s i b łą d z iły  po drogach 
i  obejściach gospodarskich te cienie 

lu dzk ie  ja k o  te kapiące m uchy na jesien i. A  
proszące, a łakom ie  patrzące, że n iem a l ocza
m i ń ie  pożera li dostrzeżonego gdzieś bochen
ka chleba, czy z iem n iaków  na misce.

Gospodarze z b yw a li ich  niczym , z łośc ili się, 
bo im  ju ż  słów  b rakow a ło  na w y m ó w k i i  w y 
k rę ty .

—  M oiście w y , m o i kochan i, sam ym  nom  
w idać  b ra kn ie  —  odpow iada ła M oreda lakow a 
na prośby. —  N iedo jodom y przecie. Rzodko 
zocierecke na śniodanie ch lip iem y, na obiod 
kapustę, na w iecerzo wodzionke. Mozę wos 
tyz  ta k a j Pon Jezus opatrzy, ze kup ic ie . Dyć 
kup ic ie , n ie  tropc ie  sie, bo Pon Jezus chyba 
n ie  dopuści do tego, zęby sie ludz ie  pom orzy li. 
Jużci źle ja k  sie jeś kce, sprzedali by m y  wom , 

,-ale Bóg św iadkiem , ze n i ma, bo po łow a zbio
ru  posła na kon tyg ien t.

—  M aryna , n ie  zawracojze n ikom u  g łow y — 
odezwał się znów  M orde lak. —  W yraźn ie  ga
dać: n i m om  do sprzedanio i  juz. Idźcie  se 
k a jd z i i  kupcie.

—  C iewy, c iewy, cóz to  znowu...? I  w y  k u 
pu jec ie  jeś...? —  udaw ała  zdziw ien ie  N a lepo- 
wa. — O je je : chyba se żartu jecie... A  k iez 
wyście to  wszyćko pozjodali...? N ie  śm ie jc ie 
no sie... I  do nos-oście p rz y ś li kupić...? N a - 
prow de kcecie kupić...? -r- k rę c iła  głową... —  
A  skądże m y  nabierzem y lo  wszyćkik...? Che- 
ba zęby m y  dw ó r m ie li, to  by  i  to  n ie  s ta r
cy ło... N i m om y, n i m om y, p ra w ie  lo  siebie 
choć na razówke zemleć.

Zaś Nalepa w zrusza ł ty lk o  ram ionam i.
—  K ie j m io łerri, tom  sprzedawoł, a teroz 

skweres.
A m łyn a rz  S a re k ? ------------- Hoho, ten  czło

w ie k  n ie  da ł n iko m u  przy jść  do słowa, popro
sić naw et, bo zaraz p rz y w ita ł żartam i, d rw i
nam i, śm ieszkami, a ta k im i p iekącym i, że 
g łodny nędzarz zapom inał języka  w  gębie.

—  Hoho, a cóz wos tu  zynie? Acha, zbozo, 
ąbo m ą k i kcecie kupić... E, cyganicie, bo w óm  
jesce brzuch nie  bardzo opod —  ża rtow a ł 
chw yta ją c  przybyłego za pas u  spodni. —  Jo 
w ted y  w om  dopiero uw ierze, ze mocie przed
nówek, ja k  wos p o r tk i zacno opodać. H e j Ja
siek! —  w o ła ł na m łyn a rczyka  —  w yzm ia to j 
no ta  stochm ol ko ło  py tla , to im  sie do!

Zaś Ś w ie rk  od b u rkn ą ł ty lko .
—  N i m om  zbozo do sprzedanio, bo N iem 

com m usiołem  dać na kon tyg ien t.
N ie  k u p il i b iedn iacy w e w s i zboża, w ięc szli 

da le j w  bogatszą okolicę do m iechowskiego 
pow ia tu . D aleko to, bo przeszło trz y  m ile , 
N iem cy i  p o lic ja  łap ią  po drodze lu d z i i  zbo
że odbierają. A le  głód zmuszał iść n ie  ty lk o  
trz y  m ile , ale choćby i  trzydzieśc i i  choćby 
po drodze naw et w o jsko  w a rtow a ło .

Ł a z ili za zbożem i  b y ły  sołtys Łapa i  Bąba- 
sowa i Parze lkow a, M a lsk i, C iastek, K urczek, 
ba. naw e t K u rzo k , choć m ia ł sześć m orgów  
ziem i i  w ie lu , w ie lu  innych .

Czasem popadło szczęście, udało się ku p ić  
ćw ierć z iem n iaków  czy zboża lu b  parę k ilo  
faso li, czy bobu. A le  byw ało , że i  po parę d n i 
ła z il i i  próżno nareszcie w ra ca li. Tak to  zda
rzy ło  się Łapie. W praw dzie  k u p ił ćw ie rć  ży
ta, ale n ie  p rzyn iós ł do domu.

A  no, szedł se w łaśn ie  leśną drogą n ieda le - 
k ) O jcowa. W yg ląda ł ca łk iem  na dziada: ob- 
strzępany b y ł k ie b y  ten  strach w  konop iach: 
gęba u  niego suchutka ja k  szczapa i  nogi m u 
się p lą ta ły  od słabości. Spocone czoło ociera ł 
co c h w ila  rękawem , p o p ra w ia ł w o re k  na p le 
cach i  w ló k ł się pow o li. M ia ł se p ra w ie  odpo
cząć, gdy do jrza ł w  lesie m iędzy gęstym i k rza 
k a m i ognisko. Podszedł cicho, p rzystaną ł i  na
s łuchu je: p rzy  ognisku siedzia ł chłop i  gadał 
sam do siebie:

— Sielaz by  se tu  upiec...? Dziesiącik se 
upieke.

B ra ł po jednym  z iem niaku z w o rka  i  racho
w a ł:

—  Jedyn, dwa... siedym... dziesięć. E, dzie
sięć pew nie za dużo... Cóz bym  do cha łupy 
dzieciom  zaniósł ja k b y m  jo  som ty ła  zjod...?

W łoży ł z pow ro tem  połowę do w orka.
— P ią c ik  ja k  zjem , może się co posilę. E, 

m ało może. Osłob bym  od głodu i  nie zased 
do chałupy.

D o łoży ł jeszcze dwa.
—  S iedm ik m usi m i starcyć.
Łapa chrząkną ł i  pokazał m u się. Tam ten 

d rgną ł, ale Łapa go uspoko ił, z b liży ł się i  s iad ł 
se p rzy  n im . Z razu m ilcze li, ale w ne t się roz
gadali, O pow iada li se skąd idą, ja k  i  co.

— K asik-eście  k u p il i z im n ioków  — zagad
ną ł p ie rw szy Łapa.

—  A  no, jużc i. Ledw ie  prze ledw ie  u łaz iłem  
chocioz ćw ierć.

—  W  ja k i wsi?
—  Tam  kaś na zochód od O jcowa. Acha juz  

w iem  —  p rzypom n ia ł se i  -w y m ie n ił nazwę 
w si

Łapa się zadziw ił.
—  A  nie  w iecie  zaś ja k  sie ty n  chłop pisę 

coście u niego k u p ili z im n iok i?
—  Tego w om  nie pow iem  ja k  się on pisę. 

On m ięsko pod brzegiem , a p rzy  stodole roś
no dw a m odrzeje. Przed stodołom  jes k ie ro t.

—  Acha, to  ju z  m ia rk u je  u  kogo. On ta k i 
o k rą g ły  na gębie i  cerwony.

—  Tak, tak , ta k  i  m o zóte wąsy, a baba je 
go tako  nisko, g rubaw o i  ta k  do gó ry  zaw dy 
patrzy.

—  No, no, no. To M ordelok, bogoc. K c io ł 
w om  tyz  choć sprzedać?

—  N ie  bardzo. Ledw om  go up rosił. On m ie 
tyz  p ros ił, żebym n iko m u  nie  godoł, zem u n ie 
go k u p ił.

—  O p ie ron  ogn isty !— zak lą ł Łapa. —  Prze
cie jo  u niego trz y  razy b y ł i  p ro s ił św ię tym i 
słow am i, zęby m i choć ćw ie rć  sprzedoł, ale 
pedzioł. ze an i z im n iocka n i mo do sprzeda
nio. Na wielazeście m u zap łacili?

—  Na trzys ta  pięćdziesiąt.
— 'Dobrze wom  ta choć nawozył?
— A  cy rka  w  cyrke  ja k  w  japtyce. Jak je -  

d jn  z im n iok  przewozoł, to go w z ion  z w o rka
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i pedzio ł ze je d yn  z im n iok  kosztu je teroz 
może pó ł z ło tó w k i, albo w ięcy.

—  Hm , w y  m i ta  ju z  n ie  m usicie godać, bo 
jo  go znom ja k  samygo siebie. To chy trok .

—  A  no ja k  każdy bogoc. A  w y  kaście k u 
p i l i  zbozo?

—  Kaś pod M iechowem  —  odrzek ł chłop. 
P rzypom ino ł se coś i  nareszcie w y m ie n ił 
m iejscowość.

—  O psiakość, toście w  m o i w s i k u p ili.  A  jo  
sic ty ła  tam  z łoz ił po w szyćk ik  bogocak, na- 
p ro s ił sie ik , a n ic  n ie  skórołem . I  po trzebny 
tyz  c łow iek  ta k  za psa nozyska tłu c  po ca ły 
Polsce, k ie j tu  w e w s i od z ły  b iedy możno sie 
uzyw ić. A le  cóz k ie j sie zna jom yipu  bo jo 
sprzedać, zęby ktoś n ie  doniós o ty m  do 
N iem ców.

—  N ie  ino  to. J a k i ta k i n ie  śmie od zna jo
mego ta k  drogo łup ić . W iecie, prow de pe- 
dzieć, to  ta  bogoce n i m a jo  w ie la  do sprzeda
nio, bo śwoby z łu p il i strasne kon tyg ien ty . Ca- 
sym  sie do kup ić  we sw oi wsi, ale po w ie lg i 
znajomości, cy po fa m ie lii. A le  tyz  łaz i lu dz i 
z w o rkam i, ja k  m rów io .

—  A  no, bo głód jak iego  cheba no js ta rs i 
ludz ie  n ie  pam ię ta j o. Mozebyście w y  m i za
m ie n il i po ru  z im n ioków  za zboze, to  bym  se 
up iek, bo ju z  ledw o dychom  od g łodu —  p ro 
s ił Łapa, patrząc łakom ie  na tam tego ja k  
ociera ł o tra w ę  przypalone ziem niaki.

—  Locego nie. S iela kcecie?
—  A  chocioz ośm ik.
Tam ten porachow a ł z iem n iak i i  Łapa w ło 

ży ł je  do ogniska. N a b ra ł przygąrść żyta i  spy
ta ł:

—  W y starcy ty ła?
—  A  doś, zanadto. M y  ta  zaś nie  bedym y.sie 

ta k  oblicać ja k  bogoce, bo znom y biede.
Za chw ilę  u p ie k ły  się z iem n iak i i  Łapa z jad ł 

je  smacznie. W sta li obaj, pożegnali się i  m ie li 
się ju ż  rozejść, a tu  d ia b li na p ro w ad z ili P a ł-

św iadk iem  te j nadzbyt dz iw ne j n iew iarogod- 
nej kradzieży przez zgłodnia łego człeka.

Dopiero naza ju trz  ludzie  k rę c ili g łow am i, 
d z iw ili się, gdy M orde lakow a pom stowała 
„n ien aza rtyk  złodzie i“ .

N iek tó rzy  ła z ili po żebractw ie, a na jw ięce j 
ju ż  Baranek. S ta ry  ju ż  by ł, to m u ta  i  paso
wało. Zresztą b y ł to  kom orn ik . Zapuścił b ro
dę, w z ią ł sękaty k i j  w  rękę, to rbę  na płacy 
i  łaz ił. A le  n igd y  w ie le  nie uzb ie ra ł: trochę 
groszy, fen igów , no i  ja ką  przygąrść z iem nia
ków , czy suchych skór z chleba.

Jednego w ieczora w ró c ił ba rdzie j wesoły 
n iz  zw ykle . Z iem n iaków  i  skór z chleba n ie 
w ie le  przyn iós ł, ale za to sporo pieniędzy. 
K u p ił sobie paczkę fa jkow ego ty to n iu , zapa lił 
fa ję  i pyka ł.

W dom u spotkało go zm artw ien ie  —  żona 
przegra ła  sprawę w  sądzie. Z a łam yw a ła  rę 
ce, lam entow ała  i  za w łosy  się targa ła .

—  Juz nie  zbole je tego...! n ie  ścierpie...! n ie  
zniese...! U top ie  sie, abo otru je ...! ...Abo do 
Cudownygo Pana Jezusa Przegińskiego dom  na 
mso św in to , zęby ty n  drań... ty n  k rzyw d z ic ie l 
m am ie  zginył...! M ó j Boże, m ó j Boże... k a j 
nasa całorocno k rw a w o  proco...?! O, zęby, o 
zeby _ skonać n i mógł...! zęby ty le  dn i kono ł w  
boleściak, w ie le  godzin i  m in u t m y u niego 
przeharow ali... W iele k ro p e l po tu z nos sie 
w y lo ło  p rzy  procy w  jego m ają tku ...! O Jezu 
M iłos ie rny , spuś na niego ja k o  ploge, zęby go 
ta  nasa k rzyw d a  ozerwała na kaw ołecki...! 
zęby sie u d ło w ił n ią !

Całą noc p ra w ie  n ie  spali. A  rano zaledwie 
św it nastał, oboje u d a li się w  drogę. On z że
braczym  k ije m  i  torbą , ona do kościoła w  
Przeg in i. U ża lić  się poszła „przed T ym  Cu
dow nym  P anym  Jezusym “  i  użebrane przez 
męża grosze złożyć na o fia rę  Bogu. B y  „ska - 
p n y ł“  je j k rzyw dzic ie l... a lbo skonał... zdechł

kałę. C h łop i zaczęli się kręc ić  i chować w o rk i 
a tu :

—  „Ręce do g ó ry !“ . S tru ch le li i  czekają co 
będzie.

P o lic ja n t ob rew idow a ł ich, a potem  za jrza ł 
do w o rkó w : chłop iska u k lę k li przed n im  
i  św ię tym i s łow am i proszą, ale darem nie. 
W k ro p ił im  po parę razy  pa łką , tego z ziem 
n ia ka m i puścił, a z Łapą —  jazda na posteru
nek! I  to  z ty m  żytem  na plecach m us ia ł, d y 
bać. Dobrze, że się choć p o s ilił ty m i z iem nia
kam i, bo inaczej — p rze w róc iłb y  się od sła
bości na drodze, a ten  ło t r  m óg łby go jeszcze 
dobić. Cóż m u to  chodziło o człow ieka? A  no, 
ty le  co o muchę, czy jak iego robaka. Łapę za
ćm iło... w idz ia ło  m u  się, że, się ca ły  św ia t na 
niego w a li.

Parze lka  też d ługo nie  w raca ł z m iechow 
skiego. N ie w idać go by ło  dzień, d rug i, a tu  
dzieciska płaczą jeść aż okropa. Bezradna 
m atka  płacze w raz  z n im i. O statek z iem nia
kó w  Ugotowała jeszcze w czora j przed po łud
niem. Co tu  począć...? Co tu  robić...? — drapie 
się babina w  głowę i  m od li się do Pana Jezu
sa i  do M a tk i B oskie j. Zachodziła do sąsia
dów, p ros iła  o pożyczenie choć k w a r ty  zboża, 
ale darem nie. A  no „z jedz ze dziadu dziada“  
—  ja k  to  jes t przym ów ka.

W ieczorem  p rzypom n ia ło  je j się coś. Zam 
knę ła  dzieci w  izb ie  i  poszła w  pole. Ciemno 
było, księżyc jeszcze nie  wschodził. D erdała 
m iedzam i wśród zroszonego zboża i zaw róciła  
ku  świeżo zabronowanem u s ta jan iu  późno 
wsadzonych z iem niaków  M ordelaka. Stanęła 
ch w ilę  i  og lądała się na w szystk ie  strony. 
Serce w a liło  je j w  p ie rs i i  dygota ła  od s tra 
chu. Jeszcze się pooglądała, przeżegnała się, 
schy liła  i  d łoń  zanurzy ła  w  pu lchną ziemię. 
Grzebała chw ilę .

—  O, m ó j Bozyeku, jes —  w y rw a ło  je j się 
z p iersi.

O be jrza ła  się, schowała z iem niaka do w o
reczka i  da le j grzebała prosto. Śpieszyła się. 
D rża ły  je j ręce i  nogi dygota ły.

P rzy  końcu  s ta jan ia  za jrza ła  do woreczka.
—  Jesce m ało  —  szepnęła. I  znów  przez 

c h w ilę  grzebała, szukając następnej zasadzo
ne j grzędy.

Z an im  księżyc w y c h y lił się z za horyzon tu , 
m ia ła  ju ż  garn iec z iem niaków  w  woreczku. 
O b ta rła  ręce zapaską, o k ry ła  n ią  woreczek, 
przeżegnała się i  poderdała k u  wsi. Lęka ła  się, 
og lądała na w szystkie  strony. Lecz n ik t  je j 
n ie  w id z ia ł, jedyn ie  wschodzący księżyc był

rys. K ry s ty n a  H ierow ska

ja k  pies... A lb o  żeby go pa ra liż  połamał..,, że
by  go pokręciło...

W sąsiedniej w s i spotkała ją  krew na.
—  Cegóz wyście tacy sm utni? —  spytała 

czule p rzy  po w itan iu . — P łaka liśc ie  widać... 
Coz w om  sie na jgorsygo stało...?

B arankow a nie  m ogła słowa wyrzec. Żałość 
za tka ła  je j ga rd ło  i  łz y  poc iek ły  po po licz
kach. W y ta rła  je  zapaską i  p rzem ów iła  po 
c h w ili.

—  Ródźcież zy m ną kaw ołecek, to wom  opo
w iem  o swoim  strop ien iu . T o li w idz ic ie  by ło  
tak : jeśce przed w o jną  s łu ży li m y  oboje z 
chłopem  u Pałtasa. Znocie go przecie.

—  U  tego M acie ja  po księdzu, co to mo fo l
w a rk  we wasy wsi?

—  Jużci, jużc i. In o  słuchojcię. S łu ży li m y 
oboje ca łusk i rok , bo przecie w iecie, ze n i m o
m y  swoi cha łupy an i pola. Mozę połowę zo- 
p 'a ty  w yka po ł nom po złotówce, a za sto zło- 
ty k  co n ie  w y p ła c ił — obiecoł dać zbozo z no- 
wygo. Jaz tu  nogle w ybuch ła  w o jna. Nos za- 
roz coś p rze p ik ło  n iedobrygo' i da la go prosić, 
zęby u m łó c ił zbozo i  dó ł nom. A le  k a j ta? —  
w ykrę co ł się, ze kon ie n i m a jo  casu do m a
sy ny  i  lu d z i n i możno na jąć i  cej cym. K rę c ił 
ja k  móg. A le  m y  nie  daw a li odporu, ino sie 
upom inom y o swoje. Nareście u m y ś lił se, ze 
nom sprzedo porę p rę tów  ziem i. U c iesy li m y 
sie^ nawet, bo by  m y  radz i chałupę se posta
w ić , zęby choć na starość n ie  tu łać  się po ob- 
cyk ką tak  i dzieci by tyz  m ia ły  i  ja k b y  Bóg 
p rz y w ró c ił je  scęśiiw ie z Niem iec. Na cha łu
pę b ra t podarow o ł nom  s ta ry  ch lyw , bo se 
m uro w an y  postaw ił. Pałtas spisoł urnow e na 
dw ók papierak, podpisoł sie i  jo  tyz  i  chłop 
k rzyżyk i popostaw ioł. U godz ili m y sie, ze w te 
dy nom  odpise ty n  kaw ołecek ja k  m u dopła- 
cym y jesce pięćdziesiąt z ło tyk . Dzieci b y ły  na 
służbie, z dw ók m iesięcy da ły  wszyćkie” p i-  
niądze, s ta ry  za rob ił pod K rako w e m  cepami, 
jo  zaś m otyką, bo m y z początku w o jn y  ode- 
s li ze służby od Pałtasa i w iecie, ze m y  da li 
rade uc iu łać te  pięćdziesiąt z ło tyk . D okucyło  
nom  w szyćkim , bo dzieci osta ły bez bu tów  
i  ub ran io , m y  bez soli je d li i  po c iem ku sie
dz ie li, ale m y uc iu ła li. I  by łob y  pewnie dob
rze zęby nie  ty n  m ło dy  drań, syn Pałtasa 
w ró c ił z jak igoś urzędu cy z w o jny . Zacon 
sie rządzić po swojem u i o ja k im s ik  d ługu
i dziadak an i słychać nie kcio ł. W ypchny ł nos 
przecie za d rzw i ja k  m y z dopłatą pośli 
i  spom nieli o zopisie. K c ie li m y  tyz  zboze. 
abo p in iądze na ty ła  zbozo, siela go za sto zło

ty k  przed w o jną  w ypodało, ale skoda godać. 
Pedzioł, ze oddo sto z ło tyk , ale k ie j?  —  to  ju z  
on o ty m  zadecyduje, n ie  m y.

T am ta załam ała ręce.
—  Co w y  powiecie...? To ta k i k rz y w d z i

ciel...?
—  A  ta k i, ta k i, m oiście w y . S łucho jc ię  da li. 

U m yś le li m y  se i  ludz ie  nom tyz  ta k  dora
dz ili, zęby iś do sądu, to m y  pośli i  zaskarżyli. 
I  w iecie, m oi kochani, żebym ju ż  dziesiątygo 
opedziała, zęby sie b iedok z panym  an i w o 
zy! prawować, bo sie ino na łaż i po sądak 
i  róznyk  urzędak i  jesce dołoży do sw oi 
k rzyw d y .

—  Dyć prowda, prow da, ta k  to byw o — 
p rzy taknę ła  tam ta.

—  Wiecie, co, m y sie na ła z ili, nak łopo ta li, 
na w yc ią ga li m e tryk , rózn yk  do kum yn tów  z 
gm iny, późni zaś św iadków  s ta w ia li i  wszyć
ko na próżno k ie by  do w ody w rzu c ił. Jak  sie 
coś przechyla ło  na nase stronę, to  Pałtas od - 
ro c y ł Sprawę i  juz. Dopiero wcora skońcyłą 
sie ostatn io sprawa.

—  I  jakże posło?
—- Hm... ja k  posło...? —  rozp łaka ła  się B a

rankow a. —  Połtas posed do restauracyje  po- 
zryć  i  popić, a jo  z k w ik ie m  do domu. Te sa
me sto z ło ty k  sąd przyznoł.

—  Co w y  godocie...? W  im ię  O jca i  Syna 
i  Ducha Świętego. Za przedw ojenne sto z ło ty k  
—  te same teroz na tako drozyzne?... C y sie 
ju z  św ia t przewraco do gó ry  nogami...? cy 
ju z  Boga n i m a na świecie, an i w  niebie...? 
Cóz w y  za to  teroz kupicie...? — osiem k ilo  
żyta...

—  Dyć nie w ięcy. Weź, b iedny cłeku, za ro k  
p rocy u pana, osiem k ilo  zbozo, jedz, p ra cu j 
i  m ód l się... Ż ó łc i m i sie przecie kce u loć od 
zolu... M ó j Boże, m ój Boże, ty le  p rocy posło 
na marne...! do pańsk ik  gordzie li...! —  rozp ła
ka ła  się.

Pożegnały się i  rozeszły. T am ta rzuc iła  za 
B arankow ą czułe słowa:

—  Idźcie  do Przegin ie, poproście Tego Cu
downygo Pana Jezusa, to On może wos pocie- 
sy i  w  cym  insym  w ynagrodzi.

B arankow a zam ów iła  u  księdza mszę św ię
tą i  zapłaciła. N ie  „ta rg o w a ła  się, bo by  może 
n ie  by ło  skutecne. W iele ksiądz k c io ł ty le  za
p ła c iła “ . Na nabożeństwo do kościo ła w s tąp i
ła, choć ta  msza nie  by ła  w  je j in te n c ji. A le  
chcia ła się pom odlić  i  ju ż  uża lić Bogu. U k lę 
k ła  se p rzy  m urze i  szeptała:

—  O m ój Jezus C udowny, w ysłucho jze  m ie 
tyz  w ys łucho j i  sprow  swoim  n ieprzebranym  
m iłos ie rdz iem , zęby ty n  k rzyw d z ic ie l uznoł 
kie;, na sobie m oje k rzyw d ę  ja ko  m i w yrządz ił.
0  Jezus Cudowny, z li tu j sie nady m ną i  w y 
słucho j m o i prośby. Spoźry j z w yso k ik  n ie 
bios na m oje  nędze, na g łód i  u ko ro j tego 
krzyw dzic ie la . N ie  odpychoj od siebie m nie 
b id n y  grzysznice w o ła jąco o pomstę do C ie
bie.

O statn ie słowa p rzyp om n ia ły  je j „grzechy 
w o ła jące o pom stę do nieba“ . Padła krzyżem
1 c ichym  g łębok im  w ybuch ła  płaczem. T w arz  
je ; za lew a ły łz y  i  w a rg i przesta ły  szeptać m o
d litw ę . Lecz m yślą  p ros iła  Boga o z litow an ie ,

—  Zakozołeś, o Jezu, uciem iężanie ubok ik , 
gdów  i s ie ró t —  w zdycha ła  —  za trzym an io  
zop ła ty sługom, na jem n ikom  i  robo tn ikom , a 
tu  n ie  o drobno k rzyw d ę  chodzi, ino o cało
rocno proco. Jakże T y  to m ó j Jezus scierpis 
i  jakże jo  to  zboleje...? Z l i tu j  sie, Jezus, z li
tu j ja ko  w o lo  T w o ja  święto... n ie opuscoj ty k  
co sie do C iebie uc ieka jo  i uko ro j ty k  co 
p rzestym pu jo  T w o je  św ięte przykozam a .. 
O m ó j Jezus, m ój Jezus, m ó j Jezus Cudowny, 
z li tu j sie tyz  nade m ną z litu j...

T ak  się przecie „ozm od ly ła  i  ozzolyła, ze 
je j jaz  serce kc ia ło  pęknąć i  rw o ło  n ią, ze na
w e t nie w iedz ia ła  co się z n ią  dzie je“ . Bo gdy 
ksiądz zaśpiewał „ I te  missa est“  —  to  je j się 
p rzyw idz ia ło , że on w o ło  do Boga o pomstę 
za je j k rzyw d ę ; dopiero gdy b łogos ław ił —■ 
zrozum iała, że to  ju ż  po mszy. W y ta rła  za
paską załzaw ione oczy, w yciągnęła z kieszeni 
węzełek, weszła za o łta rz  i osta tn ie trzydzieśc i 
groszy, ja k ie  je j się zostały —  z łożyła  do 
skarbonk i na ofia rę.

Z  kościo ła w yszła  nieco weselsza. Z d ję ła  
z szyi różaniec i  szeptając „O jcze nasz“  —  po
w lo k ła  się k u  wsi.

Jeszcze przed w ieczorem , jeszcze do dom u 
nie  zaszła, ju ż  nowe zm artw ien ie  ją  naw ie 
dz iło  — — —  mąż je j za lich ł na drodze za 
wsią, gdy w ra ca ł z żebran iny. Zb lad ł, osłabł, 
aż go na m iedzy posadziło i  an i k ro k u  da le j 
n ie  ruszył. Zobaczyli go sąsiedzi i  p rz y w le k li 
do na jb liższe j chaty. Z an im  żona nadeszła —  
ju ż  bez m ała  trupe m  go b y ło  czuć. P rzed p ó ł- 
nockiem  w yz ioną ł ducha.

Kob iec ina wrzeszczała ja k  szalona, m dla ła , 
a ludzie  gada li se obojętn ie :

— Dyć ta n ic  złego, ze pomar... U spoko ił Sie 
roz na zawdy... W ycyrpo ł sie od b iedy i  od 
ełcdu... N a łaz iło  sie ch łop isko po prośbie, w y -  
ćw iąka ło  sie, n ip  z jad ło  i  cymze m ia ło  zyć? 
No i do reśty za tru ło  sie o te przegrano spra
wę... N ic  złygo, ze pom ar, bo m u i  ta k  bedzie 
le p i na ta m tym  św iecie ja k  na tym ...

— A le  ścisło dziada na środku drogi, ze an i 
pisnąć nie m óg ł —  ża rtow a li dow cipn i ch łop
cy . — ścisła go słabość, to rba  do reśty p rzy - 
gn ie tła  i po dziadzie... W iedzio ł k ie j um rzyć... 
na p rzednów ku k ie j n i ma co jeść, bo po z n i-  
w a k  to by go ta i szkoda było... Jesce ja k b y  
sie odzw yił, to by  rn y ł cepami w  stodole... Ho, 
ho, zęby b y ł przekaw ęcoł przednówek, toby 
móg zyć...
• W trzeci dzień b y ł pogrzeb Baranka. Zeszło 
się trochę lu dz i i odprow adzili zw ło k i ża w ieś 
na w zgórek pod krzyż. Na orzedzie szedł Ł ys - 
kow icz i śpiew ał żałobną pieśń.

Wszyscy spoglądali na lichą  trum nę  ja ką  
źre b i ł z w y k ły  m a js te r - k lepka  w ie js k i. ' N ie  
m alowana była , naw et deski kiepsko oheblo- 
wane. Z dob ił ją  trochę ty lk o  k rzyż  czarny 
smarem od wozu nabazgrany.

Jedna K urzokow a  szkapa, o k tó rą  się ju ż  
..w rony p ra w o w a ły “  — ciągnęła wóz z t ru m 
ną A  no. n ie  d a li ludz ie  lepszych kon i pod 
dziada. S tawała szkapina pod w zgórek za 
wsią. że ludzie  wóz popychać m usie li. A  no, 
n ie  dziwota, przecie to pogrzeb dziada. M ar-
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ny m ia ł żyw o t w  cudzym  kącie i  po cudzyk 
progach sponiew ierany, to  i  odw iezienie na 
cm entarz pasowało ku law ą  szkapą „n a  ra ty “ ..

Pod krzyżem  za trzym a li się. Łyskow icz po
le c ił: r

—* Za dusę św ię ty  pam ięcy W incentygo B a
ran ka  prose odm ów ić pobożnie: „T rz y  O jce 
nas, t rz y  Zdrow aś M a ry jo  i  trz y  W iecne odpo- 
cyw an ie “ .

U k lę k li ludzie. A  gdy skończyli m od litw ę , 
Łyskow icz zaśpiewał:

„W cora  cie zdobiła p iękno barwa,
A  dzis io j ju z  jesteś k ie b y  la rw a.

N ic  gorsygo, w strę tn ie jsygo.
N i m a nad c łow ieka  u m a rłygo “ .

„N ic  gorsygo w strę tn ie jsygo,
N i m a nad cłow ieka um a rtyg o “ . •* 

p o w tó rz y li za n im  chórem.
N iem al wszyscy w ró c il i spod krzyża, bo 

ty lk o  pięć osób podążyło na cm entarz za 
trum ną .

—  Zacyna jo kapać ludzie  od głodu — 
w spom n ia ł K u rzo k  idąc z in n y m i do domu.

—  Dyć prow de pedzieliście —  przy  chw al i ł  
Łyskow icz. _  U  P a rze łk i jedno dziecko na 
u m ó r chore. T yz p rzede  od głodu.

—  W iecie, jo  ju z  m ia rk u je  od cego ,— w y 
trzeszczył oczy K urzok.

—  Od cego?
— T o li wysedem  se wcora za stodołę, spo- 

glądom  w  pole. a tu  jak ieś  bębny siedzo w  
m o i kon icyn ie . O dpinom  se pasek z po rtek 
i  m iedzom ciehuśko podchodzę. M io tem  bęb
nom  w ygarbow ać skórę, ze kon icyne magajo. 
Dochodzę n iedaleko i —  zdrę tw io łem  —  Pa- 
rze lkow e dzieci o b ry w a ły  pąck i kon icyn y  i 
ja d ły . Godom wom , ze m i jaz  serce ścisnyło 
i  łz y  z oców ukapa ły . Ciehuśko w róc iłem  sie, 
zęby m nie n ie  zauw ozy ły  i n ie  uc iek ły . A  źlem 
zrob ił. Le p i by ło  je  wygnać, to by może b y ły  
n ie  chorow ały.

—  A  m io ł by to c łek  sum ienie wyganiać.
— Juźci, juźci. W iecie, długo w iecó r n i mo- 

gem spać. inom  se o ty m  m yśło ł. Boże, Boże., 
na kogo tyz  tu  znowu ko le j padnie?

—  Bóg je dyn  w ie, ale zdaje m i sie. ze M i
cho! Trzęsiok zakłapnie. D ow n i to ta  jesce ro 
b i ł  rn ie tły , chodził z n im i do m iasta, to jako 
tako  opędzoł biede. A  teroz n i mo chłop isko 
po w z ią tku  do zycio. Ta jedna m orga n ie  uzy- 
w i ca ły  rodziny. Dzieccyska ju z  n ie  tak ie  m a
łe, baba m łodo, to  przecierp io . A le  on ju z  je 
dną nogą u  Chrystusa na oborze.

—  T yz  od biedy.
—  A  no, od cegóz by, m oi kochan i. Doś 

przodzi b iedowoł. a te roz głód i  różne zgryzo
ty  d o trą c iły  go. Lada chw ila  mozo ziewnąć 
ja k  ta ozb ito  ku ra .

—  O Jezus. Jezus —  w estchną ł K u rz o k  — 
Co ty z  tu  d a li będzie z nam i. co?

A  źle bedzie, źle. m oi drodzy.

Gustaw Przeczek

PI  E S N  B U D Z Ą C A
(Slask obchodzi w tym roku setnq rocznicę urodzin Jana Kubisza)

sk i na Ś ląsku i  nada l b y ł uw ażany za n ie w ó l- „G dy  na n ią  padał nieszczęść cios za ciosem;

Jan Kub isz

A r ty k u ł  G. B rze czka  je s t u bo czn ym  p ro d u k te m  
t r a d y c j i  X IX _ \v ie c z n e j k r y t y k i  . J ia g io g ra f ic z n e j"  
o raz o d d z ia ły w a n ia  lite ra c k ic h  k o n w e n c ji, u g ru n to .. 
w a n y c h  w  św ia d o m o śc i k u ltu r a ln e j w s i p rzez  lu d o l  
w y c h  epigonów- ro m a n ty z m u . P a tr io ty c z n y  patos 
i  b u d u ją c e  s treszczan ie  w z n io ś le js z y c h  fra g m e n tó w  
w  o d ś w ię tn y m , „u c z o n y m “  ję z y k u  s p ra w  k u l t u r y  — 
to  tra d y c y jn e  c h w y ty  obchodow e w ie js k ie g o  spo 
łeczn ika .
. _  K s z ta łtu ją c a  s ię  w  k rę g u  w p ły w ó w  M ic k ie w ic z a  
i  P o la  d y d a k ty c z n a  poez ja  K u b is z a  to  p rz e ja w  po_ 
w szechnego  p roce su  re c e p c ji ro m a n ty c z n y c h  tre ś c i 
k u ltu ra ln y c h  p rzez lu d o w ą  poez je  w . X IX .  ż y w o t ,  
ność i  a k tu a ln o ś ć  te j  p o e z ji w  ś ro d o w is k u  w ie js k im  
n ie  o s ła b ła  do d z iś . T ru d n o  o lepszą i lu s tra c ję  s i ły  
te j  o d d z ia ły w a n ia , n iż  n o n iż s z y  fra g m e n t „z e  sz ta m 
buch a  k r y t y k i  lu d o w e j" .

R ed a kc ja

M ów iąc o Lom pie  i M ia rce ja ko  pisarzach i 
budzicie lach ducha narodowego na Śląsku, m a- 

P rzew idz ia ł Łyskow icz. bo T rzęsiak zm arł m y  na m yś li g łów n ie  Śląsk G órny. Ś ląsk C ie- 
tejże nocy. W ieczorem  dźw igną ł się i  us iad ł szyński sto i n ie ja ko  na uboczu ich w p ływ ów , 
na łóżku i  kaw ałeczek chleba od głodu zębo- Inne  tu  w y tw o rz y ły  się w a ru n k i, inaczej u ło - 
l i ł .  I  ż  ty m  niedofedzonym  w  ustach ka w a - ży ło  się tu ta j życie pod koniec 18-go w ieku  
leczkiem  chleba w yc iągn ą ł nogi

n ików , k tó rych  obow iązkiem  by ła  ha rów ka na 
ro li. K to  chc ia ł w y jść  z tego ludu , oderwać 
się od te j potężnej masy powszechnie pogar
dzanej, w yrzec się m usia ł swej duszy, samego 
siebie, zrzucić n ie jako  z siebie swe odzienie 
a przyodziać obce, k tó re  zmuszało d rw ić  i  na
śm iewać się z prosto ty  poprzedniego.

Większość u tw o rów  Jana Kub isza powstała 
w  w y n ik u  jego p racy obyw a te lsk ie j. N ie  by ło  
in ic ja ty w y  społecznej bez jego udzia łu. Na 
każdą uroczystość o charakterze na rodow ym  
i  społecznym, czy to  by ła  rocznica założenia 
g im nazjum  w  Cieszynie, czy inne j p laców k i 
społecznej, proszą go o w iersz okolicznościo
w y. A  K ub isz  n igdy  nie  odm aw ia, ale p rzy 
chodzi z w ierszem , w  k tó ry m  dob itn ie  pod
kreś la  rolę, ja k ą  p laców ka spełn ia w  służbie 
d la  lu du  śląskiego. W iersze te m ają  w ięc cha
ra k te r oko licznościowy, częstokroć ag itacy jny, 
niepozbawione są jednak  pewnej świeżości 
u jęc ia  tem atu. Za liczyć tu  trzeba ta k ie  w ie r 
sze, ja k : „D o p rzy jac ie la  odjeżdżającego“ , „Do 
J. C.“  (C ienciały), „W oda ze sikały“ '. „D o m ło 
dzieży ś ląsk ie j“ , „D o  naszych p rz y ja c ió ł“ , „J u 
bileuszowe pozdrow ien ie“  i  inne.

N a jlepszym  jego u tw o rem  z okresu in te n 
syw nej p racy społecznej w  C zy te ln i Ludow ej 
w  Cieszynie do od jazdu ks. O tto  jest „s ie lan 
kow a gawęda“  p.t. „D w a  d n i“ .

Podnietę do napisania tego poem atu da ły  
m u zapewne w ieczory lite ra c k ie  u ks. O tto 
oraz głęboka m iłość do z iem i o jczyste j.

N ie  zna jdziem y w  ty m  u tw orze  żadnych 
wyszukanych zw ro tó w  poetyckich, ale z każ
dego w iersza przem aw ia jędrna, zdrowa, p e ł
na powabu prostota Reja.

Poem at „D w a  d n i“  —- to żyw o t poczciwego 
Ślązaka. Dwa dn i ty lk o  op isu je poeta: dzień 
powszedni i  dzień świąteczny, ale wszystkie 
dn i żywota syna śląskie j z iem i są podobne do 
siebie ja k  k ro p la  do k ro p li źród lanej wody.

Celem poety było  ppdanie w iernego obrazu 
życia uczciwego Ślązaka, aby dać p rzyk ład  
współczesnym i potom nym .

D ru g i okres, k ie d y  Jan K ub isz  z żalem  o- 
puszcza Cieszyn j  pracę w  C zyte ln i i osiada 
na stałe w  G no jn iku , zasta je go już  w  pe łn i 
św iadomości swego posłannictw a. M ało w y 
chodzi z swego zakątka w  G no jn iku , p racu 
je nad sam ym  »oba i  dużo pisze. W  tym  o- 
kres ie  pow sta ją  jego najlepsze u tw o ry : „S yn 
m a rn o tra w n y “ , „Ś p iew y starego Jakuba“  i  
„M ojżesz".

N a jcha rakte rystyczn ie jszym  jest poemat 
p. t. „S yn  m a rn o tra w n y “ .

O jciec w ysy ła  swego syna po ukończeniu 
szkoły w  rodz innym  mieście na stud ia  do nad-

N iebawem  u o o ra ł się z nędza i z życiem w spom nianych p isarzy n ie w ą tp liw ie  i tu ta j 
G rzyw ek zięć Gembla. Ten ju ż  n 'e  czekał, aż docierał, zwłaszcza M ia rk i, ' lecz lu d  śląski, 
sama śm ierć p rzy jdz ie  po niego i ,wyszedł na gospodarujący na sw ym  zagonie, _raczej b ie r- 
je i spotkanie z pow rózk iem  od kozy. Z m art- W  ł  z Pokorą przy jm ujący^ cięgi n ie litościw ego 
w i ł  się ch łop ina o dzieci, co m u  je  to  w  ze- l ° Su> nie dosłyszał z odda li do la tu jącego głosu 
szłym  ro k u  za przyczyną teścia w y w ie ź li do |T ch budzic ie li. I  by ło  trzeba pieśni, k tó ra  swą 
Niem iec, p rzyb ie ra ł se do g łow y, a te raz bezpośredniością, swą głęb ią i prosto tą w ta r -  
przednówek i  stałe k łó tn ie  i  b i ja ty k i z teś- §n ę la do duszy cieszyńskiego Ślązaka i  doko1

i  na poęzątku w ie k u  19-go. W p ły w  o b y d w u . du na jsk ie j-s to licy . P rze jm ujące są w iersze po
w s n n m n ia n u p h  n io u r y u  y p iJ n a .n rn ” a n r 7 ó -7 r> •

ciem odebra ły  m u  do reszty rozum . „B z ik o - 
w a ł“  ja k iś  czas, p łaka ł, śm ia ł się i  synów 
szukał i  nareszcie dzierzgnął się w  stodole u  
be lk i.

N ieszczęśliwa G rzyw kow a lam entow ała  w  
niebogłosy, aż „se chcia ła  w szystk ie  w łosy na 
głow ie w y ta rg ać “  z rozpaczy. A  teść k lę k n ą ł 
nad trupem  i  m o d lił się spokojnie. X m o d li
tw ę  za, konających i le tan ię  i  różaniec — 
wszystko po ko le i odm ów ił.

Wieść o tym  w  m ig  się rozeszła od końca 
do końca wsi, że naw e t K urzocka  nie  po trze
bowała już  la tać i opowiadać. Zresztą może 
by ju ż  n ie  la ta ła  ja k  daw n ie j. Słaba była, to 
by je j się n ie  chciało. W ola ła  by se kucnąć 
pod ścianą, czy na tra w ie  pod w iśn ią  się po
łożyć, n iż  męczyć się ła tan iem . Chyba prze» 
p lo t opow iadała sąsiadkom różne n o w in k i. 
Choćby o ty m  ja k  to precz po wsiach ludzie  
dostają czyszczenia od zielonego agrestu. Ra
dziła  się wystrzegać, n ie  jeść z ie len izny, ale 
sama od głodu po z ia rn ku  chrusta ła.

W ia ło  nędzą... straszyło głodem... że lu d z i
ska naw e t na jważnie jsze prace zan iedbyw ali.

Józef Pogan

Administracja łyg. „Wieś" zawiadamia, 
że w związku ze zwiększeniem objęto
ści pisma oraz wzrosłem kosztów 
produkcji (druk, papier) cena 1 egz. 
„Wsi” została podniesiona z dniem l.Ł  
1948 r. na 20 zł. W  prenumeracie mie
sięcznej cena numeru wypada taniej.

Prenumerata „Wsi" na rok 1948 wy
nosi :

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

-  60 zł.
-  180 zł
-  360 zł.

Wszyscy prenumeratorzy, którzy u- 
iścili już prenumeratę według starych 
stawek, otrzymywać będą pismo w 
opłaconym okresie bez żadnych do
płat. Natomiast wszyscy inni -  pro
szeni są o wpłacanie prenumeraty we
dług nowych sławek.

Zwracamy się z gorącym apelem o 
uregulowanie należności za rok ubie
gły oraz o wpłacenie prenumerały na 
rok bieżący. Tylko regularne wpłaca
nie prenumeraty zapewni P. T. Od
biorcom stałe regularne otrzymywanie 

pisma.

na ła  w  h ie j is to tne j przem iany. Tę pieśń, k tó 
ra  dokonała cudu, k tó ra  o tw o rzy ła  tem u lu do 
w i oczy, w yśp iew a ł p ie rw szy na tchn iony  pieś
n ia rz  lu d u  cieszyńskiego, Jan Kub isz, nauczy
c ie l z G no jn ika .

P ieśń Jana K ub isza by ła  śm ia łym  w yzw a
n iem  do w a lk i z c iem notą ludu.

Idea ły, głoszone przez Stalm acha, Ks. Św ie
żego, Ks. O tto, C iencia łów , M ich e jd ów  i  in 
nych, p rz y b ra ły  śpiewną fo rm ę m ow y rym o 
w ane j i  w  te j postaci t r a f i ły  pod strzechy lu 
du śląskiego, gdzie pieśniczka obok chleba by 
ła  d ru g im  powszednim  pokarm em . Pieśń ta 
przez całe w ie k i c iem noty duchowej p o tra fiła  
zachować lu d  p rzy  życ iu  narodow ym , choć 
ten nie zdaw ał sobie z tego sprawy, a ty lk o  
bu n tow a ł się p rzeciw  szkole, k tó ra  uczyła go 
w  ję zyku  niezrozum ia łym .

P rze łom ow y ro k  1848 zm ie n ił oblicze ducho
w e śląskiego ludu . Szkoła polska na w s i orała 
z poświęceniem  ten czarny i  u rodza jny  ugór 
dusz i  serc. B y ło  jednak  jeszcze dużo n ieu
św iadom ionych nauczycie li, k tó rych  dusze to 
czył zaszczepiony w  m łodości czerw  n iem iec- 
kości. Na czele postępu stanęły jednostk i 
św iatłe , a m iędzy in n y m i i nauczyciel Jan K u 
bisz.

Celem tego szkicu jest przedstaw ien ie ro li 
Jana Kub isza nie ja ko  nauczyciela a ja ko  p ie 
śniarza, k tórego pieśń budząca dokonała cudu.

Pieśń jego reprezentu je  w y łączn ie  Śląsk 
Cieszyński. L u d  pieśń tę p rz y ją ł za swoją bez 
zastrzeżeń.

„P łyn iesz, Olzo, po do lin ie ,
Płyniesz, ja k  przed la ty ; ;
T ak ie  same na tw y m  brzegu 
K w itn ą  w iosną kw ia ty .

A le  ludzie  w  życ iu  swoim  
Z m ie n ili się bardzo;
Z w ycza jam i, w ia rą  przodków  
Ledw ie , że n ie  gardzą“ .

Z prze jęciem  i  namaszczeniem śpiewai lud  
tę pieśń, k tó ra  ostrym  napom nieniem  smagała 
jego przyzw yczajen ie  do snu i b ierności w o 
bec przeszkód, ja k ie  p ię trz y ły  się na jego d ro 
dze. I  hym nem  się stała, pieśnią, co ja k  p ło 
m ień  w chodziła  do chat i podsycała gasnący 
znicz poczucia narodowego.

Może w  jego twórczości za słabo zabrzm ia
ła  Struna socjalna. Przecież to lu d  ś ląski le 
dwie że o trząs ł się z n iew o li pańszczyzny. Za
strzeżenie to jest ty lk o  pozorne. W p ra k tycz 
nym  życ iu  ściśle ko jarzą  się te dw a zagad
n ien ia, ja k im i są zagadnienia n ie w o li narodo
w e j i  socjalnej.

Te dw a pojęcia ściślej w iąza ły  się w tedy, 
niż obecnie nam by się to wydawało . Lu d  po l-

żegnśnia 'Syna przez o JUS:

....Gdy ju ż  taka  Boża wola.
Że masz jechać, jedź, lecz w róć  szczęśliwy, 
Lecz w róć m i tak im , ja k im  teraz jedziesz, 
W róć m i z m iłośc ią  do ro d z in n e j w iosk i 
I  z u tęsknien iem  do cha ty o jcow skie j,
Z tą  mową, w  k tó re j ślem do Boga m odły, 

Z  ty m i p ieśn iam i, co je  sobie nucisz“ .

Lecz syn m arn o tra w n y  prędko zapom niał 
nauk ojca i  m a tk i, w iodąc życie hulaszcze 
w śród wesołych kolegów. N ie  w y trw a ł. U w ie 
rz y ł w  m owę swych w rogów , k tó rzy  ja d  n ie 
naw iśc i w le w a li w  jego serce:

„P olsk iego lu d u  na Śląsku już  nie ma,
A  je ś li ży je  —  nad brzegiem  przepaści 
Stoi, a jego ju ż  n ik t  n ie  pow strzym a 
Upadku, bow iem  skazan na w ym arcie.
I  w k ró tce  będzie on na ¡dziejów karc ie  
W ym azan;....“
..A po lsk ie j m ow y te j tam  wcale n ie  ma! 
Bo czyż si*ę może językiem  nazywać 
Ta m ieszanina słów  nędzna i  licha,
To wasserpoln isch!.... “

W tedy, w yzna je  syn m arn o traw ny :

•••„wydał m i się lu d  m ój ta k i m ały,
I  ta k i lic h y  i  ta k i bez chw ały,
Że po raz p ierw szy w  życiu się w stydziłem  
M ojego rodu...“

Straszna by ła  ta chw ila , k iedy  poszedł do 
N ordm arku , by ostatecznie w yrzec się duszy 
po lsk ie j,

„G dzie m i kąza li przysiądz, że język iem  
P o lsk im  ju ż  nigdy, n igdy nie  przemówię... 
Gdzie m i kaza li b luźn ić i złorzeczyć 

O jcu i  matce i  braciom... S łyszycie — 
K a za li b luźn ić  mnie, po lskiem u dziecku. 
Och to ju ż  w te d y  b y ł szczyt m ej podłości!“

T łum ione  sum ienie odezwało sie wreszcie. 
C hcia ł zapłakać, ale oczy b y ły  suche, chcia ł 
się m odlić, ale m o d litw y  zapom niał. I  w tedy  
jego sercem „w strząsną ł żal i skrucha“ . — 
W spom nienie m łodości spędzonej pod strze
chą cha ty  rodz inne j i m ow y m atczynej zga
siło m ękę duszy. U k lą k ł na ziem i, m o d lił się 
i b łaga ł o przebaczenie.

P ow róc ił syn m arn o tra w n y  do domu ojca, 
a ojciec przebaczywszy m u uściskał go.

„A  potem w yn iós ł ową przednią szatę 
I  p ierścień z ło ty  na mą rękę w łożył.
Szata i p ierścień: znak łask i o jcow sk ie j 
I  p rzyw rócone j godności synow skie j“ .

D ru g i u tw ó r p. t. „Ś p iew y starego Jakó- 
ba“  jes t cyk lem  poematów, zw iązanych w spó l
ną m yślą przewodnią. Składa się ze „W stępu“ , 
p ięciu części: I. „T o  N iem iec“ . I I .  „T o  P o lak“ ] 
I I I .  „Z iem ia  nasza“ , IV . „N ad  O lzą“  i V. „N ie  
m ogliście jednej godziny czuć ze m ną“  oraz 
zakończenia „Do śląskie j m łodz i“ .

We „W stęp ie“  odpowiada s ta ry  Jakób pa
cholęciu, k tó re  py ta  się ac. dlaczego jest 
sm utny. Oto smuci się nad losem ojczyste j 
z iem i:

Uczułem  wszystek je j ból i  c ierpienia,
Ze z tego bó lu ca łk iem  pos iw ia łem !“

P rzebudził się. lu d  ś ląski w  48 roku  i zda«, 
wa ło się. „że swobodnym  lo tem  w zb ije  się w  
słońce“ , lecz „ lu d  nie zrozum ia ł w o lności 
swej da ru “ .

„W o ła li ty lk o : chleba, wody, chleba!
A  że n ie  m ie li za wodza Mojżesza,
A n i pom niejszych s łucha li p ro roków ,
W pad li w  moc gorszych, n iz li przedtem

oków,
Bo w p a d li znowu w  moc ducha n ie w o li!“

Zapom nia ł lu d  m ow y swych przodków, bo 
nieraz i nauczyciele, k tó ry m  rodzice swe dzie
ci pow ie rzy li, „m iłość do z iem i o jczyste j za
b i l i “  w  ich  sercach.

K ie d y  w ięc pa trza ł s ta ry  Jakub na taką  
niedolę swego ludu, w p ad ł w  rozpacz i  zwąt_ 
pienie. Sądził, że nie ma ju ż  ra tun ku . AIo 
w tedy  usłyszał słowa, k tó re  w la ły  w  jego ser
ce nową w ia rę :

..... „Jeszcze jes t siedem tysięcy,
Co nie  zg ina ją  swych ko lan  przed Baalem
Przez n ich  _Bóg będzie łaskaw  i pozwoli^
Że naród z ducha w yw iodą  n ie w o li!“

W pierwsze j części ..To. N iem iec" opisuje 
sposób fab ryko w a n ia  N iem ców z rodzonych 
synów ziem i śląskie j przez w ychow anie w  
szkołach ludow ych w  duchu n iem ieckim , 
k tó rych  g łów nym  celem było  wyuczenie ję 
zyka niem ieckiego. N ie k tó rym  przew róc iło  
się w  g łow ie tak, iż  w ych w a la li teraz k u ltu 
rę j  m owę n iem iecką językiem  „n iem ie ck im  
po po lsku“ .

N ie wszyscy w y rz e k li sie swej m ow y o j
czystej. Chociaż w ychow an i w  te j samej szko
le. gdzie zbrodnią było  m ów ien ie po po lsku, 
w o le li k ije  i naśm iewanie znosić, n iż w yrzec 
się_ m ow y swych oyców. To b v li Polacy, o 
k tó rych  śpiewa s ta ry  Jakub w  d rug ie j części.

W  trzecie j części pt. „Z iem ia  nasza“  op ie
wa m e lody jnym  językiem  na wzór Pola p ięk 
no ziem i śląskiej.

C zw arta cześć ..Nad O lzą“  — to w szystk im  
znana pieśń ..Płyniesz. Olzo. po d o lin ie “ , nasz 
hym n śląski, w  k tó ry m  żali się. że ludzie  
„z m ie n il il i się bardzo“ . Lecz nie tra c i poeta 
w ia ry . P rosi Boga. ażeby zrządził, by lu d  
ś ląski usłyszał pieśń Olzy. k tó ra  oczyści du 
sze z grzechu i w ie je  w  nie m iłość do ziem i 
ojczyste j, ja k  -Jordan w  z iem i ChananejskieJ 
oc7vśc'ił lu d  Izraela.

W p ią te j części, pisanej wierszem  b ia łym , 
b rzm i c ichy sm utek re lig ijn y .

W zakończeniu wzyw a m łódź śląską, by  
zbudziła ziem ię ojczystą z uśp ie n ia  pieśnią 
polską. Ta pieśń złączy wszystk ich „w  jeden 
śpiew radosny“  przyszłe j w iosny zm artw ych 
wstania.

P unktem  ku lm in a c y jn y m  twórczości Jana 
Kub isza jest poemat „M ojżesz“  w  k tó ry m  za
b rzm ia ł ton  kon radow ski M ickiew icza.

Mojżesza, ja ko  niem owlę, zna jdu ję  nad 
brzegiem  N ilu  w  plecionce z trzc in y  rzecznej 
k ró lew na, córka Faraona. P rz y jm u je  go za 
swego syna i oddaje kap łanom  na w ychow a
nce. U czy li go m ądrości i m ow y egipskiej, u -  
czy li b luźn ić  Jehowie, u czy li złorzeczyć Oj
czystej m ow ie i  n ienaw idzieć swych b rac i ro 
daków. W ydaw ało im  się. ..że m iłość ojczystą 
z p iers i m u w y d a r li“ , lecz m iłość ta  okazała 
się trw alszą, bo wyssaną z m lek iem  m atczy
nym.
..I w  go rą cym 'p o ryw ie  podnosi d łoń m ściwą 
U jm u ją c  się za bra tem  — w  bój E g ipc jan ina 
W yzywa i  zab ija !“

W zgardził zaszczytami, w zgardz ił dosto
jeństw am i. w zgardz ił dobrobytem  i  p rzepy
chem, ja k im  b y ł otoczony w  pałacu k ró le w 
skim . On. k tó ry  m ógł być E g ip tu  synem, gdy
by okazał czynem nienaw iść do swego naro-. 
du. „gd yby  pierś swej brac i rozdarł 1 p o k rw a 
w i ł “ , w y b ra ł nam io ty  swych braci, „gdzie  i  
nędza, i  rozpacz, j  uciemiężenie...“

Z rozum iano „M ojżesza“ , zrozum iano jegA 
głęboką sentencję. Poeta osiągnął zam ierzo
ny cel.

Oprócz te j poezji budzącej', poezji ludow e j, 
p isanej jednak językiem  lite ra c k im  po lskim , 
dużo tłum aczył. Są to przeważnie tłum aczenia 
pieśni nabożnych.

D la skom ple towania twórczości Jana K u 
bisza trzeba jeszcze wspom nieć o jego „P a 
m ię tn iku  Starego Nauczycie la“ , k tó ry  w  pe ł
n i zas ług iw a łby na to. by się n im  zaintereso
w a ł szerszy ogół polskiego społeczeństwa. —
A przy obecnym rozmachu w ydaw n iczym  VT 
Polsce na pewno da łoby s ię ” w ydać i  „P a 
m ię tn ik “  Kubisza.

U tw o ry  Jana Kub isza zanim  zosta ły w yd a 
ne w  fo rm ie  książki, przeważnie d rukow ane 
b y ły  na łam ach różnvch czasopism, ja k : 
„G w iazdka  C ieszyńska“ , „R o ln ik  S łask i“ , 
„P rzy ja c ie l L u d u “ .

Co do w yd a w n ic tw  ks iążkow ych należy w y 
szczególnić skrom ny co do objętości zb iorek 
poezji za ty tu łow any ..Śpiewy starego Jakó - 
ba“ , w ydany po r. 1880 W stępnym  w ierszem  
tego zb io rku  jest u tw ó r pt. ..Do m łodzieży 
sz ląsk ie j“ ! — napisany na uroczystość M ic 
kiew icza na w zór „O  czem tu  dumać na pa
ry s k im  b ru k u “ . D ru g im  zb io rk iem  wydanym  
kolo ro ku  1900 jes t m nie jszy co do objętości 
zb iorek p t  „R o ln ik  ś ląsk i“ , w  k tó ry m ” w y 
chw ala stan ro ln iczy. O bydwa te z b io rk i zna
la z ły  pomieszczenie n iem al w  kom pieeie w  
m in ia tu ro w ym  w ydan iu  zb io row ym  jego u - 
tw o ró w  poetyckich pt. „Z  n iw y  ś ląsk ie j“ , k tó  
re wyszło w  r. 1902 dz ięk i fun duszo w i’ ja k i 
przeznaczył w  swym  testamencie na w ydan i«  
te i ks iążk i mecenas śląski Franciszek Gór
n iak.
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Seweryn Goszczyński

M uzyka wieczorna w K rakow ie
S e w e ry n  G o s z czyń sk i (1801—1876), g ło ś n y  poe ta , d e m o k ra ta  -  s p i

s k o w ie c , u c z e s tn ik  n a p a d u  n a  B e lw e d e r  29.11.1830 r . ,  ż o łn ie rz  p o w s ta 
n ia , tw ó rc a  S to w a rz y s z e n ia  L u d u  P o ls k ie g o  w  la ta c h  1834—36, p rz y 
ja c ie l  S zym o na  K o n a rs k ie g o . W ie rs z  „M u z y k a  w ie c z o rn a  w  K r a k o 
w ie “ , za m ie szczo n y  z o s ta ł w  r .  1840 w  „P s z o n c e “  L e o n a  Z ie n k o w ic z a  
i  p rz e d ru k o w a n y  n a s tę p n ie  na  ła m a c h  „D e m o k ra ty  P o ls k ie g o “ , o r 
g a n u  T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  P o ls k ie g o , d n ia  18 l ip c a  1840 r ., 
to m  I I I .  W ie rs z  te n  s ta n o w i fra g m e n t tr z e c ie j części „T rz e c h  s t r u n “  
S e w e ry n a  G o szczyń sk ie g o  i  i lu s t r u je  w y b o rn ie  n a s tro je  s z la c h ty  
k ra k o w s k ie j  i  g a l ic y js k ie j  w  c h w i l i  n a jw ię k s z e g o  n a s ile n ia  a g ita c j i  
n ie p o d le g ło ś c io w e j, p o d e jm o w a n e j p rzez  S to w a rz y s z e n ie  L u d u  P o l
sk ieg o .

Z achodn i o b ło k  ju ż  słońce ogarn ia ,
D n ia  gasnącego o s ta tn i p łom yczek,
Pozaczepiany u  M a r i i  w ieżyczek,
P o łyska  jeszcze ja k  m orska ła ta m i a,
J a k  flaga  b lasku  przed ciem ności nawą,
N a  k tó re j w ieczór m łodzieńczego m a ja  
Żeg lu je  w  p rzys ta ń  krakow ego grodu.

Pas to p o lo w y  i  c ien ia  i  ch łodu,
Co serce m ias ta  doko ła  ogaja,
R o i się ludem , wre swobodną wrzawą.
S łychać p rzeg ryw kę  do p ieśn i dz iękczynne j 
D la  w iosny p o lsk ie j, d la  w iosny rodzinne j,
Że przez je j  twórcze, dobroczynne dz iw y,
N a  now o po lsk ie  zm a rtw ych w s ta ły  n iw y .

I  o to  naraz zab rzm ia ła  pieśń pełna,
L u d  się po ru szy ł ja k  m orsk ich  w ód w ełna:
P od  ową po lską, w ojenną m u zyką  
Poczciwe lice  lu d u  zapa ła ło
Życ iem  pół~polskim , radością p ó ł-d z iką , t
I  w net w ir  tańców  p o rw a ł rzeszę całą.

Ciesz się m o tło ch u !
A  z  b o ku  obrazu,

J a k  ogrodowe posągi z g łazu
S to i t łu m  in n y , tłu m  w  szatach św ietnych.
Jego l ic  radość lu d u  nie ka la :
N ie m y, p ó ł-s k ry ty , trzym a  się z dala.
Ten d ru g i m o tło ch , to  m o tło ch  szlachetnych.

Skończone granie, bębny zaw rza ły,
I  ja k b y  jedna  bo jow a dusza
W eszła w  tłu m  ca ły , pchnęła  tłu m  ca ły,
C a ły  t łu m  k ro k ie m  b o jo w ym  rusza.
J a k  się tu  oprzeć te j żyw e j fa l i !
P o rw a n y  w spom nień i  przeczuć szałem  
Sercem i  nogą je j  się poddałem .
P łyną łem  z tłu m e m  duszą i  cia łem ,

Panowie zostali.
D o  m n ie  tu , bracie g ó ra lu !
D o  m n ie  tu , bracie k o w a lu !
D o  m nie  tu , b a rk i żelazne,
Czerstwe m y ś li, dusze raźne,
Serca w ia ry , b o ju  pięście,
O b licza  surowe cnotą,
B ie d n ym  odzieniem  ho ło to ,
Przeszła w ielkość, przyszłe  szczęście,
D o  m nie  tu , lu d u  serdeczny!
Ja  b ra t tobie, ja  tw ó j w ieczny!
S tańm y o ta k ! b o k  p rz y  boku,
Id ź m y  o ta k ! k ro k  do k ro ku ,
T y lk o  razem , ty lk o  zgodnie,
A  gdzie zechcemy za jdz iem  niezawodnie,

Panowie niech stoją.
Panow ie z n a m i z łączyć się boją.
O n i się w stydzą pom ieszać z nam i,
Ic h  sukn ie  k rw a w y  p o t lu d u  p lam i,
Ten o k rz y k  lu d u  b iją c y  k u  niebu,
S kam ien ia łem u ich  sercu n ie luby.
O n i w  n im  słyszą ok lask  p rzysz łe j zguby,
Straszne podzwonne swojego pogrzebu.

C hodźm y w ięc sam i, w łasną m ocn i s iłą !
C z te ry  la t  tem u, k ilk u s e t nas b y ło ,
Co z taką  w ia rą , z taką  bębna wrzawą,
I  ta k im  k ro k ie m  poszliśm y ta k  żw awo;
I  tych  k ilk u s e t c a ły  czas zm ien iło .
T y lk o  t łu m  lu d u , ty lk o  tłu m  dziec i ■
L e c ia ł za nam i, ja k  d z is ia j leci,
Panowie wówczas, ja k  w  te j o to  ch w ili.
O czy i  k ro k i od nas o d w ró c ili, '
I  d z is ia j s to ją , ja k  w tedy  sta li,

M y  id źm y  d a le j!
% m a ja  1835 ro k u  w K ra ko w ie .

F AKT Y  I
Ach zbudź się, zbudź...

Pisarze T ow arzys tw a  Jezusowego (to  ładn ie j 
brzm i, n iż : jezu ic i i nie przyw odzi na pamięć 
niesmacznych sko jarzeń) w zn ow ili P rzegląd 
Powszechny, m iesięcznik poświęcony sprawom  
re lig ijn ym , k u ltu ra ln y m  i  społecznym.

Pismo założywszy w  słow ie wstępnym,, że 
„p a trzyć  trzeba i  w idzieć rzeczy k rys ta liczn ie  
jasno, sądzić trzeźwo, chcia łoby się rzec,, b ru 
ta ln ie , m yśleć rzete ln ie, re fle k to w a ć rozum 
nie i  zawsze w łaściw ie, bez żadnego względu 
i  litośc i, wyciągać w n io s k i“  —  biada w  koń 
cowym  a r ty k u lik u  (W obec spraw  społecz
nych), że ro zg ryw ka  m iędzy obozem chrześci
ja ń sk im  a m a te ria lis tyczn ym  toczy się na 
gruncie  h is to rycznym  czy społecznym n ie  zaś 
re lig ijn y m .

„Jeszcze przed la ty  zdawało nam  się rze
czą jasną, że p rzec iw n icy  Kościo ła  —  piszą 
o jcow ie je zu ic i —  nie  podejm ą an i nie 
p rzy jm ą  z nam i w a lk i orężem n a tu ry  re l i
g ijn e j rozp raw y  p rz y  pomocy dowodów 
dogm atycznych czy teologicznych. P isa liś
m y  wówczas“  —— m ów ią dobrzy ojcow ie 
duchowni (do tak iego ty lk o  o jcostwa 
sk ło nn i są przyznaw ać s ię ) :

„O koliczność ta  je s t w yrazem  wysokiego 
hołdu, ja k i w b rew  sw ym  in tencjom  sk łada
ją  praw dzie re lig ijn e j je j śm iertelni, w ro 
gowie. T y lk o  nie liczne jednos tk i m a ją  od
wagę uderzyć w  re lig ię  b ron ią  bezpośred
nią, to je s t argum entem  n a tu ry  re lig ijn e j. 
W śród licznych rzesz zdecydowanych w ro 
gów re lig ii i  O bjaw ienia n ie liczn i są Pa- 
randowscy, k tó rz y  w y s ila ją  się, aby posta
w ić bezpośrednio „n iebo w  płom ieniach“ .

„Obecnie zaś dodać można, że z te j 
os ta tn ie j g rupy, część, poznając oręż w a lk i 
re lig ijn e j, poznała i  samą praw dę O b ja w io 
ną. P rzy ję ła  ją  lo ja ln ie  i  zna lazła  się —  w  
je dn ym  z nam i obozie, (to a luz ja  do zabaw
nego w  niezręczności koz io łka  wykonanego 
przez Parandowskiego, przyp. nasz). B roń 
zaś czysto re lig ijn a  i  dziś rzadko je s t w  
użyciu... R ozprawa przeszła na inne to ry  
i  po toczyła  się g łównie na pole ruchów  spo
łecznych. T u  się ona obecnie ro zg ryw a  i  tu  
się zapewne je j losy rozstrzygną".

D rodzy, a w łaściw ie  drogo nas kosztu jący 
o jcow ie! —■ W brew  zapowiedziom, trzeźwe 
je s t w  tym , co piszecie ty lk o  ostatn ie zdanie. 
Po co łudzić  się (czy to  z lito ś c i? ), po co 
otrąb iać f ik c y jn e  zw ycięstw a? Przecież, k to  
na serio bierze Kośció ł i  ka to licyzm , t ra k tu je  
i  tra k to w a ć  je  m usi ja k o  z ja w isko  socjologicz
ne. X ty lk o  socjologiczne. K tóżb y  chcia ł w da
wać się w  polem ikę z czarodziejem  m urzyn  
s k im  p rzy  pomocy jem u w łaśc iw ych a rg u 
m entów  teo log icznych ? K to , oprócz na iw nych 
1 W as na tu ra ln ie  —- uważa dok trynę  ka to licką  
za naukę? K to  uważa „dow ody dogm atyczne“ , 
je ś li ta k ie  dowody wogóle mogą is tn ieć -— za 
dowody? Przebudźcie się z dogm atycznej 
drzem ki. T eo fil.

Rok 1 9 4 8
R ok 1948 up ływ a  w  ca łe j E urop ie  pod zna

k iem  stu lec ia  potężnego prądu rew o lu cy jn ych  
ruchów  społeczno-narodow ych zwanych,, W io 
sną Ludów “ . W  Polsce w yłon iono  K o m ite t 
obchodu stu lec ia  „W iosn y  Ludów “ , złożony 
z na jpoważnie jszych ludzi nauk i, zwłaszcza 
h is to ryków . W ydaw nic tw a , rad io , prasa re a li
zu ją  swoje p lan y  odnowienia w  świadomości 
narodowej znaczenia rew o lu c ji 48 ro k u  złączo
ne j z nazw iskam i szlachetnych pa trio tów  
i  m yś lic ie li. Szkoła sanacyjna, w  k tó re j lekcje 
re l ig i i b y ły  obow iązujące, p rzedstaw ia ła  m ło 
dzieży epokę „W iosny  Ludów “  tendencyjn ie 
i  fa łszyw ie . P raca nad wydan iem  now ych pod
ręczn ików  h is to r ii d la  szkó ł powszechnych, 
ro ln iczych  1 średnich prowadzona jes t przez 
w ie lu  ludzi z w ie lk im  nakładem  kosztów. Roz
dz ia ły  poświęcone 1848 ro k o w i są przedm io
tem  specja lnej p ieczołow itości j  naukowego 
trudu .

Tymczasem czy tam y w  „T ygod n iku  W a r
szaw skim “ .

„R o k  1948 m a być w edług zam ierzeń E p i
skopatu polskiego poświęcony szczególnie N a j
świętszem u Sercu Jezusowemu, celem odno
w ien ia Chrystusa w  życiu jednostek“ .

Panliina Czyżojya.

Jeszcze raz autentyzm
Weszło ju ż  n iem al w  tradyc ję , że k ie d y  po

czynają m ów ić „au te n tyśc i“ , to  należy spo
dziewać sie albo żalów, albo hu rra -m ega lo - 
m a n ii (pa trz: w ypow iedź „A u te n ty s ty “  — 
Ożoga, . W ieś“  N r  2 1948), lu b  też obu tych 
rzeczy wspóln ie  Ten fa k t po tw ie rdza ró w 
nież jeden z osta tn ich głosów p isa rzy-au ten -

Z D A N I A
tystów . T ym  razem p rze m ów ił sam „p ro ro k  
au tentyzm u“  S tan is ław  Czernik. W „W arsza
w ie "  — niezależnym  dw u tygo dn iku  lite ra c 
k im  z dn ia  1 lu tego recenzuje on tom  zebra
nych  w ierszy J. B. Ożoga „J e j W ie lk i Wóz“ .

Zaczyna się w łaśnie od żalów  i  w yrzekań, 
że au tentyśc i z w y k le ' n ie  m iew a ją  szczęścia 
do recenzji. Że w y n ik a  to ja kob y  z n iezrozu
m ien ia  is to ty  poezji au tentyczne j _ (Ożóg po
w iedz ia łby  bez ogródek, że z niedouczenia 
g ryz ip ió rk ó w  -  k ry ty k ó w ). A  przecież sam 
Irzyko w sk i, „k tó rego  n ie  można posądzać o 
le kkom yś ln y  stosunek do przem ian a rtys tycz
nych, w y ra z ił się na w zó r w yroczn i d e lfic - 
k ie j:  „O strożnie z autentyzm em “ . M ia ła  to 
być przestroga dla  au ten tys tów  i  ich przeci
w n ik ó w “ . I  dodaje da le j C zern ik: „W a rto  to 
przypom nieć po dziesięciu la tach, gdy auten
tyzm  w y trz y m a ł próbę życia i stał się jedyną 
bazą poezji, o k tó re j można m ów ić  poważ
n ie “ . A  tu  ju ż  w yraźna  m egalom ania. Może 
to  jednak ty lk o  ch w y t propagandow o-agita - 
c y jn y  d la  szukających dróg poetyckich. Nie 
ma obawy, na au tentyzm  tru d n ie j dziś na
brać, n iż  na egzystencializm , o k tó ry m  Czer
n ik  m ów i, ja ko  o m łodszym  bracie  au tentyz
mu.

W  ogóle w  dob ie ran iu  au tentyzm ow i I au- 
ten tys tom  pa ra n te li C ze rn ik  jes t cha rak te ry 
styczny, a pow iedz ia łbym  w ięce j —  kom icz
ny .''M im o  —  ja k  sam stw ie rdza —  iż  podkre 
ślenie dom niem anych w p ły w ó w  na poezję 
autentyczną stw arza „n ieko rzystną  op in ię  
d la  te j sam orodnej, o ryg in a ln e j poez ji“ , Czer
n ik  n ie  zaniedbuje żadnej o ka z ji w ykazan ia  
współzależnych au tentyzm u z inną  rodzim ą 
lu b  obcą poezją. O kazuje się praw dą, że każ
dy prąd, chociażby m ający naw et na jw iększe 
pre tensje  do oryg ina lności, chętnie lu b i w y 
szukiwać sobie licznych  p ro top lastów  i  n ie 
m n ie j liczne ko ligacje . I  ta k  np. u  Ożoga — 
w ed ług  C zern ika —  jest poza in n y m i Fede
ric o  G arcia Lorca, a naw et „zew nętrzna s tro 
na zestawień, bez m g ły  (rzekom ej głębi) me
tafizyczne.!. czasami w padająca w  n a tu ra 
lizm , czasami p rzypom ina jąca zewnętrzne 
e fe k ty  rom an tyków , a in n y m  razem  pozorną 
ka ryka tu rę , wpadającą ja k b y  w  Styl P i
cassa“ ! Ha! Ha! Lu b ię  lu d z i z au tentycznym  
hum orem . Przyznać należy —  koń  by  się uś
m ia ł nad ta k im  straganem  ja rm arcznym .

Jeszcze na jedno „chc ia łb ym  zw rócić  uw a
gę na końcu“ . Jak m istrzow sko in te rp re tu je  
C zern ik  egocentryczną postawę au tora  „J e j 
W ie lk iego W ozu“ : „może to  ob ja w  w iększej 
in dyw idua lnośc i — dodaje —  n iem n ie j ten  
stosunek do rzeczyw istości, ja ko  do „ba n i po
e z ji“  rozp rysku jące j się nad głow ą poety w  
postaci izo lu jące j zasłony, może się okazać 
w  przyszłości niebezpieczny d la  jego tw ó r
czości“  A le  ju ż  m niejsza o to. B yć może ma 
C zern ik  w ty m  w ie le  ra c ji. To, że się trochę 
późno zorien tow ał, n ie  jes t zby t w ie lk ą  gaffą. 
Podoba m i się na tom iast te rm in  Czernika 
„do  b a n i“ . W łaśnie sądzę, że w  autentyzm ie 
w ie le  jes t „do  b a n i“  Po przeczytan iu  zaś re 
cenzji Czernika sk łonny jestem  mniem ać, że 
z autentyczną k ry ty k ą  jest też coś „do ba n i“.

Waldemar Kiwilszo

L is t do R edakto ra  „  W si"
Szanowny Janie A leksandrze, odkłada jąc 

napisanie a r ty k u łu  wyznaczonego o poez,'i 
na ja k iś  czas, pośpieszam z in fo rm a c ją  
w  pewnej sprawie.

Jestem w ie lb ic ie le m  odkryw cze j poezji Ja
na Bolesława Ożoga. każde pub licystyczne 
w ystąp ien ie  tego au tora  rozdrażn ia m nię 
jednak, budzi m oje gw ałtow ne sprzeciwy.

O statn io og łos ił Ożóg znowu uw ag i o au
ten tyzm ie  w  „T yg o d n iku  W arszaw skim “ , 
w  k tó ry m  walcząc nie  bez tem peram entu, 
rozdając razy na praw o i lewo, us iłu je  
i  m n ie  skaperować dla  m g lis te j koncepc ji 
swojego autentyzm u.

Oświadczam (podobne oświadczenie zresz
tą  opub likow a łem  przed wojną), że nie w yra ' 
żam się za autentystę w  po jęciu  czern ikow - 
skim , czy ożogowskim , n ie  należałem do 
g rupy  autentystów , n ie  jestem  zw o lenn ik iem  
tego prądu.

Z redaktorem  „O k o lic y  Poetów“  i  w łaśc i
w y m  tw órcą  autentyzm u, S tan isławem  Czer
n ik ie m  w spółpracowałem  żywo jedyn ie

w  początkach, jego red ak to rsk ie j dz ia ła l
ności, to jes t w  la tach 1935 i  1936, później* 
nasze d rog i się rozeszły.

Odszedłem, bo m i n ie  odpow iada ły w łaś 
nie  filozoficzne i  społeczne założenia auten
tyzm u.
Łódź, 16 lu tego 1948 r.

S tan is ław  P ię tak

R e d a k to r nacze lny  — Jan  A leksa n d e r K ró l.

R e d a g u je  K o m ite t .
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